
  
    
      
    
  



Dla mojej córki Zośki.
Myśl sama za
siebie.

SCENY KULTURALNE WE WSI MAZURSKIEJ


Kilku mężczyzn, każdy młody, silny ipo
winie, przemierzało łąki, aksiężyc pięknie podświetlał ich
na srebrno. Od podnóża łagodnego wzniesienia dobiegały dźwięki
psychodelicznej suity granej na żywo. Nieznani ludzie ze zniszczonych
fotografii rozrzuconych wtrawie leżeli na wznak igapili się
wniebo. Szeleściły kilometry filmowej taśmy, przymocowanej do
drewnianego rusztowania tak jak się wiesza zasłonkę wletniaku,
żeby nie wchodziły muchy. Na wzgórzu płonęły telewizory.– Media,
media, media– miejscowi powtarzali zasłyszaną frazę. To było już
zakończenie awangardowego spektaklu Gry Medialne
pokazywanego wramach festiwalu mazurskiego „Plenery Wielkich Jezior”
we wsi Kamieńskie, gdzie kiedyś upadł pegeer. Nic nie dało się
uratować.
Scena 1: kultura
elitarna
Konrad Zbrożek, zwany kłobukiem propagandowym
mazurskiego festiwalu, zjawił się wpostpegeerowskiej oborze
przerobionej na gospodę, by posłuchać, co prawdziwi ludzie mówią
ożyciu. Ma potem materiał do opowiadań albo wierszy. Ale obora była
pusta. Usiadł sam wwyziębionej sali izamówił piwo. Szefowa lokalu,
wycierając szklanki za kontuarem spytała, jaką lubi muzykę. Kłobuk
Zbrożek uśmiechnął się diabolicznie, bo trawi tylko poważną. Ku
jego zdumieniu kobieta zapowiedziała:
 – Trzecia symfonia Henryka Góreckiego.
 – Symfonia Góreckiego– entuzjazmował
się później Konrad kilkaset metrów od gospody, na polanie,
gdzie Zbigniew Waszkielewicz, aktor, reżyser, dyrektor-założyciel
Teatru Iota ipomysłodawca festiwalu wjednej osobie, szykował
się do przedstawienia swoich „Gier Medialnych”. Oatrakcjach
festiwalu od dawna zawiadamiały miejscowe społeczeństwo oraz
urlopowiczów wielkie, oblepione plakatami reklamowymi wigwamy zdrewna,
rozstawione wokolicach miasta Orzysz. Spektakle plenerowe, koncerty,
warsztaty, happeningi, wielka kultura, słynni ludzie– trąbiło
zwigwamów.
Ale ci zpolany, młodzi uczestnicy teatralnych
warsztatów Zbigniewa Waszkielewicza, humory mieli zwarzone. Całą
noc lał deszcz, brezent wojskowego namiotu parował teraz wchwilowym
słońcu. Próbowali przed premierą wtakiej rosie, że nawet skórzane
buty nadawały się do wyżęcia. Teraz wzłowieszczym milczeniu topili
nad ogniskiem parafinę, nasączali nią szmaty irobili pochodnie do
spektaklu. Na pobliskich wzgórzach stały dziwne drewniane konstrukcje
podobne do maszyn oblężniczych. Kręcili się przy nich żołnierze
sprawdzając mocowania belek. Wdolince realizatorzy dźwięku
przygotowywali scenę do koncertu Józefa Skrzeka. Chodzili po łące
iklaskali wdłonie, sprawdzając akustykę.
Wciągnięty przez nerwową atmosferę przygotowań
kłobuk Zbrożek zamilkł na temat kompozytora Góreckiego izajął
się produkcją strzałek, aby każdy kto chce, mógł trafić na
imprezę.
Zza drzew nieśmiało popatrywało na te dziwy kilkoro
mieszkańców krainy upadłych pegeerów.
Scena 2: kultura
osobista
–	Jak żołnierz nie jest jebany, to się
robi toksyczny– szeregowiec Artur wykładał kolegom zjednostki
orzyskiej kawalerii pancernej istotę musztry. Pracowali wsześciu za
domem Waszkielewicza we wsi Radzie. Mundurowe bluzy rzucili na trawę. Ich
mały magnetofon zatruwał sielską okolicę piosenką owielkich
cycach. Wokoło walały się wióry igałęzie, ażołnierze zbijali
drewniane instalacje. Żaden nie miał pojęcia, po co to robią.
 – Każą, to robimy– komunikowali ciekawym. Byli
żywym dowodem na to, że ich brygada faktycznie patronuje festiwalowi
mazurskiemu.
Żołnierze mieli dyskretnie na oku pole za drogą,
na którym grupa dziewczyn zwarsztatów Waszkielewicza prężyła
ciała, przybierając figury przewidziane scenariuszem awangardowego
spektaklu. Coraz to któraś zwisała zwysokości dziwnej drewnianej
konstrukcji wtak ryzykowny sposób, że jej oddanie dla sztuki musiało
imponować.
 – Zdąży się jeszcze pogonić kotów
wjednostce– kontynuował Artur, przekrzykując pornograficzny
tekst utworu zmagnetofonu. Starał się nie zauważać rzeczywistości
za drogą.
Aktorki zastygły właśnie wwiernopoddańczej
pozie przed kapłanem granym przez Waszkielewicza. Same licealistki albo
studentki. Spały wstodole, myły się wlodowatej wodzie ze źródła,
przechadzały się po okolicy idwa razy dziennie próbowały przed
spektaklem inawet za to wszystko płaciły. Mistrz, na co dzień
pedagog zwyższej uczelni, wykładał im swoją dziedzinę–
ekspresję pozawerbalną.
One były kulturą, żołnierze naturą. One uduchowione,
oni kanciaści. Na początku nawet jedli osobno. Ale potem kilku
znich musiało zagrać wprzedstawieniu, bo scenariusz przewidywał
mężczyzn. Bronili się jak mogli, niszczyli artystyczny zamysł,
bo kojarzył im się beznadziejnie zbrakiem męskości. Jednak
tydzień później rozumieli już, oco wtej sztuce chodzi–
należy słuchać rozkazów reżysera ijuż. Przestali używać
wyrazów ipoderwali dwie studentki. Tę zpolonistyki itę
zfilozofii.
Któregoś dnia całe doborowe towarzystwo przeniosło
się zRadzi do Kamieńskich, żeby zagrać wplenerze dla przypadkowego
widza.
Scena 3: kultura
masowa
WKamieńskich zapadła noc, publiczność zebrana
na polanie nad jeziorem czekała na spektakl. Przyszli turyści wdresach
imiejscowi ubrani, jak kto stał. Niektórzy niecierpliwie sięgali
do kieszeni, gdzie mieli schowane co trzeba ku pokrzepieniu serc. Było
spokojnie. Aż nagle:
 – OJezu, chore ludzie!– starsza kobieta
jedną ręką trzymała się za serce, adrugą przytulała do siebie
trójkę drobiazgu.
Zlasu wyszła grupa aktorów ubranych wczarne
foliowe worki na śmieci istanęła przy pierwszym drewnianym
rusztowaniu, na którym powiewała taśma filmowa. Zamaskowani machali
wkoło zapalonymi pochodniami rozpędzając gawiedź na boki. Bardziej
wyrobieni humorystycznie tutejsi wyciągali papierosy idla zgrywy
zbliżali twarze do pochodni. Rozpoczynał się spektakl. Aktorzy krokiem
pątników podążali za ubranym na biało kapłanem-Waszkielewiczem od
jednej do innej konstrukcji zdrewna. Każda stacja oznaczała jakiś
środek przekazu masowego, od filmu itelewizji, po radio, prasę
ifonografię. Ubrani na czarno pielgrzymi wspinali się na rusztowania
iprzyjmowali pozy, akapłan czytał nazwiska ludzi, którzy zaprzedali
się mediom. Czarne folie na śmieci połyskiwały wświetle księżyca,
było niesamowicie, więc kilkoro dzieci zwidowni zaczęło na wszelki
wypadek płakać.
 – To jest nasz mediament! Media, media, media!–
kończył kapłan każdą stację itłum ruszał za aktorami wzdłuż
łagodnego zbocza wzgórza wrytm monotonnej muzyki do kolejnego
artystycznego przystanku. Po drodze zawsze któryś zwidzów odrywał
się od pochodu ze słowami dosadnej dezaprobaty, wspominając odupie
jako miejscu dla podobnej sztuki. Albo też wskupieniu, porażony
abstrakcją, odbijał do samodzielnego saturatora zainstalowanego
wraz zoperatorem ipiwem koło namiotu, żeby dla odmiany dotknąć
realiów.
Największym zainteresowaniem wśród miejscowych
cieszyła się piramida zprzyczepionymi pudłami telewizorów. Jeszcze
zanim dotarła tu akcja spektaklu, mężczyźni dokładnie obejrzeli
sprzęty iużalili się nad czarnym trzydziestocalowym odbiornikiem
firmy Sony, który niczym król telewizorów zajmował główne miejsce
na rusztowaniu. Ktoś zciżby uczcił jego pęknięty kineskop skromnym
wianuszkiem zmleczów.
Tymczasem artyści krzewili pożogę
idestrukcję. Podpalili budowlę zceluloidem filmów, następną
zwielkimi fotografiami, syczały topiąc się winylowe płyty, wreszcie
na ziemię runął także ołtarz ztelewizorami. Reakcja publiczności
była natychmiastowa. Młodzi isilni podchmieleni mężczyźni rzucili
się ratować pudła zognia. Ich ruchy były skoordynowane, możliwe,
że działali ochotniczo wstraży pożarnej. Płonące dobro, nawet
jeśli bezużyteczne, sprawiało im ból. Wystarczyło kilka chwil
na opanowanie ijuż zniepohamowaną uciechą wrzucali uratowane
telewizory na powrót do ognia, kopiąc je na dokładkę.
Trzech pobiegło do jeszcze stojących konstrukcji
iznadzieją wgłosie pytali kapłana:
 – Szefie, to też zwalamy?
Rewolucyjne nastroje ukoiła dopiero muzyka Józefa
Skrzeka. „Oziemio niedobra/Oziemio przegrana/Oziemio
piękna/Oziemio kochana/Jam ci wierny jak gołąb/Szybujący
wniebo”– śpiewał artysta wstarym, dobrym stylu supergrupy
SBB, ana wzgórzu, wświetle księżyca lepszego od wszystkich
reflektorów świata, trzech postpegeerowców, mężczyzn młodych,
silnych ipo winie, stało nad trupem króla telewizorów, patrząc
wpłomienie. Przy nastrojowej muzyce wyglądali majestatycznie mimo
gumofilców na nogach.
Po chwili poszli łąką wkierunku lasu, wktórym
zniknęli ich kompani, kiedy zdecydowali się opuścić plenerową scenę
spektaklu. Za lasem znajdowała się gospoda wdawnej oborze, gdzie
trwała dyskoteka. Wkrótce znaleźli się tam również żołnierze
iartyści, żeby uczcić powodzenie awangardowej sztuki wmasowym
odbiorze.
Scena 4: kultura
alternatywna
Nazajutrz po południu odkomenderowani do festiwalu
żołnierze zorzyskiej jednostki kawalerii pancernej zameldowali
się we wsi Cierzpięty do pomocy przy warsztatach Pawła Althamera,
rzeźbiarza ikonceptualisty osławie międzynarodowej. Uważnej
polskiej publiczności artysta jest znany zniedawnej realizacji
projektu wypisania cyfry 2000 za pomocą rozświetlonych okien mieszkań
bloku na warszawskim Bródnie, aprzez koneserów performance’u
kojarzony choćby zprojektem pt. „Kardynał”, kiedy to siedział
wwannie wypełnionej masą papierową oraz fioletową wodą ipaląc
marihuanę wprowadzał się wkilkugodzinny trans, albo projektem
„Astronauta”, kiedy ubrany wskafander kosmiczny przemierzał
ulice miasta fotografując przyglądających się mu ludzi. Althamer
zapragnął dla odmiany zrealizować coś ludycznego. Wponiemieckich
bunkrach, zagubionych wlasach niedaleko wsi Cierzpięty, wktórej
jeszcze kilka lat temu cała dorosła populacja zatrudniona była przy
krowach hodowanych wpegeerze na skalę przemysłową, zaplanował
stworzyć wiejską świetlicę.
Zanurzeni wmarazmie mieszkańcy okolic mieli
przypomnieć sobie, że Pan Bóg stworzył ich do działania, aświat
wcale nie przekręcił się do góry nogami wraz zostatnią krową
pegeeru.
Arek, Sylwek iSiódemka, przezywany tak zpowodu
blizny wkształcie cyfry na czole, korzystali zwakacji, siedząc
bezczynnie na klatce schodowej jednego ztrzech bloków we wsi
Cierzpięty. Przed oczami mieli jezioro, za plecami lasy, poza tym
było kilka chałup, rozmokła droga gruntowa iindustrialne wnętrza
pustej obory. Nic nie było do roboty, przejechał już objazdowy sklep,
bezrobotny ojciec dwadzieściorga dzieci zachrypłym głosem śpiewał
na piętrze szlagier disco polo, sezonowo zatrudnieni przy drogach
wOrzyszu mężczyźni wykonali już swój taniec powrotu do domu na
wysokich obrotach, pod oknami suszyły się prześcieradła.
Wtedy zjawił się po miejsku ubrany człowiek
zkamerą. Na przemian to trzymał ją przy oku, to rozmawiał
zludźmi. Patrzyli na niego jak na wariata, odpowiadali niechętnie, ale
że miał sympatyczną twarz, szybko przywykli do jego obcości.
Po kilku dniach wieś Cierzpięty działała
już jak plan filmowy. Przed obiektywem Althamera pojawiały
się nowe postacie. Opowiadały oswoim życiu, pracy wpegeerze,
beznadziei. Człowiek zgrabiami sprzątający przy komórce ustępował
miejsca facetowi odpalającemu motor marki Gil ichłopakom skaczącym
zpomostu do jeziora, anarratorem był nawiedzony Darek zwany
Mamamelą, któremu Bóg dał mózg zdrugiej ręki. Artysta mówił,
że organizuje świetlicę, żeby przyszli izaprosili znajomych,
kiedy będzie otwarta.
Wciągu dwóch tygodni poniemieckie bunkry wlesie
przestały być tylko sekretnym miejscem, do którego miejscowi wpadali
wcelach degustacji alkoholu lub miłosnych. Odkomenderowani do kultury
żołnierze zOrzysza wynieśli ze środka tony gruzu iwybielili
ściany.
Scena 5: kultura
ludowa
Wreszcie któregoś dnia wieczorem zeszli się
mieszkańcy Cierzpięt na otwarcie świetlicy. Każda sala bunkra
przygotowana była na inny rodzaj działalności kulturalnej. Tu świecił
się ultrafiolet, wydobywając ze ściany rysunki jak wprehistorycznych
grotach, zaraz obok równo ustawione naprzeciw ekranu telewizora ławki
sugerowały kino, wkolejnej zsufitu zwieszały się fragmenty
dziecięcych rysunków.
Na zewnątrz stojący na śliskim od deszczu betonie
okienka monitor komputera pokazywał ciekawym fotografie orzyskich
kawalerzystów pancernych porządkujących mały cmentarzyk żołnierzy
niemieckich– projekt Rafała Szambelana, rzeźbiarza ikonserwatora
zabytków, przyjaciela Pawła Althamera.
AAlthamer krążył wśród gości świetlicy
zkamerą, za nim chodził chłopak zbutlą gazową, do której
wkręcono żarówkę. Publiczność, zpoczątku nieśmiała,
przycupnęła na ławkach przed bunkrem, ale wmiarę oswajania się
zmiejscem iwypijanego piwa nabierała werwy. Zsali ztelewizorem
dobiegały ryki śmiechu, bo nic tak nie śmieszy, jak oglądanie siebie
samych. Na ekranie pojawiał się imotor marki Gil zjeźdźcem
wkasku, iMamamela, jak zapraszająco wskazuje ręką wnętrze pustej
obory, ipies uwięziony przez właściciela wgarażu, żeby pilnował
samochodu. Ichłopaki skaczące na główkę do jeziora.
 – Nie ma roboty, kiedyś była– konkludował
starszy mężczyzna, widząc na filmie zarosłą trawą wagę do
bydła.
 – Akurat dzisiaj nie mam zębów, zostawiłam
wdomu– informowała kobieta, uśmiechając się do fotografii,
ta sama, która przedstawiała większości zebranych swoją córkę
zdzieckiem na ręku, pytała, czy córka ładna, apotem musiała
uspokajać podpitego zięcia, który rwał się do bójki onic.
Wultrafiolecie młodzież tańczyła do muzyki
zkasetowca, inni uśmiechali się do siebie iwystawiali dłonie,
podziwiając biel zębów ipaznokci, bo pierwszy raz widzieli taką
żarówkę. Pankowiec zpostawionym czubem, turysta, dziś wieczorem
swobodnie poruszał się wśród nietolerujących zwykle inności
miejscowych. Starzy imłodzi krążyli po ożywionych cudownie bunkrach
idotykali ścian, mijali się grzecznie wwąskich korytarzach, potem
stawali wkolejce po piwo. Gdzieś wzaroślach, nad ich głowami, na
dachu bunkra, terkotał agregat na benzynę– dostawca prądu.
Waszkielewicz, organizator festiwalu mazurskiego
„Plenery Wielkich Jezior”, dbał, żeby benzyny nie zabrakło. Impreza
miała się skończyć wraz zwyczerpaniem ostatniego zbiornika
wagregacie. Konrada Zbrożka zwanego kłobukiem propagandowym nie
było– wyjechał do Gdańska.
Kilku rozchwianych ludzi przyszło podziękować
Althamerowi za świetlicę. Artysta obiecał, że będzie do Cierzpięt
wracał, ana razie może oni by pomyśleli ostworzeniu miejsca,
wktórym miło przebywać? Bunkry są niczyje, wystarczy tu
przychodzić, ożywiać miejsce. Kiwali głowami, że to takie
proste.
Aza kilka godzin nagle zgasło światło, bunkrowy
rozgardiasz umilkł na moment, potem rozległ się przeciągły jęk
dezaprobaty, ajeszcze potem jednak wybuchła bójka.
Scena 6: kultura
codzienna
Dwa tygodnie później Arek, Sylwek iSiódemka
siedzieli jak zwykle na klatce schodowej bloku wCierzpiętach,
bo wjeziorze woda za zimna. Po artystycznych ekscesach wszystko
wróciło do normy itym, co nie pracują, znów czas przesypuje się
przez palce. Sąsiadka rozwiesiła pranie, rodzice Arka poszli na grzyby,
sklep przyjechał iodjechał, sens życia sprowadza się do dyskoteki
wStefanowie dziś wieczorem.
Wponiemieckich bunkrach wlesie cisza, zostały
ławki, rysunki na ścianach straciły wyrazistość bez ultrafioletu,
zniknął telewizor ikasetowy magnetofon, bo co za głupek zostawiałby
sprzęt wbunkrach?
Achłopaki zCierzpięt są świetlicą zachwyceni,
chcieliby częściej takie rzeczy oglądać iwnich uczestniczyć,
bo kończąca imprezę bójka, którą widział Arek, to wkońcu
coś do przywyknięcia. Ale niestety, do szalonych projektów potrzeba
artystów, nawet jeśli bunkry są odnowione, to kto tam pójdzie
poprzebywać?
 – Czasu nie ma–
powiedział Arek, siedząc zkolegami na klatce jak zwykle.

POLAMI CHODZIĆ NA NIEMO


Musiało być około północy, bo na weselu
wremizie we wsi Czartowczyk opodal Czartowca akurat szykowano się do
oczepin. Muzyka zagłuszyła wycie opon ihuk giętej blachy, który
powinien dobiec zoddalonej osto metrów szosy. Wyglądało jakby przy
akompaniamencie orkiestry wpadły na siebie wciemnościach dwie smugi
światła. Chwilę potem piosenka nagle się urwała iwesele wyszło
popatrzeć na wypadek. Duży fiat, którym jechało siedmiu mężczyzn,
zderzył się zvolkswagenem busem. Na drodze leżał Kamil Furman,
syn gospodarza zsąsiedniej wsi Soból. Kilka dni później okolica
plotkowała na całego. Wkościele ipod sklepem ktoś szepnął
Marianowi Furmanowi, że wypadek wypadkiem, ale chłopaka zatłukli mu
sztachetami Piwińscy ze wsi Czartowiec. Śmierć Kamila skłóciła
dwa wiejskie klany.
1.
W czerwcową sobotę 2000roku Jacek Furman
żegnał się zwolnością cywila. Wieczorem jego odpicowany czerwony
fiat 125 na aluminiowych felgach kursował między sklepem wCzartowcu,
stacją benzynową idomami kolegów. Jacek zmłodszym bratem
Kamilem iBezrobotni– dwaj sąsiedzi Furmanów zSobola, szukali
imprezy. Kupili butelkę wódki ikilka piw.
Impreza była plenerowa. Fiat stał na poboczu szosy
wCzartowcu, butelka krążyła zrąk do rąk, panelowe radio Sony na
miękkie przyciski nadawało rytm. Przyszło parę dziewczyn. Napatoczyło
się też trzech Piwińskich: bliźniacy iich kuzyn. Doskoczyli do
Kamila Furmana. Zmarszu dostał parę kopów dla wyrównania rachunków
zdyskoteki sprzed tygodnia, bo się wtedy pokłócili. Oberwał
też Jacek, Bezrobotny ijeden zCzartowca, bo głośno zapytał:
może dosyć?
 – Spierdalać!– Piwiński uznał sprawę za
zakończoną.
Trzasnęły drzwi fiata, zapiszczały opony. Jacek,
Kamil, dwaj Bezrobotni iten, co dostał za zainteresowanie, popędzili
po posiłki. WCzartowczyku, gdzie wremizie rozkręcało się
wesele, do samochodu dobrali jeszcze dwóch. Zpłotu koło przystanku
nałamali sztachet. Wsiedmiu pojechali mścić się na braciach
Piwińskich. Mogło być koło dziewiątej. Wieczór pożegnalny dopiero
się zaczynał.
Ustawili fiata pod kościołem. Strategicznie, między
sklepem adomem Piwińskich. Długo czekali. Wreszcie na pustej szosie
błysnęły reflektory. Jechał stary nissan cherry kuzyna Piwińskich,
Organisty. Duży fiat wysunął się przodem na drogę, też zapalił
światła. Oświetlił Piwińskich na tylnym siedzeniu.
 – Było po meczu Niemcy–Anglia, kładłem się
spać, jak przyszli ipoprosili: odwieź nas, bo Furmany jeżdżą
ze sztachetami– opowiada Organista.– Fiat Furmana stał
przy kościele. Zwolniłem, bo myślę: jeszcze rzucą wszybę
muterką.
Minął ich, we wstecznym lusterku zobaczył,
jak wskakują do fiata. Kilkaset metrów dalej nissan wjechał na
podwórko Piwińskich, zachłysnął się izgasł. Fiat stanął
przodem wbramie. Tłukli się przy studni, na ostro– zbutowaniem
isztachetami. Wybiegli rodzice Piwińskich.
 – Organista tu po nocy– zdziwił się stary
Piwiński.– Toż on żonaty?
Potem znowu trzaskały drzwi, siedmiu chłopaków
upychało się wsamochodzie. Pojechali do skrzyżowania zdrogą
główną Tomaszów Lubelski–Hrubieszów. Było około północy. Sto
metrów za skrzyżowaniem na weselu wremizie właśnie szykowali się
do oczepin.
2.
Na dziewiątą rano wniedzielę była zamówiona
msza wintencji szczęśliwego wojska dla Jacka Furmana. Przed szóstą
wfurtce plebanii wCzartowcu stał Marian Furman.
 – Nie będzie mszy za Jacka wojsko, tylko za
zdrowie– powiedział księdzu.– Mieli wypadek. Kamil nie żyje,
Jacek wszpitalu, samochód pobity.
Przed remizą wCzartowczyku powiewały girlandy
zkrepiny. Na ławkach wietrzyło się jeszcze kilku weselników
wprzykurzonych garniturach. Po nocy wieś ucichła, jakby się
przyczaiła. Marian Furman jeździł polonezem koloru szampańskiego,
załatwiał przykre sprawy. Szpital, policja, kostnica, kościół,
cmentarz. Ludzie patrzyli na tę jazdę zza płotów izokien domów,
wciszy. Marian też dużo nie gadał, bo nie było oczym: wypadek
to wypadek. Potem ludzie rozglądali się za Furmanami wkościele,
zciekawości, przyjdą czy nie?
W niedzielę po wypadku Marian wracał ze szpitala
iwyszedł do niego na drogę ojciec Bezrobotnego.
 – Ty tylko, Marian, mów jak zeznawać, żeby
nie było krzywoprzysięstwa– zapewnił sąsiada oswojej
lojalności. Porozmawiali, Furman wypalił papierosa, wyżalił
się:
 – Lekarz powiedział, że miejsce Jacka jest na
Rakowieckiej wWarszawie, bo tam mają szpital przy więzieniu. Jacek
jako kierowca jest winny wypadku.
Marian Furman miał prośbę: niech obaj Bezrobotni
mówią, że kierował Kamil. Więc motali się wzeznaniach. Albo
mówili, że Kamil, albo nie pamiętali kto.
Bracia Piwińscy na pogrzeb Kamila nie przyszli. Matki
kupiły wieńce, ale ktoś, kto wrócił zdomu nieboszczyka, mówił,
że Furmanowa załamuje ręce, tylko zawodzi.	
 – To wy już na ten pogrzeb nie idźcie–
zdecydowała matka Piwińskich bliźniaków.
3.
Spokój iprzyglądanie się trwało
tydzień. Potem ludzie zaczęli gadać. Pod sklepem powiedzieli Marianowi
Furmanowi:
 – Kamila zabili, ty im tego nie podaruj, Kamila
iJacka Piwińscy pobili inieprzytomnych wrzucili do fiata.
Każdy chciał być świadkiem, każdy chętnie
opowiadał, co słyszał od innych. Furman te wypowiedzi zbierał
izwoził do domu. Siadali zżoną przy stole pod kilimem zJanem
Pawłem II iradzili.
Aż jednego dnia Furmanowie iich krewni przestali
się odzywać do Piwińskich iich krewnych. Nie mówili dzień dobry,
zamknęli się wsobie. Marian napisał do Ministerstwa Sprawiedliwości,
że wszystko byłoby wporządku, bo wypadek to wypadek, ale już na
drugi dzień po weselu wCzartowczyku ludzie gadali, że Kamil najpierw
był zabity, apotem spowodowany wypadek.
Tak napisał, znaczy uwierzył. Tydzień po wypadku,
cztery dni po pogrzebie Kamila idzień po odzyskaniu przytomności
przez Jacka, Marian Furman był przekonany, że syna zabili mu
Piwińscy. Złożył na policji sprawę opobicie.
 – Bo dlaczego nie było ich na pogrzebie
Kamila?– pyta.– Jak ktoś ma czyste sumienie, to się nie boi
przyjść.
4.
Wieś zachłysnęła się wieścią: Furman będzie
zakładał sądy! Gdy przejeżdżał przez Soból, bywało, sąsiedzi
stawali na podwórzu albo na drodze jak słupy soli ipatrzyli. AMarian
jechał polonezem zacięty, zpapierosem wustach, utwierdzony
wtym, że jego synowi, zanim umarł, działa się krzywda. Wpole
szli zżoną, pracowali oboje wmilczeniu, potem wracali do domu
isiedzieli na podwórzu tak niemo isamotnie, jakby byli jakąś
wyspą. Ze szpitala wrócił Jacek, wogóle się nie odzywał. Musieli
mieć na niego oko, bo zapowiedział, że się zabije przez to wszystko,
że wBoga chyba już nie wierzy. ZWarszawy przyjeżdżała córka,
absolwentka ekonomii, też od ludzi stroniła. Wieś nie wiedziała–
podejść można, porozmawiać, czy lepiej nie?
Kiedy ruszyło policyjne dochodzenie, Furmanowi
powiedział ktoś wkościele:
 – Tylko się nie dawaj, będą sprawę tuszować,
wypadek wypadkiem, aKamila zabili sztachetami.– Izanim wrócił do
modlitwy, zastrzegł półgębkiem, bo ludzie się przyglądali:– Ze
mną nie gadałeś, jak się dowiedzą, to pójdę kamyki zbierać.
Od ministra przyszła odpowiedź, że zarzuty
bezpodstawne. Więc Furman napisał drugi list okorupcji wpolicji,
źle prowadzonym dochodzeniu, przekupywaniu izastraszaniu świadków
przez rodziny, które uznał za zabójców. Afiata prowadził kto inny,
ani Kamil, ani Jacek.
Ojciec Bezrobotnego przyjechał zaraz potem do
Furmana:
 – Ludzie na wsi mówią, że ty mówisz, że mój
syn tego fiata wtedy prowadził.
Marian tłumaczył:
 – Nie miej do mnie pretensji, ja nie wiem, kto
jechał, policja wykaże.
 – To niech wykazuje, ale dlaczego, kurwa, na
mojego syna– denerwuje się ojciec Bezrobotnego.– Czego ten
Marian szuka? Trzydzieści numerów dalej mieszka itaką nienawiść
we wsi robi.
5.
Marian Furman miał, co chciał: niektórzy ludzie
przed nim zaczęli uciekać, bo rozeszło się, że się wściekł
iszuka świadków. Świadkiem na poważnie, wsądzie, nikt nie
chciał być. Przecież tam było siedmiu chłopaków. Przycisnąć ich,
po dupie dać, to sobie przypomną, jak było.
Chłopaki zwypadku, którzy potwierdzali przed
Marianem, że jego synowie do fiata byli wrzuceni nieprzytomni, aza
nimi ich buty, też nabrali wody wusta.
 – Inaczej mówili do mnie, inaczej wsądzie–
Marian czuje się oszukany.
Zrobiła się ciężka atmosfera. Brat Mariana,
mieszkający wCzartowcu po sąsiedzku zPiwińskimi, prawie
codziennie przyjeżdżał do Sobola iprzeglądali papiery zsądu
izpolicji. Nawet tych Piwińskich, których tamtej nocy rok temu
nie było wdomu, Furmanowie wyklęli. Aludzie się przyglądali:
wsądzie szło na noże, atu co niedziela do kościoła obie rodziny
przychodzą. Jak to tak długo będzie, taka cisza?
Nie mogąc znieść takiego milczenia iniedopowiedzenia
między bliskimi sąsiadami, ojciec drugiego Bezrobotnego przyprowadził
do domu Furmanów syna. Posadził go przy stole. Marian Furman miał
twarz nieruchomą, patrzył wblat stołu, palił papierosy. Furmanowa,
wychudła po śmierci Kamila, płakała ztwarzą wdłoniach.
 – Mów skurwysynu jak było!– rozkazał synowi
sąsiad.
Chłopak powiedział swoje, co widział ico
pamięta– nic nie widział, nic nie pamięta. Jego ojciec odcina
się:
 – Abo to gówniarz wszystko powie? Ja wkażdym
razie nie wiem, jak tam było. Jestem osoba postronna.
6.
Za stodołą Furmana jego łąka przylega do łąki
Piwińskiego. Kiedyś to było normalne, że staremu Piwińskiemu łąkę
Jacek Furman skosił, awżniwa Marian zboże kombajnował. Marian,
zanim po ślubie przeniósł się do wsi Soból, mieszkał wCzartowcu,
po sąsiedzku zPiwińskimi. Do komunii razem szli, potem drużbowali
sobie na weselach. Teraz Marian odwraca głowę, gapi się gdzieś przed
siebie. Itak chodzą polami obok siebie na niemo.
 – Co, może ja mam go pójść przepraszać?–
pyta Piwiński.– Nie mam za co. To jego synowie wjechali wnocy
na moje podwórko. Marianowi każdy współczuje, bo stracił syna
wwypadku. Stracił, to stracił, ale po co zaraz na policję nas
podał?
Marian myśli po swojemu, gada otym zrodziną
inawzajem się przekonują, że dobrze myślą. Gdyby się na przykład
ojcowie braci Piwińskich nie wmieszali wmordobicie tamtej nocy,
może by Kamil teraz żył, spekulują Furmanowie. Młodzi powinni
takie rzeczy sami między sobą załatwiać. Wiadomo, dadzą po gębach,
to iwydobrzeją. Dla Mariana winni są Piwińscy.
 – Jeden Pan Bóg na niebie wie, że nikt tu
Furmanów palcem nie tknął– odpiera zarzuty matka bliźniaków
Piwińskich. Piwińscy nie są gorsi iteż się do Furmanów
nie odzywają. Marian rozgłasza na wsi, że Piwińscy zabili jego
syna. Za co tak? Tu nie chodzi oszacunek dla nas, mówią, ale jaka
bezczelność! Przecież my tych chłopaków znamy od dziecka. Ktoś
by dał zabić? Trzeba było od razu na policję ztym, ale
człowiek myślał: znajomi, policja zabierze prawo jazdy ibędzie
nieprzyjemność.
7.
Marian Furman wszystko wie od ludzi albo
zwłasnych obserwacji. Wydaje mu się, że zna każdy ruch dawnych
sąsiadów Piwińskich irodziny Bezrobotnego: kiedy ojciec Bezrobotnego
był uswojego krewniaka komendanta policji, kiedy spotkał się
zPiwińskimi. Że wniedzielę rok temu do rana przybijali swoje
białe sztachetki, czyli narzędzie zbrodni, do płotu. Że jeździli
do prokuratora, że zpieniędzmi do świadka A, zwódką do świadka
B.
 – Jeździli, jeździli, to wyjeździli sobie
znajomości– kwituje Furmanowa iznowu wpłacz:– Ja mówiłam
zabrać ten rozbity samochód, ustawić na podwórzu. Nie był taki
znowu rozwalony.
Marian się na to tylko denerwuje. Zabrać złoma
zrozpieprzoną podłużnicą, zupełnie bez przodu, imoże jeszcze
ubezpieczenie za niego płacić? Czerwony fiat poszedł do kasacji,
tylko alufelgi wzięli do domu. Panel od radia Sony na miękkie przyciski
zginął.
Furman swoje wie od ludzi, ale żeby jeszcze ktoś
chciał to powtórzyć przed sądem. Na to nie ma co liczyć, bo wieśto
wieś, ludzie nie chcą komuś podpaść. Dlatego Furman się gniewa
inie odzywa. Przeciwko zmowie milczenia on też milczy. To milczenie
aż boli. Księdzu się odezwać też nie wypada, więc kiedy przyszedł
zkolędą do Furmanów, znacząco zapowiedział od progu:
 – Na pewne tematy nie rozmawiajmy.
Rzecznik powiatowej policji też nie chce mówić: nie
chciał się tą sprawą interesować, ma rodzinę wtamtej wsi.
W piwnicy, wfoliowym worku Marian Furman trzyma
ubranie Kamila. Dżinsy, koszula ikurtka Flyersa, wszystko wyprane;
trochę jako ponurą pamiątkę, trochę jako dowód. Kurtka na plecach
rozdarta, Furman mówi, że to po gwoździu od sztachety.
8.
Ostatnio telefon wdomu Furmanów dzwoni, akiedy
podnoszą słuchawkę, słychać tylko ciszę. Nie wiadomo, co to znaczy,
może zakłócenia na łączach, ale Furmanowa się boi. Jeszcze nas
pozabijają, detektywa by wziąć.
 – Co, wdomu mam siedzieć? Jak zabiją, to
zabiją. Ja do kościoła muszę chodzić!– naskakuje na nią
Marian.
W kościele są co niedziela oboje. Ostatnio na mszy
za Kamila, wrocznicę śmierci. Marian wbrązowym garniturze, żona
wkirze, który trzeba było przerabiać, tak schudła. Jeden stary
Piwiński wjasnym garniturze, drugi wciemnym. Modlą się do Boga,
każdy oswoje. Organista nawet na obdukcję nie pojechał, jak się
dowiedział na drugi dzień po bójce, że Kamil nie żyje:
 – Machnąłem ręką, oni już sobie karę sami
wymierzyli.
 – Nie ma możliwości się pogodzić–
zarzeka córka Furmanów, która po studiach ekonomicznych została
wWarszawie.
Po paru miesiącach, odkąd Marian wniósł sprawę
opobicie synów, przyszedł papier, że sprawa jest, ale przeciwko
Jackowi ospowodowanie wypadku ipomoc przy pobiciu Organisty
iPiwińskich. Siedział pod Janem PawłemII, palił jednego za drugim
inic nie mówił. Furmanowa płakała.
Potem uczepił się jeszcze tego, co ludzie otrawce
mówili. Że bracia Piwińscy tamtej nocy palili trawkę. Zgłosił to
na policji. Rodzice Piwińskich wyliczają: mocz, krew, kał, wszystko
chłopakom badali, jak ich brali do wojska. Narkotyki by wykryli. Bo
bracia Piwińscy służą wstraży granicznej. Poszli wszyscy trzej
jednego dnia, dwa miesiące po wypadku wCzartowczyku.
 – Na co im trawka, skoro mają po trzy bańki
żołdu istać ich na wódkę?– matka jest dumna zwojskowego
przydziału synów.
9.
W sądzie Piwińscy powiedzieli Marianowi, żeby
sobie Furmanowie załatwiali sprawę wypadku między sobą. Całymi
rodzinami po sądach się włóczą, atrawa się sama nie skosi ani
zboże nie zasieje. Furman milczał, zgłosił, że chce przenieść
sprawę do Zamościa, żeby było bezstronnie. Następnego dnia widział
Piwińskich na drodze.
 – Już znowu jeżdżą załatwiać– orzekła
Furmanowa.
Furman też jeździ iwtedy Piwińscy mówią:
 – Szuka świadków, załatwia.
Sołtys Czartowca obserwuje imówi:
 – Jeździ tak, bo nie chce, żeby Jacek do pierdla
poszedł. Furmana znam, zacięty, będzie się mścił.
Niedawno Marian powiedział, że gdyby Bezrobotny
zojcem przyszli do niego przeprosić, to przebaczy. Ajak nie, to
dojdzie sprawiedliwości choćby iwWarszawie.
 – Po co mu te sądy zakładać?– zastanawia się
ojciec Bezrobotnego.– Żeby Kamil miał przez to wstać zgrobu,
to bym rozumiał. Współczuje mu każdy, nie można powiedzieć, ale
wypadek to wypadek.
10.
Po północy wczerwcową niedzielę rok temu ktoś
wszedł do domu Furmanów izapalił światło wdużym pokoju.
 – Marian, nie obraź się, Jacka samochód rozbity,
jeden nie żyje, trzech wszpitalu– powiedział.
Furman pojechał. Na skrzyżowaniu wCzartowczyku
już policja mierzyła szosę. Przepchnął się przez tłumek
ciekawskich.
 – Może to mój– wskazał na przykryte ciało
na jezdni. Poświecił latarką. Wremizie sto metrów dalej trwało
wesele, trochę nadwątlone przez smutne okoliczności.
Kilkadziesiąt minut wcześniej,
kiedy wremizie szykowano się do oczepin, czerwony duży fiat na
aluminiowych felgach zsiedmioma chłopakami wśrodku wyjechał
powoli zdrogi podporządkowanej wprost pod koła busa pędzącego
trasą Tomaszów Lubelski–Hrubieszów. Właściciel piekarni, który
prowadził volkswagena, nazywał się Koniec.

POD SKLEPEM


Wszystkie historie, zktórych składa się
tekst, są prawdziwe izostały zasłyszane wwiejskich sklepach
spożywczo-przemysłowych wschodniej icentralnej Polski. WRynie,
Pacółtowie, Karwiku, Jednorożcu, Długim Borku, Jerutkach, Borkach
Rozowskich, Rzeczycy, Wierzchowiskach, Niezabitowie, Łubkach, Radlinie,
Zakrzówku, Studziankach, Targowisku, Laszkach, Batorze, Rokietnicy,
Orzechówce iJasionce. Po spadku cen skupu zboża iżywca, po upadku
gospodarstw państwowych, mleczarń, bibliotek ikin objazdowych, klubów
międzynarodowej prasy, domów kultury oraz etosu rolnika-żywiciela,
to właśnie pod sklepem rozgrywa się polska współczesność
prowincjonalna. Jak kraj wielki na długość iszerokość, wszędzie
są Kierownicy, Klienci, Traktorzyści, Kombajniści, Sfrustrowani,
Pijący iTrzeźwi. Wszędzie są historie do opowiedzenia.
Nastał poniedziałek, na dworze gorąc, aEdka
złapał smak na pomidory. Czysta niesprawiedliwość. Przykład,
że człowiek na wsi ma ciężej niż miastowy. Wmieście pójdzie
do supermarketu ikupi co potrzeba. Na wsi roboty nie ma, państwowe
gospodarstwo wzięła firma ze stolicy, uprawa ihodowla nieopłacalna,
ziemia odłoguje, to niby skąd wziąć pomidory? Chyba żeby ze
sklepu. Ale trzeba by wstać, ubrać się, iść po gorącu ijeszcze
swoimi pieniędzmi obcego wzbogacać. Niedoczekanie jego. Dla odpędzenia
pomidorowego głodu Edek włączył satelitę.
Sklepowego każdy wspomina jako zwyczajnego chłopa,
który zinnymi robił wpaństwowym gospodarstwie inie wywyższał
się, chociaż był Kierownikiem. Dwanaście lat temu naradził się
zkobietą iposzli na swoje, wzięli wdzierżawę pawilon od
padającej gminnej spółdzielni. Załatwili koncesję, zgodę od
sołtysa, od likwidatora gospodarstwa iod koła gospodyń. Wtedy
ludzie na wsiach kombinowali zagroturystyką albo ze sklepami
spożywczo-przemysłowymi. Sklep był lepszy, bo wypoczynek jest
dla małej garstki najedzonych, ajedzenie– dla wszystkich bez
wyjątku. Azwłaszcza picie.
Więc Sklepowy zżoną mieli otwarte po 15 godzin
dziennie, także wBożą niedzielę po kościele. Początkowo naród
przepijał odprawy zpracy. Do kilkunastu butelek prawdziwej wódki na
dobę. Akiedy władza zamknęła salkę zping-pongiem iprojektorem
filmowym, cała kultura przeniosła się pod sklep ispożycie
wzrosło. Dzisiaj widok zza lady już tak nie cieszy. Ludzie nic nie
mają icoraz mniej chcą, choć asortyment ten sam.
Ambasador 6,50 zł
–	Mózgojeba– mówi rankiem pierwszy
Klient, dawniej Traktorzysta, elita państwowego gospodarstwa. Sklepowy
bez patrzenia sięga do właściwej skrzynki istawia na ladzie
nalewkę Ambasador Gran Aperitif de Pologne wcenie sześć
pięćdziesiąt. Dzisiaj akurat przywieźli mózgojeby śliwkowe,
wkolorze rubinu. Wczoraj były agrestowe, życie niesie
niespodzianki.
Jednak Traktorzysta nie wygląda na zdziwionego, zna
się na smakach. Tylko zgrzeczności unosi butelkę do oczu iczyta
etykietę: „Śliwkowy, produkowany woparciu orecepturę francuskich
baronów prowincji Aler”. Wpaństwowym gospodarstwie Sklepowy był
Kierownikiem Traktorzysty. Pamięta, jak chłop zpasją zasuwał przez
żyto Ursusem, który mu przydzielił. Wyciągali 40 kwintali zhektara,
hodowali bydło opasowe iogiery hucuły. Kiedy władza zgasiła im
zielone światło, Kierownik chciał ziemię dzierżawić. Żona ma
uprawnienia księgowej. Synowie zostali zootechnikami. Chciał zatrudnić
solidnych ludzi, takich jak kiedyś Traktorzysta. Wtedy władza zapaliła
czerwone.
Sklepowy, były Kierownik, nie czeka na dalsze
zamówienia, bo tacy jak Traktorzysta nie biorą zagrychy. Wprowadza
sześć pięćdziesiąt do pamięci kasy fiskalnej. Ale Klient nie
odchodzi, upycha Ambasadora za pasek od spodni. Wstydzi się przed dawnym
przełożonym braku zakąski.
 – Icukiereczka– zamawia.
Renta 700 zł
Gdyby Traktorzysta pił, stojąc pod sklepem,
Sklepowy wskazałby kartkę znapisem „wobrębie sklepu zabrania
się”. Gdyby Traktorzysta chciał wziąć na kreskę, obejrzałby
tabliczkę „kredyt umarł inie żyje”. Obecności wychowawczych
wywieszek wsklepie pilnuje inspekcja pracy. Ale to Sklepowy zna
ludzi zwioski, nie inspekcja. Piwo na miejscu można wypić, byle
pamiętając obutelce zwrotnej ibez awanturnictwa. Kredyt też
czasami ożywa.
Dziewczynka zceratową torbą kładzie na ladzie
listę zakupów. Mama napisała: „ze 4 parówki, chleb, margaryna,
zapałki, papierosy, proszę na zeszyt, oddam przy zasiłku”. Tata,
były Pracownik Oborowy, chwalił córę wsklepie, zanim się
urodziła. Opijał okazję wśród kolegów zobory, dług wyrównał
zzasiłku na dziecko. Dziewczynka ma 10 lat. Jest rówieśnicą anten
satelitarnych, kupowanych za odprawy zgospodarstwa. Po niej odeszły
pieniądze, ana świat przyszli dwaj bracia. Co się urodzi tym razem,
nie wiadomo.
 – Prytę– poprosił wpiątek tata,
czcząc małżonkę przy nadziei. Trafił na truskawkową. Opowiadał,
jak wdomu dbają oteścia rencistę, niech jego renta żyje jak
najdłużej. Rozrzewnił się:– Ziemia dziczeje, nie opłaca się
na niej robić. Świniak metrak, żeby urósł, potrzebuje zjeść
całe cztery metry zboża. Myślałem, choinki zasadzę na sprzedaż,
ale czeka się 15 lat. Mnie już na świecie nie będzie.
Całą rentę dziadka, 700 zł, co miesiąc mama
Dziewczynki przynosi do sklepu. Ekspedient skreśla dług wzeszycie
iod razu robi miejsce na nowy. Wpisuje parówki, margarynę,
papierosy.
Dziewczynka pije sok jabłkowo-miętowy za złotówkę,
na zeszyt. Zagląda pod kapsel, bo zbiera dobre wróżby. Tym razem nie
ma tam ani „kocham cię”, ani „coś zciebie będzie”. Producent
napisał na kapslu „takie jest życie”.
Dwa piwa 4,20 zł
Kiedyś, zawsze przed Bożym Narodzeniem, Sklepowy
pielgrzymował po domach zzeszytem wkieszeni palta. Dopominał się
opieniądze. Ludzie nie oddawali, ale obrażali się na upierdliwca. Tak
się traci klientów. Dupę obrobią za plecami, asklep ominą. Ijak
tu nie handlować wniedzielę? Klienci się odzwyczajają. Sprzymierzyli
się zmiejskimi supermarketami. Ostentacyjnie zatrzymują na drodze
sklep objazdowy, aby Kierownikowi było głupio. Proboszcz oniedziele
nie ma pretensji. Ale gdyby miał, Sklepowy ma lewicową odpowiedź:
jak ksiądz na tacę zbiera, to odpoczywa?
W1997roku sklepowy zżoną pozbyli się koncesji na
wódkę, bo nawet trzech butelek na dzień nie zbywali. Zamówili większe
ilości wina krajowego oraz Gran Aperitif de Pologne. Kupili furgonetkę
na sklep objazdowy, jeździ syn. Ale ciemno widzą przyszłość handlu
detalicznego. Na wszelki wypadek posadzili za domem burak cukrowy. Szukali
ludzi do pomocy wpolu wśród bezrobotnych. Płacili godzinówkę. Nikt
nie przyszedł.
 – Piwo tańsze powinno być– mówi
Mietek, stolarz przy robocie. Mija poniedziałkowe południe, Mietek
przerwał cięcie desek na trumny iwraz zdwoma kolegami przyszli
na lunch do sklepu. Piwo za dwa dziesięć, ale jedno każdemu, to za
mało. Adwa– już za drogo. Ludzie nie umierają sezonowo, praca
przy trumnach stała, amimo to za drogo. Mietek nazywa trumny domkami
jednoosobowymi. Jego kolega Andrzej woli słowo wersalki.
 – WNiemczech jest tanie. Złotówkę kosztuje–
dodaje Andrzej. Po drugim piwie zmysły się luzują. Jak tniesz na
krajzedze iczujesz wiatr wpalec, to już nie masz ręki. Jakby nie
dość, że za piwo przepłaciłeś wsklepie. Andrzejowi raz koszulę
wciągnęło wwiertarkę, wiunęło irozebrało. Stał wśród desek
na wersalki goły iwytrzeźwiały.
 – Albo we Włoszech– dopowiada Marian,
najmłodszy ze stolarzy.– Na satelicie ciągle pokazują, ile Włosi
piją, to chyba nie może być drogie.
Czekoladówka 7,50
zł
Dzieci szkolne iich matki, wiecznie dyskutujące
ozasiłku rodzinnym iprzewodniczącym Lepperze, jedzą kilogramy
lodów. Wymieniają się przepisami na dania zmikrofalówki. Poczytają
gazetę, którą Sklepowy kupił wmieście, kiedy brał towar
zhurtowni. Podobno Japończycy odkryli nową galaktykę. Polecieć
tam można tylko wkombinezonie, bo inaczej człowieka wyssie. Internet
wPolsce się prężnie rozwija, jednak wciąż jest za drogi. Imyli
się zeternitem dachowym. Ładnie zszedł chleb, papier toaletowy, sok
zwróżbami icytrynowy proszek Euro. Gruchnęła wieść, że miastowy
kupił na targu oskubanego bociana jako gęś. Że kupił, to śmieszne,
bo głupi. Ale że zjadł, smutne, bo to wkońcu bocian.
Zajeżdża dwóch nietutejszych czerwonym
samochodem. Kierowca bierze landryny owocowe wkształcie kolorowych
nabojów do rewolweru za złoty trzydzieści pięć, pasażer piwo
zlodówki. Wypija na dwa hausty, bo gorąc.
 – Ale wody to by człowiek tyle nie wypił–
mówi zzachwytem widz spod sklepu. Na zdrowie, podnosi pękatą
butlę z„czekoladową nalewką spirytusowaną”, siedem
pięćdziesiąt. Sklepowy zna go doskonale. Pijący. Całą ziemię
rozprzedał na działki rekreacyjne. Kiedy żyła żona, lubił ją
pobić. Raz uciekła przed nim do domu, to piłą motorową wyciął drzwi
zframugą iwymierzył swoją sprawiedliwość. Pije przesłodzone
nalewki pewny, że to pomaga przy cukrzycy. Największego kopa uzyskuje,
mieszając czekoladę spirytusowaną zzastrzykiem insuliny. Pijący
pije za swoje, niegroźny, łatwy do sklasyfikowania zza lady.
Natomiast nigdy człowiek nie wie, jak ocenić
przyjezdnych. Wezmą piwo czy skrzynkę piwa? Przyjechali kupić czy
ukraść? Przez parę lat jeździli jacyś młodzi polonezem po okolicy,
okradając domki letniskowe isklepy spożywczo-przemysłowe. Sklepowemu
wynieśli towaru na osiem tysięcy. Są teraz wareszcie, odpowiadają
za przestępczość zorganizowaną. Amimo to ktoś ciągle
kradnie. Wsąsiedniej wsi okradli sklep Gminnej Spółdzielni
onazwie Jutrzenka. Nazwę wymyślił radca prawny. Miała się
kojarzyć ze światłem nadziei. Kierownik pojechał spytać,
co zginęło. Zaprzyjaźniona ekspedientka rozejrzała się po
wnętrzu.
 – Zwłaszcza drób– odparła.
Banany 2,20 zł
Najbardziej Sklepowy liczy na klientów kupujących
cytrusy, atakich jest najmniej. Pomarańcze każdemu smakują, ale
się nie sprzedają. Cytryna zejdzie wkilku sztukach, do herbaty. Syn
Kierownika czasem zaparkuje przy drodze i,czekając na klientów,
zjada pomarańcze. Bardzo łatwe są do popsucia. Kłopot wtym, że
ludzie kupujący pomarańcze wyjechali.
Została jedna taka rodzina. Mąż, były Brygadzista,
pojechał za granicę po upadku gospodarstwa państwowego. Był to winien
małżonce, która jako kobieta pochodząca zmiasteczka nie nawykła
do wiejskiej biedy. Robił przy szparagach wNiemczech. Paru kolegów
zabrał ze sobą, ale tylko patrzyli, gdzie kraść ipić. Więcej
nikomu nie pomógł, zaskarbiając sobie nienawiść wsi.
Żona była Nauczycielką do zamknięcia
szkoły. Wiecznie trzeźwa, dzieci trzyma przy sobie. Maluchem wozi je
iodbiera ze szkoły. Jest we wsi dużo porządnych rodzin, ale zasiłki
małe. Właściwie tylko dla rodziny Brygadzisty opłaca się jeszcze
Kierownikowi zamawiać cytrusy whurtowni. Iowoce egzotyczne.
 – Chcesz bananki?– pyta była Nauczycielka
dwie córeczki.
Wychodzą zbananami. Mama przygarnia dzieci, bo
nadjeżdża zgłębi wsi chłop na rowerze. Wywala się przed sklepem,
ma świeżą ranę oka. Wygląda na ranę szarpaną. Jest tak pijany,
że nie dowie się obraku oka jeszcze przez kilka dni. Sklepowy nie
wpuszcza go do sklepu. Właśnie umył gumoleum na mokro.
Szkoda takich klientów jak Nauczycielka. Wiernych, nawet
uobcych objazdówek nie kupują. Pewnie wkrótce wyjadą. Mąż znów
na saksach. Szparagi musi mieć wmałym palcu. Wartościowy.
Cudzes Bazarowy 3,15
zł
Może iEdek jest troszkę zawistny. Już raz
trzymał Pana Boga za nogi, ale mu się wymsknął. Tylko nie wiadomo,
dlaczego jest zawistny wobec Sklepowego– swego byłego Kierownika,
który wtej historii odegrał rolę anioła. Firma zWarszawy kupiła
od władzy część upadłego gospodarstwa państwowego idała pracę
trzem mężczyznom ze wsi. Edek usiadł wysoko, na kombajnie. Całe
żniwa spoglądał zgóry. Gumiaki nosił po lordowsku, wywijając
filc na zewnątrz. Na bębnie kombajnu podwoził nawalonych kolegów
zprzystanku PKS. Niestety, pił.
Kierownik pamięta, jak Edek zajechał do sklepu pod
koniecsierpnia. Nie namacawszy schodków, runął wprost ze stanowiska
pracy na ziemię. Nic mu się nie stało, znalazł czapkę. Koniecznie
chciał piwa. Ze 20 minut prosił, wzruszał, machał banknotami. Sklepowy
był jak skała. Edek wziął tylko 3paczki papierosów Cudzes Bazarowy
za trzy pięćdziesiąt. Ruszył zkopyta, jego maszyna zniknęła za
wzgórzem. Wrócił rżyskiem na piechotę.
 – Drzewo wyrosło na drodze. Rozbiłem–
wyznał. Kierownik nie wierzył, że da się rozbić ponadgabarytowy
pojazd osiągający maksymalnie 15 km/h. Edek pobił rekord.
Dlatego teraz nie pójdzie wzbogacać obcego kupowaniem
kilograma pomidorów. Choćby się miał zadusić smakiem. Zmienił
kanał wsatelicie.
Jajko 14 gr
Jeden dzień. Przejeżdża trzech akwizytorów
zhurtowni spożywczych. Towar wpychają na duś, bo też mają
ciężko. Schodzi łącznie prawie dwa kilogramy zwyczajnej kiełbasy,
kilkanaście chlebów, dwa masła, dziesięć margaryn, parówki, skrzynka
soku, dwa proszki do prania, kilka nalewek. Do dwóch sklepów objazdowych
wychodzi łącznie 26 mieszkańców wsi. Objazdówek nie przepędzisz,
bo mają ważne pozwolenie na działalność gospodarczą. Cieszą się
popularnością. Naród woli przepłacić, niż popierać Kierownika
dawnego gospodarstwa państwowego. Woli kupić malinowy spirytus od
Ukraińców, nawet jeśli od tego oślepnie. Każdy ma swojego zaufanego
Ukraińca. Oni już nie wyrabiają zzamówieniami.
Syn Kierownika, były Zootechnik, wraca ze swojego
objazdu przybity. Sprzedał chleby, trochę warzyw, piwo, jajka po
czternaście groszy sztuka. Ludzie już kur nie trzymają, warzyw nie
sadzą nawet zmyślą osobie. Widać po sąsiedzie, który zroku
na rok obsadza ogórkami, pomidoramiifasolką coraz mniejsze
poletko. Brzegi porastają szerzej iszerzej chwasty.
Kilku dłużników schowało się przed objazdowym
sklepem syna. Widział zdrogi, jak uciekali. Bywały czasy, że zasiłki
zeszytowców wpływały zgminy od razu do sklepu. Sklepowy potrącał
swoje. Ale zmieniła się władza.
Cukrzyk wynosi plastikowe krzesełko przed sklep. Zagapia
się wniebo.
 – Tak wyglądam, bo wtelewizji mówili, że
spadnie przelotnie– wyjaśnia.
 – Na którym kanale?– interesują się kobiety
jedzące lody śmietankowe. Właśnie mówiły, jak pewien 60-letni
Klient molestuje seksualnie oraz gnębi psychicznie Kierowniczkę sklepu
zsąsiedztwa. Tak się mówi językiem prasy, takie słowa padają
wgazetach. Konkretnie, to chce się ze Sklepową umówić. Dzielna
kobieta wstrzymywała nerwy, aż obraził jej mamusię. Wezwała policję,
która nie nadjechała.
We wsi narodził się nowy obywatel. Wraz zpradziadkami
weźmie na siebie ciężar utrzymania rodziny. Starsi panowie sypią na
ladę dokładnie odliczoną drobnicą na nalewkę Boss– dwanaście
złotych. Przepisowo wychodzą zobrębu sklepu. Czyli za sklep. Starszy
przenosi butelkę finezyjnie, odświętnie, wdwóch palcach, za
dołączony przez producenta kielonek. Urwało się, zbiło, wracają do
sklepu rozdygotani. Zokazji narodzin Sklepowy robi wyjątek, kredytuje
następną butelkę na dwa dni.
Ciemno już, temperatura powietrza
zelżała. Woknach służbówek byłego gospodarstwa państwowego
migają telewizory. Sklepowy szykuje się do zamknięcia sklepu, aż tu
nadchodzi Edek, były Kombajnista. Ma ze sobą dwa złote.
 – Kilo pomidorów– rzuca, nie patrząc na
Sklepowego. Cała wieś wie, że pewnego tematu nie można zEdkiem
poruszać. Chłop jest na punkcie kombajnu przewrażliwiony
szczególnie. Zdarza mu się uprzedzić pytanie zgryźliwą
odpowiedzią. Albo być nielogicznym. Pomidory zaważyły 90deko.
 – Za dużo– warczy
Edek.

DŹWIGAJ ALBO RZUĆ


Albo rwanie, albo podrzut. Taki prosty styl bycia,
akomplikuje się, kiedy stajesz na pomoście, żeby dźwignąć. Przy
czubkach adidasów masz gryf naładowany zobu stron krążkami. Wgapiasz
się wwycinek podłogi. Sala dogaduje: tyłek źle wypiął. Wrzeszczysz
ipodrzucasz na piersi. Tyle dla własnej przyjemności. Trzymasz. Sala
na to: eee, czachuje. Zaraz, zaraz, palanciarze. Noga na moment podpiera
się ztyłu, ciężar leci nad głowę, noga wyrównuje, awidownia
zamyka buzie. Trzymasz. Tyle dla mamusi, tatusia, trenera Henia Dueskaua
iklubu Grom Więcbork!
Sztanga wali opomost, aż rezonuje luźna deska
pod podłogą. Rąbnięcie, ale miłe dla ucha. Idziesz przez miasto
iprzybijasz piątki zmedalistami wpodnoszeniu ciężarów. Główną
ulicą wraca zpracy paru byłych mistrzów Polski. Po placu Jana Pawła
II łażą byli mistrzowie Europy. Nad jeziorem opalają się młodzi
adepci sztuki. Życiorysy mają proste lub złamane, ale potrafią
dźwigać ciężary. Tak jest wWięcborku.
Gdy Marek miał 12 lat, kolega przyniósł na godzinę
wychowawczą buty ipas, jakie przydają się ciężarowcom. Ułożył
na ławce ipowiedział: to moje hobby. Pani się zdziwiła–
wkońcu to nie resorowce ani komputer Atari. Marek poszedł do klubu
Grom zobaczyć, jak kolega dźwiga. Ale wkrótce podniósł więcej
ikolegę złamał. Trener mówi, że przy ciężarach pracuje raczej
głowa niż mięsień. Siła bierze się zpsychiki. Głowa kolegi
nie udźwignęła klęski na pomoście isamobójstwa matki. Klub go
przestał ciągnąć. Taki też jest Więcbork.
Marek Ksobiak, rocznik 1976, były mistrz Polski do lat
18, zdobywca brązu na mistrzostwach Europy młodzieży oraz Pucharu
Niemiec, piąty wśród seniorów wkraju, członek kadry narodowej,
wpada do siłowni po pracy woczyszczalni ścieków. Albo jeśli akurat
nie zakłada ludziom okien zPCV. Ciężary na nim zaważyły. Żona
idzieci rozumieją.
Trener
W małych miastach trenerzy wiedzą
wszystko. Trener Dueskau wiedział, że Marek powinien dostać pracę
woczyszczalni. Inaczej mógłby dostać pylicy, pracując jako
piekarz cukiernik. Bywa wWięcborku iokolicach, że materiały na
mistrzów dźwigają butelki wbramie. Nie chodzą do szkoły. Wieją
zawanturujących się rodzin. Pracują wpolu. Trzeba im kupić
bilet do miasta, załatwić pomoc społeczną oraz internat. Tacy,
co nie dojadają wdomu, mają dziki zapał do sztangi. Syci wezmą
się raczej za piłkę nożną. Nie znajdą wniej satysfakcji, to
przyjdą dźwigać. Kształtować, wychowywać– mówi trener. Na
zachętę pokazać siłownię, pęczek złotych medali zdobytych przez
kolegów zGromu. Ifotografie zzawodów poza Więcborkiem. Na
przykład Sydney, Australia. Młodzi mają wrodzony głód bycia gdzie
indziej. Będą dźwigać za orzeszki. Za wzmiankę wgazecie. Potem
pojadą na zawody ispotkają dobrze opłacanych zawodników zwielkich
miast. Będą się dąsać, że sami nie zarabiają. To idź izarabiaj,
powie im trener, tylko co ty umiesz oprócz dźwigania?
Z drugiej strony trenerzy wiedzą za dużo imają
żal. Trener Dueskau ze czterdzieści razy jeździł do niezwykle
uzdolnionego Chmielewskiego nawracać go zwódki na ciężary. Jednak
chłopak nie wybrał ciężarów. Innego zdolnego miał adoptować,
żeby tylko rzucił towarzystwo idźwigał sztangę wGromie
Więcbork. Młody podźwigał, ujawnił moc, ale wziął się
za włamania. Poszedł do więzienia. Rewelacyjną Izę Weiss
zastopowała komisja lekarska. Ninę Szamotę zabrał zsiłowni
chłopak Mariusz. Beatę Preis wSydney rozstawiono wzbyt niskiej
kategorii wagowej. Szła na pewny brąz, wyszła na miejsce ósme. Przemek
Grzempowski nazywany Miśkiem, kiedy go trener Dueskau ostatnio widział,
ważył 130 kg.
Henryk Dueskau, rocznik 1946, dyrektor Zakładu
Gospodarki Komunalnej, trener sekcji podnoszenia ciężarów
pierwszoligowego Miejsko-Gminnego Ludowego Klubu Sportowego Grom
Więcbork, mistrz świata weteranów, dźwiga od 1964roku. Wtedy
prenumerował czasopismo „Siła, sprawność, piękno”. Drukowano
wnim argumenty przemawiające za rzeźbieniem ciała iducha. Ale
wWięcborku siłowni nie mieli. Przez 10 lat dźwigali wpiwnicach,
świetlicach ihalach fabrycznych.
Dwunastolatkowie
Łłłłaaaa! Najmłodsi są twardzi
izacięci. Jeden ma nawet kolczyk wuchu. Zastygł wwysiłku
zciężarem nad głową. Widzi się wlustrze, kontroluje
postawę. Zrzuca sztangę złomotem iwięcej na nią nie patrzy. Siada
na ławce obok innego twardego dwunastolatka. Nie odzywają się. Po
chwili ten drugi staje nad sztangą. Łłłłaaaa!, drze się cienkim
głosem irzuca ciężar na chudą klatę.
Siłownia więcborskich ciężarowców stoi na górce
wlesie. Kiedyś była tu gminna spółdzielnia, ajeszcze wcześniej
siedziba bractwa kurkowego. Zimą ściany zachodzą lodem. Ale latem
jest miły chłód ićwiczy się przy otwartych drzwiach. Siłownia
sąsiaduje ze starym cmentarzem. Piskliwe wrzaski młodzików ibasowe
seniorów docierają do ludzi odwiedzających groby. Kiedyś zwabiły
starszych panów.
 – Jesteśmy zAK– przedstawili się.–
Trzeba by przenieść na cmentarz głaz pamiątkowy.
Trzymasz oddech! Łokcie do przodu, noga do przodu,
głowa wchodzi! Jak czujesz, że nie dźwigniesz, to rzucaj! Instruktor
Dawid Lewandowski, przezywany Lewym, rocznik 1979; dwukrotny mistrz
Polski do lat 16, brąz wpodrzucie na mistrzostwach Polski, brąz na
ogólnopolskiej olimpiadzie młodzieży do lat 18; modeluje młodym
postawę. Lewy dzięki ciężarom miał lżej wwojsku. Trafił na
dowódcę fana. Kompania szorowała kible, aon według rozkazu szedł
na salę dźwigać. Młody, Sławek Szydeł, rocznik 1990, też chce
mieć labę warmii. Masz wżyciu lżej, jak jesteś sportowcem albo
grasz na gitarze. Sławek zasadza się na mistrza Polski wpodnoszeniu
ciężarów. Małych braci Marglewskich przysłał do Gromu wujek,
Marek Ksobiak. Wujek obejrzał im kręgosłupy, nadawały się. Od
tygodni bracia żyją rytmem: dom–siłownia–plaża.
Przed południem Lewy zkolegą Piotrem Łańskim, dla
znajomych Siwym, też byli na plaży. Zułożonych rzędem ręczników
pozdrawiali ich młodzi ciężarowcy. Kiedy Lewy chciał zktórymś
pogadać, kiwał palcem. Ma należny posłuch idecydujące zdanie. Ty
jesteś dobry materiał, wskazał sześciolatka, wpadnij do mnie za
jakieś 5 lat. Mały wyprostował się zdumy. Nawet zasalutował. Ale
potem czar szybko prysł. Nad jezioro Więcborskie przyszedł chłopak,
który kiedyś dźwigał ibył dobry, ale wybrał halucynogeny. Siwy
iLewy nieraz ustawiają wmyślach sekcję cieni ze spalonych
ciężarowców zmiasta. Chłopak minął ich bezsłowa, zatopiony
wsobie. Ruszył brzegiem jeziora wposzukiwaniu zaginionego statku
kosmicznego.
Spaleni
Siwy, Piotrek Łański, rocznik 1976; brąz
wpodrzucie na mistrzostwach Europy do lat 16, srebro na akademickich
mistrzostwach świata wIzraelu, srebro do lat 16, trzy srebra
izłoto do lat 20, srebro do 23 ikilka rekordów Polski; jest niski,
ale nabity. Podobny do niego kolega zsekcji został dżokejem na
Służewcu. Inny pracuje jako didżej wBydgoszczy. ASiwy wytyczył
sztangistom zWięcborka nowy szlak– skończył AWF. Obronił
magistra zhistorii klubu Grom. Okazało się, że nazwa pochodzi od
trzech marynarzy ORP Grom, którzy żyli wWięcborku. Piotrek wrócił
do miasteczka iuczy wuefu wszkole rolniczej. Na ostatnich zawodach
był czwarty. Ale trzeciego analizuje teraz komisja antydopingowa. Więc
możliwe, że Siwy będzie trzeci.
Bez obrazy, mówi Benedykt Mieszczak, prezes
klubu Grom, właściciel firmy zhydrauliką siłową, ale gdyby
nieGrom Więcbork, większość ztych chłopaków skończyłaby
na zawodówce.
Byłbym nikim, przytakuje Siwy. Żadnej zagranicy bym
nie widział, może nawet imorza. W1993roku Siwy dostawał od
klubu stypendium, bo był dobry. Stypendium, żeby sobie nie wymyślił
innego życia niż sztanga. On iLewy dostawali też gratisowe kupony
na banany, cytrusy, owoce iwarzywa. Byli wściekli, kiedy Grom
rezygnował zawansu do pierwszej ligi, bo miał pusto wkasie. Lewy
się miotał. Raz widział, jak zawodnikowi strzelił łokieć na
turnieju. Zawodnik zaczął się obracać ze sztangą nad głową. Co
ja tu kurwa robię, zdążył pomyśleć Lewy, zanim zemdlał od tego
widoku. Nie mam kurwa wyjścia, pomyślał, kiedy go ocucili, nie będę
stolarzem. Itak się nawrócił. Wszedł na pomost mamrocząc: połowa
dla mojej przyjemności, połowa dla trenera Henia. Pół dla mnie,
pół dla niego. Nie dał się spalić.
Natomiast Misiek spalił się pokazowo. Misiek, rocznik
1985; bez większych sukcesów, ale niezły materiał na dźwigacza;
nawet przed utyciem miał przyciężki umysł na ciężary. Szkoła go
nie ceniła. Lubił jeść. Wysłany po hamburgera wracał zpustymi
rękami. Zapomniał, że hamburger nie był dla niego. Na treningach
siedział pod pomostem izjadał kilogramy jabłek ze skrzynki. Na
wezwania do sztangi odpowiadał, że nie teraz. Ale jak trochę
podźwigał, jego kaleczna wydolność poprawiła się. Trener załatwił
Miśkowi naukę zawodu wzakładzie oczyszczania. Żeby tylko młody
nie przestawał dźwigać. Ale młody nic nie zrozumiał. Do roboty
się spóźniał. Przyniósł zaświadczenie od lekarza, że nie może
podnosić ciężarów. Natychmiast stracił pracę przy oczyszczaniu
Więcborka. Zajmuje się piciem piwa ztatą.
Dziewczyny
Czachujesz, to znaczy boisz się ciężaru. Masz
już sztangę na obręczy barkowej iboisz się podrzucić nad
głowę. Widzisz zpomostu salę pełną dupków. Rozmontowują
ci psychikę, zanim się ustawisz przy sztandze. Spalisz Ilonko,
dogadują. Jaki jest ten rekord Polski?– pytam. Pięć
kilo więcej. Dawać mi siedem ipół! Szaaa, krzyczę
ipodrzucam. Krzyczałam shiiit, ale dostałam upomnienie na
mistrzostwach Europy.
Ilona Szczepańska, rocznik 1980; brąz na mistrzostwach
Europy do lat 16, dwa treningi dziennie na siłowni Grom Więcbork,
powołana na obóz kadry narodowej po 4 miesiącach ćwiczeń; studiuje
fizykę na Wojskowej Akademii Technicznej wSłupsku. Pochodzi
zrodziny siłaczy. Starsza siostra wciągnęła ją do Gromu. Brat
startuje wpolskich mistrzostwach strong manów jako Maximus. Ilona chce
zostać oficerem. WSłupsku nie ma sekcji dźwigaczy, więc ostatnio
mało dźwiga. Zasmuca tym trenera Dueskaua.
Trener Dueskau przekonał się do ciężarów kobiet
na mistrzostwach świata wAtlancie. Bał się, że na pomost wyjdą
przerośnięte babony. Ale wyszły fajnie wyrzeźbione panie.
Smak igust mi się zmienił, twierdzi
trener. W1994roku rozejrzał się wmiasteczku za kandydatkami
do sekcji żeńskiej. Przychodziły ubawione. Niepewne, czy wogóle
chcą dźwigać. Jeśli zostały, miały szybkie sukcesy. Damskie
ciężary wPolsce to była wtedy tabula rasa. Więcbork walczył
zWięcborkiem. Więcbork wygrywał iprzegrywał wyłącznie sam
ze sobą.
A potem dziewczyny odchodziły zsekcji jedna po
drugiej. Iteraz, mówiąc językiem sztangistów, damskie ciężary
wGromie ryczą wsiadzie. Czyli nie mogą nawet podrzucić zpodłogi
na obręcz barkową.
Ninę Szamotę, rocznik 1983– mistrzynię
ogólnopolskiej olimpiady młodzieży, mistrzynię Polski do lat 16, kraju
seniorek, srebrną medalistkę mistrzostw Europy do lat 16– zabrał
zsiłowni Gromu Więcbork jej chłopak Mariusz Stepa, rocznik 1979;
zawodnik na miarę okręgu, który walczył wturniejach ogólnopolskich,
ale medali nie zdobywał. Mariusz ożenił się zNiną. Będą mieli
dziecko. Trzeba było wziąć się za życie, mówi Mariusz. Iwyjeżdża
na 3 miesiące do Szwajcarii pracować przy koniach. Kiedy Nina urodzi
dziecko, zapisze się na rachunkowość ifinanse. Medale iwycinki
zgazet złożyła wpudełku po butach. Niczego nie żałuje. Do
sztangi nie wróci.
Izie Weiss, rocznik 1985, fenomenalne rezultaty–
rwanie 77,5 kg, podrzut 97,5 kg przy wadze ciała 62 kg, srebro
na mistrzostwach Polski juniorów, brąz na seniorach, złoto na
juniorach, srebro ibrąz na juniorach Europy, lekarze oznajmili,
że powinna oszczędzać układ kostny. Inaczej może być zesmyk
ikalectwo. Najpierw walczyła zrodziną, żeby się zgodziła na
jej ciężary. Potem zlenistwem. Ajak się ze wszystkim uporała,
to został jej tylko płacz. Pali papierosy. Ma wstręt do sportu. Nawet
roweru nie dotyka. Iza będzie ekspedientką.
Małgorzata Ryczek, rocznik 1981; przeciętna, ale
waleczna; zadecydowała po rozmowie ztrenerem, że czas rzucić
sztangę. Bo dreptała wmiejscu, mówi trener Dueskau. Nie miałam
serca, wiek idzie, mówi dziewczyna. Niedługo Małgosia wyjdzie za mąż
za rolnika. Lubi wioskę. Teraz szuka pracy jako kucharka. Zpracą
mniej się myśli. Człowiek się nie męczy.
Beata Preis, olimpijka, uczy się wszkole
kosmetycznej.
Wyobrażasz sobie teraz, jak się trener
Henio wkurzył, gdy zsiłowni ukradli sztangę piętnastkę,
opowiada Lewy. Jedyną damską sztangę, jaka była. Zrobił prywatne
śledztwo. WWięcborku mieszka 6 tysięcy ludzi. Sztanga się znalazła
wśród niezainteresowanych ciężarami.
Weterani
Jak za pierwszych lat klubu Grom Więcbork,
młodych stymulują medale. Złote medale wiszą na rurze od ciepłej wody
wkanciapie trenera. Każdy tu powiesił pierwsze zdobyte złoto. Jest to
hołd złożony trenerowi. Oraz przynęta na młodych. Dwunastolatkowie,
ubrani do treningu wgacie na szelkach ispecjalne buty na drewnianej
podeszwie, patrzą pożądliwie. Wyobrażają sobie te wszystkie pomosty
wprzyszłości. Akażdy pomost jest taki jak więcborski. Innych
jeszcze nie widzieli.
Mogą zawsze popytać wmieście. Amatorski artysta
malarz, bezrobotny, ładowacz wsupermarkecie Tesco– to żywe
przykłady sukcesów Gromu Więcbork. Ryszard Burchard, rocznik 1953,
były kierownik działu wywozu zakładu oczyszczania miasta; brąz na
mistrzostwach świata juniorów w1972roku, srebro rok później;
siedzi wdomu. Wmłodości trenował dwa razy na dzień wZawiszy
Bydgoszcz. Miał czas isprzęt. Pracował jako magazynier osprzętu
sportowego. Trenujesz zzawodnikami europejskiej klasy, to cię za łeb
ciągnie wgórę. Trenujesz jak głupi, jedziesz wygrać, ajesteś
szósty, mówi. Przesilenie. Sport staje się inny. Zrozumiałem, że
trzeba się przystosować do wspomagania albo rzucić sztangę. Więcbork
jest pełen takich, co rzucili sztangę. Itakich, co po nią dopiero
sięgną.
Więcbork przygotowuje się do olimpiady ludowych
zespołów sportowych Ateny 2004. Do miasta zjedzie ponad tysiąc
zawodników idziałaczy. Przez kilka dni Więcbork będzie
Atenami. W1992roku Barcelona mieściła się wSępólnie
Krajeńskim. Na Ateny remontuje się siłownię Gromu pod lasem. Lewy
jako stolarz zrobił elegancką boazerię wmałej salce. Powoła
się do życia także siłownię dla kulturystów. Sztangiści nie
lubią kulturystów. Ich para idzie wmięso. To tak, jakby gazować
auto na luzie. Słowo kulturysta jest trzecim stopniem przymiotnika
głupi. Kulturysta nie sprząta po sobie strzykawek ibutelek po
odżywkach. Ale może zapłacić za siłownię.
Grom żyje zdotacji Więcborka ipomocy
zurzędu marszałkowskiego. Jest wmieście przychylność dla
ciężarowców. Gdyby jednak pieniędzy było tyle co przychylności,
można by nie chodzić po sponsorach. Można by kupić własną
furgonetkę. Dokupić sprzętu, bo się zużywa. Zapłacić coś
zawodnikom. Nie pożyczać zzakładu hydrauliki siłowej od prezesa
Benedykta. Wyciągać znudy więcej chłopaków idziewczyn.
Idziesz przez Więcbork imijasz medalistów
wpodnoszeniu ciężarów. Mistrzowie Europy leżą nad Jeziorem
Więcborskim. Mistrzowie Polski chodzą po promenadzie. Dlaczego
ciężary? Przez wrodzoną charyzmę trenera Henia, mówi Piotr Łański
zwany Siwym. Dlaczego to miasto? Bo „nawet wmałym środowisku mogą
wyrosnąć mistrzowie”.
Tak Siwy napisał wpracy
magisterskiej ohistorii klubu Grom Więcbork.
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Pewnego dnia Midori, afroamerykańska artystka
porno na tournée po Polsce, źle się poczuła. Jack Hollywood,
polski reżyser filmów porno, zabrał ją do szpitala kolejowego na
ulicę Brzeską wWarszawie. Następnie przeszli się spacerkiem na
Dworzec Wschodni. Murzynka zpierwszej jakości silikonem wbiuście
ityłku wnosiła wprzygnębiającą dzielnicę miasta odświętny
nastrój. Alkoholicy nie gwizdali, dresiarze nie bili, bezdomni otworzyli
usta. Oto Jack Hollywood, ich koleżka znoclegowni, powracał na
dworzec wwielkim stylu. Pod pachę zdzidzią, która się tylko
przyśnić może.
Jack uchwycił magnetyzm Midori wdwóch filmach
porno, które wyreżyserował. Akcja jednego znich rozgrywa się na
polskim weselu wzajeździe wŁowiczu. Pannę młodą podziwiamy
ubraną wstrój łowicki, ale bardzo krótko. Film składa się
zrozmów przy stole iwyczerpującej pracy aktorów na stole
oraz wpokoiku na piętrze. Wszyscy są bardzo bezpośredni, lecz
tylko Murzynka wie, jak się ustawić względem kamery, aby zbliżenia
wypadały zginekologiczną realnością. Iaby nie eksponować cięć
po operacyjnym faszerowaniu silikonem. Hollywood mówi zuznaniem:
 – Midori to zwierzę.
Jack ceni amerykańskie kino, wtym także
biało-czarną klasykę.
Jack Hollywood, wzorem Alfreda Hitchcocka, innego
reżysera, pojawia się wswoich filmach. WPolskim
weselu gra ojca panny młodej. Zgodnie ze scenariuszem
córka wymyka się ojcu spod kontroli irozdaje swe ciało wszystkim
gościom.
Gdy Hollywood kręcił porno, wstołówce zebrała
się nocna zmiana personelu zajazdu łowickiego. Mogli popatrzeć,
lecz bez głupich uwag, bo aktorzy są zwykle bardziej wrażliwi na
głupie uwagi niż zwyczajni ludzie. Personel wrócił do domów bogatszy
otajniki realizacji filmowej. Na przykład, co mówi wyjałowiony aktor,
któremu reżyser poleca skończyć dubla kolejną tego dnia zdjęciowego
ejakulacją? On mówi:
 – No ile można? Dajcie tutaj tubkę.
Imamy kulminację wyciskaną ztubki, wciasnym
planie, podczas gdy odtwórca roli amanta robi do mikrofonu głośne:
uhhhh, uhhhh.
Kasia
Hollywooda, zwykształcenia psychologa pracy,
była żona wystawiła za drzwi wraz zmałą walizką. Wpodobnej
sytuacji Humphrey Bogart poszedłby do baru przy Main Street iprzez
resztę filmu półgębkiem gadałby zniezłymi dzidziami. Hollywood
poszedł do noclegowni na Dworzec Wschodni, gdzie dzidzie nie miały
gustu iprzepuszczały denaturat przez chleb. Wśród mężczyzn zaś
przyjęło się rozpoczynać znajomość od ciosu wzęby iwłaśnie
tak zapoznali się zHollywoodem. Poza tym pocięli mu nożem rękę
wawanturze opodział jedzenia. Jednak Jack był myślami gdzie
indziej. On pisał izarabiał, był jedynym bezdomnym na dworcu
zkartą bankomatową.
Dostawał na przykład zwydawnictwa erotycznego
fotografie mężczyzn zgumowymi penisami na czołach oraz nagich kobiet
pomalowanych wbordowe łaty imiał zadanie połączyć oba wątki
wopowiadaniu. Przesiadywał na peronach itworzył psychodelię
końca lat 90. Myślał otysiącach facetów wtysiącach ubikacji
wcałej Polsce, którzy jego literaturę odbierają dosłownie, ale
nie potrafił powiedzieć, czy to dla nich dobrze, czy źle. Film porno
był nieuniknionym etapem jego rozwijającej się kariery.
Kasia Kruppa przeczytała ogłoszenie ocastingu porno
wgazecie pełnej zdjęć ludzi, którzy wstydliwie zasłaniają twarze,
za to prezentują narządy wnadziei, że kogoś to urzeknie. Drugi
plan tych fotografii zawsze jest podobny: kaloryfer, narzuta zcielaka,
kryształy za szkłem– znaczy żadni zboczeńcy, zwykli Polacy. Kasia
przyjechała do porno zwioski pod Szczecinem. Mówi:
 – Koleżanki utknęły tam na całe życie, nie
mają marzeń, mają dzieci.
Koleżankom zabrakło świeżości Kasi, jej entuzjazmu
inaturalnego wyczucia scen lesbijskich. Na planie aktorki mają
obstawę– braci albo chłopaków, aKasia była samotna. Hollywood
służył jej ręcznikiem iczymś do picia wprzerwach między
ujęciami. Kasia Kruppa wyszła za Jacka Hollywooda, kupili dwa pokoje
zkuchnią, ładnie urządzili sypialnię.
Hollywood dba oprzyszłość małżonki. Powierza
jej role wswoich filmach. Mejluje jej zdjęcia znanemu reżyserowi
zLos Angeles Jimowi Malibu zdopiskiem: „America, here
she comes!”. Docenia, gdy żona zapomina owłączonej kamerze
ipodczas pracy spada zkochanką zwersalki. Jej sceny lesbijskie to
improwizowany przegląd technik przydatnych nieśmiałym. Na co dzień
Kasia pracuje wsekstelefonie zpodglądem internetowym ikilka
godzin dziennie spełnia marzenia abonentów odzikich sercach. Jack
mówi:
 – Nasze małżeństwo jest specyficzne, ale
satysfakcjonujące erotycznie.
Mama dzwoni do Kasi Kruppy iopowiada, że chłopaki
zwioski przewalają rzeczy przez niemiecką granicę, żeby żyć,
adziewczyny ciążą nie wiadomo zkim. Zaś od Kasi powiewa sukcesem
iwszyscy jej zazdroszczą pracy. Kasia ładnie się ubiera iniedługo
zrobi maturę. Mama dzwoni do Hollywooda imówi:
 – Rób co uważasz, synku, tylko mi otym nie
opowiadaj.
Adam
Żaden kolega zpracy nie powie teraz Adamowi,
jak się kręci popularny serial. Grając wfilmie Jacka Hollywooda
Rejs ściśle prywatny, Adam oswoił się zkamerą
iostrym światłem reflektora bijącym wnagie ciało. Odkrył,
że popularne seriale się montuje. Możliwe jest na przykład, że
ejakulacja następuje przed miłością, co poza ekranem zdarza się
zaskakująco rzadko. Ponadto filmowcy posługują się charakterystycznym
językiem, niezrozumiałym dla telewidza. Weźmy kwestię wchodzenia:
kiedy reżyser poleca „wchodzisz!”, Adam-laik puka, otwiera drzwi
idostaje się do pomieszczenia, podczas gdy dla Adama-aktora jest to
sygnał do ruszenia tyłkiem.
Jechali zżoną do porno ze wsi pod Poznaniem
iwsamochodzie utwierdzali się wprzekonaniu, że są ludźmi
nietuzinkowymi oraz stanowią widok miły oku. Że spośród ogółu
społeczeństwa wyróżnia ich otwartość na drugiego człowieka,
byle był czysty izdrowy wenerycznie. Zgodnie zzasadą BHP wieźli
własną bieliznę iprezerwatywy koloru cielistego. Na planie zastali
kilka na oko miłych osób. Aktorstwo wypiło po zapoznawczej lampce
wódki. Pokazano im kamerę. Adam kiedyś myślał okupnie takiej na
prywatny użytek:
 – Ale jest to rzecz kosztowna, amy mamy komunię
synka wtym roku.
Widok kamery spiął aktorów. Dla rozładowania
atmosfery Adam opowiedział, jak uratować gościa, któremu tramwaj
dopiero co uciął nogi. Radzenie sobie zszokiem, tamowanie krwotoku
itakie tam inne użyteczne wskazówki. Adam jest ratownikiem medycznym,
ochroniarzem ihodowcą królików.
Magda, żona Adama, zarobkowo jeździ suwnicą
wfabryce pojazdów ciężkich. Jeśli pracuje na drugą zmianę,
wraca do domu rowerem po pierwszej wnocy. Adam wraca jeszcze później,
apóźne powroty izmęczenie organizmu szkodzą rozwojowi libido. Adam
mówi:
 – Człowiek nie ma czasu oglądać pornosów. Przy
winku iświecach, po kąpieli, to owszem.
Decyzję udziału wfilmie Hollywooda podjęli więc
wniedzielę, gdy akurat nie mieli nic do roboty. Magda wysłała anons
do erotycznego magazynu. Podali wymiary, zainteresowania izałączyli
foto. Magda mówi:
 – Erotycznie nie mamy nic do stracenia, za kilka
lat nikt by już na nas nie spojrzał.
Jack Hollywood niczym Woody Allen, amerykański reżyser
filmów ointelektualistach, zakochuje się wswych aktorach. Gdyby to
od niego zależało, powierzyłby Adamowi iMagdzie role we wszystkich
filmach, które reżyseruje. Największą zmorą wbranży jest
brak stójki uaktora, zwany także miękkim wackiem. Nie ma się
czemu dziwić– ludzie na planie, światła ikamera powodują,
że amant wiotczeje. Znika na zapleczu zwątłym zapewnieniem:
Ja zaraz..., aby więcej nie powrócić. AAdam zżoną wydolni,
prawdziwi, nietknięci przez chirurgię plastyczną. WRejsie
ściśle prywatnym Adam gra prezesa, aMagda prezesową,
ale seksualnie nie mają ze sobą okoliczności, gdyż film opowiada
ozdradzie. Są wnim rozmowy przy stole ibardzo dużo ciężkiej
pracy na stole iłóżkach. Magda narusza swe strefy intymne ztrzema
sympatycznymi panami ijedną panią. Adam lansuje kilka dopiero
zapoznanych koleżanek. Do jednej nie odczuwa pociągu, więc reklamuje
to uHollywooda:
 – Ona mi trzyma małego zimną ręką.
W drodze powrotnej do domu Adam iMagda czuli się
spełnieni. Za dwa dni pracy na planie filmu Rejs ściśle
prywatny isprzedaż praw do rozporządzania swoimi nagimi
wizerunkami zarobili wspólnie 1600zł. To więcej niż Adam jako
ratownik medyczny idyplomowany ochroniarz przez calutki miesiąc.
Hedoniści
Jack Hollywood układa na podręczny użytek wielką
encyklopedię hedonizmu świata zachodniego. Zbiera elegancko wydane
albumy: penis jako ikona, sceny milowe filmu porno, życiorysy aktorów,
lesbijki na przestrzeni wieków, najrzadsze perwersje. Wamerykańskich
pornogazetach zaznacza ujęcia frapujące go jako reżysera. Dzidzie
igoście pozują do fotografii wfantastycznych plenerach,
są profesjonalnie oświetleni, wyglądają na dobrze odżywionych
izadowolonych zżycia. Kiedy leżą na plecach znogami wgórze,
nigdy nie widać naklejek zceną na podeszwach ich butów.
Hedonizm świata wschodniego jest
pszenno-buraczany. Hollywood pastuje aktorkom podeszwy butów:
 – Żeby kamera nie złapała schyłkowego stopnia
ich znoszenia.
On na planie tłumaczy katoliczkom, że powinny
wyzwolić pokłady lubieżności, aby wyraz ich twarzy nie nastrajał
widza pokutnie. On uprasza amantów oradosne wyrażanie emocji, bo
pracują zpaniami skupieni niczym zegarmistrze wżałobie. Wobec
tego dla podkreślenia pozytywnych uczuć czasem westchną lub klasną
dłonią wpupę. Ich plus jest gdzie indziej– lubią pokazywać
się nago. Rzecznik spółki rządzącej rynkiem erotycznym wPolsce
mówi:
 – To nie hedoniści, to ekshibicjoniści.
Spółka wydaje pisma porno, produkuje filmy, ma
największą sieć sprzedaży poprzez kioski iwłasne seks szopy,
wchodzi na rynki europejskie. Jack Hollywood pracuje dla spółki,
chociaż dostaje góra 1200zł za scenariusz plus reżyserię,
ito kiedy ładnie poprosi. Czuje się kneblowany twórczo. Marzy,
aby nakręcić porno artystyczne– zwiększym zasobem komunikacji
werbalnej. Właśnie odmówił obsadzenia wfilmie heteryckim młodego
aktora znanego zobrazów gejowskich. Dla Jacka Hollywooda byłby
to błąd wsztuce, żonglowanie nastrojami widza. Owszem, dostrzega
szansę na stworzenie polskiej szkoły porno, konkurencyjnej dla kanonu
amerykańskiego. Jack mówi:
 – Surrealizm witkacowski, ludowość, pastisz,
realia PRL.
Jednak spółka odkryła, że hedonizm wschodni nieźle
sprzedaje się wUnii. Zachód przeżywa schyłek zainteresowania
wymuskanym porno iwraca do korzeni sprzed mody na golenie nóg
ilakierowanie paznokci. Rodzime pornogwiazdy Unii zbyt przypominają
anioły, aby można było śnić oduetach, tercetach ikwartetach
znimi. Polka jest wzasięgu wyobraźni, występuje wnaturalnym
środowisku bloku zwielkiej płyty, anie hiszpańskiej Riwiery. Polak
zfilmu porno jest sumienny izacięty.
Jack Hollywood zbiera listy czytelników do
czasopism wydawanych przez spółkę iutwierdza się wprzekonaniu,
że ten kraj jeszcze nie jest gotowy na jego filmy. Listy dzielą
się na dewiacyjne iwzruszające. Piszą znudzeni małżonkowie,
uczniowie, rolnicy, więźniowie, emeryci. Inżynier chemii pisze do
redaktorki-pornografki: „Znam bardzo dużo sposobów seksu. Bardzo
Panią proszę, żeby Pani zrozumiała moją sytuację finansową oraz
zrobię to co Pani tylko będzie chciała bardzo proszę, żeby Pani
mnie zatrudniła do pracy. Jestem bez prawa do zasiłku ijest mi
bardzo trudno finansowo. Uprzejmie proszę oprzychylne załatwienie
mej prośby”. Inny prosi, aby redaktorka przyjęła go pod swój dach
na okres urlopu, gdyż nudzi się wdomu. Jack mówi:
 – Dla takich ludzi muszę kręcić swoje
filmy.
Drwal
W filmie Jacka Hollywooda Wakacje
prezydenta jest dobrze prowadzona kamera, kilka rozmów,
które budują fabułę oraz mnóstwo pracy. Fabuła jest polityczna
zwątkiem terrorystycznym: nikt nie czeka na lotnisku na ambasadora
Orientu, bo prezydent jest na wakacjach, więc Orient wypowiada
wojnę. Gdyby nie przewidziane wscenariuszu momenty przyjaźni
odaleko posuniętym wskaźniku serdeczności, mielibyśmy wojnę
zOrientem. Amant odtwarzający rolę ambasadora ma wsobie niespożyte
zasoby potencjału iwogóle nie potrzebuje tubki. Za każdym razem,
kiedy wydaje się, że nie podoła zadaniu, on wraca zzaplecza dumnie
wyprężony igotów. Tajemnicą planu jest, że prywatnie amant nie
okazał się nawet wystarczająco bystry, żeby oczekiwać pieniędzy
za udział wfilmie. Uznał, że bezpieczniej onic nie pytać, aby
nie wyszło, że to Hollywoodowi trzeba zapłacić dolę za zabawę
zdzidziami. Jednak za biologiczną dyspozycyjność iposuwanie akcji
naprzód ambasador zarobił 100zł ibardzo był zadowolony. Wogóle
wszystko się dobrze kończy, bo nawet terrorysta okazuje się kobietą
oprzyjaznych zamiarach. Mówi:
 – Jestem nimfomanką, chciałabym się bzykać
zpanem ambasadorem.
Prawdziwej grozy dostarczyło życie poza
planem. Amerykańskim wzorem reżyser wyprowadził akcję outdoor, na
sągi porąbanego drewna. Zgodnie zplanem artysta zaangażowany do
roli drwala gwałtownym ruchem ściągnął partnerce stringi izostał
upomniany:
 – Ostrożnie, dałam za nie dziesięć euro.
Przystąpili do ciężkiej pracy. Akcja rozgrywała
się wleśnej dolince, na dwóch pagórkach wzdłuż drogi Hollywood
polecił wystawić czaty. Czujki paliły papierosy, ale im się znudziło,
więc jedna wsiadła do samochodu, podjechała do drugiej izapalili
razem. Wtedy wydarzyło się najgorsze: drogą zgóry zbliżała
się dziewczynka na rowerku. Drwal westchnął, przykrył aktorkę swym
ciałem igdyby nie świecący tyłek, mógłby uchodzić za doktora
słuchającego szmerów wklatce piersiowej pacjentki. Dziewczynka
przejechała, ale drwal zwiotczał. Długo się musiał skupiać, podczas
gdy jego dzidzię cięły komary. Wreszcie wykonał kilka energicznych
podskoków ijuż był gotów do pracy. Teraz dopiero pokazywał krzepę,
Jack powiada:
 – Dymał, jakby wżyciu nic innego nie
robił.
Wtedy dziewczynka na rowerku przejechała po raz
drugi. Drwal był zdruzgotany. Zbraku narzędzia tego dnia już nie
pracował. Wymagał psychoterapii. Jack Hollywood mówi:
 – Plan filmowy zbliża ludzi. Jesteśmy jak jedna
rodzina.
Film Wakacje prezydenta okazał
się sukcesem.
Epilog
Midori wyjechała do Ameryki. Film zjej udziałem
był jednym znajdroższych polskich produkcji. Kosztował około
60tysięcy złotych, bo sama gwiazda pochłonęła dwie trzecie
wydatków.
Kasia Kruppa zkoleżanką zapozowały znanemu
fotografowi wodważnych scenach lesbijskich. Jack Hollywood wysłał
te zdjęcia Jimowi Malibu.
Tego samego fotografa gościli Adam iMagda wswoim
domu na wsi pod Poznaniem. Adam poprosił mamę:
 – Mamusia posiedzi wswoim pokoju ipoogląda
dziennik.
Przebrali się zżoną wskąpe ciuchy, Adam
nażelował włosy. Nie byli spięci. Przez chwilę wrócili wspomnieniami
na plan filmu porno. Adama koledzy wiedzą, wczym zagrał ipróbują
zachwiać jego wewnętrznym spokojem, lecz im się nie udaje. Raz
ratowali młodą dziewczynę po wypadku, reanimacja wymagała zdjęcia
bluzki. Adam, ratując, ponaciskał klatkę piersiową, akoledzy
mówią:
 – Ale żeś się napatrzył.
Adam, koneser damskich wdzięków, im na to:
 – Dla mnie to jak zmiana koła.
Adam iMagda żalą się, że Hollywood onich
zapomniał inie proponuje nowych ról. Potrzeba pieniędzy na karmę dla
królików, które niedługo osiągną dojrzałość płciową izrobią
zniej użytek, czyli trzeba będzie jeszcze więcej karmy.
Jack Hollywood też pozował do
zdjęć, ale wubraniu, jak na reżysera przystało.

MAŃKI MEGAWYPAS


Starzy wspominają: wieś Manieczki pod Poznaniem,
kiedyś wzorcowy PGR. Młodzi kumają* swoje: Mańki total mega wypas*,
muza bez ściemy*, zero wiochy. Ipodobno gdzieś pod Mańkami
jest Poznań. Albo Śrem. Nikogo na densflorze* wEkwadorze to nie
wali*. (Słowa zgwiazdką– patrz słowniczek).
Na densflorze wEkwadorze laski wminiówach*,
arano normalnie wstringach, trzęsą tyłkami dla swoich facetów,
ale zdeka* też dla innych facetów do polukania*. Goście lukają
zloży, apo ich maskach* nikt by nie powiedział, że dadzą za
taki taniec nawet marne 5 pln. Żadnemu kopara* na widok stringów
nie opada, spoko. Laski kochają gibanie*, agoście robią zaplecze,
zabezpieczając ubarmanów bro* albo łyskaczyka, co tam która lubi
drinkować*. Zbiegiem czasu foki* się pocą, akoturny, szpilki albo
japonki mają polepione od rozlanego bro, mejkap* im zmasek płynie,
chyba że mają profeszionala* zreklamy. Nogami normalnie przewalają
całe szkło wieczoru, od czego lakier na paznokciach się łuszczy,
co jest niefajne pod względem ładności.
Enyłej*. Goście pchają się na densflor, gdy
didżej Kris zapuści ulubionego rejwika* albo trensika*. Gibają się
na zwisie, luk znowu mają taki, że ich zero to wszystko wali, ale że
już przyjechali zdaleka, wyłożyli hajs* na paliwo, to się też
gibną. Gibając się jarają szlugi, więc czasami niechcący komuś
przyhartują* żar na skórze. Spoko, nikt się nie obraża. Zubrania
mają na nogach fajne białe adki*, agórą mają tiszerta zdomieszką
lajkry albo bluzę od najka* bądź też znapisem England. Ajeden
ma tiszerta, który mu na klacie emituje jakiś krótki program tiwi*,
bez ściemy. Żelik im nie popuszcza zwłosów, więc musi być ekstra
strong.
W Mańkach podobno wdawnych czasach sami rolnicy
mieszkali.
Działki pracownicze należałoby
ogrodzić. Działkowicza nie nastraja pozytywnie, jeśli
rozpoczyna pogodny ranek od zbioru pełnych prezerwatyw zliści
winogrona. Wśród grządek cebuli poniewierają się puste butelki po
alkoholu itylko sporadycznie młodzi ludzie pozostawią niedopitą
flaszkę zzachęcającą karteczką: „To nie jest trucizna”. Po
tak sympatycznym geście łatwiej wybaczyć zdemolowaną ławeczkę,
wygniecioną ciałami kapustę czy też brokatowe majtki, zniespotykanym
wśród bielizny małżonki wycięciem na pupę, porzucone na pompie
studni.
Plac pod dyskoteką ładnie posprzątany, młodzi
odsypiają wblokach wybudowanych kiedyś przez PGR. Kurnikowi
ze spółki drobiarskiej, która kupiła część gospodarstwa,
zbierają jajka zniesione przez kilka tysięcy kur węgierskiej
rasy tetra SL. Woborach przy głównej ulicy wsi paliło
się wnocy światło. Oborowi zfirmy Mroza, która kupiła
inną część gospodarstwa, odebrali nocą dwa ciężkie porody
cielaków, ateraz karmią krowy kiszonką iczyszczą elektryczne
dojarki. Dyr. Dzierżawczyk mówi, że wreszcie doczekał się czasów,
kiedy pod bramą stoją ludzie, prosząc opracę. Dawniej stało się
nad ludźmi iprosiło, aby pracowali.
Wypas jest wewnętrzny. Ani krowy, ani kury nie widzą
nieba, co nikogo we wsi nie przygnębia, bo za czasów PGR nie takie
się robiło racjonalizacje dla osiągnięcia wyników. Manieczki
zdumą niosły sztandar uświadomionego rolnictwa! Na przykład–
mówi sołtys Kaźmierczak, były traktorzysta– modyfikowało się
kombajny, podnosząc ich wydajność.
Tyle że za kapitalizmu okazało się nieoczekiwanie,
że jeden nowoczesny kombajn zwalnia zroboty cztery osoby. Mechanizacja
zaatakowała mechanizatorów.
Nieczynną stację kolejową dzierżawią
spawacze. Marcin wrócił zwojska ipomaga dziadkowi. PKP nie pozwala
niczego ruszać, więc stary kolejowy zegar owinęli folią, awkasie
zrobili pakamerę. Czasem ciężarówka zklubu Ekwador przywozi do
naprawy pogięte poręcze albo wyrwany stojak pod głośnik. Ekwador
daje zarobić.
Od strony kościoła idzie pogrzeb, wkondukcie prawie
sami starzy ludzie. Przechodzą przez plac wśrodku wsi, mijają
masywne, nieprzyjazne mury dyskoteki Ekwador iwkraczają wznajome
otoczenie niskich bloków, zktórych leci tynk. Bloki, cmentarz,
klubokawiarnię Kogucik ipotęgę PGR zbudował jego dyrektor Baier. Do
Kogucika, jak dziś do Ekwadoru, przyjeżdżali ludzie zdaleka,
odtańczyć parę godzin trensika wkolejce po manieczkowskiego
brojlera pieczonego na blasze. Pracownice PGR miały poparzone od blachy
dłonie, ale wczasach kłopotów zzaopatrzeniem (według telewizji
przejściowych) dla mieszczuchów były mistrzyniami ceremonii, jak DJ
Kris za swoją konsolą* wgłównej sali Ekwadoru.
Ekspedientka zKogucika zkawą po turecku
wszklance, oparta opociemniałą przez lata boazerię, patrzy na
kondukt. Wlokalu, na cepeliowych zydlach, zaledwie dwoje klientów. Na
przedzie konduktu stary mężczyzna niesie sztandar znapisem
„Manieczki”. Wklubokawiarni zepchnięta pod okno stoi nieczynna
lada chłodnicza iblacha do pieczenia brojlerów.
Puszczona na fula* drech póła* wmaluchu dodaje
pałera* gościom na parkingu przed Ekwadorem. Odpał. Goście świeżo
wygoleni maszynką inakremowani, żeby czacha się błyszczała. Są*
też goście wstruclu* poldku*, robią rundy po parkingu. Tu podjadą,
tam podjadą, wyskoczą popchnąć, bo strucel gaśnie. Rzucą sobie
flaszką obeton. Dwóch normalnie odlatuje na jakichś psylocybesach*,
bo jeżdżą na dachu poldka. Wiochmeni*. Spierniczą się na beton,
będzie siara* na całe Mańki.
Enyłej. Laski bez obstawy przyjeżdżają ze Śremu
autobusem. Bunkrują* się we wsi, żeby nikt nie wylukał, że są na
piechotę. Jak na piechotę, znaczy brak hajsu na bro, zero seksu. Wtedy
może być nawet foka stjuningowana*, agoście tylko oblukają, ale
nie zabajerują*, bo zautobusu wysiadła. Autobus jest pojazdem dla
szarej masy życiowych errorów*.
Mega wypas laski przyjeżdżają mega bryczkami*. Beemy,
merole, amerykany, szyby przydymione na ciemno, awśrodku panny
odpicowane jak na zachodnim teledysku. Na mężczyzn nie lukają,
idą prosto do loży, strzaskane* są albo wHiszpanii na plaży,
albo na solarce*. Wloży noga na nogę inic się nie dzieje, zero
zainteresowania. Goście się szybko kapują, że coś nie halo, laski
ich równo olewają. Paru podchodzi się zalansować*, może wziąć
na densflor, ale one jarają cienkie mentole inormalnie totalna
olewka. Przychodzi sponsor tych fok, kolega zbeemy, wbrązowej
skórce, mokasyn na gołą nogę, niesie im łyskaczyka iwino, co
tam która drinkuje, isię pyta: Jakiś problem? Się patrzy bez
słowa, ale znacząco. To goście robią maski, jakby się nudzili
ispadają. Spadając, jarają zgłębokim zaciągiem icharchają*
do śmietnika, żeby beemiarz skumał, że się nie cykają* iwrazie
potrzeby mogą być niemili. Ale zlaskami mega niefart. Krótka
gwałtowna znajomość bez finału.
Parking jest ful. Czterech łysych wmaluchu pije
wódkę zgwinta bez popity, bo wdyskotece drogo wychodzi. Potem
celują flaszką wklubokawiarnię Kogucik, ale nie trafiają. Idą
ipatrzą, jakie blachy* mają bryczki na parkingu. Cała Polska jest,
ale jest też zagranica. Normalnie odpał.
W Mańkach podobno kiedyś kury hodowali czy coś. Ale
kogo to wali?
Dyr. Baier przeżył PGR Manieczki, dzieło
życia, o9 lat. Mieszkał wdomu wielorodzinnym wpałacowym
parku. Pisał do znajomych, że wManieczkach trwoni się na jego
oczach narodowy majątek. Kiedy zmarł, znajomi wydali onim książkę,
same superlatywy: nasz przewodnik, troskliwy opiekun, etyczny myśliwy,
przyjaciel piwowarów, miłośnik kukurydzy, hobbysta meteorologii,
fachowiec ipatriota.
Dyr. Baier stawiał na kulturę rolną oraz
ludzką. Za jego czasów Manieczki dostały się nawet do czytanki
dla 5. klasy szkoły podstawowej, wktórej przedstawiano ludzi
żyjących sielsko, zgodnie znaturą ikulturą, zapracowanych, ale
szczęśliwych. Wprawdziwym życiu bohaterowie tekstu akurat przenosili
się zpałacu iczworaków do bloków. Zabierali ze sobą świnie
ikury, atakże metry ziemniaków iburaków pastewnych. Dyrektor
osobiście prowadził dla pracowników lekcje dobrego wychowania. Kilka
razy wtygodniu zManieczek do Śremu ruszała służbowa wołga,
aza nią ciężarowy lublin. Wsklepie meblowym Baier pokazywał
palcem, jakie meble pasują do mieszkania wbloku. Płacił za nie
czekiem, nawet gdy pracownicy lamentowali, że ich nie stać. Potem
spisywali umowę, kiedy ijak te meble odpracują. Wefekcie szkoleń
kulturalno-oświatowych, kiedy oddawano do użytku następne bloki,
oborowi zdejmowali uwalane gnojem gumofilce przed wejściem do
klatki schodowej, klnąc przy tym, jak oborowi tylko potrafią. Ale
przywykli.
W opustoszałym pałacu dyrektor zorganizował muzeum
twórcy narodowego hymnu Józefa Wybickiego, do którego należał
majątek Manieczki. Zawsze borykało się ono zkluczową dla muzeów
kwestią, to jest brakiem eksponatów, ale istniało. Można było
wkombinacie Manieczki gościć wycieczki szkolne iurządzać akademie,
zwłaszcza od kiedy dyr. Baier został przewodniczącym założonego przez
siebie Stowarzyszenia Miłośników Mazurka Dąbrowskiego. Krzewiciel
kultury.
Współczesna kultura Manieczek jest po pierwsze
młodzieżowa, po drugie niezwykle tajemnicza. Starzy, którzy nigdy nie
byli wEkwadorze, nie orientują się, co się dzieje zich dziećmi
wpiątkowe isobotnie noce. Młodzi najpierw szykują się do wyjścia
wchmurze lakieru do włosów ipłynów do kąpieli. Ślad się urywa,
kiedy znikają za dźwiękoszczelnymi murami klubodyskoteki. Aznowu
rano wypadają na plac jak zhermetycznej kapsuły lądownika
Sojuz. Są ogłuszeni, patrzą nie widząc inic nie mówią, choć
im się wydaje, że walczą ze słowotokiem. Pan Janek, który żyje
zporannego zbioru pustych puszek, przysięga, że młodzi wydają
pojedyncze chrząknięcia, jakie się słyszy wpopularnych serialach
przyrodniczych. Idą spać. Gdzie tak naprawdę byli przez te wszystkie
godziny, wjakich nadprzyrodzonych sferach– oto temat dla archiwum
X. Iżadne znich nie zna na pamięć drugiej itrzeciej zwrotki
Mazurka Dąbrowskiego.
A soboty są najgorsze. Wsoboty zapominają nawet,
jak nazywa się nasza planeta.
Nie ma dor selekszyn*. Maciek, menago Ekwadoru,
mówi, że ludzie robią do Maniek mega długą drogę iby się
wpieniali, jakby im zakazać wjazdu*, bo na przykład mają ciuchy
totalnie wioskowe, albo są nastukani jak dzięcioły. Zero hajsu by
ztego było dla Ekwadoru.
Na densflorze pałerbejsy* dają dźwiękiem przy
samej podłodze, bardzo nisko, agłówny dram* ładuje młotkiem
wmózg. Zajebioza!
Łukasza, szefa klubu, nie ogląda się często, za
to da się wylukać jego mega wypas czarnego merola, gdy wjeżdża na
zaplecze lokalu. Duży gość, czarna skórka, łańcuszki. Rodzina
ma mega elegancką restaurację wŚremie, aŁukasz finansowo
wszedł wpostindustrial. Postindustrial jest trendi*, każdy to
powie. WMańkach była dziura, Łukaszowi mówili: Wody sobie tam
napuść inormalnie karpia hoduj.
Ale on się mega uparł, hajsu wpompował iteraz
ma Ekwador.
Enyłej. Na małej sali delikatny czilaucik*, jak ktoś
wymięka* na densflorze, idzie tam posiedzieć przy czarnej muzie. Rap,
hip hop, oddzielny bar. Laska musi ochłonąć, to się tam znią
idzie. Się zinnym obłapia na densflorze bez pozwolenia, też się
znią idzie do czilaucika ipyta się: „Jakiś problem?”. Lub
się pyta: „Kto jest twoim tatusiem?”. Można też zdeka postraszyć:
„Autobus zManiek mega długo jedzie, wiesz to?”.
Wojtek iDaniel lukają na swoje foki od tyłu leżąc
wloży. Wrękach mają bro. Od przodu laski są ciekawsze, bo się
gibają na wysokości piętra, więc zdensfloru można wylukać kolor
ich majtek. Od lewej: czerwień isrebro. Wojtek ma wpiwnicy pakernię*
ichoć pakuje na siłę, nie na masę mięśniową, laski na niego
lecą. Cały ciężki tydzień miesza mleko wmleczarni obwieszony trendi
łańcuchami. Jakby mu boss kazał zdjąć łańcuchy zszyi iręki,
toby się Wojtek chyba zwolnił. Wsobotę wyluzowany Wojtek gwiżdże
na gwizdku isię drze: Życie zaczyna się wEkwadorze, adziewczyny
lansują się obcym: Jesteśmy maturzystkami.
A Ekwador to jest też podobno kraj. Różnie się na
ten temat mówi.
Dokładnie nie wiadomo, jakim sposobem dyr. Baier
wszedł wposiadanie serca generała Henryka Dąbrowskiego. Urna
zsercem człowieka ztytułu hymnu polskiego miała być głównym
eksponatem muzeum im. Wybickiego wkombinacie Manieczki. Baier,
świetny organizator, załatwił nawet dla eksponatu poparcie kardynała
Glempa. Wojewoda długo przekonywał dyrektora, aby odstąpił serce
Poznaniowi.
Prezes Rządkowski, dawny starszy księgowy działu
zaopatrzenia wPGR, urzęduje wdomku za klubokawiarnią Kogucik
wSpółdzielni Nabywców iNajemców. Jakże się dziwili pracownicy
PGR, kiedy nagle kazano im płacić za mieszkania. Okazało się, że
mogą kupić lokale, októrych sądzili, że już je dawno kupili. Co
prawda było tanio, jakieś 10 proc. wartości, ale przecież za oknami
bloków runął cały świat, to skąd wziąć pieniądze? Nawet jak
ktoś miał zaskórniaki, to nie miał na notariusza. Ludzie proszą
orozłożenie długów na raty. Prezes idzie im na rękę.
Pani Irena, dawna zootechnik, ipani Wanda, pracownik
od wszystkiego, prowadzą pawilon za Ekwadorem. Jedna ma cukiernię,
druga sklep odzieżowo-papierniczy. Kiedy nie ma klientów, obie
biznesmenki siedzą włączniku między sklepami irozmawiają
oświetności. Nawet niebezpieczne dla płuc gazy uwalniające się
zkiszonek, nawet trudny do usunięcia smród gnoju staje się tematem
do dyskusji. Kiedy rozpadał się kombinat Manieczki, dyr. Baier uprosił
spółkę przejmującą obory, aby zaopiekowała się pałacem iparkiem
Wybickiego. Teraz spółka marzy opozbyciu się ciężaru, są nawet
jacyś spadkobiercy pałacu, ale bez grosza.
Dyskoteka raczej się nie zajmie muzeum Józefa
Wybickiego. Różne style muzycznej ekspresji.
Didżej Kris zEkwadoru, dla swoich Krzysiek,
mówi, że ziemia polska wMańkach się marnować nie powinna. Pyta
się: Kiedy tam na górze zaczną kumać pozytywnie iwylukają,
że wielki narodowy majątek idzie na przemiał? Tu przecież kiedyś
hodowali kury czy coś.
Kris dobrze kuma muzę, wjego setach* jest zero wioski,
tylko światowy top. Tępi wiochmenów zgwizdkami iwbiałych,
higienicznych rękawiczkach, które nawet fajnie wyglądają
wultrafiolecie albo wstroboskopie, ale wskali europejskiej to
siara.
Na parkingu przed Ekwadorem odpał. Goście pawiują*
wkrzakach, nawalone laski biorą rozpęd ibiegają po bryczkach,
od silnika, przez dach, po bagażnik. Nikt się nie obraża, bo raz,
że laski nawalone, adwa, że im zkieszeni lecą drobne, które
sobie potem pan Janek wyzbiera. Goście pod Kogucikiem jarają trawę,
uchachane* foki też lecą zajarać, ale im się nie daje. Dostają po
tym małpiego rozumu.
Enyłej. Niedziela, szósta rano. Kury pieją idzwony
zkościoła dają na maksa. Zaraz przez parking Ekwadoru będą szli
na mszę ci biedni, szarzy ludzie, którzy przez całe życie hodowali
te kury czy coś.
I nigdy nie mieli prawdziwego fanu*.
Słowniczek:
Drech póła– potężna kolumna basowa
zainstalowana na tylnej półce samochodu
Drinkować (ang. to drink)– pić
Enyłej (ang. anyway)– wkażdym razie,
tak czy inaczej
Error (ang.)– błąd, także ktoś
nieciekawy, nie na miejscu
Fan (ang. fun)– zabawa
Foka stjuningowana (ang. tunning)–
atrakcyjna, modnie ubrana dziewczyna
Ful, na fula (ang. full)– pełno, atakże
bardzo głośno
Gibać się– tańczyć
Kopara opada– usta otwarte ze
zdziwienia
Kumać– rozumieć
Lansować się– przedstawiać się,
popisywać się
Laski, foki– dziewczyny
Lukać (ang. to look)– patrzeć, przyglądać
się, widzieć
Maska– twarz
Mega wypas– coś bardzo pozytywnego
Mejkap (ang. make up)– makijaż
Miniówa– spódnica mini
Najki– rzeczy firmy Nike
Odpał– szaleństwo, dobra zabawa
Pałer (ang. power)– moc, siła
Pałerbejsy (ang. power bass)– silne niskie
dźwięki, głośnik emitujący takie dźwięki
Pawiować– wymiotować
Poldek– auto marki Polonez
Profeszional (ang. proffesional)–
profesjonalny, solidny
Przyhartować żar– oparzyć się papierosem,
zgasić papierosa
Psylocybesy– środki odurzające
Rejwik, trensik (ang. rave, trance)– gatunki
muzyki tanecznej
Set (ang.)– ciąg utworów złożony przez
didżeja
Siara– wielki wstyd
Solarka– solarium
Strucel– grat
Strzaskany– opalony
Tiwi– telewizja
Trendi (ang. trendy)– modne, na fali
Walić– obchodzić
Wiochmen– wieśniak
Wjazd– wejście
Wymiękać– mieć dość
Zdeka– troszkę
* – każdy już wie

I BÓG KAZAŁ RYMOWAĆ


W zapyziałym zaułku pod klubem Cube wŁodzi Kawa
czuje się jak usiebie. Uliczne sytuacje zna od dziecka, niejedną
ranę chowa pod kurtką. Zaułek: błoto, śmietnik, graffiti,
zkranu ciurka woda, walają się wyblakłe ulotki zkobietami
oniezwykłych umiejętnościach seksualnych, awszystko oświetla
oczojebna żarówka wkolorze żółtym. Kawa: 27 lat, zdrowy, łysy,
pięści wkieszeniach, martensy na nogach– skin jaki jest, każdy
widzi. Zapada mrok, Kawa sprawdza czas. Czeka na chrześcijańskich
raperów. Jezu, co to będzie!
Jezus przemówił do Afgana 5 lat temu:
przyszłość masz tam, gdzie dziewczynę, wypad zDrohobycza! Afgan
wylądował wWarszawie. Nie znał miasta, gadał ze wschodnim
akcentem inieraz usłyszał osobie: ten Ruski. Nie rymował:
ukraińskie blokowiska nie znają hip-hopu. Więc pracował na
budowie, sprzątał mieszkania. Biegał po ulicach ztorbami ulotek
(ale nie tych zboczonych)– dworzec central, Aleje jedne idrugie,
Marszałkowska, metro, autobus do domu na Targówek. Przebiegał przez
szklane wieżowce pełne wypasionych biur ijapiszonów (brokerów,
agentów, prezesów, konsultantów bankowych, architektów) irejony,
gdzie śpiący wpudłach po telewizorach brodacze wdupie mieli jego
ulotki. Warszawa wokół Afgana jednocześnie kwitła igniła, zależnie
od stanu świadomości, czyli portfela. Prosiła się okomentarz
zpoziomu chodnika– nie liryka-noblisty, tylko Afgana-ziomala. To
Jezus podsunął Afganowi myśl orymowaniu.
Afgan: 22 lata, żonaty, student pedagogiki, wiszące
spodnie ibluza firmy Mass (po angielsku imasowy, imsza święta). Na
stole wwynajętym mieszkaniu trzyma zaczytaną Biblię– do poduszki
ipodróży– instrukcję obsługi życia. (Bit zodtwarzacza CD,
Afgan rymuje podsunięte przez Jezusa frazy:
 – Koncentracja na Tobie Boże jest dla mnie ważna/
Owiele bardziej jak za super pracę gaża/ Mówią, że nie istniejesz,
nas to obraża/ (...) Wszystko dlatego, że Ciebie nie znają/ Iszukają
lecz nie czają gdzie jest Twoja baza).
Afgan:
 – Powinniśmy wnosić do Europy nieskażone
wartości moralne.
* * *
Dobra czytanka według świętego
Janka, tłumaczenie zoryginału Garfield iTrooskafka
zMłodzieżoofka Company: „Jezus wświątyni obczaił wekslarzy,
którzy chcieli opchnąć woły, owce igołębie. Wtedy Jezus skręcił
na nich bicz, wywalił ich wszystkich ze świątyni (...). Ado dilerów
gołębi przyczaił: zabierać mi to stąd! To jest chata mojego Ojca, nie
róbcie mi tu bajzlu. Wtedy uczniowie sczaili bazę, że było napisane:
żarliwość otwój dom zżera mnie”.
* * *
Jezus zdecydował, że Afgan musi spotkać na
swej drodze Zmorasa inie kazał go daleko szukać. Zmoras, jeszcze
nie ziomal, stał sobie grzecznie na mszy wkościele ewangelickim
wWarszawie isię modlił jak wszyscy.
Zmoras: 29 lat, żonaty, architekt zdyplomem. Afgan
puścił mu swoje rymy zserca ibity zpeceta, przeformatował koledze
mózg. Wychowany na rocku Zmoras cudownie nawrócił się na hip-hop. Ale
taki zpozytywnym przekazem. Założyli skład Evident. (Bit, gęsty bas,
Afgan iZmoras rymują:
 – Ja nie chcę być jak fala miotana przez
okoliczności/Nie zależę od ludzkiej zwierzchności/Oddaję moje życie
Bożej opatrzności/Wiem, że mi się poszczęści, ze spokojem chowam
pięści/To decyzja bycia ewidentnym, albo czarnym albo białym).
Zmoras rzucił harówkę wwypasionym biurze
architektonicznym, przeszkadzała mu wrobieniu hip-hopu. Nie chodziło
ogarniturowy przymus biurowego wyrobnika, raczej ozadyszkę
wwyścigu szczurów. Ściek reklam iulotek mówiących, że jest
marginesem społecznym, bo jeszcze nie ma najnowszej wieży Sony. Totalny
niedoczas na rymy iwszystko. Teraz Zmoras jest jednoosobową firmą,
projektuje ludziom domy ibiura. Polecają go sobie, dostaje zlecenia,
funkcjonuje na mieście jako młody-zdolny. Częściej przebywa zżoną,
za miesiąc urodzi im się potomek. Jeśli za tym wszystkim nie stoi
Jezus, to kto?
Zmoras:
 – WPolsce wyrasta pokolenie, które nie ma celu
wżyciu. Społeczeństwo, którego celem jest tylko dobrobyt, przestaje
się rozwijać. Kariera, ale co dalej?
* * *
Kilka metrów od Afgana iZmorasa, wtym samym
kościele ewangelickim, stali Kuba iBuli. Jezus tak to wszystko
urządził.
Kuba: 23 lata, cwaniacki uśmiech, pakowacz płyt
kompaktowych.
Buli: 22 lata, uroda modela, ochroniarz.
Kuba był kiedyś postrachem Raciborza. Jego ojciec,
górnik, przez całe życie przebywał blisko ziemi– po obu
jej stronach– imiasto go szanowało. Syn słynął zbitew na
pięści ikufle oraz włamów. Akiedy dorósł, okazało się, że
jest dobry także wucieczkach przed policją irabunkach zbronią
wręku. Miał ksywkę Świr ibył zniej dumny. Wpoprawczaku
tak ustawił świat, że starzy bandyci przychodzili go pytać, jak
żyć. Słuchali Świra ihip-hopu, ale nie chrześcijańskiego. Stary
magnetofon pierdział basowymi głośnikami zporwaną membraną. Bliżej
nieznani młodzi ulicznicy rymowali osukach, melanżach, blantach
ibrykach znapędem 4x4.
Kiedy Kuba wyszedł ibył rozkojarzony,
koleżanka zrobiła mu wpokoju izolatkę iprzez parę dni
mówiła oJezusie. Kuba wżyciu nie uderzył dziewczyny, więc
słuchał. Zasypiał, budził się, patrzył na zegarek (aona
gadała).
Kuba:
 – Zawarłem zJezusem układ. Uwierzę wciebie,
ale chcę konkretnych zmian. Jak zmian nie będzie, to przestanę
wierzyć.
* * *
Czytanka: „Więc jak usłyszał, że Jezus
wbił się zJudei do Galilei, poszedł do niego ipoprosił, żeby
koleś wbił się do niego na kwadrat iuzdrowił mu syna, bo inaczej
mu dzieciak wykituje (...) AJezus do niego: gościu, wrzuć na luz,
idź, bo twój syn żyje”.
* * *
Jezus zpoczątku nie chciał gadać iKuba
się wnerwił. Na wypadzie wMorągu, gdy Jezus nadal milczał,
Kuba prawie zabił człowieka. Dostał 15 lat, uciekł do Warszawy
isię ukrywał. Chciał wyjechać na Zachód. Wtedy wreszcie
głos znieba odchrząknął iprzemówił. Kuba miał pójść
do kościoła iposzedł (zabrał go tam gość, zktórym mieli
uciekać na Zachód). Miał trzymać za ręce innych ludzi wkręgu
itrzymał. Miał poczuć prąd przechodzący przez ciało i,kurde,
poczuł. Sąd uwierzył wnawrócenie idał mu wyrok wzawiasach–
5 lat. Tyle czasu aniołowania to jest fristajl na temat życia bez
możliwości skuchy (pogrąża człowieka nawet jazda tramwajem bez
biletu).
Kuba:
 – Po prostu Jezus miał wobec mnie plany.
Afgan ze Zmorasem się Kubą zajęli. Jak
dziecku tłumaczyli, co dobre, co złe, bo miał kłopoty
zrozróżnianiem. Zmoras nawet znim mieszkał jakiś czas,
zuśmiechami wpuszczali do mieszkania kuratorkę. Teraz Kuba mieszka
zBulim. Buli, we wczesnej młodości diler narkotyków izłodziej
zCentrum, wyprysnął któregoś wieczoru wzarzuconych ulotkami
podziemiach Dworca Centralnego. Kuba szedł zdziewczyną, podchodzi Buli
wmundurze agenta ochrony sklepu spożywczego imówi: siemka. Znali
się zwarszawskiej Sorbony.
(Kawalerka 15 mkw., kraty woknie, na parkingu
mały fiat Kuby zpustym bakiem, blisko największy wWarszawie
supermarket. Kuba iBuli puszczają bit irymy zpeceta, Evident
śpiewa tekst Kuby:
 – Chłopak małoletni siedzący na klatce/Myślący
ożyciu, czy może być jak wbajce... /Dlatego tak myślał, że
wdomu był lany, poniżany/Na ulicy poważany (...)/Pomóż Boże
pomóż/Takich jak ten chłopak jest dżolasów wielu/Ale który znich
dżolas dobrze dotrze do celu?).
* * *
Przychodzi Kęsy iwita się zKawą. Stoją
wświetle żółtej żarówki zaułka pod klubem Cube wŁodzi
itrochę gadają, atrochę się niecierpliwią.
Kęsy: 24 lata, okulary, elegancka jesionka ispodnie,
absolwent szkoły muzycznej, były metal, regał ipunk.
Do żółtego światła przyłączają się reflektory
samochodowe. Wzaułek skręca VW, potem toyota. Są ziomale
zEvidenta icały skład Full Power Spirit (FPS). Wreszcie. Kawa
zaciera ręce. Obaj zKęsym ruszają do samochodów.
* * *
Czytanka: „Ale kto odwala akcje zgodnie
zprawdą, pogina do światłości, żeby wyszło na jaw, że
jego uczynki są zBoga. (...) Kto przyjął jego świadectwo, ten
potwierdził, że Bóg nie ściemnia. (...) Bo Bóg daje ducha bez
ograniczeń (keine Grenzen)”.
* * *
Miru wliceum zagrał Jezusa wszkolnym
przedstawieniu. Oczywiście potem wołali za nim Jezus. Ale OK, Miru
zawsze uważał, że trzeba być autentycznym wtym, co się robi. Mówi
się, że blanty są złe, to się ich nie jara. Mówi się, że dobroć
jest wmałych czynach, to się ustępuje staruszce miejsca wautobusie
(isprząta swój pokój). Askoro wtedy mówili Jezus, to widocznie
dobrze zagrał.
Miru:
 – Jeśli mówię, że Pan Bóg jest moim ojcem,
anie idą za tym czyny, to nie należy mi się żaden szacunek. Byłbym
fałszywy.
Miru: 22 lata, student pedagogiki (zaoczny), ministrant,
apotem lektor wkościele katolickim wBiałej Podlaskiej.
Biała: miasto kolorowych bloków oraz zadbanych
piaskownic, choć Polska C– tak mówi Miru. Jego ojciec zmarł,
gdy mały miał 5 lat. Zdzieciństwa pamięta widok zramion
matki na ladę wspożywczym, kiedy kupowali cukier na kartki bez
kolejki. Pamięta, jak lekarz na OIOM powiedział, że Miru pożyje
jeszcze zgodzinę. Atakże kiedy matka wróciła załamana do domu
imówi: straciłam pracę, niestety, będzie mało chleba. Nie wpadli
wpanikę: modlili się, za klika dni zadzwonił telefon zofertą
pracy. Kto to sprawił, jeśli nie Jezus? Wdorosłym życiu daleko
posunięty autentyzm Mira kazał mu pracować. Miru jeździł na truskawki
do Niemiec iudowadniał bezrobotnym zPolski C, że można. Mówili:
wReichu łatwiej. To został gazeciarzem iroznosicielem ulotek
wPolsce C. Prosty rachunek: 200 razy dziennie na 4.piętro ztorbą
ulotek imasz 25zł. Ale można.
Miru:
 – Nie miałem ojca, skłamałbym, gdybym
powiedział, że Bóg nie jest moim ojcem. Ale mamy stosunki kumpelskie,
rozmawiamy ze sobą tak zwyczajnie.
* * *
Trzy lata temu Jezus sprawił, że do Mira
zadzwonili ziomale zBiałej Podlaskiej– Dzyrooo iPicia. Robili
pozytywny hip-hop. Dla niewolników telewizji– aby zerwali okowy
kabla. Dla zjadaczy kaszy– aby jedli ją pokornie iczekali na lepsze
jutro. Dla blokersów– aby ujrzeli światłość, powstali zławek
inie pluli nadaremnie na chodnik. Żeby się wzięli chociaż za
roznoszenie ulotek. Żeby mieli cele wżyciu (nie wwięzieniu).
Dzyrooo:
 – Bóg to największy ziomal na świecie.
(Bit, Miru, Dzyrooo iPicia rymują:
 – Niech polem bitwy staną się nasze osiedla,
szkoły ipodwórka/ Niech już strach tam nie mieszka/ Naród niech do
walki stanie zwartym szykiem/ Szerząc wcałym kraju hasło/ Zostań
Bożym wojownikiem!!!).
Miru dołączył do składu FPS. Potem pogadali
zdidżejem Grubazem: niesiemy wartości, stary. Grubaz na to: dla mnie
spoko, wchodzę. Potem wyprysnął gościnnie Pryk, siedlecki bitbokser
(ustami naśladuje sekcję rytmiczną).
Dzyrooo: 22 lata, kozia bródka, były ministrant,
student informatyki na KUL (serio).
Picia: 24 lata, zaliczone technikum budowlane, student
pedagogiki.
Podczas pierwszego występu publika festiwalu piosenki
chrześcijańskiej nie zrozumiała przekazu izamiast zwyczajowego
hałasu na stojaka, zgotowała im grad kamieni. Gdzie indziej ksiądz
zaprosił parafian na koncert Bożej pieśni, aprzyjechali FPS
iniechcący wnerwili starszych braci isiostry. Rodzeństwo wwierze
chciało nawet zwolnić księdza zposady. Od tej pory skład nie gra
wkościołach– brak zrozumienia isłaba akustyka basu.
* * *
Czytanka: „Aon na to: ja mam szamę do żarcia,
ojakiej wy nie wiecie. Wtedy uczniowie gadali między sobą: jakiś
ziom mu szamę przyniósł? Jezus przyczaił do nich: mój szamerunek
to pełnienie woli tego, co mnie posłał iusqtecznianie jego
akcji”.
* * *
Jeśli ziomale zEvidenta iFPS się spotkali przy
piwie, to kto to sprawił? Jezus, choć przecież pito piwo. Pogadali
oekumenizmie. Jedni protestanci, drudzy katolicy, aJezus ten sam
iprzekaz whip-hopie podobnie pozytywny. Miru:
 – Wszystko jest do dogadania. Najważniejsze,
żeby przyświecał jeden Bóg iwartości typu wiara, nadzieja
imiłość.
Jeden Bóg, ale nie Allah, Budda, żaden mętny New
Age. (Ze sceny nazywa się Boga Prezesem zNieba lub Największym
Didżejem). Teraz chrześcijańscy ziomale dowiadują się, co to
ZAiKS itantiemy, bo wydali płytę. Nie zabiegali, propozycja sama
przyszła. Po koncercie wpoprawczaku do FPS zadzwonili młodzi
salezjanie zportalu internetowego bosko.pl. Mieli pomysł na
opowiedzenie dekalogu głosem ziomali zulicy. Żadnej drętwej gadki
ambonowej wstylu ubogacania wszczególny sposób. Żadnego natręctwa,
tylko historie zżycia. Profesjonałka wsłowie idźwięku. Jak
ktoś nie pokocha przekazu, to polubi bit. Skład FPS wszedł wprojekt,
zaprosił Evidenta, Vienia iPelego (gwiazdy polskiego hip-hopu).
(Klub Cube, Łódź, koncert Dekalogu. Pod sceną
tańczący brejkdenserzy, tańczące dziewczyny itańczący
franciszkanie. Bluza zkapturem na habit. Prywatnie bracia grają
na basie ibębnach, są na drugim roku seminarium. Zarok przejmą
seminaryjny zespół. Każde pokolenie narzuca zespołowi nowy styl. Teraz
będzie to hip-hop.
Witek (franciszkanin):
 – Elo! Od kiedy masz zajawkę na chrześcijański
hip-hop?
Dzyrooo:
 – Jakieś trzy lata, bracie).
Pele poleguje za sceną zbutelką piwa,
wultrafiolecie. Mówi: wolę słuchać FPS niż odziwkach
iłańcuchach. Vienio mówi oprzesłaniu ewangelicznym. Apotem
ze sceny, dla podkreślenia swej odrębności, zamawiają jeszcze
piwka. Wtym towarzystwie nikt prócz nich nie pije. Barman się
nudzi.
(Przykazanie nr 7, żywy zespół, Picia rymuje:
 – Zawsze chciałem więcej niż mam/To co miałem
dawno już przegrałem/Wygrałem to co mam/Wduszy ból woczach
strach/Tak się kończy ta historia/Ciesz się tym co masz).
* * *
W zapyziałym zaułku dziewczyny czują się bardzo
nieswojo. Dziewczyny: nastolatki wbojówkach, umalowane. Pewniej by
się czuły wklubie, gdyby nie to, że podobno tam pełno księży
izakonnic. Kawa iKęsy tylko na to czekają. Skin rozpina bluzę od
dresu, inteligent uchyla jesionkę. Pod kołnierzami koszul obaj mają
koloratki. Skład: salezjanin + salezjanin.
Kawa:
 – Kiedyś woziłem do poprawczaka na koncerty
kumpli skinów zThe Analogs. Ale to nie jest muzyka pokolenia jak
hip-hop. Chłopakom zpoprawczaka potrzeba zasad życia opowiedzianych
ich językiem.
Kęsy:
 – Ludzie negują hip-hop, kojarzą
zbluźnierstwem. My tak nie uważamy.
Jezus zesłał entuzjazm idobrych ludzi do dobrego
dzieła– hiphopowego Dekalogu. Kawa iKęsy mówią: to eksperyment,
pierwszy krok.
Kawa, Kęsy, Afgan, Zmoras, Picia, Miru iDzyrooo
mówią: kłopot wtym, że Bóg nie jest modny.
* * *
Czytanka: „Zaproszono
też na tę imprę Jezusa ijego uczniów. Jak zabrakło im wina,
matka Jezusa zagadała do niego: poszło całe wino. On odpowiedział:
czego chcesz ode mnie kobieto? To jeszcze nie mój czas”.

ZAPISKI FANA JAPOŃSKIEJ MUZYKI ROCKOWEJ


Wśrodę dzieci zprzemyskich szkół na
zajęciach praca-technika wycinają japońskie chorągiewki. Mają
nimi potrząsać podczas występu pana Kazufumiego Miyazawy whali
sportowej. Zwłaszcza energicznie należy potrząsać, widząc zwrócone
wswoją stronę oko kamery telewizyjnej. Dosłownie ma być wicher
wlesie chorągiewek, aby artysta poczuł ciepłe przyjęcie. Pani
wyjaśnia dzieciom, że czerwone kółko na fladze Japonii oznacza
słońce nad tym pięknym krajem. AwPrzemyślu zimno iwszyscy
mają mokre od śniegu nogawki.
Wśrodę, wnocy, do najlepszego hotelu
wPrzemyślu przybywa Kazufumi Miyazawa, legenda iwielki wizjoner
japońskiej muzyki rockowej. Przywozi ze sobą dziewięcioro wirtuozów
zTokio, Rio de Janeiro iHawany oraz kilkunastu techników. Nie
cierpią na jetlag (zaburzenia psychofizyczne wynikające zprzekroczenia
kilku stref czasowych), bo grali już wParyżu iSofii. Wyciągają
laptopy ipiszą do bliskich e-maile, że być może jutro zobaczą
śnieżne niedźwiedzie.
Wyśpią się, apotem pojadą sobie wgóry. Dzięki
uprzejmości Straży Granicznej, która udostępnia autokar. Aprzede
wszystkim dzięki mgr Idze Dżochowskiej, która od roku, jednoosobowo,
prowadzi Centrum Kultury Japońskiej. Ijest przekonana, że wcześniej
czy później jej praca, podyktowana ogromną pasją do Kraju Kwitnącej
Wiśni, spowoduje, że mieszkańcy Przemyśla uwierzą, iż wPolsce
można stworzyć małą drugą Japonię.
Podobnie jak Miyazawa wTokio, Iga-san jest znaną
wizjonerką wPrzemyślu.
Mając kilka lat, Iga-san przeczytała japońską
bajkę odziewczynce, która zbyt wolno sadziła ryż. Bajka wyciskała
łzy, bo tatuś dziewczynki– ryżowy rolnik– darł się ibił
ją. Potem Iga-san zbierała pocztówki zJaponią. Wreszcie pojechała
tam iurzekła ją kultura osobista Japończyków. Bywała wdomach
uartystów. Przyjmowała kawę zrąk maleńkich domowych robotów,
które dzięki elektronicznym sensorom były wierniejsze niż psy. Kupiła
kimono izawarła interesujące znajomości. Animowała wPrzemyślu
imprezę Letni Powiew Japonii.
Rok temu na otwarciu centrum wPrzemyślu był
ambasador Masaaki Ono. Zapewnił, że placówka ma wielkie znaczenie jako
przyczółek kultury japońskiej na rubieżach Unii Europejskiej. Trzeba
tylko wybadać, jakie konkretnie dziedziny kultury japońskiej interesują
mieszkańców Polski.
Iga-san sądzi, że mieszkańców Przemyśla interesuje
występ zespołu Miyazawy.
Wczwartek wprzemyskiej jednostce Straży
Granicznej trwa typowanie żołnierzy zaciągu zasadniczego na koncert
Miyazawy whali sportowej. Ochotników jest wielu. Każdy woli
siedzieć wciepłej hali ipatrzeć na dziewczyny, niż trolić na
rejonach. Czyli pełnić służbę patrolową wnieprzyjaznych
zimowych okolicznościach. Jednak zgłoszenie się na ochotnika nie
wystarcza. Decyduje kultura poszczególnego żołnierza.
Należy: a) wykonać prace porządkowe przy
zabezpieczeniu podłogi hali sportowej; b) udać się na koncert
muzyczny iuczciwie wypełnić rozdaną przez organizatorów
ankietę, zakreślając opcję: „Bardzo mi się podobało”; c)
na polecenie przełożonego opuścić salę po wysłuchaniu części
artystycznej. Ibez głupich uwag!
Kazufumi Miyazawa ma 39 lat imieszka zrodziną
wTokio. Skończył wydział biznesu na tamtejszym uniwersytecie,
ale nigdy nie pracował wżadnej firmie. Jako student dorabiał
kucharzeniem wbarach. Potem założył zespół The Boom. Grali na
ulicy za pieniądze wrzucane do futerału od gitary. Kazufumi odkrył,
że japoński dobrze nadaje się do skandowania, więc grali ska–
szybkie, rytmiczne reggae. Na ulicy znalazł ich menedżer wielkiej
firmy fonograficznej. Do dzisiaj The Boom wydali 10 płyt. Ich przebój
Shima Uta ma kilka wersji językowych. Jest
hymnem reprezentacji piłki nożnej Brazylii. Ipieśnią japońskich
szalikowców Ultras Nippon.
Ale Miyazawa ma swoją wizję muzyki. Muzyka powinna
być jak mutant zkreskówki manga. Albo zabawka transformer, która
raz jest pogodnym pajacykiem, apotem strzelającą plastikowymi
nabojami mechagodzillą. Mówi, że muzyka nie ma granic, przyszłości
iprzeszłości. Miyazawa idzie drogą rozwoju wytyczoną przez swych
mistrzów– Stinga, Lennona iMarleya. Rock nagle przechodzi wjazz,
reggae, funky albo wludową piosenkę zOkinawy.
Miyazawa jest wPolsce drugi raz. Historia Polski
przypomina mu japońską wyspę Okinawę. Obie bardzo cierpiały
wczasie wojny. Miyazawa promuje wPrzemyślu swą nową płytę,
którą nagrywał wstudiach Tokio, Rio, Nowego Jorku iLondynu.
Wczwartek Straż Graniczna podstawia pod
najlepszy hotel wPrzemyślu autosana. Po japońsku Autosan oznacza
Pan Auto. Kapitan Straży daje każdemu zmuzyków znaczek znapisem
Straż Graniczna ijadą na rynek. Pod Centrum Kultury Japońskiej
leżą zwały śniegu. Kto wysiada zautokaru, zapada się po
kolana. Zzaciekawieniem obserwują to wsparci ośniegowe szufle
pracownicy oczyszczania miasta. Nie podjęli jeszcze decyzji, który
aspekt kultury japońskiej interesuje ich wszczególności.
WCentrum córka Igi Dżochowskiej wykonuje piękną
japońską pieśń na cześć gości. Na ulicy sprzątacze gapią
się przez szyby, paląc papierosy. Kapitan-san niepokoi się,
ile to jeszcze może potrwać, bo wHermanowicach czeka pokaz
patrolowania granicy zUkrainą. Apotem pokaz bazy oraz sprzętu
wHuwnikach. Kapitan opowiada, że organizował kiedyś przegląd
wojskowych form scenicznych. Wie, jak dalece poza czasem potrafią być
niektórzy artyści.
Wreszcie autosan zwycieczką odjeżdża
zrynku. Sprzątacze zwolna biorą się za odśnieżanie, bo ktoś
wyjrzał zokna urzędu miasta. Albo tylko ruszają się, żeby nie
dopuścić do wychłodzenia ciał.
Na granicy bieli na horyzoncie wyłania się na
zawołanie skuter terenowy marki Honda zdwoma uśmiechniętymi
żołnierzami. Motocykle tej marki stoją wgarażu stanicy
wHuwnikach. Świadczy to dobitnie, że mamy czym bronić wschodnich
granic Unii przed uchodźcami. Zamiast udawać zainteresowanie–
kiwając głowami imówiąc „aha”, jak Europejczycy– Japończycy
robią zdjęcia. Wystarczy pstryk irozmówca ma pewność, że jest
słuchany. To sposób bezmimicznego wyrażania zainteresowania. Kapitan
rozdaje foldery zsugestywnie sfotografowaną bronią palną. Jest czym
strzelać– mówi. Ma na myśli ochronę granic. To wy jesteście
wUnii?– grzecznie pytają Japończycy.
Dziadek Fernanda Moury wyjechał do Brazylii
po Iwojnie właśnie zokolic Przemyśla zjedną tekturową
walizką. Jego wnuk jest słynnym na cały kraj pianistą jazzowym. Wydaje
solowe płyty. Jest na tyle znany, że nawet dilerzy zfaweli wRio
odmawiają mu, jeśli wiedzą, że następnego dnia ma koncert. Przyjdź
jutro, Fernando– mówią.
Fernando gra wgrupie Miyazawy. Podziwia szefa za
umiejętność słuchania, nie tylko muzyki, ale też ludzi. Miyazawa-san
jest uśmiechnięty, grzeczny itrochę skryty, jak na gwiazdora
przystało. Potrafi przylecieć do Rio zdrugiego końca świata,
żeby zagrać trzy kawałki na płycie Fernanda.
Brazylijczycy, wodróżnieniu od Japończyków,
gadają cały czas. Fernando gada zMarcosem Suzano, kumplem zRio,
perkusistą. Miyazawa zobaczył Marcosa wakcji na trasie po Japonii,
od razu go zaangażował. Marcos siedzi na scenie obstawiony małymi
skrzyneczkami zelektroniką, wygląda jak szewc wwarsztacie. Fernando
iMarcos nie mówią po japońsku. Podczas pierwszych koncertów
zMiyazawą darli się po angielsku do bębniarza Genty, żeby im
zaznaczał zmianę rytmów. Genta kiwał głową, uśmiechał się jak
Budda izaznaczał perfekcyjnie. Potem okazało się, że nie zna nawet
słowa po angielsku. Muzyka to język– mówi Marcos.
Miyazawa zawiadomił ich oeuropejskiej trasie osiem
miesięcy temu. Musieli zgrać loty zRio iTokio, aby spotkać się
wParyżu iprzyjechać do Przemyśla. Marcos akurat skończył swoje
nagrania do płyty Stinga.
Wczwartek zachodzi potrzeba, aby dzieci zprzemyskich
szkół dorobiły jeszcze transparenty znapisami „Witamy Cię
Kazufumi” i„Szkoła podstawowa pozdrawia Miyazawę”. Japońskie
chorągiewki są maleńkie iistnieje ryzyko, że artysta ich ze sceny
nie zauważy. Ani kamera telewizyjna.
Wpiątek uczniowie pojawiają się wHali Sportowej
zchorągiewkami wkieszeniach. Nauczyciele przynoszą transparenty
zrolowane izawinięte wpapier. Żołnierze SG pokrywają parkiet
płatami linoleum isklejają na rogach taśmą. Powiew Japonii–
żartują sobie.
Inagle czują ten powiew na sobie. Reiko Tsuchiya,
piękna jak lalka porcelanowa skrzypaczka zgrupy Miyazawy, zbiega
ze sceny ichce mieć znimi zdjęcie. Nadstawiają kolana, żeby
usiadła, ale nie chce. Pstryka iniknie, achłopaki czczą ją
minutą spontanicznego milczenia.
Iga-san trzyma na zapleczu Centrum Kultury Japońskiej
worek zziarnem ico dzień karmi zmarznięte ptaki na przemyskim
rynku. Chciała mieć dom jak arka Noego, pełen zwierząt, ale miłość
do Kraju Wiśni na to nie pozwala. Sama wiesza plakaty reklamujące
swoje japońskie festiwale ikoncert Kazufumiego Miyazawy. Załatwia,
jeździ, kupuje, apotem je zupę kminkową. Zwierzęta by przez ten
czas umarły.
Iga-san ma misję. Edukowanie kresów wschodnich
wwykwintnej kulturze japońskiej ikebany, haiku, origami, sushi
itechnik parzenia zielonej herbaty. To tragedia siłaczki naszych
czasów, fenomen między poświęceniem anaiwnością– orzeka
Dariusz-san, przyjaciel Igi ipracownik Centrum.
Wchwilach zwątpienia Igę Dżochowską nachodzi myśl,
że może Przemyśl nie podziela jej delikatnej miłości do wschodów
słońca na Okinawie iszemrania ruchu ulicznego wTokio. Zawsze
promuje zjazd szwejkologów irajd starych samochodów, awydarzenie
rangi światowej jak koncert Miyazawy whali sportowej pozostawia na
jej głowie.
Ijeszcze pocztą pantoflową zzaśnieżonego rynku
dochodzi wiadomość, że ludność podejrzewa Igę-san opromocję
buddyzmu.
Wplanie Wrocław, Moskwa iLondyn, ale teraz
Przemyśl, hala sportowa. Cigarette?– pyta żołnierz Straży
Granicznej tokijskiego wirtuoza gitary Hiroshiego Takany na zapleczu
hali. Hiroshi wysupłuje długimi palcami papierosa zpaczki isięga po
ogień. Ale żołnierz kręci głową, że nie, palenie chowa na później
wkieszeni munduru. Wzeszłym roku Hiroshi nagrał dwie płyty dla
największego japońskiego koncernu. Uderza wstruny gitary. Dźwięk
niesie się pod blaszanym sufitem hali sportowej. Dociera do jej końca
przetworzony, jakby ktoś uderzył patykiem owiadro. Akustyka jest tu
raczej na studniówki.
Po hali gania Shin Miyoshi, producent nagrań, człowiek,
który osobiście znał Boba Marleya iwypromował wJaponii muzykę
reggae. Icmoka niezadowolony, ale też uśmiecha się do wszystkich
ikłania wpas, bo tak go wychowano.
Kolej na Luisa Alberto Valle Molerio, trębacza
zHawany. Młody Luis pojechał do Tokio zczterema braćmi
saksofonistami grać wkubańskiej restauracji kubańską
muzykę. Poznał Miyazawę iożenił się zJaponką. Fidel Castro
nie czynił mu kłopotu, tylko wypuścił zKuby legalnie. Może dba
okubańsko-japońskie stosunki?
Luis gra parę taktów zMilesa Davisa. Dźwięk
trąbki dochodzi na koniec hali, pod zbudowaną zdrewna makietę wieży
Eiffla. Irozbija się tam jak odpustowy gwizdek.
Ostatni sylwester obchodzony był whali sportowej
wPrzemyślu po parysku.
Wnajlepszym hotelu wmieście podczas
szwedzkiego śniadania oberkelner bacznie przygląda się twarzom
gości izawartości talerzy. Raczej nie podoba mu się, gdy ktoś
dobiera, ale nic nie mówi. Jego obecność działa na polskich gości
hotelu tak, jak ma działać– demaskująco. Kosmopolici dobierają
sera ipasztetu kilka razy. Piją kilka kaw. Wdodatku popełniają
wykroczenie, zabierając po bułce na później.
Gdyby umieli po polsku, mogliby przeczytać wypisane
wołami przed wejściem do jadalni, że zabrania się wynoszenia
jedzenia. Atakże że wrazie niezastosowania się do ww. konsument
będzie obciążony kosztami suchego prowiantu.
Najlepszy hotel wPrzemyślu ma swoje filie także
wCape Town iBerlinie.
Wpiątek wieczorem ustawione pod drabinkami
gimnastycznymi ławki hali sportowej wPrzemyślu zapełniają się
widzami. Najbliżej sceny sadowią się vipy. Panowie zsamorządu
wtrzyczęściowych garniturach ieleganckie małżonki.
Ztyłu sali zasiadają dzieci zpodstawówek
ina trzy, cztery wyjmują własnoręcznie zrobione japońskie
chorągiewki. Górne rzędy rozwijają transparenty.
Lewą stroną idą wszyku żołnierze. Zajmują miejsca
ina rozkaz dowódcy zdejmują wywatowane zimowe kurtki. Wieszają je
na drabinkach, nad swoimi głowami.
Przybywa starsza młodzież szkolna. Bilety wPrzemyślu
są po 15zł, 4 razy taniej niż wParyżu i7 razy taniej niż
wLondynie. Iga-san zapowiada Miyazawę. Gasną światła, ale nie
gaśnie gwar jak na dworcu. Bawi się tylko kilkadziesiąt osób
blisko sceny. Widać, że nie przyszli wciemno. Uważnie słuchają
vipy. Akilkuset widzów wtyle hali nawołuje się. Rozmawia przez
komórki. Idzie do sklepu iwraca. Idzie na fajkę iwraca, śmierdząc
dymem. Pali, ukrywając papierosa wrękawie. Podpala wyrwane zzeszytu
kartki. Gra wberka pod wieżą Eiffla. Pije oranżadę rozcieńczoną
czymś mocnym izapada wstupor.
Grupa Miyazawy daje świetny koncert. Znika za
kulisami, kokietując publiczność możliwością bisów. Ale na
hali już trzeszczą ławki, żołnierze sprawnie wykonują operację
opuszczenia pomieszczenia. Japońscy kamerzyści odkładają narzędzia
pracy isami zaczynają klaskać. To ludzie też klaszczą izespół
wychodzi na bisy.
Wpiątek, wnocy, Miyazawa-san ijego
muzycy jedzą żurek wchlebie na pięterku hali sportowej. Wita ich
wiceprezydent-san, dziękując, że obok Londynu iParyża wybrali
Przemyśl. Wiceprezydent, jako były sportowiec II-ligowego klubu
Czuwaj, reflektuje się, że ostatnio widział wmieście tak liczną
reprezentację Japonii w1979roku.
Wtedy chodziło omecz siatkówki.
Wponiedziałek na
przemyskiej stronie internetowej pojawia się króciutka recenzja
koncertu pochodząca od pana Roberta, menedżera hali: „Około 800
osób żywiołowo reagującej młodzieży, którą wokaliści rozpalili
do czerwoności. Opinie wśród widzów są jednakowe– każdy jest
zachwycony”.

SIEDEM ŻYĆ


Minęły cztery miesiące od głośnego samosądu
we wsi Włodowo na Mazurach. Siedmiu ludzi oskarżonych ozabójstwo
mężczyzny terroryzującego okolicę czeka na rozprawę, będą ich
bronić najlepsi adwokaci. Tymczasem okolica huczy od pogłosek, że
ofiara żyje. Raz po raz ktoś widuje Józefa C., zwanego Ciechankiem,
jak krąży po okolicy ubrany wbiałą koszulę igarniturowe spodnie
wkant.
O Ciechanku mówią wBrzydowie iWłodowie,
że był jak kot osiedmiu życiach, trudny do życia itrudny do
zabicia, ateraz za każde zjego siedmiu żyć siedzi wareszcie
jeden niewinny człowiek. Już, bywało, mężczyźni wracali do domu
pokrwawieni, po bójkach, mówili żonom: Teraz już Ciechanek, psi syn,
nie żyje. Brali szpadel, żeby go zakopać, aon znikał.
Wiosną zeszłego roku Włodowo iBrzydowo obiegła
wiadomość, że Ciechanka zabili wwięzieniu, konkretnie kucharz
go zabił chochlą od zupy przy wydawaniu obiadu. Jagoda załatwiała
już wymeldowanie Ciechanka jako trupa zdomu jej matki, zktórą
żył, lecz minęło pół roku, atrup staje wdrzwiach, wolny,
zprzydziałową walizką, ipyta: Pamiętasz mnie?
Ciechanek prosi oZdrowaś Maryja prosto zgrobu
wMorągu, przy torach kolejowych, bo wokolicy, gdzie mieszkał,
ludzie nie chcieli go wswojej ziemi, pół żartem, pół serio
grozili, że wykopią iwyrzucą do rowu. Pogrzeb był trzyosobowy:
był Ciechanek, jego siostra Irena iksiądz, który prosił, żeby go
wto wszystko nie mieszać, natomiast Pan Bóg należy się zurzędu
nawet najczarniejszym owcom.
Ciechanek miał 60 lat, jako dzieciak repatriował zza
Buga do poniemieckiego domu na Mazurach, kiedy podrósł, zakochał się
wbimbrze inożach, jak jego tata, doznał chronicznego przestawienia
wartości: domem nazywał tylko więzienne cele, wktórych spędził 34
lata. Tuż przed śmiercią siwy iniski Ciechanek wbiałej koszuli
przemierzał Włodowo iBrzydowo, we dnie inocami jak potępieniec
podzwaniając butelkami, pił wino iuprzedzał, że ma ciśnienie na
powrót do domu, znaczy musi zabić człowieka.
Murarz–betoniarz, pomocnik spawacza, wytatuowany
drutem istruną od gitary wZK Kamieńsk, Wierzchowo, Białystok,
Suwałki, Iława, Goleniów, Kalisz iGórne: na ramieniu dystynkcja
kapitana, na jednym jajku mucha, na drugim mysz, że ludzie syczeli
zbólu na sam widok. Znawca prawa iczłowiek bogaty, 415zł
wyrównania do renty miesięcznie, nie nadawał się do pracy, bo
miał dyskopatię kręgosłupa ilekarską opinię oosobowości
nieprawidłowej, wyrzucany na wolność po kolejnym wyroku zjawiał
się we wsi zwalizką, ale– jak zawsze powiadała Jagoda–
bez instrukcji obsługi dla zwykłych ludzi. Leżał przez miesiąc
wkostnicy, aż jego siostra zorientowała się po wytrzeźwieniu, że
za pogrzeb dostanie pieniądze zubezpieczenia, aza tydzień, że nawet
podwójne, bo na wieść ośmierci syna zmarła też ich matka.
Szkodliwość Ciechanka dla ludzi zWłodowa
iBrzydowa nie zmieniła się wraz ze stroną ziemi, po której
przebywa odlipca: wpędził do aresztu siedmiu mężczyzn, siedem
przetrąconych żyć, podejrzanych owymierzenie mu sprawiedliwości,
ich żony idzieci wpędził wbiedę, atakże wciągnął
wkłopoty dwóch policjantów, którzy mimo telefonów zWłodowa
trzy razy nie przyjechali po niego, gdy rozrabiał ostatni raz
wżyciu– konkretnie zamierzał uciąć Jagodzie głowę tasakiem
do buraków– bo zabezpieczali lokalny festyn inie mieli na
podorędziu radiowozu. Siedmiu gniewnych ludzi wtłumie gapiów,
pieszo iwsamochodach, pędziło Ciechanka słonecznego dnia przez
pięknie ukwiecone łąki ielektryczne pastuchy zdrutu kolczastego,
aby go dopaść wzagajniku nieopodal daczowiska ludzi zmiasta,
ateraz tę sprawę wyjaśnia prokurator. Nie będzie Zdrowaś Maryja
za Ciechanka.
Nowakowa, matka Jagody, nigdy nie widziała
płaczącego mężczyzny, aCiechanek zjawił się uniej wBrzydowie
po raz pierwszy wdziewięćdziesiątym drugim ze łzami na wąsach,
zprzydziałową walizką wręku iłkał, że będąc wwięzieniu,
nie przypilnował domu, który mu się zawalił ion się teraz
powiesi. Nowakowa, wdowa zniezłą rentą, dwoma ogródkami warzywnymi
iwykupionym mieszkaniem wpopegeerowskim czworaku, otaksowała
biedulka imówi: To się umnie zamelduj. Jemu łzy zaraz obeschły,
wstawił łóżko pod obraz przedstawiający Piotrusia Pana flirtującego
zwróżkami, lecz chociaż starał się zresocjalizować przy kobiecie,
odmawiał alkoholu, to nie mógł żyć zbyt długo bez bicia.
Ela Miętus, żona traktorzysty, który odlipca
siedzi zpowodu Ciechanka wareszcie, właścicielka mieszkania obok,
dzieliła bicie na zwykłe inapierdzielanie, więc sąsiad konkubinę
napierdzielał, aż drżały ściany, apani Miętus dzwoniła do Jagody
do Włodowa, żeby ratowała mamę. Miętusowie nabrali zwyczaju trzymania
wkorytarzu siekiery na Ciechanka, on im swoją czasem wbijał wdrzwi,
Nowakową dalej bił, ajeśli pojawiła się policja, wybiegał na
powitanie, krzycząc: Bracia moi!, wiedząc, że nie będzie na niego
świadków ze strachu.
Kiedy podobno zginął zręki kucharza wwięziennej
stołówce, Nowakowa przeniosła się do Jagody do Włodowa zacząć nowy
rozdział, lecz okolica słusznie nazywała Ciechanka kotem osiedmiu
życiach, nieraz mężczyźni nieśli go rzucić zwiaduktu do jeziora
albo szli złopatami zakopać go wlesie, aCiechanek znikał,
aby następnego dnia zjawić się wspożywczym. Wnowym rozdziale
Nowakowej też ciągle żył, wrócił, kocha, nie ma komu ofiarować
miłości, za karę ktoś musi zginąć ibędzie to Jagoda, ponieważ
nigdy go nie lubiła izabrała matkę do siebie.
Kiedy wlipcu mężczyźni wrócili zpogoni
za Ciechankiem, przekonani, że połamali mu nogi– bo zabić go
jest niemożliwością– Jagoda, projektantka ogrodów, zadzwoniła
na policję imówi: Przyjeżdżajcie posprzątać. Przesłuchujący
poddawali potem wyraz „posprzątać” analizie kontekstowej, według
nich posprzątać można nieboszczyków, tak się mówi wfilmach, ale
Jagoda podkreśliła, że ogląda inne filmy, rzewniejsze, bo wjej
świecie sprząta się tylko bałagan, na przykład gdy wiatr nawieje
liści do ogrodu.
Nad ranem Ela Kamińska, której mąż, zięć oraz
dwaj bracia zięcia siedzą odlipca wareszcie wsprawie Ciechanka,
wróciła właśnie ze zmiany wwytwórni wafli spożywczych, nie
kładła się znerwów, uEli Miętus mają kawę ipapierosy
na śniadanie. Pani Kamińska pracowała wnocy na osiem patelni
iwielką stolnicę do ciasta, bo Tesco zwiększyło zamówienie na
wafle, ajadąc na rowerze, widziała opartego odrzewo Ciechanka
wbiałej koszuli ispodniach od garnituru prasowanych wkant. Za
życia szukał, jak to się mówi, pojedynków– samotnych ludzi,
pijanych, kobiet po wizycie listonosza zrentą; wyświetlił się
Eli, bo zarobiła paręzłotych, wniedzielę pojedzie widzieć się
zmężem, achociaż za oknem rozciąga się świat wolny od Ciechanka,
piękniejszy byłby, gdyby Ciechanek wpadł pod autobus.
Dwa okna dalej siedzi nad porannym papierosem Nowakowa,
wróciła do siebie od Jagody, spaliła ciuchy konkubenta, pod Piotrusiem
Panem został kwadrat jaśniejszej podłogi po jego łóżku, zginęło
gdzieś jedyne wspólne zdjęcie, na którym stoją zCiechankiem obok
siebie ipróbują się uśmiechać, bo tak wypada, gdy ktoś obcy
robi zdjęcie. Ciechanek istniał już tylko wtelefonie komórkowym
córki Jagody, ale telefon ukradli. Gdyby Ciechanek nie napierdzielał
konkubiny, powodując uniej niedowład nóg, gdyby jej nie zdemolował
ogródka zkwiatami, pojechałaby do Morąga położyć wiązankę,
usłyszałby Zdrowaś Maryja inie musiał ukazywać się ludziom
zBrzydowa iWłodowa jako potępieniec. Ajeśli wnocy stanie
wprogu zprzydziałową walizką ipowie: Pamiętasz mnie? Mówili
na niego także Nieśmiertelny 2, kiedy po pijanemu wjechał na rowerze
wopla kadetta, powgniatał karoserię, wybił głową przednią szybę
iposzedł do domu.
Wpiękny lipcowy wieczór we Włodowie okazało się,
że policja ma jednak pod ręką jakieś radiowozy, pod sklepem było
niebiesko imigało, szczękały kajdanki, siedmiu ludzi pojechało
do aresztu, Ciechanek pojechał do lodówki. Kobiety zawodziły, dzieci
płakały, aWiesława Przerwa, która społecznie animuje we Włodowie
kulturę wśród dzieci, pytała, czy życie człowieka, który sam onie
nie dbał, jest ważniejsze od życia tych, którzy bronili swoich rodzin,
skoro policja nie miała czasu tego zrobić, ajeden zaresztowanych
zzałożenia nie odpowiada rysowi charakterologicznemu zabójcy, bo
hodował delikatną odmianę róż. Tylko Nowakowa uśmiechała się,
patrząc na to wszystko: Jagódko, Ciechanek dawno im uciekł, wytrze
krew iwróci.
Wieści zwięzienia są niedobre, mężczyźni
pękają, jeden miał atak apopleksji, jeden płakał, innemu dokuczali
wceli inależało go przenieść, na wolności dzieci przestały
się słuchać iwagarują, żony udają przed mężami, że sobie
radzą, ale nie wiedzą już, od kogo pożyczać pieniądze. Dwóch
gniewnych wyszło wpaździerniku, nieswoi, nie gadają, Szymon siedzi
wpluszowym fotelu przed domem, odwołał ślub córki, na myśl
oareszcie drętwieje mu twarz, wrócił, przywitał żonę kwiatami,
apotem odwiózł do szpitala, bo serce jej nie wytrzymało. Wszystko
przez Ciechanka, który nosił nóż wkażdej wyjściowej marynarce,
gdzie normalny człowiek nosi dowód osobisty iparęzłotych,
ajeśli był ztorbą, miał wniej siekierę, znożem biegł
kiedyś na Szymona, krzycząc: Idziesz na dół!
Wlipcu Wiesława Przerwa założyła komitet
obrony siedmiu gniewnych ludzi iich rodzin, nie minęła doba,
ana koncie komitetu leżało 7tysięcy złotych, zebrane wśród
byłych pegeerowców, dorywczych pracowników leśnych, bezrobotnych,
matek zdziećmi, pieniądze płynęły od Polaków zzagranicy,
od bezimiennych internautów ibardzo konkretnie: znazwiskiem
iprzeznaczeniem na wyrywanie chwasta. Nad jeziorem dzieci gaworzyły:
Mogli go wjeziorze utopić! Pomysł nie spodobał się innym:
Ryby by się potruły! Więc po cichu unieszkodliwić, żeby psy go
po polach rozwłóczyły, ajak się tak gremialnie goni człowieka,
to trudno odyskrecję. Starsi mówili, że– owszem– Ciechanek
był człowiekiem, ale jedynie zwyglądu, sprawę znim należało
wyjaśnić raz, adobrze, bo był niezwykle trudny do zabicia. Kiedy
pokłócił się zkolegą owino, kolega przez 10minut tłukł
jego głową oschodki do spożywczo-przemysłowego, aż się sklepowa
zamknęła wśrodku na klucz, akiedy się pogodzili, Ciechanek
poszedł do domu, asklepowa, płacząc, zmywała krew mopem.
Znani adwokaci zOlsztyna będą bronić siedmiu
ludzi podejrzanych opodsumowanie życia Ciechanka, znalazł ich
Janusz Sypiański, wójt gminy Świątki, który od początku wziął
stronę ludzi, bo według niego zabójstwem nie można nazwać śmierci
nieplanowanej. Ciechanek, mówi wójt, był sprytnym łowcą: uniżony
wurzędach, szalony wszędzie indziej, wcześniej czy później zabiłby
kogoś itrafił do swojego ulubionego domu na resztę życia, ajego
śmierć przyczyniła się do poprawy bezpieczeństwa wgminie Świątki:
będzie czterech policjantów, zamiast dwóch.
Wakacje idożynki wBrzydowie iWłodowie
były smutne, naznaczone już nawet nie tyle śmiercią Ciechanka,
co nieobecnością siedmiu gniewnych ludzi, wójt namawiał, by
życie toczyło się wmiarę normalnie, na październik zamówił
upani Przerwy festyn ekologiczny zgiełdą roślinną, loterią
izespołem Gagatki, wktórym występują także dzieci ibracia
aresztowanych. Włodowo, które miało kiedyś remizę ipocztę, teraz
ma tylko świetlicę, nawet gaszenie pożarów przestało być atrakcyjne
dla młodzieży– albo nic się akurat spektakularnie nie paliło,
konkretnie nie wiadomo.
Wielu młodych wyjechało za granicę, syn Szymona
wraca teraz zAnglii zzarobkiem, ale głównie jednak dlatego, że
nie smakuje mu jedzenie, wAnglii układa sobie życie siostra pani
Aliny, sklepowej zBrzydowa, asiostrzeniec Eli Miętusowej jest
wBelgii, iwszędzie tam sięga pośmiertna sława Ciechanka, pyta
oniego nawet Kanada. AwBrzydowie ktoś przysięga, że widział
go na przystanku PKS, siedział na ławce, spodnie wkant, marynarka
zgabardyny ikołnierz białej koszuli wyłożony na wierzch jak na
jakimś wiejskim weselu w1977roku.
Więc Wiesława Przerwa, kiedy wracała zkursów
integracji społecznej iangielskiego, organizowanych przez urząd
pracy, zajmowała się scenariuszem festynu ipróbami zdziećmi, był
taniec cheerleaderek, piosenki, teatrzyk ekologiczny, dzieci przebrane
za chmurki, kwiatki, konikaisadze zkomina, pan wójt ściągnął
autokar ludzi na kawę iciasto, małego Krzysia znów pytano, jak
się miewa, mając trzech braci wareszcie, aon znów odpowiedział,
patrząc winną stronę, że dobrze.
Były też rozmowy oCiechanku ijego, mimo wszystko,
ciężkim losie wyrzutka, pani Alina ze sklepu wspominała: stanął
przy ladzie jakieś 20 lat temu, ubrany jak jakieś 40 lat temu imówi
uprzejmie: My się nie znamy, Ciechanek jestem. Azaraz potem uderza
sklepową zgłówki, bo nie ma dla niego wina za darmo. Od tej pory
pani Alinka żyła spokojnie, gdy Ciechanek miał wyrok, awidząc go
na wsi zprzydziałową walizką, rzucała robotę ibiegła zamykać
córki wmieszkaniu popegeerowskiego bloku, słysząc, jak wszystkie
drzwi wokół też szczękają zamkami.
Wlipcu ktoś przybiegł pod blok
zbłogosławioną nowiną, że Ciechanek naprawdę nie żyje, aludzie,
którzy akurat mieli grilla na trawniku, wybuchli śmiechem, bo ta jedna
rzecz akurat była niemożliwa: on mógł zabić, podpalić, upić się,
ale nie umrzeć, bo mówili na niego kot osiedmiu życiach.

OPAKUJ ISPRZEDAJ SWOJĄ WIEŚ  
  [ poradnik ]


Rola we współczesnej wsi to już nie ziemia
orna, której nie rzucim, ale teatr– mikrozajęcie wprzedziale
czasowym. Tak naucza Wacław Idziak, socjolog, ojciec chrzestny polskich
wsi tematycznych.
Józef Pusz urodził się jako syn rolnika,
pracował jako ślusarz narzędziowy, aobecnie jest Trollem. Jego brat
zarabia jako Gollum, zaś dorabia, prowadząc sklep spożywczy. Pomiędzy
chatami Trolla iGolluma stoi kuźnia krasnoludzkiego kowala,
którym jest Stefan Kłos, naczelnik OSP. Wieś nazywa się
Sierakowo Sławieńskie istanowi wzór rynkowego sukcesu dla okolic
Koszalina.
1. Myśl symbolami
Na początek ważne jest, żeby wieś przestała
myśleć hektarami icenami skupu, amyślała raczej symbolami. To
się lepiej sprzedaje iprzyciąga turystę. Tak naucza Wacław Idziak,
socjolog, ojciec chrzestny polskich wsi tematycznych.
Przy okazji wiejskie czynności dostają nowe,
rynkowo-naukowe nazwy. Do tej pory ludzie zbierali się wremizie,
żeby pogadać icoś uradzić, aobecnie się facylitują, co
znaczy, że wzajemnie na siebie wpływają, powodując wzrost zachowań
określonego rodzaju. Gdy coś wymyślą, to będzie to projekt. Jak
zaczną coś robić, to będzie to produkt albo oferta. Jak będą dużo
otym gadać iprzyjedzie telewizja, to wejdą wfazę lansowania
produktu. Wyobrażając sobie, dla kogo to robią, ustalą grupę
docelową, czyli stargetują odbiorcę.
Rola we współczesnej wsi to już nie ziemia
orna, której nie rzucim, ale teatr– mikrozajęcie wprzedziale
czasowym. Jeśli ktoś jest akurat Trollem, nie znaczy to, że jutro,
apdejtując marketingową ofertę wsi, nie zostanie starą zielarką
zlasów Śródziemia.
Podążając tym tropem, inteligent wmarynarce nie jest
doktorem socjologii Idziakiem, lecz przedsiębiorcą społecznym, któremu
leży na sercu odmiana mentalna iekonomiczna polskiej wsi. Atemat dla
wioski jest eksperymentem społecznym wramach gospodarki doznań.
2. Nie pij–
pracuj
Są wPolsce wsie, których mieszkańcy, po
spektakularnym rynkowym upadku rolnictwa na swoim terenie, zajęli
się udawaniem bohaterów Mickiewicza, żonglerką, grą wbrydża,
wróżeniem, wyplataniem, zdrowym życiem, kontaktami zpozaziemską
cywilizacją. Jak też sadzeniem wierzby energetycznej wformie
labiryntów, wktórych turysta, uprzednio zapłaciwszy, mógłby się
zgubić. Po uratowaniu turysta wysłucha wykładu omistyce labiryntów
oraz ich roli wmitologiach.
Wydaje się to przedziwne, dopóki nie zostanie nazwane
nowoczesną ekonomią, która zaleca wsiom zarabiać na emocjach ludzi,
nie na ich wyżywieniu. Gdzieś tam uźródeł wsi tematycznych
leży Disneyland, choć my korzystamy bardziej zdoświadczeń
austriackich. Tak mówi drIdziak, który jeździ iludziom to
tłumaczy, czyli interweniuje wsystem społeczny. Jednak bywają na
wsiach systemy społeczne, które nie rozumieją, co socjolog do nich
mówi, czyli nie interreagują znim, bo piją. Apicie nie wystarcza,
aby stworzyć wioskę tematyczną. Emocje powinny być dla turysty
owiele bardziej niecodzienne.
3. Wybierz postać
We własną wieś tematyczną należy wierzyć,
inaczej eksperyment się nie powiedzie. Sierakowo wierzy wHobbitów,
Podgórki wBaśnie, aIwięcino wKoniec Świata.
WSierakowie naboru nowych bohaterów się nie
przewiduje, bo JRR Tolkien nie stworzył ich tylu, aby wyżywić całą
wieś. Pracę ipieniądze mają więc ci, którzy uwierzyli wHobbitów
od początku. Ludzie przyjechali tu po wojnie, każdy miał korzenie gdzie
indziej, nie było nawet wspólnej piosenki do śpiewania. Naukowo mówi
się: brak identyfikacji lokalnej. Gdy zabrakło pracy wokolicznych PGR,
sierakowianie mogli równie dobrze zostać kompanią Robin Hooda albo
rycerzami króla Artura. Pięć lat temu zdecydowali się na Hobbitów,
chociaż nikt we wsi nie czytał Tolkiena ani nie powstał jeszcze
film Władca pierścieni. DrWacław Idziak
wyjaśnił, że Hobbici to modelowa społeczność wiejska, mimo że
chodzili boso inałogowo palili fajki; ale, podobnie jak sierakowianie
sławieńscy, nie wychylali głów zwioski, póki nie zmusiły ich do
tego okoliczności dziejowe porównywalne zupadkiem PGR.
Najpierw przyjechali studenci itrochę poudawali
Hobbitów. Sierakowo patrzyło. Przyjechali aktorzy iprzy ognisku
czytali Tolkiena. Sierakowo słuchało, pijąc piwo ijedząc kiełbaski,
ponieważ piwo ikiełbaski były jedynym sposobem, aby zmusić wieś do
słuchania. Książka się podobała. Strażacy zOSP, dowodzeni przez
Stefana Kłosa, który nie był jeszcze Krasnoludem, wznosili Wieżę
Elfów igospodę Pod Rozbrykanym Kucykiem.
Jedni dorośli sierakowianie wytyczali leśne trasy,
inni zwali ich wariatami. Gdy ci pierwsi przebierali się wworki po
kawie ijako tolkienowskie postacie oprowadzali turystów, zadając im
zagadki, drudzy jeszcze bardziej zwali ich wariatami. Awariatkami były
gospodynie, które oferowały turystom zwyczajne gołąbki kapuściane
jako gołąbki Bilbo Bagginsa.
W2005roku sierakowskich Hobbitów odwiedziło
5tysięcy turystów, każdy kupił bilet za 13zł, aniektórzy
także pamiątki. DrIdziak uprzedzał, że pieniądze nadają kształt
wyobraźni. Dlatego teraz mieszkańcy wsi, którzy nie wierzyli wbajki,
przyjęliby nawet posadę drzew, ale tak się dla nich nieszczęśliwie
składa, że wieś leży pod lasem.
4. Odkryj wartość
Kiedy wokolicy Koszalina będzie kilka wsi
tematycznych, to zwiększy się impakt rynkowy rejonu. Autokary
wycieczkowe pojadą od wsi do wsi, ale to już nie będą
zwykłe wsie, tylko prowincjonalny cluster tematyczny zofertą
turystyczno-edukacyjną.
ZSierakowa do Malechowa, gdzie wsklepach brakuje
rajstop igrochu, bo ludzie masowo robili piłki do żonglowania. Byli
rolnicy, nawykli do patrzenia wziemię, żonglując, podnoszą oczy
wniebo. Malechowo uczy żonglowania innych, awten prosty sposób
odkrywa swoją wartość. Tak mówi drWacław Idziak.
ZMalechowa do Paprot, gdzie hodują
wierzbowy labirynt. Sołtys Paprot odkrył skuteczność ekonomii
emocjonalnej osobiście. Znudów nauczył się kręcić talerzem na
patyku. Wystarczyło, że pokręcił na targu, ajuż ludzie chcieli
płacić za talerze. Nie pytali owydajność zhektara, tylko
oknow-how kręcenia talerzami. Zwykłe kręcenie, anauka zwie je
mikrozajęciem. Era makrozajęć– zawodów uprawianych przez całe
życie– według nauki już się skończyła.
ZPaprot do Podgórek, gdzie na pustych ścianach
popegeerowskich obór mieszkańcy rozbijali butelki dla zaznaczenia swojej
samotnej obecności wświecie. Apotem byłe dojarki, traktorzyści,
robotnicy polni postanowili na zebraniu, że zrobią zPodgórek baśń
dla turystów– nastąpiła przemiana kulturowa. Dr Idziak kiwał
głową zaprobatą.
Apan Tadeusz, były kierownik PGR, zebrał
się na odwagę iprzemówił, że ostatnio śni mu się koń
trojański. Normalny– drewniany. Pan Tadeusz snuł wizję schodów
wkońskiej szyi, po których będzie się wchodzić do łba, aby
przez lornetkę podziwiać piękno okolicy. Na kołach powinien być ten
koń– powiedział ktoś po dłuższej ciszy. Na kołach– zgodził
się pan Tadeusz. Ruchomy, żeby go przetaczać raz na górkę, raz pod
PGR, araz jeszcze gdzie indziej– zgłosił ktoś. Nieruchomy–
zaprotestował pomysłodawca. Adlaczego wogóle koń?–
zapytano. Widziałem fajny film oTrojańczykach– odparł były
kierownik PGR. Facylitował towarzystwo koniem, aż chyba poczuli się
znowu dziećmi, czyli nastąpiła identyfikacja zprojektem.
5. Stymuluj się
Na razie wieś tematyczna Podgórki latem żyje,
azimą umiera. Latem są warsztaty teatralne woborach. Malowanie na
ścianach. Fotografia otworkowa. Zabawa zpapierem, czyli konstruowanie
form przestrzennych.
Zimą są puste budynki byłego PGR, błoto, sklep
spożywczy idół, czyli depresja zkolorystyczną dominantą
szarości. Adoświadczenie dr.Idziaka mówi, że raz zabrana ze
wsi chęć powraca dopiero za jakieś dziesięć lat. Więc Elżbieta
Żylińska, kierowniczka Ośrodka Szkolno-Wychowawczego, jako lokalny
przedsiębiorca społeczny, ma zadanie mówić ludziom, że będzie
lepiej, czyli ich stymulować. Urządza motywujące spotkania przy
cieście. Co tu robić?– pada dyżurne pytanie. Posprzątać
wobejściach– mówią ludzie. To jasne, ale średniobaśniowe. No to
wkażdej zagrodzie mieszkańcy przebiorą się za bohaterów jakiejś
bajki. Umnie jest studnia, wwielu bajkach są studnie– mówi
pielęgniarka. Ja będę Hanką, mój stary wygląda jak Rumcajs–
dodaje była dojarka. Dr. Idziakowi marzy się wPodgórkach orkiestra
rowerowa. Dupniemy tego trojańskiego– upiera się pan Tadeusz–
drewno jest, ja będę Grekiem.
6. Spoglądaj
głębiej
Gdy drIdziak przybywa do kolejnej wsi wclusterze
tematycznym, zawsze ma wzanadrzu jakiś pomysł. Jednak psychologia
społeczna naucza, że ludzie identyfikują się tylko ztym, co sami
wymyślą. Więc trzeba znimi rozmawiać tak, żeby wpadli na ten
konkretny pomysł. Gdyby drIdziak nakazał im: zostańcie biegającymi
brydżystami, równie dobrze oni mogliby doradzić, aby doktor został
wKoszalinie. Ludzi się przekonuje powoli, świecąc przykładem. Czyli
łamie się bariery mentalne wprocesie partycypacyjnym.
ZPodgórek do Rzeczenicy. Wieś tematyczna
Rzeczenica, jak wszystkie, ma na celu walkę zbiedą. Ale gdy
zaangażowana wprojekt studentka zKoszalina rozejrzała się po wsi,
czyli przeprowadziła badanie kapitału społecznego, okazało się
niestety, że mieszkańcy nie pasjonują się niczym. Dopiero głębsze
spojrzenie, zwane badaniem doceniającym, wydobyło zchałup na
światło dnia dwunastu brydżystów. Tematem dla Rzeczenicy został
więc brydż. Mężczyźni ikobiety uchodzący za karciarzy
zawalczą zwiejską biedą izdobędą szacunek, czyli dokona
się proces społecznej reinterpretacji rzeczywistości. Tutejsi mają
wprzyszłości organizować zloty imistrzostwa fanów grywkarty,
udzielać porad brydżowych przez Internet, atakże sprzedawać
akcesoria.
7. Szukaj wsparcia
ZRzeczenicy autokary pełne turystów pojadą do
Iwięcina, które wubiegłym roku świętowało 60-lecie osadnictwa. Pan
Kostrzewa, kościelny, przybył do wsi przed Wigilią 1945roku jako
jeden zpierwszych kolonizatorów. Wszystko inaczej niż wrodzinnych
stronach, awkościele zamiast Matki Boskiej Marcin Luter!
Dziś już wiadomo, że chodziło oprzerwanie
transmisji kulturowej. Jednak na długo, zanim pojawił się Wacław
Idziak, aby nazwać rzeczy po imieniu, mieszkańcy Iwięcina założyli
wieś tematyczną, kryjącą się pod popularnym wówczas słowem
kołchoz. Przetrwał trzy lata. W1956roku każdy obywatel zabrał do
domu to, co uznał za swoje, stosując się do idei zawartej wnazwie
gospodarstwa: Wola Ludu.
Więc kiedy współcześnie drIdziak się pojawił
ipoprosił, aby mieszkańcy wsi napisali na kartkach, jaki mają pomysł
na marketingową ofertę wsi, nie pytali, oco chodzi, czy to idzie do
ukrytej kamery ina którym będzie kanale. Mało to razy kościelny
Kostrzewa na życzenie turystów przejeżdżających przez Iwięcino
kursował otwierać kościół, aby go sobie pooglądali? Wycięty
zram Luter już nie straszył, transmisję kulturową nawiązywała ze
wszystkimi Matka Boska ociepłym spojrzeniu. Aturyści robili zdjęcia
drewnianemu sufitowi, na którym nieznany artysta namalował przed
wiekami Sąd Ostateczny. Turyści mówili, że ładne– następował
proces prosumpcji, czyli włączanie klienta do współtworzenia produktu
wsi.
Nie ulegało więc wątpliwości, że Iwięcino stanie
się Wioską Końca Świata.
Grupa inicjatywna wIwięcinie to elita: nauczyciele,
przewodnicząca Klubu Dobrej Gospodyni, przewodnicząca Caritasu,
naczelnik OSP, sołtys, rolnicy. To dobrze, bo szybko wpadli na pomysł,
żeby pisać projekty izdobywać granty na swoje pomysły. To źle,
bo społeczeństwo na końcach wsi nic opomysłach nie wie, czyli nie
rezonuje. Ludzie są jak konie, jeden lubi ciągnąć, inny tylko ciąga
orczyk– podsumowuje kościelny.
Elita spotyka się wkościele. Początki zawsze są
trudne– kiwa głową syn kościelnego. Dla turystów pływanie
żaglówkami, czyli Przystań na Końcu Świata– rzuca pan
Zimnowłocki, dyrektor szkoły, żeglarz. Wykłady związane zkońcem:
koniec rolnictwa na przykład– rzuca ktoś inny. Miód końca
świata– kontynuuje ktoś inny. Ostatnia Wieczerza wIwięcinie–
pada pomysł.
8. Równaj wyżej
Najwyżej jest Sierakowo Sławieńskie, każda
wieś tematyczna odbywa obowiązkową wycieczkę do Sierakowa. Nawet
wsie zagraniczne przyjeżdżają się uczyć. Nawet członkowie komisji
europejskich do spraw wsi przyjeżdżają popatrzeć. Hobbitów stać na
zamianę worków po kawie na profesjonalne stroje szyte wkoszalińskim
teatrze. We wsi działa stowarzyszenie na rzecz wsi iokolic Hobbiton,
które zajmuje się sprawami Sierakowa jako firmy handlującej hobbickim
produktem.
Pani Pusz, polonistka, żona Golluma, wystawia
zuczniami kolejne odcinki przygód Bilbo Bagginsa. Dla komisji
europejskiej grali po angielsku. Na dożynkach wregionie też grali
po angielsku, ale się okazało, że dla większości widzów języki
obce stanowią wyzwanie na nadchodzące lata, czyli przekaz nie trafił
wkompetencję komunikacyjną odbiorcy. Trudno, przynajmniej było
kolorowo.
Wieś zarabia. Dyr. Juszczyk ze szkoły wSierakowie ma
nadzieję, że niedługo zarobi dość. Dość, aby znikły wyłożone na
ławki wsali plastycznej– obok kostiumów zprzygód Hobbitów–
ciuchy zlumpeksu, po które ma prawo sięgnąć każde potrzebujące
dziecko.
Więc drWacław Idziak ma poważanie, choć
budowniczowie chatek Hobbitów lubią też się zniego pośmiać. Na
przykład wystarczy poprosić doktora owbicie gwoździa wdeskę,
azgóry wiadomo, że się skaleczy.
Ostatnio mężczyźni zinnej
wsi pomagali budować sierakowianom Hobbiton, adrIdziak, uprzednio
walnąwszy się młotkiem wpalec, usłyszał cytat do swego artykułu
owsiach tematycznych wPolsce: Kurde, Hobbici, atakie normalne
znich chłopy.

ZWIDOKIEM NA FABRYKĘ


Hutnik pyta: Etos robotnika? Gdy jadę przez
Polskę, widzę oflagowane fabryki iwiem, że kompletnie nic ztego
nie wynika. Ludzie walczą opracę, ale nie mają nic do gadania,
bo ktoś inny już postanowił ich wyrzucić. Dawno się skończył
etos robotnika.
Rano
Piotr Sztejka,
42 lata, wytapiacz isuwnicowy whucie Łaziska. Rano zostanie
wmieszkaniu, trochę posprząta, przejrzy klasery ze znaczkami,
wyjdzie na zakupy, pochodzi po mieście, spotka kilku jak on chodzących
po mieście kolegów zpracy, pogada onadziei, posłucha narzekań,
kupi gazetę. Akurat ostatnia „Gazeta Łaziska” zamieszcza zdjęcie
hutników okupujących śląski urząd wojewódzki. Huta zamknięta od
trzech miesięcy, bo nie ma prądu, ludzie są na urlopach postojowych,
dostają 200zł. Piotr Sztejka należy do związku zawodowego
Solidarność 80, wkażdej chwili ktoś ze związku może zadzwonić
na komórkę, że robią jeszcze jedną blokadę trasy krajowej.
Stanisław Wilk, 62 lata,
zastępca kierownika wydziału PK1– obróbki iprefabrykacji
kadłubów wStoczni Gdańskiej. Rano poprowadzi swoją renówkę
wzdłuż torów trójmiejskiej kolejki do bramy numer 3, pamiętając,
jak kiedyś rano kładką nad torami szedł tłum do stoczni, ażeby
wszyscy, jakieś 17tysięcy ludzi, mogli się spokojnie zjechać
bez paraliżowania miasta, wydziały zaczynały pracę co pół
godziny. Wilk założy fartuch znapisem: „Stocznia Gdańska” na
plecach, sekretarka zrobi sypanej kawy, kierownik będzie biegał po PK1
zpapierami pod pachą, jego komórka będzie dzwonić ze sprawami do
załatwienia na cito. Dziś wzakładzie-symbolu, wktórym na oczach
Wilka rodziła się wolna Polska, około 3tysięcy ludzi przystąpi
do pracy, kilku na pewno dziś odejdzie, codziennie kilku rzuca pracę,
kilkunastu wykombinuje lipne zwolnienia lekarskie. Ze Stocznią, powie
Stanisław Wilk, wszyscy się liczyli– także sam Komitet Centralny
PZPR, ateraz nie liczą się znią nawet pracownicy.
Adam Kliczek, 39 lat, pracownik
wydziału nawęglania elektrowni wŁaziskach. Rano obudzą go kanarki,
obecnie jakieś 120 sztuk kanarka kształtnego, który zamieszkuje
piętrowo budowane klatki na wszystkich ścianach dużego pokoju. Mniejszy
pokój zamieszkuje Adam zżoną, dwiema córkami ipsem, ale to kanarki
decydują, że się wstaje rano, mają do tego prawo, bo zarabiają na
siebie, karmę itrochę nawet na Kliczków. Gdyby kanarki istniały
tylko dla swego żółtawego piękna, mówi żona, to któregoś dnia
by wszystkie weg za okno wywaliła. Adam Kliczek się cieszy, że ma
pracę, wyjdzie po nakarmieniu ptactwa, awczesnym popołudniem wpubie
niedaleko elektrowni pojawi się żona jako barmanka na jedną czwartą
etatu.
Waldemar Koziarek, 56 lat,
frezer wWytwórni Sprzętu Komunikacyjnego wWarszawie. Rano,
jak co parę dni, zauważy przez okno schludnie ubranego faceta,
który przemierza osiedle ztorbami, zbierając puszki, widać,
że facet najwyraźniej dorabia sobie do emerytury. Waldek, powiedzą
koledzy zWSK, to jest nie frezer, ale prawdziwy rzeźbiarz, fachura,
na co Waldek odpowie jakimś filozoficzno-zjadliwym cytatem zMariana
Załuskiego, którego zna całego na pamięć. Fachura to był dawniej,
wczasach przedkomputerowych, Pan Robotnik wdrelichowym fartuchu
pachnący smarem do maszyn, dosadny wsłowach iszanowany
przez terminatorów przysyłanych na praktyki zzawodówek
itechników. Waldemar Koziarek mógłby nauczyć sztuki na
frezarkę, ale młodzi się nie garną wobawie, że zawód już
nieprzyszłościowy, zrobotnika już żaden pan, aWaldkowi itak
pracować nie wolno, bo jest na świadczeniu przedemerytalnym.
Południe
Sztejka mówi: Huta to jest
zamknięty świat iwpewnym momencie– zwiekiem to przychodzi–
myśli krążą tylko wokół ludzi, zktórymi się whucie
pracuje, praca myli się zżyciem, ażycie zpracą. Dokładnie
wiadomo, jaki kolega teraz po zamkniętej hucie łazi ipatroluje,
bo wiele tam miedzianych urządzeń ijest kwestia taka, że trzeba
pilnować przedzłomiarzami. Akoledzy blokujący drogę krajową,
chodząc po pasach, rozumieją klnących kierowców, bo każdy się
gdzieś tam śpieszy, anajbardziej się śpieszy ciężarówkom
zmięsem. Hutnicy przepuszczają mięso, karetki pogotowia istraż
pożarną, apodróżni, nieraz zdalekich stron Europy, dowiadują
się ztransparentów, ojak bardzo ludzkie rzeczy hutnikom chodzi:
„Chcemy pracować dla dobra naszych dzieci”.
Model rodziny dla hutnika wygląda tak, że hutnik
rano wychodzi produkować żelazostopy, żona idzie do pracy lub robi
obiad, adzieci do szkoły. Amodel pracy wygląda tak, że kopalnia
dostarcza węgiel elektrowni, aelektrownia prąd hucie iwszystko
fertig, wkońcu hutę wŁaziskach od elektrowni oddziela płot, ale
finansowo oddziela kilkadziesiąt milionówzłotych niezapłaconych
rachunków. Głównym udziałowcem elektrowni jest cudzoziemiec, cena
prądu wzrosła dwukrotnie, elektrownia chce pieniędzy od huty za prąd,
ahuta od elektrowni za przestój.
Chodząc po mieście zkomórką wkieszeni, Piotr
Sztejka utwierdza się wprzekonaniu, że robotnik w2006roku
to jest pachołek zastraszony utratą pracy, sparaliżowany strachem
oprzyszłość huty irodziny. Wkońcu ilu już ambitnych chłopaków
na trudniejsze pytania do kierownictwa słyszało tę samą, jakże
wymijającą odpowiedź: Nie podoba się, to spadaj, sześciu czeka na
twoją robotę.
Wilk opowiada:
Przeciętny stoczniowiec wcale nie był świadomy
uczestnictwa whistorii, ale zczasem przekonał się, że robotnicy
są wPolsce siłą. W1968roku robotnicy uznali studenckie bunty za
nieodpowiedzialne burdy, w1970roku sami wyszli na ulicę, po Gdańsku
jeździły czołgi, zhelikopterów leciały petardy, ginęli ludzie,
jak się potem okazało robiono im anonimowe, szybkie nocne pogrzeby, ale
rok później do stoczni przyjechał Gierek zJaroszewiczem tłumaczyć
się iobiecywać. Stali na stosie blach odpadowych, po robociarsku,
byli spoceni, wyjaśniali, że podwyżki cen żywności są konieczne, ale
za to potaniały lokomotywy. Ludzie już wtedy umieli mówić otwarcie,
znali swoją wartość– jakiś stoczniowiec rzucił Gierkowi:
Towarzyszu, wy możecie mieć chleb zkiełbasą, mnie dajcie tylko
zmasłem. Gierek to masło obiecał. Idotrzymał słowa.
Przez kilka lat było optymistycznie, pensje wstoczni
wzrosły, ludzie kupowali meblościanki, jeździli na wczasy pracownicze,
stać ich było na sobotnie obiady wrestauracji, płyty do budowy
bloków mieszkalnych dla robotników sprowadzano aż zLeningradu. Na
początku, mówi Stanisław Wilk, nie wiedzieliśmy, że to wszystko na
kredyt, ale nawet kiedy się już dowiedzieliśmy, nie było strachu,
robiliśmy wtedy trzydzieści trzy statki rocznie, uważaliśmy, że
szybko spłacimy długi.
W1980roku byli robotnicy, którzy szczerze dziwili
się strajkowi, to zdziwienie dzielili zwładzą, po co szumieć,
jeśli jest wmiarę dobrze, praca jest, pieniądz jest, mieszkanie
też. Kilkanaście tysięcy ludzi pytało się po halach produkcyjnych:
Który to jest ten Wałęsa?
Lato było przepiękne, siedzieli wstoczni dwa
tygodnie, opalali się, karmili stada stoczniowych kotów, dyskutowali
ipytali: Kto to Michnik? Kto to Kuroń?– podczas gdy wsali BHP
ich przedstawiciele rozmawiali zwładzą ozwiązkach zawodowych
dla obrony robotniczych interesów. Apotem strajki już były co
kilka tygodni, przerwy wpracy, żeby poprzeć inne zakłady–
dwudziestu aktywistów szło na bramę, nikogo nie wypuszczali, kilka
tysięcy siedziało wśrodku, akiedy cichły maszyny, byli tacy, co
pytali: Kurwa, znowu? Dopiero po latach zrozumieli, jak bardzo robotnik
był wtedy silny, na równi zwładzą, to się już nigdy nie miało
powtórzyć. Wstyczniu 1981roku do Stoczni Gdańskiej wjechały
czołgi, milicja iwojsko wyprowadziły strajkujących, wymietli
teren. Byłem wpuściutkiej stoczni dwa dni później, mówi Wilk,
wszędzie było pełno głodnych kotów.
Kliczek mówi:
Ipomyśleć, że kiedy zaraz po szkole zawodowej zaczynałem
robotę przy obsłudze pomp turbinowych, to ludzie się sami zwalniali
zelektrowni, bo na hucie mieli lepsze zarobki. To już były nowe
czasy, ludzie patrzyli, jak się urządzić, ożadnym etosie nikt nic
nie wspominał, tak że młodsi pracownicy wcale nie wiedzieli, co to
takiego, aoile to nic groźnego dla zdrowia, wcale wiedzieć nie
chcieli. Okazuje się, że wystarczyło spokojnie się przyglądać,
bez gwałtownych ruchów, bo teraz zredukowani hutnicy przychodzą do
elektrowni, aprzyjęć nie ma.
Adam Kliczek jest na zwolnieniu lekarskim, reguluje
populację kanarka kształtnego wdużym pokoju.
Koziarek opowiada: Mój
ojciec był oficerem, ale nie mógł skończyć szkoły oficerskiej
za udział wSzarych Szeregach. Wdomu książki zdrugiego obiegu
stały wpierwszym rzędzie, ale ja jako chłopak byłem bananowa
młodzież. Prawdziwe życie czekało wfabryce, fabryka gwarantowała
stateczną przyszłość, naukę zawodu ipracę na zawsze. Fabryka
czekała zposadą, gdy robotnik szedł do wojska, wwieku kilkunastu
lat można było rozplanować życiorys, pod warunkiem, że człowiek
za dużo nie widział, nie słyszał inie mówił oraz stronił od
nagłych olśnień politycznych.
A zWaldkiem się zderzyła historia wtrakcie służby
na okręcie podwodnym „Kondor”, gdy w1970roku wybuchła wojna
polsko-komunistyczna, marynarzom zabrano radio, za to polecono oglądać
„Dziennik Telewizyjny”, rozdano kałasznikowy, rozkazano spać
wmundurach ze skrzynkami zamunicją pod łóżkami. Trzy razy wsiadali
na holowniki przekonani, że płyną rozprawiać się zodbijającymi
Gdańsk Niemcami, takie wieści dostawali na pozbawiony kontaktu ze
światem okręt. Ato robotnicy, tacy jak ja, walczyli oswoje,
mówi Koziarek, iwielkie szczęście, że te holowniki zawracały
nie dopłynąwszy do portu. Wróciłem zwojska zotwartymi oczami,
nagle zobaczyłem, wjakim kraju żyję.
Jednak WSK było zakładem wojskowym, trudnym do
konspiracji, ajednostka wojskowa wRembertowie, gdzie mieszkał,
była trudnym miejscem do mieszkania, dziś powiedziałoby się
schizofrenicznym. Istniał tam na przykład zwyczaj zasłaniania
kościoła siatką maskującą wprzypadku przyjazdu oficjalnej
delegacji. Ale zawsze zamiast na pochód pierwszomajowy, jak panowie
oficerowie, można się było politycznie udać na smażenie kiełbasek
do lasu iostentacyjnie powrócić na luziku, gdy oni wracali zmiasta
zchorągwiami igalowo.
Aż nadszedł wyjątkowy rok 1980, kiedy dzięki
Solidarności nawet wwojskowej fabryce robotnicy poczuli się klasą
robotniczą albo zwyczajnie– robotnikami, którym pozwolono wywiesić
związkową tablicę informacyjną. Wstanie wojennym tablica zniknęła,
kierownictwo zakładu uznało, że wymaga ona pilnego, ale gruntownego
remontu, ale Koziarek wyciągnął ją zmagazynku, przeniósł przez
halę ipowiesił na starym miejscu. Rozmowa wdyrekcji była bardzo
rzeczowa, bo robotnik to wciąż był ktoś; otóż pan kierownik
zapytał: Kto panu pozwolił?
Waldek zapytał: Akto mi zabronił?– iniedługo
potem okazało się, że ojczyzna znów potrzebuje go wwojsku. Ztym,
że zamiast kałasznikowów żołnierzom rozdano łopaty. Wykorzystując
zdolności plastyczne, Koziarek zajął się lepieniem makiety
poligonu wDrawsku oraz– produkcja uboczna– wyrobem orłów
wkoronie zdrutu kolczastego, ulotek izabawnych kutasów znapisem
„Albin”. Te „przedmioty zdrewna”, jak opisano je wsądzie,
rozpowszechniały fałszywe informacje izagrażały interesom
PRL. Trafił do więzienia wSzczecinku.
Chyba pierwszy raz wżyciu płakał, kiedy dostał list
od syna: „Kochany Tatusiu. Uczę się dobrze, mam dużo 5. Dostałem
dużo prezentów od Mikołaja: samolot na gumkę, mózg elektroniczny,
1500zł, kapcie ipiżamę. Radzimy sobie dobrze. Pomagam mamusi
wdomu”. Waldemar Koziarek wrócił do domu wmarcu 1983roku,
pachniał czosnkiem, bo kolega zceli miał stałe dostawy czosnku
od rodziny, kierownik wfabryce przyjął go zotwartymi ramionami
iradził odpocząć. Przez cały czas odsiadki koledzy zfabryki
wspomagali jego rodzinę– ito był niewątpliwie przejaw
robotniczego etosu.
Wieczór
Piotr Sztejka wieczorem ogląda
„Wiadomości” imu się wyłania obraz Polski, wktórej zakłady
pracy oflagowują się symbolami narodowymi izwiązkowymi, zresztą nie
tylko robotnicy, także lekarze inawet policjanci. Związki zawodowe,
powiada Sztejka, to jest fikcja, tyle tylko, że można mieć nadzieję,
że się nie zostanie zwolnionym wpierwszej kolejności. Huta zwalniała
robotników grupowo, od razu 1700 osób, każdy dostał 8tysięcy
złotych odprawy, chłopaki powyjeżdżali za granicę do pracy.
Weźmy mnie, mówi Piotr Sztejka, po czterdziestce raczej
już nigdzie pracy nie znajdę, atu jeszcze 23 lata trzeba przepracować
do emerytury, syn się szykuje na studia, trzeba mu pomóc.
Gdyby został górnikiem, już byłby na emeryturze,
ale żona mu górnictwo wybiła zgłowy jeszcze przed ślubem, bo
wkopalni zginął jej kuzyn. Nie oto chodzi, że nie ma wludziach
chęci do roboty, tylko jest marazm, kiedy się chodzi po mieście, można
usłyszeć, że nie tak miało być wtej wolnej Polsce. Ailu fajnych
chłopaków się przez niepewność jutra rozpiła, siedzą wpubach, na
ulicach, na łąkach, piją zwidokiem na wielkie kominy fabryczne. Etos
robotnika? Każdy by oddał resztkę etosu za pracę.
Stanisław Wilk jedzie
wieczorem do domu przez Gdańsk już całkiem niestoczniowy,
nieetosowy, żyje się może iłatwiej niż kiedyś, tuż przed
emeryturą, spokojnie, życiem rozpisanym na pensję swoją iżony
położnej. Przez całe lata Stocznia Gdańska dostarczała kadr
przedsiębiorstwom powstającym na jej obrzeżach, teraz trafiają do
pracy ludzie przypadkowi, bywa, że przeszkolą się za darmo iodchodzą
do prywatnej firmy ztym przeszkoleniem wpisanym wCV. Że się pracuje
wstoczni, na mieście mówi się zuśmiechem idodaje się, że
praca to brudna, trudna iniebezpieczna.
To nie są ludzie, mówi Wilk, których można by
poderwać do jakiegoś czynu, jak tych sprzed 26 lat, większość
znich nie liczy się ze stocznią wogóle, traktuje jako przystanek
wkarierze. Awśród armatorów modne jest teraz zamawianie
statków wczęściach, na przykład dwie trzecie statku, jedna
czwarta statku. Mimo to mało jest dla prawdziwego stoczniowca rzeczy
piękniejszych niż widok kadłuba podczas wodowania, kiedy błyszczy
wsłońcu– ibyć może jest to resztka staromodnego etosu,
którego już nie ma.
Piotr Kliczek woli
rozmawiać oKlubie Hodowców Kanarka Kształtnego niż opracy
welektrowni na wydziale nawęglania, praca jest– ityle, idzięki
Bogu. Wieczorem wpokoju przesyconym kanarkowym zapachem trwa czyszczenie
kilkudziesięciu klatek zczempionami. Piotr zdobył Puchar Mistrza
Polski whodowli odmian garbus japoński iborder miniaturowy. Ojciec
Piotra hodował gołębie igdyby Piotr też zajął się gołębiami,
pewnie by się znalazł whali wystawowej wKatowicach wstyczniu,
ale na całe szczęście wmieszkaniu nie ma miejsca na gołębie.
Waldemar Koziarek zawsze
słyszał od ojca: Ja pracuję ciężko, żeby tobie było lżej
żyć– isam też podobne rzeczy kiedyś mówił synom: Tatuś
pracuje, żeby nam było lepiej– ale przestał, kiedy zrozumiał,
że to gadanie gówno warte. Świat się zmienił, mówi Koziarek, jeden
syn pracuje we francuskiej firmie, drugi uczy się wszkole promocji, do
świata podchodzą nowocześnie. Aojciec żyje jak to na świadczeniu
przedemerytalnym, powolutku, żaglówkę zkolegami dogląda, rowerem
jeździ, stara się być optymistą, choć czasem mu nie wychodzi.
Na przykład kiedy władza mówi, że teraz będzie tak,
jak Polacy chcieli– Lepper będzie premierem. Koziarek się wścieka
ipyta: Co? To jak, już nie jestem Polakiem?
Ale każdego, kto tęskni za PRL,
przeniósłby na miesiąc do czasów niedoboru, żeby sobie obejrzał,
że etos robotniczy to nie było coś danego raz na zawsze, ale coś,
co się miewa, będąc robotnikiem. Żona się bardziej wszystkim martwi
niż ja, mówi Koziarek, aja ją wtedy uspokajam– popatrz, jaki
piękny wieczór, chodźmy na spacer.

ZKRZYWEJ NA PROSTĄ


Ato jest właśnie Krzywa. Niektórzy chcą
tu zostać, ainni by zaraz uciekli. Na jedno ina drugie potrzeba
pieniędzy. Jechać można do Paryża lub ztatą ciężarówką
wkierunku Madrytu. Albo, nie jadąc nigdzie, zrobić kurs na pilarza
leśnego. Można też robić sobie nawzajem zdjęcia.
Krzywa leży na 50 stopniu szerokości geograficznej
północnej oraz 21 stopniu długości geograficznej wschodniej. Znajduje
się 19 km na południe od miasta Gorlice, wPolsce. Od dwóch lat
Krzywa należy do Unii Europejskiej.
Przystanek
Przystanek autobusowy zaprasza od godziny 19 do
23. Gdy starsi przebywają na przystanku, dzieciom nie wolno. Starsi
zKrzywej pracują lub akurat szukają pracy, lub też nie mogą
jej znaleźć. Mają ciężką sytuację. Ana przystanku piją
piwo. Ztyłu roztacza się rozległy widok. Ale oni patrzą wprzód
iplują wprzód, ztyłu siusiając, jeżeli muszą. Zprzodu na
drzewie wisi huśtawka, jest zrobiona zkierownicy od roweru. Kierownica
wisi na lince zawiązanej na drzewie. Huśtawkę robiło pięciu
ludzi. Mariusz Piątekzłamał na niej rękę, wpadłszy do rowu.
Paweł Floryan już nie jest dzieckiem. Pracuje
wgorlickich służbach miejskich. Każdy zpoczątku myślał,
że poszedł na policjanta, natomiast Pawła praca polega na
wywózce śmieci. Będąc dzieckiem, Paweł patrzył na wykopywanie
starego słupa przystankowego ina budowę nowego zadaszonego
przystanku. Poszedł iusiadł na ławce na przystanku itak siedząc,
patrzył się. Następnie przyszły inne dzieci isiedzieli wszyscy
razem. Padał deszcz, potem śnieg. Krzywą zasypało, przyjechał
spychacz do śniegu odgarnąć. Na wiosnę wiatr nawiał im na przystanek
kwiatów zakacji. Wlato blacha na przystanku się zagrzała. Ale
itak siedzieli, patrząc się. Jechali turyści zzagranicy, też
zUnii Europejskiej, chyba się pogubili. Robili zdjęcia pejzażowi,
który znajduje się za przystankiem. Przedstawia on widok na góry
Beskidy Niskie. Wunderbar, chyba znaczy, że jest
ładny.
Lecz Paweł iinni młodzi zKrzywej nadal
patrzyli się wprzód, widząc kościół idrogę. Sprawdzali
rozkład jazdy autobusów oraz czy się nie spóźniają. Spóźniały
się. Przejeżdżał pan Janik, który jeździ na rowerze bez względu
na pogodę. Pan Janik jak wahadło wzegarze pokazywał się. Widzieli
go zprzystanku. Machał im ręką ijechał. Listonosz prosił go
czasami, panie Janiku, pan weźmie pocztę na Krzywą.
Brał za darmo.
Wjesień na przystanek nagoniło liści. Aoni
siedzieli. Starsi, wyrażając się, mówili: kurwa, ale strasznie nie
ma co robić.
Praca
Ludność Krzywej liczy 170 osób, wktórej to
liczbie dzieci jest około 40. Dzieci, gdy rozmawiają, przechwalają
się, który rodzic pracuje. Tak samo gdy się pokłócą, dokuczają
sobie, który rodzic nie pracuje. Mieć pracę jest lepsze niż mieć
czas.
Wjeżdżając do Krzywej, można zaobserwować
obory dla krów, bukatów icielaków, które poszły wszystkie na
mięso. Była przy nich ciężka praca. Przykładowo ręce bolały od
dojenia. Ale jaka by nie była, była. Należało się, aby Państwowe
Gospodarstwo Rolne nie upadało. Dwa razy na tydzień przyjeżdżał
chleb icukier. Rodzice mówią, że kiedyś było fajniej iwsklepie
nie brało się na zeszyt. Teraz kupuje się od razu, apłaci po
dwudziestym. Podobno kiedyś wcale się opracy nie rozmawiało, tak
jak teraz się rozmawia.
Na Michała Gawlika wszyscy wołają Pikuś. Gdy się
Pikuś przedstawia, mówi, że jego jedna babcia pracuje wbarze Kaprys,
adruga babcia pracuje, bawiąc dzieci. Jego ciocia pracuje wsądzie,
natomiast wujek pracuje jako szklarz. Adrugi wujek pracuje wstadninie
koni. Mama pracuje wdomu, gotując obiady. Tata Pikusia wozi miedziane
rurki, pasze dla krów ideski do Europy ciężarówką. Gdy się mówi,
kto by zKrzywej gdzie wyjechał, padają przykłady takie jak: Paryż,
Berlin, Madryt, Gorlice iWarszawa. Na to Gawlik Kamil, Pikusia brat,
mówi: Byłem, byłem, byłem. Raz tata go ciężarówką zabrał do
Hiszpanii, spali wkabinie, wktórej znajdują się dwa łóżka. Kamil
zastanowił się, że już chyba zostanie wKrzywej. APikuś będzie
pracował jako piłkarz nożny. Podczas gdy Diana Floryan widzi dla
Pikusia pracę gitarzysty rytmicznego wswoim zespole. Ona chce pracować
jako piosenkarka.
Opracy się rozmawia wdomu ina przystanku,
wszędzie. Kto ma jakie marzenia związane zpracą oraz wjakie grał
gry komputerowe. Rozmawiać jest miło, bo prawie każde dziecko wie,
kim będzie wprzyszłości. Igdy przyjeżdża autobus, każdy mówi,
dokąd wyjedzie pracować. Przy autobusie rozmawia się opodróżach
gdzieś daleko.
Ale gdy starsi przebywają na przystanku, lepiej im
nie przeszkadzać. Jeżeli się przychodzi zrobić fotografię, starsi
udają, że to nie ich butelki. Klną, bo mają ciężko, bo nie mają
pracy ipieniędzy.
Sztuka
Ato właśnie na zdjęciu jest pan Tadeusz
Zając, który nie słyszy na uszy. Jest on ubrany wwojskową kurtkę
igumiaki. Stoi ipatrzy się, trzymając wręku blachę. To znaczy
stał, bo umarł. Zostało po nim zdjęcie.
Robienie zdjęć wymyślili dla dzieci dorośli, aby
dzieci miały co robić. Najpierw dorośli stali przed szkołą wKrzywej
ipalili papierosy. Stał pan Marek Połeć, który jest dyrektorem
szkoły, aznim stał Stasiuk Andrzej, który pisze książki ido
gazet. Stała też pani Monika Sznajderman, która książki drukuje
ije sprzedaje. To było parę lat temu, ateraz papierosy pali już
tylko pan dyrektor. Wymyślili Stowarzyszenie, żeby dzieciom pokazać,
że świat się wKrzywej nie kończy. Dzieci powinny się uczyć,
rozwijać się, być pewne siebie iopuszczać PGR. Wyjeżdżać do
pracy. Anie tylko siedzieć isiedzieć na przystanku ipatrzeć
się na drogę. Do Krzywej zaczęli przyjeżdżać ludzie, aby uczyć:
komputera, malowania, tańca, harcerstwa, pływania, angielskiego ijak
robić zdjęcia. Skoro już przyjeżdżali, to dzieci szły zobaczyć,
oco wogóle chodzi. Człowiek od angielskiego siedział sam, to
one poszły znim posiedzieć, bo może powie coś ciekawego. Ana
przykład do druha poszły na próbę, więc druh założył im wKrzywej
Próbną Drużynę Harcerską. Na lekcje tańca poszły dziewczyny. Kiedy
przyjechała Ania Wiatr, która jest artystką iuczy fotografii,
poszły wszystkie dzieci.
Ania Wiatr najpierw na podłodze wszkole rozłożyła
szary papier imówi, ja was na razie nie znam, opowiedzcie mi osobie,
na przykład namalujcie, skąd tu przyszliście. Ale dzieci też pani
Ani nie znały, więc każdy tylko podał swoje imię iposzedł do
domu. Na początku każdy się bardzo wstydził. Pani chyba też. Aż
jednego dnia pani rozdała aparaty imówi, fotografujcie co chcecie,
tylko żeby było owas. Potem, widząc zdjęcia, wszyscy byli zdziwieni,
ponieważ dopiero na zdjęciach wyszło, jaka Krzywa jest ładna.
Rodzice byli zdziwieni, bo dzieci łaziły ztymi
aparatami do naprzykrzenia. Na co toto komu, taka sztuka? Lecz oprócz
sztuki powstała jeszcze prawdziwa ubikacja wszkole. Gdy jej nie było,
załatwiało się wwychodku, który wciepło był śmierdzielem,
awzimno zamrażarką pup. Rodzice popatrzyli się na ubikację
zzastanowieniem imówią: pstrykajcie sobie te zdjęcia. Może
idobre coś ztego będzie.
Podwórka
Do szkoły wKrzywej chodzi 9 dzieci, do
przedszkola wKrzywej– 10. Szkoła jest stara, jest ona pamiątką
zczasów, kiedy wieś Krzywa nazywała się Krywa. Mieszkali tu
Łemkowie, kiedy się skończyła druga wojna, Łemków wypędzono. Jednak
wracali, ponieważ to była ich ziemia. Cmentarz przed szkołą także
jest łemkowski. Mama Michała Dobrowolskiego, która ma wKrzywej sklep
spożywczy, mówi, że Krzywa to jest teraz kociołek. Ludzie tutejsi,
ale kiedyś przyjechali zróżnych stron. Gadają na przystanku
opracy, gadają jak przez sen, aautobusy sobie jeżdżą. Gdy
się któryś budzi, łapie autobus do Niemiec albo do Anglii. Do
Danii lub do Austrii, gdzie wycinają lasy, bo się nauczyli pilarki
wKrzywej. Grzesiek Hryc jeździ zKrzywej autobusem do Warszawy na
budowę. Ma on kolczyk wuchu, zarobił sobie na przekłucie, ateraz
zarabia na bardziej potrzebne rzeczy. Inni dalej tylko gadają, siedzą
isię patrzą. Odpalają motory, które kopcą, śmierdząc, iklną
kurwa.
Michał Dobrowolski ma talent do słów, więc pewnie
także zKrzywej wyjedzie. Jak Stachurę, mówi Michał, Bieszczady
iprzygoda, to mnie ciągnie. Podobnie jak Stachura piszę wiersze
białe. Dasz mi kartkę icoś do pisania, dostaniesz wiersz.
Gdy Michał łaził po Krzywej zaparatem, robił
zdjęcia chmurom, krajobrazom iludziom. Inni łazili irobili zdjęcia
kolegów, kapliczek, psów, podwórek, śniegu, dróg, przystanku
iczego tylko chcieli. Zdjęcia trzeba opisywać, to stawało się przy
komputerowcu isię mu dyktowało własnymi słowami, tak jak się
normalnie mówi. Gdy się okimś opowiada, to on od razu staje się
niezwykły, dlatego że jest bohaterem opowiadania. Mama Wojtka Króla
jest niby zwykłą mamą. Ale jest też bohaterką historii otym,
jak raz zaganiała owce do stajni ispotkała wilka. Wilk się rzucił
na owce, będąc głodny, to mama zaatakowała wilka, siłując się
znim. Mama uratowała owcę, choć obie były trochę poszarpane.
Albo niby zwykły traktorzysta Rudolf Michalewicz,
który wopowieści wychodzi na eleganta. Codziennie prowadzi on traktor
wgarniturze ikrawacie. Po tych zdjęciach ipo podpisach ludzie
wKrzywej chyba sami zobaczyli, że są ludźmi ciekawymi imają coś
do powiedzenia.
Krzywa, mówi mama Michała, dzieli się na Krzywą
sprzed Stowarzyszenia itaką jak teraz. Mieszkańcy odnajdują się
wrzeczywistości polskiej. Wierszem białym mówiąc, wyciągają
głowy zszop na drewno. Agroturystyka, mówią. Jednak akurat
ziemię wKrzywej zakupił wdużej ilości miastowy. Buduje on
sobie basen. Miastowi nie są nawet tacy źli. Wzimę załatwią
spychacz do śniegu dwa razy szybciej niż tutejsi. Miastowi mają
ładne podwórka. Jest tak dzięki kosiarkom do trawy. Kosiarkę może
sobie kupić każdy dość niedrogo. Krzywa wyjedzie zKrzywej, zarobi
pieniądze, wróci, kupi kosiarki iwszystko inne. Taki jest plan.
Duma
Gdy był pogrzeb pana Tadeusza Zająca, akurat
przyjechała autobusem Anna Wiatr. Miały się odbywać zajęcia
zplastyki, lecz wszyscy poszli żegnać Zająca, który na zdjęciu
stoi, patrzy się itrzyma wręku blachę. Chciałabym, mówi
dzieciom pani Ania, abyście nie stracili szacunku do życia. Zdjęcia
są ważne, mówią dzieci, bo na zdjęciu pan Zając jest uratowany
od śmierci. Więc jak ktoś zdjęcie robi, też musi być ważnym
człowiekiem, co nie?
Michał Gawlik, zwany Pikusiem, się wogóle nie
odzywał, ateraz się wogóle nie zamyka. Wogóle nie chciał
nic rysować dla pani Ani, aż potem zobaczyli, że stoi nad kartką
ipisze kulfonami historię psa Kajtka. Whistorii Kajtka przynosi wujek
Franek, aPikuś się cieszy. Jednak Kajtek ginie wwieku trzech lat,
16września. Był bardzo mądry, bardzo go kochałem, napisał Pikuś
iod wtedy zaczął gadać igadać. Tak samo jego brat Kamil iich
siostra Gabrysia, która będzie tancerką. IKlaudiusz Hryc oraz bracia
isiostry Kicwaków. Zobaczą się, to gadają, anie widząc się,
dzwonią do siebie komórkami igadają. Mam itatów już wcale
nie trzeba prosić, żeby pomogli coś zrobić wszkole. Na „Dzień
wKrzywej” stawiali scenę, gdy padał deszcz. „Dzień wKrzywej”
się właśnie robi po to, aby się sobą pochwalić. Tańczy się,
śpiewa, gra wpiłkę, losuje na loterii, je kiełbaski, pokazuje się
malarstwo. Stawia się scenę nawet wdeszcz, aby pokazać, że można
iwdeszcz, izawsze. Byle było po co.
Więc to jest właśnie Krzywa. Niektórzy chcą tu
zostać, ainni by zaraz uciekli. Niektórzy by siedzieli na przystanku
ipatrzyli się na drogę iliczyli czas autobusom. Piliby piwo,
wino oraz nalewki. Są itacy, którzy wychodząc za przystanek, nie
odlewają się, lecz podziwiają pejzaże.
Dzieci zKrzywej były winnych miejscach Unii
Europejskiej: wLondynie, Paryżu, Brukseli, Berlinie, wWarszawie,
nad morzem. Pokazywały swoje obrazy, zdjęcia, opowiadały historyjki
opanu Janiku, panu Rudolfie imamie Wojtka Króla. Jak również nic
nie robiły, tylko zwiedzały. Na wystawie malarstwa wGorlicach każdy
miał powiedzieć parę słów osobie. Wystąpił dumny Pikuś imówi
do mikrofonu: Nazywam się Michał Gawlik, maluję od dwóch lat.
Ludzie bili brawo.
Tekst powstał na podstawie
rozmów zdziećmi zKrzywej. Fotografie iobrazy autorstwa dzieci
zKrzywej zebrano wksiążeczce Przewodnik po naszym
podwórku wydanej przez Stowarzyszenie Rozwoju Sołectwa
Krzywa w2005roku.

LUMPENIMIGRACJA


Od dwóch lat berlińskie instytucje zajmujące
się bezdomnością inarkomanią rejestrują napływ młodych ludzi
zPolski ospecyficznym stylu życia.
Keine Grenzen, jedziemy do Berlina, do miasta
wolnych ludzi. Jedziemy na spontan, na balety wstylu punk, na mycie
szyb, na budowę, na żebry, na włamania ispanie pod wiaduktem
S-bahnu. Zobaczy się, na co jedziemy– wkońcu jesteśmy
młodzi.
Bobi
Rano Bobi mówi swojej Niemce: Idę. Niemka daje
mężczyźnie ciepło, mieszkanie wpoenerdowskim bloku iwnosi
do związku zasiłek socjalny (350 euro). Ma na imię Manuela, ale
Bobi mówi: Niemka. Więc Bobi idzie, wstępuje do marketu po jakieś
mydliny, rozrabia je wwiadrze zwodą, na skrzyżowaniu koło stacji
Jannowitzbrücke zmienia się wmyjkarza szyb samochodowych. Gówniana to
praca, ale po pierwsze: Niemka widzi, że Bobi się stara, apo drugie:
Bobi ma parę euro na wypadek, gdyby Niemka oszalała iprzestała
go kochać.
Siedem lat temu Bobi, rozgoryczony Polską irodziną,
szczególnie ojczymem chamem, prosił kolegę zKrakowa, handlarza
papierosów: Jak będziesz jechał za granicę, to mnie weź, wszystko
jedno gdzie. Pojechali do Wiednia. Kolega powiedział: Radź sobie,
Bobi– cześć, izajął się interesami. Chłopak spał pod mostem,
biegał zulotkami, nosił cegły na budowach, ale kiedy najął go do
pomocy mechanik samochodowy, Bobi zadzwonił do dziewczyny wPolsce,
że życie układa mu się OK, może do niego przyjeżdżać. Było
szczęśliwie, mieli dziecko, ale Austriacy Bobiego deportowali, potem
deportowali Niemcy; niby że za zniszczony paszport– wracał
przez zieloną granicę, dotarł do Berlina. Chodzi oto, żeby
za żadną cenę nie zostawać wPolsce, Polska to jest film dawno
obejrzany. ZBerlina Bobi dzwonił do Wiednia powiedzieć dziewczynie,
że niedługo znowu będzie OK, ale znikła mu. Nowego adresu nie
podała. Bobi został sam.
Samotny człowiek wBerlinie od razu, nawet wbrew
swojej woli, przyciąga innych samotnych, też zPolski, którzy znają
dilerów, weekendowych pasażerów dilerskiej linii U-bahnu numer 8, gdzie
na każdej stacji łatwiej oheroinę niż okanapkę zserem. Radzą
sobie wsklepach bez pieniędzy, apo wódce iheroinie miewają nagłe
olśnienia. Nowy, olśniony przyjaciel wyjawił Bobiemu: Mam dwie bronie,
wiem, gdzie mieszka jeden taki Jurgen, zrobimy go na kasę. Jurgen
mówi się na każdego Niemca. Ten akurat wnocy miał bezsenność,
aoni byli zbyt pijani, żeby go obrobić wciszy. Na szczęście nie
strzelali. Dostali po 9miesięcy. Bobi mówi: Jak jesteś pijany,
wNiemczech dostajesz łagodniejszy wyrok, kultura. Aniemieckie
więzienie pozwala odbudować nerwy, wzmocnić organizm iwyjść
zwódy.
Teraz już Bobi nie pije. Czasem tylko piwo ze swoją
Niemką.
Horst
Horst Bromer, psycholog, szef stowarzyszenia
Tannenhof (zajmującego się terapią antynarkotykową ikształceniem
zawodowym byłych uzależnionych) mówi: Berlin jest jak tygrys–
bardzo niebezpieczny ibardzo pociągający, szybko niszczy
indywidualność.
Cierpliwie czeka, aż polski myjkarz obsłuży
jego auto. Chłopak zuśmiechem pochyla się nad przednią szybą,
zgarnia mydliny. Wygląda jak oni wszyscy: trochę żołnierz, trochę
bandyta– wojskowe spodnie, stare tenisówki, dwie brudne bluzy
zkapturem. Zdradza go ten uśmiech– nieprawdziwy, bo myjkarz ma
siną zzimna twarz, oczy przekrwione, smutne, skacowane. Potrzebuje
wypić setkę albo upadnie. Horst mówi mu: Po co ty to robisz, dlaczego
nie wracasz do domu?
Myjkarz dostaje dwa euro, chucha na nie iodpowiada
po niemiecku: To jest taka moja przygoda, aco, mam kraść? Zęby
mu szczękają. Zapala się zielone światło, Horst Bromer
odjeżdża. Bromer mówi: Młodzi, bezrobotni ibezdomni Polacy to nowy
berliński fenomen. Kilka lat temu była fala napływowców ze Wschodu
dalszego niż Polska. Azjatycka mafia kolonizowała miasto, zdobywała
zachodni dobrobyt dla swoich narkotyków iprostytutek. Nerwowi
nożownicy ociemnej karnacji rzezali się na ulicach Berlina jak
usiebie wkiszłakach. Potem przybysze znowych państw Unii
przejmowali czarny rynek pracy; byli wśród nich robotnicy zPolski
biorący najcięższą robotę za jedną trzecią ceny.
Ateraz ci nowi, młodzi Polacy iich berlińskie
plenery: skrzyżowania ulic, dworzec Zoo, wagony S-bahnu iU-bahnu,
zegar na Alexanderplatz, baraki, pustostany. Ich berlińskie psy,
bez których nie potrafią żyć, zktórymi śpią iżebrzą
na ulicach. Szybko po przyjeździe orientują się wpodziemnej
mapie miasta– wiedzą, gdzie kupić skuna, gdzie heroinę
iamfetaminę. Gdzie zaprowadzić ukochanego psa na szczepienia okresowe
(za darmo). Wiedzą, że po dworcu Zoo kręcą się schludni starsi
panowie, którzy dobrze płacą za młode ciała (ipozwalają się
kąpać wswoich łazienkach). Wdworcowych barach powtarzają brudne
kawały ozdrowych Słowianach. Berlińscy policjanci też mają te
społeczne dane, ale nie reagują– ich leniwe kontrole czasem wykażą
wkieszeniach kilka gramów skuna, akilka to jest nic wmieście,
gdzie wolno mieć 16 gramów dla własnego użytku.
Nowi Polacy pewnie przyjeżdżają do Berlina wjakimś
celu, ale chyba szybko onim zapominają. Najsłabszych miasto przeżuje
iwypluje. Ale im chyba ztym dobrze, bo ukrywają przed policją
paszporty, żeby ich nie odstawiono za Odrę.
(Oczywiście żaden Niemiec nie wymówi publicznie słowa
„lumpenimigracja” ani nie powie wprost: „Jedźcie do domu”,
bo to zachowania niepoprawne politycznie. Za takie słowa organizacje
społeczne izagraniczne media znowu wypomniałyby Niemcom II wojnę
światową).
Serdel
Koło 10 rano Serdel zamyka barakowóz na
kłódkę, woła swoje dwa psy, idą do sklepu po bułki isetkę
wódki czystej. Jeden pies właściwie należy do dziewczyny Serdela,
to ona dostała go, myjąc szyby na skrzyżowaniu– ludzie dawali
euro, atu otwiera się okno ijakiś Japończyk podaje dziewczynie
szczeniaka. Zielone światło, Japończyk rusza, aona zostaje na środku
skrzyżowania, tuli pieska ipłacze. To znaczy była dziewczyna Serdela,
bo odeszła.
Właściciel sklepu ma dobre serce, sprzedaje Serdelowi
trzy bułki, adziesięć dokłada za darmo. Wogóle ludzie lubią
tych młodych szaleńców zbaraków ize squotu– zimą przywożą
drewno na opał, zapełniają ustawiony na ulicy regał starymi ciuchami
(charytatywnie). Baraki to robotniczy demobil, drewniane wozy na kołach,
jeden obok drugiego, miejsce bez adresu, ale znazwą słynną na cały
Berlin: Wagenburg. Co barak, to Polak: artyści, anarchiści, punkowcy,
indywidualiści, nieprzystosowani. Wsquocie obok, wielkiej przedwojennej
kamienicy, podobne towarzystwo, ale międzynarodowe– mają teatr, kino
ipub. Kamienica wierzy wanarchię, ale raz na tydzień spotyka się
na zebraniach społeczności, które działają trochę jak samorząd
mieszkańców. Polacy zbaraków pokazują kamienicy, jak wygląda
anarchia utopijna, Wagenburg tonie wbłocie iśmieciach, czeka na
śnieg, który by to wszystko przykrył. Kamienica to elita spacerująca
zpsami na smyczach, po Wagenburgu psy ganiają się ze stadami
szczurów. Chciał się tym zająć Bernardyn, kolega Serdela, artysta,
weteran baraków– chodził, namawiał, żeby ludzie sprzątali. To
naładowali jeden stary barak śmieciami ityle. Bernardynowi opadły
łapy idał spokój; jeszcze by powiedzieli, że przechodzi na stronę
Babilonu, czyli że się starzeje.
Serdela boli gardło, Serdel siedzi wswoim baraku przy
stole izdrowotnie pije setkę. Barak pomalował schludnie, na biało,
jako skinhead ceni sobie prostotę iczystość. Tatuaż na szyi, jedno
słowo: dyscyplina, przypomina mu, że ma się trzymać godnie. Serdel
dzwonił do mamy na Mazury, mama znowu zmartwiona ipytała, czy może
on by już wydoroślał? Ale Serdel mówi: Inaczej żyć nie potrafię,
wBerlinie jestem wolny.
Serdel idzie zpsami wmiasto szukaćzłomu
ibutelek. Do baraku po sąsiedzku wprowadza się Włoch Alex. Dostał
klucze od Polaka, który wyrotował się zWagenburga do bloku, do
Niemki. Alex jest nowy, prosto zRzymu, pies Aleksa też jest nowy
(trzy tygodnie). Na razie Alex więcej słucha, niż mówi.
Jednak wieczorem, na wegańskiej, groszowej (1 euro)
kolacji organizowanej przez squot, Alex dostraja się do polskiego
otoczenia– wskazując na Wagenburg, mówi: Balagan.
Ewa
Ewa Piasek, nauczycielka matematyki wprowadzonej
przez Tannenhof szkole dla byłych narkomanów, szacuje liczbę
bezdomnych ibezrobotnych młodych Polaków wBerlinie na kilka
tysięcy osób. To grupa ryzyka– zagrożeni narkomanią, prostytucją
iprzestępczością. Danych oficjalnych brak. Ewa chce pomagać.
Wpołudnie niemieccy uczniowie Ewy Piasek mają
przerwę wzajęciach, rozsiadają się na kanapach wsalonie
nad kawą. Berlińska szkoła Tannenhof zachowuje pozory domu,
wolność ma wyglądać zkażdego kąta, żadnej opresji, sama
wrażliwość. Życie tutejszych uczniów jest jak przeglądzłych
snów. Norbert, były wyczynowy kajakarz, teraz kelner, były alkoholik,
teraz człowiek wierzący, ma 25 lat, czuje się stary. Jens Kraft:
wjego okolicach (bliżej Odry) to Polacy dilowali narkotyki, Jens się
wciągnął wpolską amfetaminę, teraz powraca do życia, odbudowuje
swoje poczucie wartości, chce zostać pielęgniarzem ludzi starszych
iupośledzonych. Anna: była dilerka, sąd dał jej wybór– terapia
albo więzienie, ma 23 lata iżałuje straconego czasu. Marcel: brał
wszystko, dekarz, przyjechał do Berlina po wolność. Ich wszystkich
przyciągnął Berlin jak tygrys. Każde znich zna jakichś polskich
lumpenimigrantów; zgadzają się: ci ludzie potrzebują pomocy.
Ewa Piasek mówi: Wystarczyłby jeden pokój na parterze,
prysznic, mała kuchenka, darmowy telefon. Żeby młodzi Polacy na
życiowej przygodzie wBerlinie mieli gdzie przyjść iporozmawiać
zpsychologiem, zadzwonić do rodziny, pogodzić się. Wiele instytucji
pomocowych wmieście to po prostu dyskretne, otwarte miejsca–
można tu poczuć się bezpiecznie. Tak działa Cafe Olga– prawdziwa
kawiarnia, ajednocześnie punkt pomocy dla prostytutek (wiele wśród
nich Polek). Prawie zawsze za berlińską rajzą kryją się kłopoty
zpolskich domów: przemoc, alkohol, obojętność, samotność. Ośrodek
Ewy mógłby pośredniczyć wrozmowach dzieci zrodzicami: żeby
ratować jednych idrugich przed Berlinem jako nową chorobą
społeczną. Ewa Piasek jedzie na polskie skrzyżowania, pod zegar
na Alexanderplatz, na dworzec Zoo, pod wiadukty S-bahnu– rozmawia
znową falą imigracji zPolski (jak grzecznie mówią Niemcy). Pyta:
Dlaczego nie wrócicie do Polski? Odpowiadają: Bo nie.
(Ośrodek pomocy młodym imigrantom zPolski
powstanie pod egidą Tannenhofu, ale Ewa sama musi znaleźć na niego
pieniądze. Ewa Piasek szuka sponsorów).
Fragles
Wieczorem do barku na stacji S-bahnu przy
Alexanderplatz Fragles wpada na piwo ikanapkę. Piwo bierze małe,
bo miał wżyciu ciężkie alkoholiczne przygody, zktórych się
właśnie niedawno przy pomocy psychologa wydobył. Fragles przemierza
peron, na którym kiwają mu na cześć dawni koledzy, Polacy iNiemcy,
tacy zczarnymi dziurami woczach, na charakterystycznie zgiętych
kolanach– heroiniarze. Fragles mówi: To wszystko przecież widać,
apatrz, jak się zachowują przechodnie. Nie zwracają uwagi,
ale można też powiedzieć, że są liberałami– uważają,
że wBerlinie każdy sam wybiera, kim chce być. Masowo odcinają
się od świata, wtykając wuszy słuchawki swoich odtwarzaczy MP3,
ale można przypuszczać, że zwyczajnie lubią muzykę. Patrzą
wokna iwziemię, ale to świadczy też omyśleniu. Przez
pędzące wagoniki przetacza się korowód bezdomnych sprzedawców
gazet, żebraków, głodnych narkomanów, gitarzystów, flecistów,
harmonistów. Ale rolą pasażera jest jechać, anie rozczulać się
nad społecznym przekrojem podziemnego miasta.
Fragles, zanim został Polakiem zBerlina, był Polakiem
zNew Jersey, USA. Całą rodziną tam pojechali zSuwalszczyzny,
Fragles wjechał na paszport brata, mieszkali co prawda wtamtejszym
Murzynowie, ale życie szło na rękę. Fragles pracował wdokach,
miał dziewczynę, znią dziecko, potem drugą idrugie dziecko, kupił
jeepa. Miał się żenić, ale opamiętał się, kiedy przyszła żona
zmamusią ogołociły jego konto wkasynach Atlantic City. Fragles
uciekł zAmeryki do Berlina. Był namiot zfolii idykty pod
wiaduktem S-bahnu, picie na rozgrzewkę, na dobry humor inazły,
towarzysko isamotnie, aktóregoś zimowego ranka kolega zPolski
(25 lat) wyszedł znamiotu się odlać ipadł nieżywy. Postali nad
nim wciszy, kiedy go znaleźli– uznali go raczej za ofiarę słabego
serca niż Berlina; zadzwonili po policję ikolega wrócił do siebie,
do rodzinnej mogiły.
Od tej pory, słysząc polską mowę na berlińskich
dworcach, Fragles udaje Niemca. Te twarze nowo przybyłych,
uśmiechniętych punkowców zPolski Fraglesa denerwują: ilu
znich okaże się karmą dla tygrysa? Fragles już wtym kiedyś
uczestniczył– parę miesięcy wBerlinie ici, którzy się
nie opamiętają, będą mamrotać wkółko owódce iherze. Bobi
kiedyś się zlitował iprzygarnął takich na nocleg, ukradli pół
zasiłku socjalnego jego Niemki.
Fragles wsiada wS-bahn, jedna stacja,
na Jannowitzbrücke czeka Bobi wmokrych od mydlin spodniach, od
wycierania gumy do mycia szyb onogawkę. Fragles wita się zBobim,
bierze swoją gumę irusza na skrzyżowanie między samochody; jest
zima, ale wieczór nienormalnie ciepły, można jeszcze pomyć.
Wnocy Bobi zFraglesem wracają do mieszkania iBobi
mówi swojej Niemce: Jestem.
Manuela robi coś do jedzenia isama też siada do
stołu, ale zaraz wstaje obrażona, bo ci dwaj ciągle rozmawiają ze
sobą po polsku. Bobi mówi Niemce: Już dobra, siadaj iprzechodzą
na niemiecki. Bobi poznał Fraglesa na ulicy. Przyjął go na
sublokatora, bo uznał, że mu Fragles nie wywinie numeru ze znikającymi
pieniędzmi. Obaj są już na Berlin wystarczająco znieczuleni, swoje
przeszli.
Nawet tych nowych, młodych zPolski już im nie żal,
chociaż są wśród nich czasem takie ładne dziewczyny. Każdy ma taki
Berlin, jaki sobie wybiera.
Witold
Witold Kamiński zdziałającej wBerlinie od 25
lat Polskiej Rady Socjalnej, znający tutejszą emigrację od podszewki,
dzieli przybyszy zPolski na trzy grupy. Zdobywcy przyjeżdżają
zpomysłem na karierę, są ambitni iwykształceni; państwo
niemieckie wita ich chętnie, bo potrzebuje specjalistów do pracy, Niemcy
są zaskoczeni ich kreatywnością. Pasożyty to sprytni przestępcy;
dają ogłoszenia, że załatwią pracę wBerlinie iniemiecki socjal
za 50 euro, apotem znikają. Zrozpaczeni przyjeżdżają po szczęście;
nie mogą znaleźć pracy wPolsce, Berlin jest dla nich najbliższym
Zachodem. Ci są najczęściej bezradni.
WBerlinie żyje 130tysięcy
Polaków.

SYNKOWIE


Stary Haskiego kiedyś rano wyszedł od żony
zwózkiem nazłom, wieczorem wrócił na wózku– żywy,
ale pokonany. Jest nazłomiarskiej emeryturze, zbiera już tylko
drobnicę. Teraz zwózkiem chodzi Haski– taka kolej rzeczy przydarza
się tutaj mężczyznom. Koledzy zgimnazjum robią onim film.
Napisali wkonspekcie: „Pokażemy,
jak piętnastolatek musi brać odpowiedzialność za swój los, tu
iteraz, wPolsce, na Śląsku, wmieście, dzielnicy irodzinie,
której sobie nie wybierał”. Miasto nazywa się Świętochłowice,
dzielnica Lipiny, Haski ma na imię Michał. Wfilmie nic nie mówi,
tylko chodzi, szuka rozbiórek, zbierazłom iwęgiel jak jego stary,
pali papierosy jak wszyscy, wjednej scenie oparty ościanę familoka
pokazuje kartkę znapisem „Tu mieszkam”.
 – Kiedyś ludzie zdzielnicy mieli gdzie
pracować iżyli sobie fest– mówi matka Haskiego, była kucharka
wprzedszkolu.
Szumią piecyki elektryczne, atakuje grzyb wilgociowiec,
sąsiad piętro wyżej się zapalił we śnie od papierosa, wpadła
straż pożarna ilała wodę po wszystkim, nie patrząc. Drugi sąsiad
zgóry, młody synek, pojechał do Reichu, nie żegnając się. Do
rodziny na dole przyjechało nocą pogotowie ratunkowe, nie pierwszy
raz.
 – Wlato– mówi matka Haskiego–
ludzie wynosili na ulicę krzesła istoły, gadali, jedli
itańczyli. Pracowali albo whucie, albo na kopalni Pokój, albo
Polska.
Haski pokazuje też do kamery kartkę znapisem
„Mam fajnych kolegów” itę, że brakuje mu na papierosy, taryfa
za kilozłomu jest 50 gr, apapieros kosztuje 20 gr; że wfilmie
występuje gościnnie Zając, inny milczący zbieracz. Jest to ostatnie
wspomnienie oZającu, zniknął zdzielnicy on ijego rodzina,
dwie dziołchy iczterech synków pojechali do domu dziecka, mając
rodziców śmiertelnie chorych na bezrobocie.
Film oHaskim pojedzie do Londynu na konkurs dokumentów
robionych przez dzieci zEuropy; jeśli wygra, pojedzie do Nowego Jorku
wystartować wkonkursie międzykontynentalnym, temat konkursu na całym
świecie ten sam: odpowiedzialność społeczna.
Węgiel
–	To są takie nasze perełeczki– mówi
pani pedagog ouczniach gimnazjum numer 3.– Wdzielnicy Lipiny,
gdzie panuje bezradność ibezrobocie, gdzie większość ludzi nie
ma już żadnych nakazów iobowiązków, mogą nawet nie wstawać,
jeśli nie chcą, pozostał jedynie obowiązek chodzenia do szkoły,
jeśli jest się dzieckiem.
Przy porannym papierosie na klatce familoka perełeczki
decydują, gdzie dzisiaj pójdą, czy będzie to hałda, rozbiórka
czy szkoła; za szkołą przemawia, że jest wniej ciepło. Ulicami
niesie się stukot wysokich obcasów trzynastolatek, zdecydowanych
jednak na szkołę, dziewczyny umalowane jak wtelewizji, wkręciły
kolczyki wjęzyki. Na lekcjach przysypia paru rozebranych ciepłem
nocnychzłodziei kolejowych, prosto po akcji na wagony towarowe, twarze
mają umazane węglem. Węgiel na Lipinach to jest waluta jakzłote
polskie iwódka, na placu targowym wśrodku dzielnicy jedynym towarem
jest węgiel, wprost zpaki ciężarówki albo zwozu zaprzęgniętego
wkucyki, worek chodzi po 25zł. Na przykład stary Haskiego, były
górnik dołowy, któremu rozeszła się odprawa zkopalni, jak przez
całe rano wrzuca teściowej węgiel do piwnicy, dostaje za to worek
węgla na własność, może go zabrać do domu.
 – Awódka, jeśli wiesz, gdzie pójść, chodzi
po trzy złote za litr– mówi Królik, kamerzysta wfilmie oHaskim,
jego kolega zklasy.– Czyli tańsza jest od wina zsiarką.
Haski znieodżałowanym Zającem wczasie
szkolnym dostarczają do skupuzłomu starą lodówkę, ładują
ją na wagę, wózek się przechyla, lodówka spada na Zająca, jest
powód do śmiechu. Śmieje się Haski, śmieje się Wesoły– ten od
montażu, ale Wesoły zawsze się śmieje, nawet jak jest smutno, tylko
Królik jest poważny. Królik ma potrzebę dużo mieć, potrzebuje
pieniędzy na solarium, ubrania, dyskotekę Piramida wChorzowie,
odżywki kulturystyczne ispecjalną dietę, na te 20 jajek dziennie,
zktórych interesuje go tylko białko, budulec mięśniowy, ażółtko
jest mu po nic.
 – Ale jak wygramy– zaznacza Królik– to
mamy coś dostać, słyszysz? Bo jak nic nam nie dadzą, to przyjdę do
szkoły iwezmę sobie plazmę, przysięgam.
Plazma
Stary Haskiego wraca zwózkiem zdzielnicy,
znalazł parę blach istary magnetofon kasetowy, Haski czeka pod
chlewikiem, żeby przejąć wózek, ma swoje rewiry, gdzie więcej się
dzieje wtemaciezłom imakulatura.
 – Ty wiesz, co oni wtym ministerstwie
wymyślili?– pyta stary Haskiego, wsumie ojciec pięciorga
dzieci.– Żeby rodzinom wielodzietnym dać po bilecie do
kina! Ciekawe, czy słyszeli coś ozapomogach? Złodziejstwo jest
wtym kraju isię szerzy!
Stary Haskiego idzie na górę, pomóc żonie znieść
młodszego syna, tego zepilepsją, do łazienki koło schodów, do
jednej zrzędu kabin zamkniętych na klucz. Haski rusza zwózkiem
wLipiny, chociaż właściwie nie może– matka mu zabroniła,
od kiedy ojciec wypadł zokna ruiny, odrywając metalowe wzmocnienia
konstrukcji; ale matka coraz częściej łapie się na tym, że mówi
do siebie, bo syn już poszedł. Haski zZającem łupią rozbiórkę
dwie ulice od domu, Zając wyrywa parapet ijakieś druty, Haski oparty
oframugę na pierwszym piętrze operuje siekierą, wszystko to na
tle wielkich białych liter: „Zakaz wstępu, grozi śmiercią!”,
bardzo filmowo. Potem Haski trzyma do kamery kartkę: „Zbieramzłom
imakulaturę. Pieniądze wydaję na jedzenie ipapierosy”. Wesoły
znowu się śmieje, Wesoły śmiechem porozumiewa się ze światem, bo
prawie wcale nie gada, mieszka wbloku, mało ma wspólnego zLipinami
oprócz tego, że chodzi tu do szkoły ijest wekipie filmowej,
co prawdę mówiąc, średnio go interesuje, bo ma treningi wsekcji
młodzików Naprzodu Lipiny. Wesoły, jak dorośnie, wyjedzie pracować
nogami, zawodowo grać wpiłkę do Reichu, naprawdę ma na nazwisko
Wesoły– łatwe do wymówienia dla Niemca.
 – Czymś ich wogóle zainteresować, to wyzwanie
dla mnie– mówi Adam, polonista zgimnazjum numer 3, opiekun
filmu.– Wyzwanie dla Michała to wypowiedzieć zdanie składające
się zwięcej niż siedmiu słów.
 – Kroić kurczaki albo pójdę do burdelu–
mówi Haski, gdy go zapytać, co chce robić, jak dorośnie. Burdel,
mówi się wdzielnicy na zawodówkę. Zapytany odziewczynę odpowie,
że już miał dziewczynę. Wesołego to śmieszy.
Kamerę cyfrową, program komputerowy do montażu filmów
itelewizor plazmowy Panasonic wygrali dla szkoły za konspekt filmu
oHaskim. Haski już kiedyś grał wprawdziwym filmie, uDoroty
Kędzierzawskiej wJestem, był nad morzem,
pierwszy raz wżyciu opuścił półkilometrowy kwadrat Lipin, widział
się na ekranie wkinie, więc kiedy Adam zapytał, czy zagra siebie
wdokumencie szkolnym, mruknął, że może być. Potem Adam szukał
wklasie ekipy filmowej, ale wszyscy siedzieli cicho, patrzyli wokna,
nocni węglarze spali, dziewczyny przeglądały się wpuderniczkach,
aż zgłosili się Królik, Wesoły, Aśka iSandra. Ateraz plazma
Panasonica jest zagrożona przez Królika, oile Królik nie dostanie
czegoś za swoje kamerowanie.
Kamera
–	Słabiutka– mówi Królik, obraca
małą kamerę wkulturystycznych łapach. Królik raz kamerował
wesele, poza tym ma kolegów zosiedla oszalałych na punkcie technologii
cyfrowej, zwłaszcza możliwości jej upłynniania za pieniądze, Królik
się na sprzęcie zna. Remik zfundacji Art House, gdy przywiózł
kamerę do Świętochłowic, robił im szybkie warsztaty zkadrowania,
to Królik ziewał: wiem, wiem.
Haski jak stary, pochylony, zpapierosem wzębach,
holując wózek, przemierza ulice Lipin, główną ulicę, gdzie plajtuje
sklep za sklepem, pusty lumpeks Szperaczek, wszędzie wybite szyby,
Haski sprawdza mocowanie krat wwitrynach– zkrat są wskupie
zadowoleni najbardziej. Potem boczne ulice, prowadzące za miasto,
przez działki wkierunku pól, wszystkie psy Lipin zamknięte są na
tych działkach, mają pilnować, ale wpadają wobłęd zsamotności,
wyją chórem. Mija ukrzyżowanego Jezusa na rogu, żegnali się przed nim
górnicy idący na szychtę wkopalni Polska, ale Haski ledwo pamięta,
jak jego ojciec był górnikiem. Kafejkę internetową Haker zapełnioną
surferami albo kupcami węgla, kod dostępu do sieci iwęgiel do
pieców kupuje się za tym samym kontuarem. Mężczyzn zsygnetami na
palcach, ztlenionymi włosami, stać ich na błyszczące nowością
udresowienie, odwracają głowy, kiedy widzą kamerę. Dalej mija
pijanych, czyli– jak się mówi wLipinach– brynioli. Haski ma
tylko iść zwózkiem, bo jest niegadatliwy, to jest wgruncie rzeczy
film ochodzeniu Haskiego po dzielnicy, ale zawsze jakiś bryniol ma
zazłe, że jest kamerowany, wyrywa się zrękoczynami. Królik,
nie przerywając pracy, patrzy pytająco spod daszka czapki, osadza
wmiejscu– trzeba zobaczyć Królika, żeby zrozumieć. Wesoły
tylko się śmieje.
 – Dobra, Haski– mówi kamerzysta.–
Przejdziesz mi tą ulicą jeszcze raz.
 – Nie za smutne?– pyta Adam ekipę na pierwszym
pokazie zmontowanego filmu.
Film życzy sobie obejrzeć także dyrekcja
szkoły. Zaleca logiczny montaż, wjednej ze scen perełeczka Haski
wychodzi wprost na widza zpapierosem, dymi spod kaptura wiatrówki
ijeszcze się łobuzersko uśmiecha, ale dyrekcja jest wLipinach
ta sama ponad 20 lat– zna życie, wcale się nie dziwi. Cała ta
dzielnica wygląda tak, jakby miała pójść pod rozbiórkę.
 – Dla niektórych papierosy to jedyne
pożywienie– mówi dyrekcja.– Dym zabija głód.
Rozbiórka
Zająca zabrali do domu dziecka po ostatniej
rozbiórce wLipinach, nie zdążył się pożegnać, tylko nie
przyszedł do szkoły iwszyscy się dowiedzieli, że zmienił
adres. Rozbierany był familok, Haski iZając umawiali się
nazłomobranie wczasie lekcji albo po zmroku, ztym, że konkurencja
miała ten sam pomysł, po dzielnicy kursowalizłomiarze zwózkami,
gotowi zabić za kawałek porządnej belki stropowej, bili się oparapet
zblachy.
 – Michał, ty masz co jeść, nie musisz chodzić
zazłomem– mówiła matka Haskiego jak zwykle do drzwi, bo jego
już nie było, wołała za nim:– Wypadniesz jak ojciec.
Ateraz, czekając na następną rozbiórkę
wdzielnicy, Haski przychodzi do szkoły. Daje się wniej zamknąć
na klucz portierowi, który patrzy woczy badawczo, łowiąc ślady
alkoholu albo kleju, jakby miał opanowane podstawy psychologii,
wypuszcza iwpuszcza po uważaniu. Oklucz do ubikacji trzeba się
upomnieć wsekretariacie, bo otwarte ubikacje za bardzo rozpraszały
uczniów, wszyscy mieli nieustającą biegunkę izapalenie pęcherza,
atak naprawdę chodziło oto, żeby wyjść zklasy.
Haski, Królik, Wesoły, Aśka iSandra siedzą na
korytarzu igadają śląską gwarą. Haski wogóle, jak powie słowo,
to tylko gwarą, nauczyciel ma do ucznia obowiązek mówić literacką
polszczyzną, ale oni mają tylko ten jeden obowiązek, żeby bywać
wszkole. Agadają po swojemu, jak się mówi wmieście. Królik
kieruje się na fryzjera, obie dziewczyny na sprzedawczynie, Wesoły
wiadomo, aHaski by chciał do filmu. Reżyser Kutz kręcił wLipinach
swoją śląską trylogię, teraz przyjeżdżają różni inni isię
zachwycają oryginalną rozpierduchą dzielnicy iludźmi stąd, ajuż
najbardziej są zachwyceni, że sami nie muszą tu mieszkać.
Korytarzem dumnie chodzi Uszaty, rudy prawdziwek,
który zagrał uLindy, alegenda gimnazjum numer3 głosi, że tylko
część pieniędzy zfilmu dał matce. Resztę włożył wużywany
samochód sportowy, czarny, samochód stoi na podwórku jego familoka,
jak Uszaty potrzebuje się przemieścić, dzwoni po starszego kolegę
zprawem jazdy. Siedząc na korytarzu, wymienia się też uwagi na temat
przechodzących nauczycieli, głośno ibez żenady– ten zniszczył
życie uczniowi, ta pozywa do sądu za brzydkie słowo, ten to pedał,
ata ma lot na Królika.
Nienawiść wychodzi czasem na ulicę ipęka szyba
wsamochodzie nauczycielki, cegła ląduje na przednim siedzeniu albo
śruba robi szlaczek na błyszczącym lakierze, albo się na ścianie
daje niepłatne ogłoszenie, widoczne ztramwaju, że ten to jest,
proszę państwa, chuj. Nauczyciele przemykają korytarzem, wyglądają na
speszonych, ale kiedy ich zapytać, okazuje się, że są pełni empatii
dla uczniów izrobią wszystko, aby pomóc perełeczkom skończyć
gimnazjum numer3. Wypchnąć zgimnazjum numer 3.
 – Codziennie patrzę na mury, szukam swojego
nazwiska– mówi Adam. Ale Adama lubią, Adam nie pojawi się na
ścianie ani też nie pojawi się pani dyrektor, która zna życie,
współczuje. Przepisała syna ze swojej szkoły do społecznej. Teraz
syn żałuje, wLipinach, mówi, dzieci nic nie miały, ale były
jakieś lepsze.
Haski, oparty ofamilok, trzyma kartkę znapisem „To
jest moja dzielnica”, jakby był dziedzicem całych Lipin. Wtle puste
przestrzenie, żadnego drzewa, błoto, bryniol się wyłania, Denis–
siostrzeniec Haskiego– skacze zpsem przez kałuże.
Haski znieodżałowanym Zającem przychodzą
do spożywczego, za utarg zlodówki kupują butelkę oranżady
na spółkę, na tyle im starcza po odliczeniu zlodówki części
plastikowych, tylko metal się liczy. Wostatniej scenie Haski ciągnie
wózek za miasto, wkierunku hałdy, nieczynnej kopalni ihoryzontu,
jak wzłomiarskim westernie– niby wposzukiwaniu kolejnej
rozbiórki. Napisy końcowe– jakieś refleksje? Haski musi na
papierosa, Królik spieszy się– ma trening, dziewczyny rozmawiają
ofarbowaniu włosów. AWesoły się tylko śmieje.
Londyn dostanie samą prawdę, zpozdrowieniami
zLipin.
Chłopiec ijego
wózek
Międzynarodowy konkurs filmowy Kid Wittness News
pod hasłem „Odpowiedzialność społeczna” organizowany jest przez
firmę Panasonic ifundację Art House. Tylko wPolsce ma on charakter
otwarty– każde gimnazjum może wziąć wnim udział.
Film oHaskim nosi tytuł Chłopiec ijego
wózek, został nakręcony przez uczniów klasy 3c Gimnazjum
nr3 wŚwiętochłowicach-Lipinach pod opieką nauczyciela, ale bez
jego ingerencji wmateriał.
Wystąpili:
Haski: Michał Herdzin
Zając: Marcin Zając
Królik: Karol Król
Aśka: Joanna Małyjurek
Sandra: Sandra Żak
Wesoły: Damian Wesoły
Adam: Adam
Ciupak, polonista

KADRY ZPODGÓRZA


Dziesiątego Damian Ul promował
Sztuczki we Wrocławiu, jedenastego udzielił
wywiadu wWarszawie, czternastego wszkole były zjego powodu
dwie telewizje iogólnopolska gazeta, szesnastego miał wałbrzyską
premierę, osiemnastego musiał być wGdyni na planie następnego
filmu. Damian Ul ma dziesięć lat, będzie aktorem. Dobra przyszłość
mu się należy, aktor to jest dobry przyszłościowy zawód– mówi
mama Damiana, Ewa.
Restauracja Adria, jedyna wdzielnicy, znajduje
się na parterze kamienicy babci Damiana, oosiemnastej się otwiera,
oferuje trzy połączone sale ozróżnicowanym nastroju. Już chłopcy
siedzą na stołkach przy barze, rozlewają gorzką żołądkową,
właściciel gra zżoną wbilard, kręcą się ich dzieci. Babcia
Krystyna zachodzi zkoleżanką na drineczka. Jest kobietą przystojną,
zadbaną, osobą obdarzoną pewnością siebie. Nieraz wsytuacjach
towarzyskich udanie parodiowała Hankę Bielicką, aż jej kiedyś
brat powiedział, żeby przestała, bo ktoś pomyśli, że faktycznie
Bielicka nadeszła. Wlokalu rozbrzmiewa muzyka zlat 80., robi się
tumult wśród mężczyzn, ktoś znany zwidzenia prosi Krystynę na
parkiet. Podczas gdy ona nie zaszła tańczyć, tylko porozmawiać. Pijany
jesteś, synek– mówi babcia, wychowana wWarszawie, zzawodu
elektromonter. Sytuacja rozgrywa się wchmurze dymu papierosowego,
mężczyzna brzydko nalega, Krystyna gasi papierosa iwraca do
mieszkania. Już?– dziwi się zgryźliwie dziadek, zktórym nie
żyją dobrze. Towarzystwo mi nie odpowiadało– mówi babcia. Jutro
po szkole Damian wpadnie na zupę.
Pan Sławek, anglista, zrobił sobie zdjęcia
zponad tysiąc czterystoma sławnymi osobami, takimi jak aktorzy,
politycy, sportowcy iprezenterzy telewizyjni. Na każdym zdjęciu
sława obejmuje pana Sławka. Przystępnie się uśmiecha lub
jest zlekka odęta na twarzy, jakby chciała podkreślić, że
zdobyć ją niełatwo, ajuż utrzymać przy sobie na dłużej jest
niemożliwością. Prawdę mówiąc, czasami pan Sławek jest na zdjęciu
sam, asławie widać tył głowy, bo przelatując obok, nie dała
się schwytać obiektywem. Damian Ul, uczeń klasy IVa jest sławny,
zagrał wfilmie Sztuczki, jest pod ręką, bo
mimo nawału zajęć aktorskich, wywiadów iodbierania nagród, musi
bywać wszkole, nic prostszego, jak wywołać go na korytarz isię
znim uwiecznić. Ale pan Sławek, kolekcjoner sław, ma dylemat, bo:
a)nie widział filmu, b)nie trafia mu do przekonania, że miałby
się zdziećmi fotografować, c)jak długo Damian będzie sławny,
to się dopiero okaże. Wkońcu to tylko mały chłopiec zezłej
dzielnicy Wałbrzych Podgórze, zubogim zasobem słownictwa.
Kogo tam chowają?– zapytuje pani dyrektor
szkoły imienia pisarzy podróżników Centkiewiczów Małgorzata
Rykowska, nauczycielka muzyki, gdy na Podgórzu biją dzwony onietypowej
godzinie. Sekretariat zna ludzi, pada nazwisko kogoś, kto odszedł
ijest chowany, okazuje się zprzykrością, że nie był jeszcze
taki stary. Rocznik ten iten, klasa ta ita, trzecia ławka pod
oknem, brunet– mówi bezbłędnie dyrektor Rykowska, wszkole uczy
ćwierć wieku, wspomnienia ouczniach zachowuje jasne iczyste, mimo
że zdarzały się pedagogiczne porażki. Ostatnio na przykład trzeba
było podjąć męską decyzję odrodze życiowej pewnego chłopca,
ale już doprawdy nie dało się go dłużej trzymać wpodstawówce
wwieku siedemnastu lat. Płciowo rozwinięty, umysłowo upadły,
może by się iuratował przed placówką specjalną, gdyby okazując
minimum dobrej woli, czasami realizował obowiązek szkolny, ale jego
wchłonęła dzielnica. Sprawa jestzłożona– mówi pani dyrektor,
bo Podgórze, dawna dzielnica górników węgla kamiennego ikolejarzy
zwęzła wałbrzyskiego, podupada społecznie, sypie się jak jej
nieremontowane kamienice iwchłania. Damian biegał wfilmie wzdłuż
ulicy Niepodległości, panorama Podgórza przesuwała się za jego
plecami, apo seansie do pani dyrektor telefonowała siostra zOławy:
Gośka, bieda znędzą, wjakich ty warunkach musisz pracować?! Co
takiego ujęło Japończyków, że nagrodzili film, aDamian zIVa
został najlepszym aktorem irozpoczął swe jeżdżenie po świecie,
pozostaje dla grona pedagogicznego niejasne. Wszak Wałbrzych posiada
urocze zakątki, rynek, domki jednorodzinne, wille, można powiedzieć,
wypasione, afilmowanozłe Podgórze. Wmanierze dokumentalnej–
mówi pani dyrektor– gdyż każdy tam odtwarzał siebie samego,
zcałą przykrością bytowania, wtym Damian Ul. To znaczy,
oczywiście, niech się Damianowi szczęści, niech wypływa na szerokie
wody, niech go los zabierze zPodgórza do Warszawy lub też nawet do
Hollywood. Szkoła ci wramach nagrody ufundowała encyklopedię–
straszyła Damiana pani dyrektor, widać było wjego spojrzeniu
zawód, uczeń Ul nie należy do czytających. Otrzymał rower górski,
na sali gimnastycznej, przy wszystkich. Wezwań na randkę nie mógł
spełnić, gdyż pedały okazały się fabrycznie przekręcone wzłą
stronę.
Kilka dni temu na Podgórzu miało miejsce
przejechanie człowieka przez samochód, które dało się zauważyć
zokien babci Krystyny. Pieszy był znany wdzielnicy, taki zgatunku
dorzuć-50-groszy-bo-suszy, szofer okazał się niewałbrzyski. Jak zwykle
przy takich okazjach pisk hamulców zawezwał do okien mieszkańców ulicy
Niepodległości. Omatko jedyna, rozjechali niewinnego człowieka!–
krzyczał ktoś za ścianą. Kierowca wysiadł, kucnął przy zwłokach,
wtedy zwłoki wstały, machnęły ręką iposzły do spożywczego,
gdzie szły już uprzednio, przed faktem. Aprzypuśćmy– mówi
babcia Krystyna– że ofiara jest trzeźwa, wówczas śmierć na
miejscu. Przy czym nie należy mylić szczęścia ze sprytem.
Damian jest sprytny icałe szczęście. Przed
filmem wpadł do babci na zupę imówi, że casting mieli wszkole,
trzydziestu pięciu chłopaków brało udział, wtym Jarek– brat
cioteczny Damiana. Reżyser dał im pięćzłotych, stawali przed
kamerą parami, azadanie mieli takie, że jeden chciał przejąć
te pięćzłotych dla siebie, adrugi miał mu nie dać. Jarek
okazał się niepełnosprytny iodpadł, teraz pozostało mu łazić
po szkole wkoszulce znapisem „Sztuczki” ito by było na
tyle, jeśli chodzi osławę Jarka. Damiana partner zamęczał ote
pięćzłotych, aDamian mu mówił: Nie mam, zdawało ci się, że
mam. Itak kilkanaście razy, aż się autentycznie zmęczył, ziewał
ztym autentyzmem, bo już chciał iść do babci Krystyny na zupę,
reżyserowi przypadło to do gustu. Następnie Damian kręcił sceny
zPodgórza, jego spryt onieśmielał ekipę filmową. Czynności na
planie miały swoje stawki, takie jak: lody, cztery red bulle, piłka,
inaczej Danio szedł do Krzyśka, sąsiada zdzielnicy, na komputerze
grać, bo ma swój, ale słaby. Podkreślał znacząco między scenami,
że ma słaby komputer, ale nic się nie działo. Dotychczas film
zDamianem zdobył nagrody wróżnych kategoriach: wGdyni, Wenecji,
Mannheim, Tokio oraz SãoPaulo. Do mamy telefonował służbowo jakiś
pan Edwin zWrocławia celem zapisania Damiana do bazy aktorów
istatystów. Ja bym chciała, niechby to dziecko coś wżyciu
osiągnęło– mówi babcia– czasy są ciężkie, niech dziecko
będzie szczęśliwe.
Mnie się zdaje, że zpróżności– mówi
pan Sławek, anglista, kiedy go pytają, czemu zrobił sobie tysiąc
czterysta zdjęć ze sławnymi postaciami. Pan Sławek przybył nocnym
pociągiem na festiwal filmowy wGdyni, przywitał się zinnymi znanymi
zwidzenia łowcami zdjęć inawiązał znimi kontakt słowny: „Jak
jest?”. Odparli, że nawet może być, znośnie jest, dużo obiektów
na gali, wtym Damian Ul. Pan Sławek wytłumaczył, że akurat Ula ma
na co dzień wszkole, lecz zdjęcia zdziećmi uważa za ambiwalentne,
zamiar wnim walczy zzaniechaniem. Asłużbowy dystans, wynikający
ze szkolnej relacji mistrz–uczeń, zgorączką hobbysty. Nieraz
anglista dawał wyraz swej pasji wgabinecie pani dyrektor szkoły. Panie
Sławeczku, zprzykrością muszę panu odmówić urlopu– mówiła
przełożona, gdy znowu chciał ruszać na łowy. Ależ kiedy tam: a)
festiwal, b) premiera, c) dzień otwarty wTelewizji Polskiej SA–
chciał wypominać anglista, ale milczał. Potem nie włączał wdomu
telewizora, żeby nie żałować szans zmarnowanych. Potem włączał
powoli telewizor icieszyło go, że tego akurat dnia nagrodę
państwową odbierała sławna osoba, zktórą się już kiedyś
zdjął. Weźmy Romana Giertycha: wtrakcie kampanii wyborczej na
rynku wWałbrzychu Roman Giertych fotografował się ze wszystkimi,
niczym baba zbrodą wgabinecie osobliwości, ztym że on za
darmo. Pan Sławek ustawił sobie Giertycha pod słońce, ze słońcem,
zprofilu ifrontu. Postanowiłem nigdy więcej nie fotografować
się zosobami, których nie znam– mówi anglista. Czy Damian
jest znany, jest to pytanie zgatunku nurtujących. Natomiast celem
pana Sławka jest zdjąć się zAndrzejem Jakimowskim, reżyserem
Sztuczek. Po lekcjach anglista obiera ustaloną od
lat marszrutę na przystanek autobusowy, bez zbaczania, gdyż Podgórze
dla wielu już okazało się dzielnicą wryłodajną. Zwłaszcza po
zmroku bywa sceną zajść niemiłych.
W restauracji Adria, lokalu pomyślanym jako
przyjazny azyl po trudach dnia, klient znad żołądkowej zaczyna być
awanturujący się wobec klientów spoza Podgórza. Pan Grzesiek,
właściciel, wdzielnicy od urodzenia, mityguje, odwraca uwagę
gwałtownika od obcych, skupiając ją zpowrotem na trunku. O!–
mówi ipodsuwa butelkę. Pijący ma dłonie wielkości wiejskich
chlebów, postukuje nimi oblat, ale się relaksuje zwolna. Nic
dziwnego, Podgórze– tłumaczy pan Grzesiek. Kiedyś pan Grzesiek
prowadził wdole ulicy Niepodległości lombard, jeździli zżoną
maluchem, są ludźmi ceniącymi sobie ciekawe grona osób, pojechali
raz do dyskoteki techno itam odkryli, jak bardzo zmienił się taniec
na przestrzeni lat. Obrocików wtańcu już się nie robi– mówi
pan Grzesiek– wielka szkoda. Zrobić by coś dla tej dzielnicy
dobrego, żeby się nie kojarzyła, więc wzięli zżoną lokal
wajencję. Adria jest właśnie pomyślana do obrotów zpartnerką
przy balladach Perfectu iBudki Suflera.
Wnet ujawniła się niechęć ludzka. Pan Grzesiek
zmienił samochód, kupił Matiza, już go starzy znajomi na dzielnicy
nie rozpoznają, bo jest ponadprzeciętny, ma pomysł na życie. Ty
to masz dobrze– mówią dawni znajomi, widząc pana Grześka
waucie. To ty jesteś wygrany– odwraca relacje zagadnięty–
jedziesz autobusem na gapę, aja muszę mieć na benzynę. Ajenta
Adrii docenia się, gdy wwyniku wyczerpania zasiłku społecznego
ręce chłopaków zPodgórza wpadają wdygot. Daj– proszą–
bo się człowiek weźmie wywróci. Wtedy czasami poleje kielonka gratis,
bo dygot bliźniego wyzwala odruch. Itaka prawda, kadry zPodgórza. Co
ten Danio odkrył wfilmie? Nic się nie dzieje, smutek, tak kamerować
to ja też potrafię, kamerę posiadam– mówi pan Grzesiek. Pawełek,
syn ajenta Adrii, też brał udział wcastingu, ale to Danio wygrał
idobrze, że odważnie bierze życie, jak tych trzydziestu chłopaków
zulicy Niepodległości, którzy wyjechali na Wyspy Brytyjskie.
Potrafi ładnie śpiewać, arobi to zwyczuciem
iwdziękiem..., chłopiec uzdolniony aktorsko..., przejawia szeroki
wachlarz talentów, do sukcesów należą czołowe lokaty wzawodach
karate..., warto nadmienić, iż nasz słynny uczeń Damian Ul...–
szkoła im. Centkiewiczów promuje swoich uczniów zPodgórza. Na
ponad pięciuset aż stu siedemdziesięciu potrzebuje darmowych
obiadów wstołówce Smakuś. To była kiedyś dumna dzielnica,
przed przerobieniem kopalni na muzeum izwolnieniami wPKP–
mówi pani dyrektor Rykowska– ateraz naszym zadaniem, niczym
rybaków, jest łowienie talentów wróżnych dziedzinach, żeby
jak największej grupie się wżyciu powiodło. Budzi się ich
ambicje iwyobraźnię, urządzając na przykład konkursy wiedzy
oczarodzieju Harrym Potterze albo tygodnie kultury brytyjskiej,
kiedy należy witać się iżegnać po angielsku, pić fajfokloki,
achłopcy noszą szkocką galanterię. Szkoła ma sukcesy, weźmy
braci Kowalczyków, młodych mistrzów zapaśniczych, synów fryzjerki,
też zresztą absolwentki szkoły na Podgórzu, uktórej nauczycielki
bywają na trwałej po znajomości. Bliźniacy Kowalczykowie raz siedzieli
na korytarzu, bo nie odbył się trening piłki nożnej, zamiast tego
przyszedł trener zapaśników iodkrył jednocześnie dwa talenty. Na
fotel– mówi pani Ewa, mama bliźniaków, właścicielka zakładu
Adam iEwa, przy czym Adam to imię jej brata, zdobywcy tytułu Mistrza
Polski 2005 wkategorii damskiej ślubnej fryzury– nażeluję
wam włosy. Trzeba było wrodzinie się przegrupować, mąż został
menedżerem chłopaków, wozi ich na zawody, prowadzi kartotekę trofeów,
ale teraz akurat leżyzłożony atakiem korzonków. Klientka pani
Ewy, ruda wstylu punk, mówi, że Podgórze jest jakieś przeklęte
inawet jak wjej kamienicy chcieli założyć ogródek dla dzieci,
to władza powiedziała nie, ponieważ szkoda wznosić cokolwiek dla
patologii. Rodzice muszą się dziećmi interesować iwypychać ich
wyżej– mówi pani Ewa, podczas gdy bracia Kowalczykowie pozują
do zdjęcia. No iwtedy właśnie wpada Damian Ul, prosto ze szkoły,
gdzie tańczył poloneza na apelu, po kilku wywiadach dla telewizji,
wktórych co prawda wspominał, że ma słaby stary komputer, ale nic
się nie wydarzyło. Damian też siada do żelowania włosów.
Pan Piotrek, ojczym Damiana, zapoznał bliżej
mamę Damiana, będąc kasjerem wsklepie Biedronka wcentrum
Podgórza, podczas gdy ona wysyłała mu uśmiechy zza lady stoiska
mięsnego. Pan Piotrek ma podejście do dzieci, lubi go babcia Krystyna,
Damian iDominika, jego siostra, choć rzadko go wsumie widują, bo
zarabia nocami wzakładach produkujących glazurę. Dlatego nocami,
że za miesiąc urodzi się córka Ewy iPiotra, Eliza lub Kinga, życie
ulegnie zmianie. Pan Piotrek jest fanem Bruce’aLee, dwadzieścia
sześć razy oglądnął wkinie Wejście smoka,
apotem niezliczoną ilość razy na domowym nośniku, teraz cieszy
się zsukcesu pasierba. WSãoPaulo wygrałeś– stuka ręką
wdzisiejszą gazetę ijest to bardzo normalne ostatnimi czasy. To
idę– mówi pan Piotrek iwychodzi do pracy. Mieszkają wdomu po
jego dziadku, górniku, ale Damian często szuka okazji, żeby pojechać
na Podgórze, gdzie są jego wszyscy koledzy izupa ubabci. Naprzeciwko
szkoły mieszka ojciec Damiana, pan Ul znową kobietą, Damian nie
powinien do niego chodzić, bo mama tak woli, ale czasem się spotykają
iostatnio pan Ul zadał synowi pytanie: To ile kasy trafiłeś na tych
nagrodach wszystkich?
Wfilmie Danio poszukuje ojca, manipuluje losem, by
odzyskać ojca, który odszedł do innej pani, która go wzięła na
pasek. Panie nauczycielki ze szkoły po cichu uważają, że to samo
robi Danio wżyciu– szuka kodu dostępu do pana Ula.
Masz papierosa?– pyta wAdrii obcych ten
zwielkimi dłońmi. Po gorzkiej żołądkowej robi się błyskotliwy,
gęba mu się nie zamyka– znają go ztego na Podgórzu. Choć
już zdanie mają różne, bo na przykład babcia Damiana uważa,
że im ktoś ma większy ryj, tym łatwiej mu go obić. Najgorsi są
ścichapękający. Stało kiedyś wbramie na Podgórzu młodzieżowe
komando do walki zżołnierzami na przepustce, zagubionych obskakiwali
wkilku, pięciuzłotych by za nich człowiek nie dał hurtem,
ałupili pas ibuty, ale teraz są uwięzieni. Albo popatrzcie na
Waldka, niegdyś pierwszą pięść Podgórza, teraz raczej padło,
czyli bezużytka. Pani Krystyna zna twarde życie jeszcze wwydaniu
warszawskim, była wdomu dziecka, amężowi, zktórym nie żyją
za dobrze, wypomina przyjazd do Wałbrzycha jako zesłanie do dupy
świata. Więc dziadek Damiana opuszcza mieszkanie, aby pokręcić
się po okolicy, zimą zajdzie do stolarni wpiwnicy, latem pobliskie
wzgórza zamieniają się wpiknikownię, ludzie leżą na wzorzystych
kocykach jak na plaży, aprzy każdym kocyku czuwa buteleczka. Gdy
dziadek wróci, chętnie pouczyłby Dania geografii ihistorii, nawet
wbrew jego woli, bo jest człowiekiem inteligentnym, co przyznaje nawet
jego żona. Dziadek ibabcia zagrali wfilmie zDamianem drugie plany
izarobili po siedemdziesiątzłotych. Zaś ich sąsiadka zarobiła na
psie, którego wypożyczyła do filmu za pięćdziesiąt. Brali udział
wscenach rodzajowych zPodgórza.
Chcę być aktorem–
mówi Damian Ul– ijuż. Mówi też, że ma skandalicznie słaby
komputer, ana kartę pamięci do aparatu cyfrowego, dostanego
wnagrodę za film od pana wojewody, będzie zbierał miesiącami,
bo nie dostaje kieszonkowego. Za gażę kupił sobie motorower, resztę
dał rodzicom. Pojechał zbabcią Krystyną do telewizji wWarszawie,
spotkał innego naturszczyka zfilmu Wszystko będzie
dobrze, tamten upierał się, że będzie budowlańcem. Danio
nie mógł go zrozumieć. Potem wracali pociągiem do Wałbrzycha
ibabcia pyta: Aco ty byś chciał grać? Policjanta–
mówi Danio. Nie ma takich małych policjantów– na to
babcia– złodziejaszka to tak, mógłbyś zagrać, uciekałbyś
iwogóle. Damian pomyślał chwilę. Masz rację babciu–
mówi. WWałbrzychu powitał ich billboard zapraszający na premierę
Sztuczek, „Zobacz Wałbrzych”– zachęcał
plakat. Na premierę przyszła cała szkoła zPodgórza izmiasta,
wielu bardzo młodych ludzi, którzy Damiana oklaskiwali, bo jest on
sławny ina dobrej drodze, żeby zPodgórza uciec. Pan Sławek,
anglista, zrobił sobie znim zdjęcie iumieścił na swojej stronie
internetowej flickr.com/photos/znani. Herb szkoły im. Centkiewiczów
wwałbrzyskiej dzielnicy Podgórze przedstawia kilka samotnych
pingwinów dryfujących na lodowej krze wnieznanym kierunku.
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Każdej doby po torach mazowieckiego węzła
kolejowego przejeżdża 695 pociągów osobowych, co daje rocznie
kilkanaście milionów przebytych pociągokilometrów ikilkadziesiąt
milionów przewiezionych kilometropasażerów. To podróże do pracy
izpracy– bliskość Warszawy wyzwala ciągły ruch. Historie
składające się na ten tekst zostały opowiedziane przez
dojeżdżających do stolicy.
Syn rzeźnika
Jestem człowiekiem twardym– unas cała
rodzina taka. Tatuś pół życia robił umasarza pod Małkinią,
miał do czynienia ze zwierzętami. My świnek nie trzymaliśmy, kury
tylko igołębie. No, ale jak tatuś wracał zimową porą zroboty
itak parował wpowietrzu, to ja już wiedziałem, że owinięty
będzie wpasie boczkiem świeżusim albo kaszanką iczarnym
prosto zkotła. Radził sobie zzaopatrzeniem. Także dzieciństwo
wspominamy zbratem bardzo dobrze. Raz tatuś wraca wnocy wesoły
iprzynosi prosięcy łeb, ozór zielony wywalony utej świni. Matko
Boska! Piłeś!– mamusia do niego– wstodole będziesz
spał! Mamusia nie chciała, żeby tatuś budził braciszka, aja już
wiedziałem, co będzie. Maniuś był wtenczas jeszcze malutki, ocknął
się, zobaczył to wszystko istracił mowę na okres od siedmiu dni
wzwyż. Zacukał się. Ja nie pochwalam takiego zachowania. No, ale to
miało miejsce wpopularne imieniny Kazimierza, miał tatuś ludzkie
prawo podokazywać. Tak samo jak wTadeusza, Stanisława, Franciszka
iWładysława. Mamusiazłapała miotły, wygnała go na podwórze,
za nim wyrzuciła szpadla. Tatuś dziobał do rana wzmarzniętej ziemi,
bo to był marcowy Kazimierz, ipochował świnkę jak się należy. Ale
nie otym chciałem...
Jak już mówiłem, jestem raczej twardy. Śpię
mocno. Pociąg rusza ze stacji Małkinia, zasypiam do Warszawy
Wileńskiej. Wieczorkiem jadę na abarot iteż śpię. Zimą ciemno jest
wdwie strony. Imam tylko ten jeden koszmar wżyciu, że przecknę,
patrzę– pociąg stoi, patrzę na zegarek– godzina piąta minut
trzydzieści, patrzę na ludzi wpociągu– też śpią, patrzę za
okno– noc. Inie wiem już sam, czy jadę do roboty, czy zroboty
we francuskim supermarkecie, gdzie pracuję fizycznie. Ale dzwonię
zkomórki do żony iwszystko się wyjaśnia.
Pogonić Młodego
Praca moja polega na byciu placowym wfirmie
transportowej, to znaczy ogólnie wie się, gdzie co leży,
ikieruje się ruchem ciężarówek, która gdzie ma podjechać do
rozładunku. Stoję na stacji Żyrardów, godzina jest po czwartej
rano, za zimno się ubrałem. Nie mam żony idlatego chyba za
zimno. Wiatróweczka tylko ipantofel do kostki, spodnie od garniaka
cienkie, bo dżinsy uprało się wczoraj, atu okazuje się, że
wiatr dyma jak dziki. Tylko że ja jeszcze jestem młody inie dam
sobie wejść kobiecie na głowę. Czekam na skierniewiaka, ludzie
przychodzą, kiwamy sobie głowami ze znajomymi. Nie– pokazuję
jednemu zdrugim ręką– nie piję. Za rano. Poza tym samochód
pozostawiłem pod dworcem. Nie pogniewali się, piją sami, mówią,
że na śmiałka, dla ułatwienia życia. Piekarze. Opowiadali mi,
jakie jaja się dzieją wpiekarni. Butelki się wchleb wsadza, pety,
charcha się– warszawka wszystko zeżre.
Wejść by już do pociągu, przytulić się do szyby,
pospać. Skierniewiak ma opóźnienie. Iwtedy dzwoni mi komórka,
odbieram, dzwoni kierownik zmiany imówi, że już pociąg zaraz
będzie. Żebym wsiadł do pierwszego składu, bo on tam jest, to
sobie pogadamy. No, kuuurwa– wściekam się wmyślach–
nie pośpię, będzie mi mędził nad uchem całą drogę. Patrzę
dookoła, ludziom też dzwonią komórki, znajomi mówią im, wktórym
składzie siedzą. Też nie pośpią. Agodzinę mamy wpół do
piątej rano. Wsiadam, idę przez wagony. Niektóre są oświetlone,
inne wygaszone. Idziwna rzecz– wszyscy wśrodku pachną taką
samą wodą po goleniu. Jest tyle wody na rynku, ajakoś wszyscy
muszą pachnieć taką jak ja. Dobrze się ludziom wkraju powodzi,
bo to nie jest woda ztych najtańszych. To nawet nie jest woda, tylko
balsam łagodzący podrażnienia.
Pierwszy skład jasny. Udaję, że kierownika nie
widzę. Pytam ogólnie: Gaszę?– inie czekam na odpowiedź, tylko
wykręcam jarzeniówkę. Siadam zbrzegu iczekam, co będzie, ale
kierownik przychodzi imówi: Miejsce dla ciebie trzymam. Kierownikowi
się twarz raczej nie zamyka: Widziałeś tego Młodego
wfirmie? Magi-kurwa-sterek, proszę ciebie. Innowatorek. Ręcznie nie
popracuje. Zzeszytem chodzi idyrygenturę robi. Wpiątek krzyczy
na szoferaka: Jak podjeżdżasz, przecież tu sensu brak! Ja na to:
Co będziesz pan sralucha słuchał, panie szofer? Młody na mnie
popatrzał icoś wzeszycie zanotował. Pod Warszawą kierownik
zakańcza wypowiedź: Krótko mówiąc, Waldek, sprawa jest taka: nie
pogoniłbyś ze mną Młodego?
Śmierć
chłoporobotnika
Mój dzień wygląda wsumie niezachęcająco od
momentu przebudzenia się. Godzina jest trzecia trzydzieści pięć, na
śniadanie jest za wcześnie. Na mycie znowu jest za późno, ponieważ
czas płynie, nie pytając opozwolenie. Zżoną nie żyjemy za
dobrze, odkąd jej mamusia zmarła. Narzeka, że za głośno jestem. To
już robię sobie herbatę do termosa wieczorem, żeby jej rano nie
drażnić bez potrzeby. Idę na krzyżówkę za wsią. Ogodzinie
czwartej piętnaście podjeżdża oplem asconą kolega ijedziemy
po jeszcze dwóch, którzy też do pracy do Warszawy. Kolega pracuje
wochronie bloku mieszkalnego, ja też, ale innego. Od 25 lat rok wrok
przechodzi poprawnie badania psychoruchowe iposiada broń krótką,
sześciostrzałową. Boi się korków wWarszawie ibenzyna drożeje,
na świecie przekracza magiczną granicę 100 dolarów za baryłkę,
to zostawiamy opla pod dworcem wTłuszczu. Idziemy na pociąg piąta
dwie albo piąta piętnaście. Wpociągu dołącza jeszcze jeden
ochroniarz jadący tylko do Wołomina– Robert– mężczyzna
samotny, oddany pracy, niepijący, wza małym kapelutku zpikowanej
skóry. Jako że się znamy, on mnie zawsze wita tym samym żartem od
lat: Panie– mówi– ten pociąg na Tłuszcz jadzie? Nie wypada nie
odpowiedzieć, więc mówię: Nie. Na prunt. Po czym się witamy. Wtym
czasie, widząc nas, eleganckie dziewczyny, jadące do obsługi galerii
handlowych wWarszawie, odymają się, parskają znas śmiechem
ijakby zpolitowaniem patrzą się wciemne okna.
Moja żona nie żyje ze mną dobrze, ponieważ
odmówiłem przejęcia gospodarki po jej rodzicach. Że okazałem się
niewdzięczny iniepewny wiary ojców. Głos oddałem na liberałów,
aoni ojcowiznę oddadzą za bezcen Niemcom, Ruskim iwogóle temu,
kto się nawinie. Ato raptem było niecały hektar wszystkiego, dwie
krowy ikilka świń. Wyjaśniałem: Ana co mnie chadziajstwo trzymać,
jak jedno dziecko mamy tylko ito też na studiach, niewsiowe. Na co
mnie umierać wpocie czoła?
Żona zteściową, nie mając argumentów, pytały
tylko: Bogdan, bój się Boga, ajak ty chcesz inaczej? Teść całe
życie jeździł koleją pracować do Polskich Zakładów Optycznych
imógł oporządzać zwierzęta irolę, ale ty chyba ze szlachty
musisz być, że nie chcesz?
To już teściowa nie miała innego wyjścia. Wwyniku
zgryzoty zmarła, awiną obarczono mnie. Koledzy zpociągu mówią,
że dobrze postąpiłem, bo oni też tak postąpili– zdali gospodarki,
sprzedali, puścili wdzierżawę. Robert mówi: Nie wolno się dać
ocipieć, Bogdan. Tylko że akurat jemu to nie grozi, jak powiedziałem,
prowadzi gospodarstwo jednoosobowe. Aja wrócę ze służby po
dniu ipo nocce do domu iżona mi powie, że na śniadanie już za
późno, na obiad za wcześnie, ajeśli chodzi ogorącą wodę do
mycia wbojlerze, to akurat zużyta itrzeba poczekać pół godziny,
aż naciągnie. To wtedy ja zasnę wkalesonach.
Odbierz transmisję,
półmózgu
Mógłbym równie dobrze do liceum pójść
wLegionowie, miałbym blisko, zbuta bym tam chodził, anie
jeździł pociągiem, ale rodzice się zaparli. WWarszawie lepszy
poziom. Iracja, nie żałuję, dojeżdżając do szkoły wWarszawie,
zwielokrotniam sobie szanse dostania się na studia. Tata jest radcą
prawnym, mama nauczycielką klas 1–3, ja może będę dziennikarzem. To
dobry pomysł? Moje liceum jest wysoko wrankingu.
Stoimy zkolegą Patrykiem na peronie, czekając
na pociąg do domu. Patryka ojciec przysyła kasę zwojewództwa
dublińskiego, rozkręca tam małą firmę przewozową. Ja mam na
sobie jakieś tysiączłotych wciuchach, Patryk mówi, że
nie liczył, ale na oko może mieć na sobie nawet ipółtora
tysiąca. Gadamy omaturze. Alud do pociągu wsiada biedniutki,
zadreptany na śmierć prawie, każdy człowiek ma torbę reklamową,
darmówkę. Wwagonie otwieramy okno, wpada śnieg, zimno się
robi. Patryk wyciąga najnowszą Nokię ipuszcza na głośniku
jakiś nowy hip-hop, kozackie rymy omelanżach, brykach, sukach
iże psy mogą się iść walić na ryj, bo na ulicach rządzą tacy
jak my. Chłopaki znają ulicę, ciężkie życie, jarają blanty,
wsoboty mają megakace, mieszkają wodrapanych blokach, ich starzy
to bezrobotni albo fizole zproblemem alkoholowym. Wsumie tak jak
nasi starzy. Patryk wysyła utwór bezprzewodowo na moją komórkę,
ale połączenie się nie udaje. Odbierz transmisję, półmózgu!–
woła, ale ja mam stary model, który się dławi danymi. Nagle kumpel
się zrywa ibutuje śmietniczkę pod oknem, udaje, że wpadł wszał
czy coś. Mówi: Wdomu takiej potrzebuję! Ja mu doradzam przez śmiech:
Zdołu jebnij, to puści! Ale nie puszcza, suka. Ludzie się gapią,
zakładają kaptury, bo zimno od okna, Patryka telefon rzęzi. Wtedy
zjawia się niski facet wokularach, inteligent, łysiejący, taki
profesorek. Wkłada „Rzeczpospolitą” pod pachę, zamyka nasze
okno, wyłącza Patryka komórkę istoi wmilczeniu. Zadziwił nas
normalnie. Stoi iczeka. Bardzo pana przepraszam– mówię ja.
Facet odwraca głowę do Patryka. Przepraszam– mówi
Patryk. Ito już jest prawie nasza stacja docelowa za kilkanaście
minut, więc wychodzimy na korytarz.
Piosenki miotlarza
Uwaga, będę śpiewał!– mówię wpociągu
zWołomina Słonecznej na Wileńską tuż po godzinie piątej. Pociąg
jedzie przez tereny zalesione, widok zokna jest żaden, nie pobieram
opłat za śpiew. Historia jest zżycia wzięta, taka: siadamy
zkolegą do picia, mamy pół litra, potem pojawia się cały litr–
Dzień Promila. Ale przychodzi jeszcze jeden chętny. No nic, pijemy we
trzech. Ale przychodzi jeszcze dwóch ija już nie zdzierżam, pustymi
butelkami walę ich włeb, wyrywam nogę od stołu. Mam siły jak
niedźwiedź. Tamci padają pod wersalkę, kolega też znika. Kończę
alkohol sam iidę spać. Rano kolega ma pretensję, że waliłem go
po głowie. Był sam, aja miałem wgłowie helikoptera, wydawało
mi się, że jest ich kilku. Znam też zbereźne piosenki, zaśpiewam
wam po cichutku.
Wyrabiam miotły iwożę je do Warszawy, do zakładów
pracy. Wmojej wsi wkażdym domu są miotlarze. Spotykamy się na
peronach, bo też wożą do miasta. Heniu, gdzie wozisz?– pytają
się mnie. Nie mówię, bo konkurencja przez nich przemawia. Ja bym za
ten wolny rynek Wałęsę iBalcerowicza gołymi rękami zamordował. To
co, że dawno było? Wina powinna być osądzona przez ludzi– na
przykład ludzi ztego pociągu. Dlaczego nie przez tych dwóch panów
spod WC, którzy wmiłej atmosferze rozpijają buteleczkę pod wiśniowy
Tymbark? Według mnie dawno się nie widzieli, oczym świadczy fakt,
że jeden nie ma dość ichce wyskoczyć zpociągu po jeszcze. Drugi
mówi: Nie da rady, prowadzę. Pierwszy nie skrywa nerwów, celuje
paluchem wkolegę icedzi: Ja cię jeszcze znajdę. Ty mnie się nie
pozbędziesz tak łatwo. Wrozgoryczeniu sięga po niczyją kartkę,
leżącą przypadkiem na grzejniku. Czyta wniej: „Załącznik numer
1. Ze względu na brak chłodniwHospicjum po ewentualnej śmierci
mojej bliskiej osoby (wpisać nazwisko) proszę opoinformowanie
wybranego przeze mnie zakładu (czynnego całą dobę)”. Kurwa, źle mi
się dzień zaczyna– mówi niedopity ija go nawet rozumiem.
Kiedyś Warszawa brała ode mnie 25tysięcy
mioteł. Teraz, jak przyjdzie zamówienie na tysiąc, to jest
święto. Nawet miotlarzom Balcerowicz nie odpuścił. Aja sadzam
chłopaków ze wsi, stawiam parę butelek irobią mi ten tysiąc przez
noc. To już będzie Wileńska? Dałbyś paręzłotych na gula?
Kultura bycia
podróżnym
„Witam! Marek jestem zLegionowa, koło
Warszawy. Zawodowo– maszynista Kolei Mazowieckich; niezawodowo
trochę fotograf, trochę marzyciel, trochę leśny ludzik...”–
to słowa zinternetowego bloga „Zapiski maszynisty” na stronie
http://1435mm.bloog.pl. „Wcześnie zapalam oświetlenie pociągu–
jestem zdania, że oświetlone wnętrze poprawia samopoczucie
podróżujących (...). Lubię popatrzeć na podróżnych, którzy
wysiedli zmojego pociągu. Odczuwam wtedy odrobinę satysfakcji,
że byłem komuś konkretnie, namacalnie potrzebny”.
Jednak podróżni nie zawsze czują więź zpociągiem
ijego załogą. Kultura bycia podróżnym ujawnia się najpełniej
wwagonach monitorowanych– mówią wcentrali Kolei Mazowieckich;
człowiek, na którego patrzy kamera, przestaje być anonimowy. Tylko
rozwijanie monitoringu zmniejszyć może skalę dewastacji.
Atymczasem: podróżni awanturują się po wejściu
do pociągu. Wylewają pomyje brzydkich słów na kolejarzy. Bo
pociąg się spóźnił, bo jest brudny, za mało wagonów ma, jedzie
za wolno. Asami piją ipalą wprzedziałach dla podróżnych
zwiększym bagażem ręcznym, choć nie wolno. Wybijają okna
wpiątkowe wieczory. Narażają swe życie, otwierając drzwi pomostowe
wczasie jazdy. Nie uznają biletów za podstawę podróży. Rzucają
welektryczne zespoły trakcyjne kamieniami dla rozrywki. Ukamienowanie
pociągu osobowego na szlaku jest najczęstszym powodem jego wykluczenia
zruchu. Nie wiadomo, dlaczego to robią. Przecież Warszawa się
rozwija, daje coraz więcej pracy, adostać się do niej można
najłatwiej właśnie pociągiem.
Mazowiecki jest największym promieniście
węzłem kolejowym wkraju– obejmuje 9 głównych linii
kolejowych. Skumulowane potoki podróżnych– jak mówią
wcentrali– wsiadają do pociągów każdego ranka ikażdego
wieczora między godziną szóstą adziewiątą ipotem między
piętnastą aosiemnastą.
W2008roku do nieprzebranej
rzeszy kilometropasażerów ma dołączyć kolejne 8milionów.
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Na ręcznie robioną cegłę wróciła moda
ibogaty klient, co to nie chce już mieszkać wbloku ani nawet
naseryjnym osiedlu willowym. Odżywają więc małe cegielnie,
po których, zdawało się, zostaną już tylko sypiące się kominy
iwypełnione wodą glinianki.
Wystarczyło, że wezwany wtrybie awaryjnym
wypalacz cegły Janek przyłożył ucho do rozgrzanego pieca
hoffmanowskiego imomentalnie się orientował, wczym rzecz. Jeden
znajomy astmatyk dyszał podobnie jak piec, dostawał ze strachu
wytrzeszczu icały czerwony musiał wybiegać na podwórze nałapać
powietrza. Taki piec, mówił Janek, jest jak człowiek ipotrzebuje
oddechu, panie kierowniku. Rozbijało się wówczas kawałek ściany,
stary hoffman łapał powietrze isię uspokajał. Janek, były
kierowca PKS Kraśnik, wydalony zposady za wódkę izbytnią
dowolność wpodejściu do regulaminu, kiwał głową ze zrozumieniem
dla pieca.
Miał iskrę bożą do pieców. Miał też umiłowanie
dla oddychania pełną piersią ibywało, że popadał wwielodniowe
cugi, kiedy przesiadywał zkolegami inawzajem zapewniali się,
że są najfajniejsi na świecie. Wkażdym razie, jeśli chodzi
oceglarzy. Apotem wyłaniali się na powrót wbiurze Cegielni
Hoffmanowskiej wKraśniku przy ulicy Cegielnianej, szarawi iwyżęci,
pytając kierownictwo, czy ewentualnie istniałaby możliwość
zaliczki. Na podreperowanie, bo pić już dalej nie idzie. Panowie, jak
rozumiem, nakąpaliście się wystarczająco wtym płynie?– pytała
piękną polszczyzną kierowniczka Osiniakowa. Uderzali się wpiersi,
usta mieli spierzchnięte, aoczy jasne, jak to stara kadra fachowców
po większym jublu.
Następnie, wfazie maniakalnej, produkowali cegły
onajznakomitszych parametrach.
Mówi się cegła, myśli się Kraśnik. Gdy
archeolodzy przyjechali kopać do Kraśnika, to wiadomo, co znaleźli
pod ziemią: cegielnie jakieś starodawne. Zkolei geolodzy ustalili,
że ziemia występuje tu lessowa izawiera frakcje pylaste, udaje się
zniej paroprzepuszczalna cegła, latem dająca chłód, zimą ciepło,
aludziom robotę. Robi się ręcznie. Aprzez skalę sprzedaży
cegły widzi się polską epopeję zarobkową jak na wykresie: zrywy
domotwórcze klientów rzucone na oś czasu.
Trzydzieści lat temu było wpowiecie 100 cegielni,
działały mimo nieprzychylności władzy ludowej, dla cegielników to
wspomnienia martyrologiczne; teraz jest ich18. Akurat nastał czas
klienta wybrednego, co nie oznacza, że ludzie znają się jakoś
na cegle, ale że nowa warstwa społeczna się dorobiła. Ach, te
panie zplanety Warszawa! Obcasy grzęznące wpylastych frakcjach
kraśnickich, gdy przyjeżdżają zamówić cegłę na dom, bo doprawdy
wbloku już żyć im nie wypada, brzęk ich bransoletek, modulacja
głosu, ich wow-podziw dla prymitywnego procesu produkcji. Ręcznie
robiona cegła jest modna, coś wsobie ma. Może chodzi opot ludzki,
który wnią wsiąka, jak przypuszcza kierowniczka Osiniakowa.
Maria Osiniak, dla pracowników Cegielni
Hoffmanowskiej kierowniczka, zawsze od pierwszego spojrzenia wiedziała,
jaki potencjał wkim drzemie, może odziedziczyła to po babci, która
zajmowała się ziołolecznictwem. Jej tata był organistą kościelnym,
absolwentem Instytutu Muzycznego wŁodzi, piął się po schodach
kariery wzwiązku organistowskim izjego ramienia wydelegowany
został na placówkę parafialną wHrubieszowie. Maria wróciła do
swego rodzinnego Kraśnika w1967roku jako żona Ewarysta Jerzego
Osiniaka, spadkobiercy cegielni zajętej przez państwo ludowe; tę
cegielnię wciąż się wrodzinie wspominało jak jakąś krewną,
która nie powróciła zwojny. Zwłaszcza teść Feliks, twórca
dawnej wielkości firmy, miał zwyczaj stawać przy siatce na ulicy
Cegielnianej, dwa kroki od domu, patrzył wdół na swoją cegielnię
ipłakał.
Któregoś dnia zwyczajnie wstąpiło kilku ludzi
reprezentujących władzę ipowiedzieli Feliksowi, że cegielnię albo
odda, albo się przeniesie zrodziną na drugą stronę ulicy, czyli
jak raz na cmentarz miejski. Chodzili po ulicy Cegielnianej jak świecka
procesja, przejęci własną ważnością, iwszystkim cegielnikom
oferowali cmentarz, na zabrane cegielnie nie wystawiali pokwitowania,
bo nie mieli nawet pieczątki. Czy ty wiesz, Maryniu, że my za Niemca
mieliśmy wcegielni magazyny żywności dla akowców?– opowiadał
Feliks synowej. Wfajermurach trzymało się worki zryżem iinne
rzeczy, ale głównie jednak ryż iod tego czasu Ewaryst Jerzy nie
może patrzeć na ryż. Maria wiedziała, że dobrze trafiła, do
rodziny zciągłością dziejową, zasiedziałej, jakby zjakiejś
pozytywistycznej noweli. Feliksowi lżej było żyć, kiedy opowiadał,
więc mówił dużo inikt go już zbliskich nie słuchał, bo znali
te historie, aMaria była nowa isłuchała.
Więc tak naprawdę historię cegielni należałoby
zacząć od pradziadka Osiniaka ipradziadka Pludera, którzy stawali
wkonkury do tej samej panny, ale wKraśniku stacjonował pułk
ułanów idziewczyna nie wybrała żadnego znich, tylko naturalnie
pięknego jak lalka pana rotmistrza. Mimo to Osiniak zPluderem się
pojedynkowali, dla zasady, bo już nie opannę, po czym Osiniak
wyjechał do Warszawy zapomnieć omiłości izostał pomocnikiem
murarza. Wtym czasie, w1928roku, Pluderowie otworzyli wKraśniku
cegielnię, aOsiniakowie mieli handel nierogacizną zwłasną
bocznicą kolejową iwyłącznością zbytu na Austrię. Pokolenie
później syn Osiniaka ożenił się zcórką Pludera i, chcąc nie
chcąc, zcegielnią.
Oho, przyszli zgromnicą komunijną, siedli
na podwórku, ale tak, aby być widocznym zbiura cegielni, znaczy
się oddziałują na nas, analizowała kierowniczka Osiniakowa zsynem
Mariuszem zza biurek. Pracownicy, formierze cegieł, przyszli względem
zaliczki, ale nie zapomnieli ogromnicy iodzieciakach, bo wiedzą,
że kierowniczka ma do dzieci słabość, aczas jest komunijny,
wydatkowy. Siedzieć będą wkucki, wsłońcu zaczną im się topić
te gromnice, wielodzietni, przyprowadzając przed biurowe okno wszystkie
pociechy, oddziałują na uczucia masowo.
To trzecie pokolenie pracowników cegielni, być
formierzem cegieł jest dla niektórych rodzin wKraśniku tradycją,
ztym że pokolenie środkowe pracowało na posadzie państwowej
imogło oglądać, jak za siatką od ulicy Cegielnianej stał
dawny właściciel ipopłakiwał, patrząc wdół na cegielniany
plac. Feliks Osiniak zmusu hodował kury iuprawiał chmiel, ale
nienawidził być rolnikiem ikiedy tylko w1961roku sekretarz
Gomułka zezwolił, Feliks dogadał się zkilkoma chłopami, założyli
cichą spółkę ipostawili piec dymarkowy. Nadal też wysyłał prośby
do władz ozwrot cegielni, odpowiedzi nie nadchodziły. Tymczasem
wlatach70. przyjeżdżali do niej specjaliści zNRD, wdrażać
eksperymentalnie produkcję maszynową, co na szczęście okazało
się nieopłacalne. W1971roku zKraśnika wyruszyło do stolicy
20 ciężarówek załadowanych ręcznie robionymi cegłami na odbudowę
Zamku Królewskiego, akcję opisywano wgazetach, także film powstał,
ale cegielnikom nic to nie pomogło. Po pierwsze: filmu oswoim darze
dla Warszawy nie obejrzeli, tylko redaktor ztelewizji nadesłał
wliście, że „przytłumienie entuzjazmu nastąpiło” ifilm
poszedł na półkę. Po drugie: gdy wlatach 80. można było starać
się odzierżawienie cegielni, władze zamiast Feliksa wybrały
siostrzeńca pewnego radnego, rodem zMazur, awopinii napisano,
że Feliks się nie zna na cegłach.
Maria Osiniak jest przekonana, że właśnie
to orzeczenie, aniezły stan zdrowia, zabiło jej teścia–
cegielnika zpowołania.
Kiedyś wKraśniku się straszyło dzieci:
ucz się, bo pójdziesz robić do cegielni, ale nikomu się nie
śniło, że ręcznie robiona cegła stanie się towarem elitarnym,
planeta Warszawa będzie po nią przyjeżdżać, jak również
galaktyki zachodnioeuropejskie, jak Francja, Anglia czy Niemcy. Że
formierze iwypalacze będą do roboty przyjeżdżać samochodami,
mieć zdolność kredytową, kupować telewizory, pracować na akord
wdogodnym dla siebie czasie. Ale też szybko wykażą się sprytem
wkorzystaniu zdemokracji, to znaczy wiedzą na przykład, gdzie
pójść na socjalny obiad, udając biedaka. Maria Osiniak zwłaszcza
zapamiętała dyskusję formierzy cegły ozupie za darmo, na którą
już się nie chodzi, bo kuchnia tam strasznie się zepsuła.
Wprzeddzień komunii świętych formierze zdziećmi
iznaczącą gromnicą czekali na dodatek do zaliczki tak długo,
aż kierownik Mariusz wyszedł powiedzieć, że mama powiedziała,
iż więcej pieniędzy nie dostaną. Poprzednie pokolenie pracowników
inwestowało wdomy iwziemię, to obecne wydaje się kierowniczce
powalone przez konsumpcję, nieinwestujące, proszące. Nie traktujcie
mnie, jakbym była jakąś pomocą społeczną, powiedziała, choć dzieci
rzeczywiście ją wzruszają. WAndżelice na przykład pokładała
nadzieje pozytywistyczne, mówiła, że czuje się jak doktor Judym,
oświata na wysuniętej placówce.
Mama Andżeli, formierka cegieł, piła ztatą,
tata ztego umarł, mamie zabrano dwoje dzieci do domu dziecka. Potem
mama związała się ze stomatologiem zKraśnika, ale on pił,
wszystko przepił, nawet mieszkanie, więc załatwiła mu pracę
wcegielni ikąt wbudynku socjalnym. Naprawdę robili świetnej
jakości cegły. Na świecie pojawiła się Andżelika, która miała
zdolności do matematyki ijęzyka angielskiego, ale dentysta popadał
już wdelirium iparę razy trzeba go było odwozić do psychiatryka,
gdzie go witano po imieniu.
Cegielnia płaciła za Andżeli angielski, dawała matce
zaliczki na rozwój dziecka, na książki, ale córka była widocznie
skazana na dom dziecka. Znalazła się tam, kiedy mama pojechała na
zarobek do Belgii, atata się zapił ztęsknoty, natomiast Andżela
podcinała sobie żyły. Adwa miesiące temu wybuchła wKraśniku
sensacja: zniknął pewien mężczyzna ijego auto, którym, jak
się później okazało, po zabiciu mężczyzny trójka młodych
ludzi podróżowała do Niemiec. Koło Piotrkowa skończyła im się
benzyna, szli poboczem, kiedy znalazła ich policja. Dwóch chłopaków
isiedemnastoletnia Andżela zulicy Cegielnianej.
W1989roku zadziałały wreszcie pisane
systematycznie przez Feliksa Osiniaka monity wsprawie cegielni, zakład
zwrócono, ale nowa władza potrzebowała pieniędzy na naprawianie
szkód spowodowanych przez tę poprzednią, wwyniku czego po kilku
latach kraśnickie cegielnie otarły się obankructwo zpowodu
wielkich podatków. Rynek materiałów budowlanych zawalił tani
towar zNiemiec, maszynowo robiony, wstawiany do sklepów przez firmy
korzystające zulg podatkowych. Żeby zmniejszyć koszty, zatrudniało
się Ukraińców, którzy wswojej pierwszej fali okazywali się być
wysoko wykształconymi lekarzami ifizykami jądrowymi, awdalszych
falach już tylko żulami tatuowanymi wokolicach Odessy.
Branża była wzastoju, kto miał się pobudować,
już to zrobił, kolejni obywatele polscy dopiero się dorabiali
idoprawdy nie wiadomo, jak by się to skończyło, gdyby nie pojawiła
się wKraśniku redaktor Elżbieta Jaworowicz zpasma „Sprawa dla
reportera”. Następnie cegielnicy pojechali zrewizytą do Warszawy,
gdzie skonfrontowano ich zlobby przeciwników ręcznie produkowanej
cegły, która, według nich, wychodzi drogo ijest archaizmem niegodnym
nowoczesnego kraju.
Przepraszam bardzo, zabrała głos na antenie Maria
Osiniak, aMalbork stoi? Była to argumentacja nie do przebicia,
porażająco logiczna. Więc antagoniści cegły zaatakowali od strony
obyczajów, punktując, że wcegielniach wielu pijaków pracuje. Ale
przegrali spór, bo wiele można powiedziećzłego na temat pijaków,
ale nie to, że to chamy igbury– mają żywe umysły, choćby
dlatego, że wciąż kombinują, za co by się napić. Ajeśli już
są wpracy, to trzeźwi iświetną cegłę robią. Gdyby nie ucho
Janka wypalacza, zwolnionego zPKS Kraśnik za wódkę, dyszący hoffman
wKraśniku by się rozpadł, powodując nieopisaną tragedię.
Cegielnicy wygrali dzięki doraźnemu sojuszowi
zwłaścicielami pól golfowych– obu branżom zmniejszono podatki
od powierzchni gruntów. Pani Mario, zagaił wautobusie burmistrz
Kraśnika, amoże by tak zrobić festyn onazwie powiedzmy „Kup
pan cegłę”? Owszem, zgodziła się Maria, iteraz co roku mają
wKraśniku festyn. Ztym tylko, że kiedy koniunktura ceglana znowu
do Kraśnika przyszła, trzeba się było rzeczywiście zastanowić nad
naprawą emploi cegielni. Jest granica utrzymania autorytetu, której
nie wolno przekroczyć, rzekła kierowniczka Osiniakowa. Trzeba się
było pożegnać zJankiem wypalaczem, choć miał on iskrę bożą do
podsłuchiwania pieców hoffmanowskich, ale sam zbyt często oddychał
pełną piersią. Zformierzem Cumulusem osmutnym wejrzeniu, który
stawał się tym dziwniejszy, im więcej piła jego żona, wkońcu
napiła się środka chwastobójczego, wzywany do biura pojawiał
się wnegliżu, apodczas rozmowy zkierownikiem bez skrępowania
popierdywał. Atakże zPalaczem Piżamowym, który zamiast pilnować
spokojnego oddechu pieca wnocy, przebierał się wpiżamę ispał
wpakamerze.
Na jego cześć źle wypaloną cegłę nazywa się
wKraśniku snem palacza.
Przyjechali na ulicę Cegielnianą klienci
zWarszawy, rozejrzeli się po podwórku, atu skromne biuro, prawie
stuletni dom, skonsternowani pytali, czy to już wszystko? Bo przecież
ludzie się budują, koniunktura na cegły ręcznie robione duża, więc
skąd taki kłujący woczy brak oznak bogactwa? Toż producent girland
do trumien, który zaczynał od sprzedaży domowych lodów zbańki,
ma prawie pałac! Maria Osiniakowa skupiała się jednak na sprzedaży
cegieł, nie na wyjaśnieniach, radary woczach jej podpowiedziały,
że ma do czynienia zdorobkiewiczami. Nie dla nich jej pozytywizm,
przywiązanie do rodzinnych tradycji, nie dowiedzą się, że wtym
domu rodzili się iumierali najbliżsi jej ludzie, stały trumny
istały kołyski, aprzy stole wsalonie akowcy robili tajne
odprawy. Pierwszej jakości cegła kosztuje ponadzłotówkę, tyle im
może powiedzieć.
Wbiurze Cegielni Hoffmanowskiej Maria zsynem
Mariuszem powiesili portret Feliksa Osiniaka izdjęcie rodzinne,
które Feliks zlecił wykonać kraśnickiemu fotografowi w1939roku:
Feliks zżoną, mały Ewaryst Jerzy, pan księgowy ijego dwóch
synów wtyrolskich ubrankach. WKraśniku pieniądze leżą na ulicy,
ale trzeba bardzo wcześnie wstać, mawiał Feliks. Dwa tygodnie po
zrobieniu tego zdjęcia wybuchła wojna, potem wybuchł socjalizm
iwsumie stracili cegielnię na 60 lat.
Siedząc wbiurze, matka zsynem imężem Ewarystem
Jerzym zastanawiali się, jak by to teraz wyglądało, czy pracownicy
by przyszli rozgrabić cegielnię, jak przyszli wtedy? Czy miałoby
znaczenie, że ulica Cegielniana od pokoleń tak wyraźnie dzieli
mieszkańców miasta na pracowników ipracodawców? Ostatnio przyszła
pewna starsza pani zKraśnika, chciała dorobić do emerytury, za młodu
już robiła cegły, technologia się nie zmieniła, więc może by się
nadała, zrobi jakieś 500 sztuk miesięcznie. Kierowniczka zaprosiła
ją do domu, kobieta rozglądała się ciekawie, awreszcie powiedziała
zzawstydzonym uśmiechem, że już raz ten dom zwiedzała, ale lata
temu. Później Osiniakowa zajrzała do ksiąg cegielnianych z1950roku
iwe wpisach Feliksa odnalazła tę kobietę– wtedy, 58 lat temu,
szła ze szturmówkami na pochód pierwszomajowy, wstąpili do Osiniaków
izażądali zaliczek na cele polityczne, myszkowali po domu.
Ta kobieta robi dziś cegły bardzo
dobrej jakości.
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Korki dzielą się na: powszednie, świąteczne,
wyjazdowe, powrotowe, powypadkowe, fantomowe.
Stoją we dwóch na mieście coltem V, rocznik
dziewięć sześć, pojemność jeden trzy, siedem pięć koni wwersji
basic, ale wyżyłowany. Nie mają ruchu. Wszystko stoi wobie
strony. Tylko tramwaje jeżdżą, ale przepełnione.
* * *
Taksówkarz mówi, że czytał wprasie
okorkach-fantomach. To kiedy jest wypadek iblokuje się
arteria. Służby przyjeżdżają wznowić przepustowość, ale zator nie
znika przez następne godziny. Bez logicznego uzasadnienia. Znaczy, że
ludzie przedłużają ponad miarę czas odbioru bodźca komunikacyjnego,
jakim był wypadek.
* * *
Stoi inżynier wfordzie kombi. Nie denerwuje
się, patrzy okiem badacza. Trzydzieści lat pracuje wbiurze rozwoju
miasta przy systemach transportowych. Osobiście redukuje swoją
transportochłonność, mieszkając blisko pracy. Badał wmarcu
więźbę ruchu, ustalając macierz przemieszczeń, czyli jak ludzie
dojeżdżają do pracy spoza miasta. Między innymi okazało się,
że średnie napełnienie samochodu osobowego wynosi jeden ipół
człowieka. Inżynier spogląda na zegar, ustala, zjakim rodzajem
czasu ma akurat do czynienia.
Czas wkorku dzielimy na dwa rodzaje: biznesowy
idojazdowy, mówi inżynier. Oraz na inne podróże. Czas dojazdowy
jest tańszy od biznesowego. Godzina przestoju wczasie biznesowym
kosztuje kilkanaście euro.
* * *
Stoi pięciu wkadecie na numerach zpołudnia
Polski. Pochmurni, nieogoleni, dresy pochlapane tynkiem. Głowy wsparli
oszyby. Tylko pasażer zprzodu świeży, rozgadany. Kadet podjeżdża
po kilka metrów wkorku. Piszczą mu hamulce, kiedy rusza, wzbija
czarny dym.
Między stojącymi wkorku samochodami przemyka
rowerzysta. Ma wprawne ruchy. Kluczy, przyczaja się, napiera,
zdobywa przestrzeń. Pozostawia za sobą obojętność. Albo wzbudza
nienawiść.
* * *
Sto jeden, upychaj potoki ruchu wulicę,
słyszy policjant. Rozmawiają funkcjonariusze ręcznie sterujący
ruchem na skrzyżowaniach. Każdy policjant zdrogówki przechodzi
szkolenie sterowania. Między skrzyżowaniami jeździ radiowóz funkcyjny
inadzoruje sytuację zpunktu widzenia korka. Sto jeden, wpychaj! Jest
pewne ale, mówi sto jeden, muszę mieć gdzie upchnąć. Gdy wkorku
nie ma policjanta, ludzie dzwonią zpretensją na komisariaty ido
radia. Jeśli jest policjant, też dzwonią zpretensją, że nie daje
sobie rady. Biorąc pod uwagę ciągły napływ nowych kierowców,
nie dziwi kierującego ruchem, gdy stanie przy nim auto ikierowca
pyta, oco policjantowi chodzi. Bo macha rękami, jak wnagłym ataku
czegoś tam.
Korki najczęściej tworzą kierowcy, którzy nie znają
przepisów ruchu drogowego, mówi policjant.
* * *
Do korków podchodzi się teraz naukowo,
mówi pasażer. Wypuszcza się zpunktu Akilka oznakowanych
samochodów. Mają dojechać do punktu B, każdy inną drogą. Bo ulice
to naczynia połączone. Człowiek, nawet stojąc wkorku, zachowuje
inteligencję, czyli kombinuje.
Nie dam sobie tego wmówić, mówi taksówkarz.
* * *
Jesteś wniedoczasie, słyszy kurier
przez CB. Stoi wpolonezie. Deskę rozdzielczą ma zarzuconą
fakturami. Trzyma kierownicę między kolanami. Na kolanach trzyma
rozpostarty plan miasta. Podjeżdża parę metrów wkorku izrównuje
się ztaksówką. Otwiera okno idaje znaki, żeby taksówkarz zrobił
to samo. Patrzy prosto woczy iskłada ręce jak do modlitwy.
Będziesz miał poleciane po premii, słychać
zCB.
* * *
Patrzą, apo torach tramwajowych pędzi
Aczwórka, fabryczny, czyli cztery cylindry, po cztery zawory na
cylinder. Mija korek na chama, ale skutecznie. Kierowca colta odruchowo
naciska gaz. Rozlega się gang podrasowanego silnika. Czwórka niknie
im zoczu. Widziałeś?, zwraca się kierowca do pasażera, jakby nas
przeleciał.
Wsamochodzie obok matka bije dorastającego
chłopaka. Potem przytula izaczyna płakać. Ale znowu bije. To jeszcze
nic, mówi pasażer taksówki, widziałem zdjęcia robione wkorku
ukrytą kamerą. Ludzie wyglądają na nich jak olśnieni.
Żeby pan wiedział, mówi taksówkarz, ile ja się
tego naoglądam. Najbardziej mnie odpychają ci, co bezwiednie dłubią
wnosach iuszach.
* * *
Policjant wykłada białą, służbową czapkę na
deskę rozdzielczą. Daje znak migaczem. Gdy jedzie radiowozem, nawet bez
włączonej syrenki, zostaje wpuszczony do korka natychmiast. Wnioskuje,
że kultura jazdy się wmieście jednak poprawia. Teraz jednak,
na cywilnych numerach, stoi. Zdaje sobie sprawę, że otacza go
zamknięty we wnętrzach aut przekrój społeczeństwa, wtym
duża reprezentacja ludzi młodych. Jako dziecko wycinał fotosy aut
ztygodnika „Motor”. Wowym czasie wPolsce nie było jeszcze
wymogu bycia młodym, pięknym ikoniecznie zmotoryzowanym. Ojcowie
marzyli omałych fiatach. Apotem nagle ich synowie icórki
nadjechali brykami jak wyciętymi z„Motoru”.
Dziesięć lat temu mieliśmy wPolsce dwanaście
przecinek siedem miliona pojazdów samochodowych, mówi policjant,
obecnie mamy dziewiętnaście milionów. Oprócz tego mamy właśnie sto
dwudziestą rocznicę pierwszego śmiertelnego przejechania człowieka
przez samochód.
* * *
Znaki są nieżyciowe, wyjaśnia kierowca
Aczwórki. Pasażerka maluje paznokcie. On jeździ gwałtownie, miota
się. Szuka przejazdu. Silnik mruczy erotycznie. Próbowano zWarszawy
do Wrocławia jechać zgodnie zprzepisami, mówi kierowca. Szesnaście
godzin zeszło. Okazało się, że znaki unas stawiają pod załadowane
ciężarówki na mokrej nawierzchni.
* * *
Chaos, mówi taksówkarz. Czytałem, że do
korków stosuje się teorię chaosu. Daje największą możliwość
zmiany warunków początkowych. Uwzględnia kilka zmiennych niewiadomych
jednocześnie. To jest wtedy, kiedy rano wyjeżdżam na miasto. Wgrę
wchodzi skomplikowana relacja człowiek-droga-pojazd. Akażdy człowiek
to inna struktura temperamentu.
* * *
Więcej nie dostaniesz kluczyków!, krzyczy
matka woctavii do dorastającego syna. Podjeżdżają kilka metrów
wkorku. Kiedy są wruchu, kobieta milknie iskupia się na
drodze. Krzyczy, kiedy stoją. Jesteś taki jak ojciec, obwozisz po
mieście jakieś kurwiszony moim samochodem! Wszystko śmierdzi mi teraz
papierosami! Do domu wracasz jak do hotelu!
Rekolekcje się przeciągnęły, mówi spokojnie
chłopak.
* * *
Popis, mówi kierowca colta. Pewnie zlaską
jechał, nie wiem, dlaczego blacharki tak lecą na audi czwórki. Też nie
wiem, mówi pasażer. Pewnie przez dobre resorowanie tylnego siedzenia,
śmieje się. Czwórka, mówi, na oko rocznik zero pięć, czyli jakieś
dwa zero zero mocy, tłoczy toto dziesięć litrów na setkę. Awkorku
jeszcze więcej. Rarytas toto nie jest.
Pogonimy?, pyta kierowca colta. Można, mówi
pasażer.
* * *
Taksówkarz uchyla okno. Do środka wpada chmura
spalin ze starego kadeta. Stoją wkorku na wysokości parku. Kurier
zpoloneza pyta, czy jest tu gdzieś tanksztela po drodze. Rezerwa
mi się pali, żali się. Pan przejazdem, rozpoznaje taksówkarz
zwyższością wgłosie. Lepiej zepchnąć autko na bok inie
blokować. Za dwie godziny powinno się przeluźnić. Taksówkarz
zamyka okno. Ztyłu już trąbią, bo zrobiło się parę metrów
wolnej przestrzeni.
Torowiskiem dla tramwajów mija ich rozpędzona
czwórka. Syndrom Mad Maxa, mówi taksówkarz; drogę uważa za
przeciwnika. Instrumentalizuje innych uczestników ruchu.
* * *
Ojciec by sobie życzył, żebym jeździł
samochodem, mówi matce dorastający chłopak woctavii. Ojciec się
nie bał życia tak jak ty. Chłopak jest bliski płaczu. Matka milczy,
wpatruje się wpunkt daleko przed przednią szybą. Proszę cię...,
zaczyna, miałam ciężki dzień. Poza tym gadasz bzdury. Jakby twój
ojciec umiał jeździć samochodem, toby teraz żył. Inie musiałabym
się sama ztobą użerać.
Octavia podjeżdża kilka metrów izrównuje
się zkadetem. Kobieta otwiera okno. Co ty lejesz do baku, durniu!,
krzyczy do kierowcy kadeta, nazłom ztakim rzęchem! To jest środek
Europy! Tu się dba ośrodowisko!
* * *
Psycholog mieszka pod miastem, dojeżdża. Korek
wokoło kipi od atawizmów. Gwałtownie dorabiające się społeczeństwo
potrzebuje zamanifestować bogactwo. Anajbogatszy ten, kto
sprytny izacięty. Wżyciu pozasamochodowym ludzie bywają mili
iempatyczni, bo wpisani wznaną sobie hierarchię. Na przykład
kierownik ich może opieprzyć, jeśli zczymś przesadzą. Życie
drogowe zaburza im rzeczywistość– hierarchia ustala się wkażdym
korku na nowo. Wbezpiecznych przestrzeniach kabin przybierają wojenne
miny. Odstraszająco malują twarze. Pohukują. Szczerzą zęby. Obsikują
terytorium. Zatruwają groty strzał. Bogaty zasób słów szablonizuje
się do okrzyku „kurwa”. Wkorkach rządzą mrożkowskie Edki. Ich
rozbuchane jestestwo narzuca styl także inteligentom po ciężkim dniu
za biurkiem. Niebieska czwórka przemyka po torowisku dla tramwajów. Na
ten widok nerwowo pomrukują silniki. Edek zarządził: kto nie jedzie
jak ja, ten dupa. Psycholog uważa, że samochód, podobnie jak frak,
leży dobrze wtrzecim pokoleniu. Leży dobrze wspołeczeństwach
dorobionych. Na przykład wLondynie auto staje, żeby przepuścić
przechodnia na drugą stronę ulicy. Natomiast wMoskwie milicjant ma
żal do potrąconego na pasach obywatela, że łazi jak pijany. Mamy do
czynienia zdzisiejszymi kierowcami wsamochodach jutra, na drogach
zlat pięćdziesiątych, mówi psycholog. Kierowanie samochodem
daje poczucie wolności. Wolności od norm, reguł izasad. Norm nie
tylko ruchu drogowego. Jazda środkami komunikacji miejskiej pozornie
tej niezależności pozbawia. Ale tylko pozornie. Dokonując wyboru
idecydując się na jazdę komunikacją miejską, dajemy świadectwo
swojej dojrzałości społecznej iemocjonalnej. Jest to wybór wolności
do, anie wolności od.
* * *
Czwórka redukuje bieg uwylotu zmostu. Dalej
nie ma ruchu, wszystko stoi. Szofer pochyla się nad kółkiem iszuka
kontaktu wzrokowego zkierowcami wkorku. Patrz, jak to się robi,
mówi do pasażerki, jak ci spojrzą woczy, to już wpuszczą.
Parę razy wciska gaz, żeby go usłyszeli. Próbuje
na siłę, podsuwa się po kilka centymetrów do przodu.
Kierowcy zsamochodów wkorku zapatrzeni,
zasłuchani albo na siłę wyluzowani, skupiają się na jeździe zderzak
wzderzak. Nikt nie puszcza czwórki przed siebie. Kontakt wzrokowy
zkierowcą czwórki nawiązują tylko pasażerowie. Patrzą karcąco,
zpogardą.
* * *
A wWarszawie jest nawet specjalny koordynator
do spraw korków. Ma biuro ipobiera pensję, wyobraża pan sobie?
Tak, czytałem otym wprasie, mówi taksówkarz,
ale nie uwierzyłem.
Kurier spycha poloneza na chodnik przy ulicy. Tylko
kierowca malucha wychodzi mu pomóc. Inni dopingują trąbieniem. Na
brudnym kufrze poloneza zostają ślady rąk. Kurier sięga do schowka
ipodaje kierowcy malucha chusteczkę.
Jesteś już czy nie?, drze się dyspozytor przez CB,
klient mi się zaraz zesra!
* * *
Kobieta woctavii zapala papierosa. Chłopak
ostentacyjnie otwiera okno. Wachluje ręką. Udaje, że się dusi. Wyjmuje
telefon komórkowy iwłącza grę zręcznościową. Milczą przez
kilkadziesiąt metrów. Czyli zdziesięć minut. Matka wyrzuca
niedopałek przez okno. Uśmiecha się.
	Ulżyło mi trochę, mówi do syna, nie chciałam
cię uderzyć. Przepraszam.
* * *
Jak bony-dydy, kiedyś otworzę drzwi izabiję
chama!, złości się kierowca czwórki, patrząc wlusterko
wsteczne. Widzi nadjeżdżającego rowerzystę. Czwórka nadal stoi
na zwężeniu jezdni. Inni kierowcy solidarnie blokują jej powrót
do korka. Pasażerka suszy świeżo malowane paznokcie. Rower kluczy
między autami, znika zpola widzenia.
Raz się rozwali na drzwiach, to się nauczy!, denerwuje
się kierowca czwórki. Ajak przyjadą zpogotowia, to rozłożę
ręce ipowiem, że nic nie widziałem. Drzwi sobie wyklepię, ale
chama zabiję. Myśli, że lepszy jest.
* * *
Ijeszcze wynika jedna ciekawa zależność,
taksówkarz odwraca się do pasażera. Hierarchia społeczna przenosi
się na drogę. Drogi samochód wyprzedza tani. Mały ustępuje przed
dużym. Miękki przez twardym. Bez szemrania się to wszystko dzieje. Ten
za nami wpolonezie się poddał, wypadł zgry.
Po torowisku mija ich colt zpięknym gangiem
silnika. Cichy przed głośnym, dodaje pasażer, amężczyzna nie
ustąpi kobiecie.
* * *
Inżynierowi przypomina się, że kilkanaście lat
temu widział wtelewizji francuski film dokumentalny okorku. Film
pozbawiony był taniego krytykanctwa. Ukazywał ludzi schwytanych
wpułapkę cywilizacji– to prawda– ale pogodzonych. Paryżanie,
stojąc wkorku, czytali gazety, słuchali muzyki– tworzyli koloryt
swego miasta. Unas wokoło widać polskie boleściwe twarze. Unas
okorki oskarża się polityków. Nas denerwują rowery, bo są szybsze
od samochodów.
Gdy wmieście zamykają jakąś arterię, wbiurze
uinżyniera rzuca się nowo powstałą sytuację na komputer. Stosując
metodę zrównoważonego rozkładu, program pokazuje, które ulice
wybiorą zakorkowani. Operacja trwa kilka sekund. Kierowcom zajmuje kilka
dni. Pandemonium, mówią wbiurze. Wiedzą zbadań, że kierowcom
wcale nie zależy, żeby dojechać jak najszybciej. Im zależy, żeby
dojechać na czas.
Każdy zawodowiec powie, mówi inżynier, że korki
nigdy nie znikną.
* * *
Kierowca colta przetacza auto na torowisko iwciska
gaz. Czwórka stoi zablokowana przed zjazdem zmostu. Słowo ci daję,
Radek, że nienawidzę takich sytuacji, cmoka kierowca. Daj spokój,
uspokaja pasażer, kto ma robić dobre uczynki, jak nie my? Colt
zajeżdża czwórce drogę. Kierowca colta wysiada zlegitymacją
wdłoni. Przedstawia się, że sierżant. Ludzie zkorka się
uśmiechają, unoszą kciuki, kibicują. Spieszę się, tłumaczy
zatrzymany kierowca.
Sierżant ogarnia dłonią korek. Każdy się śpieszy,
mówi.
W scenach ulicznych występują m.in.:
Policjant–mł. insp. Marek Konkolewski zBiura Ruchu Drogowego Komendy
Głównej Policji.
Inżynier– mgr
inż. Sławomir Monkiewicz, kierownik Pracowni Projektów Transportowych
Biura Planowania Rozwoju Warszawy SA.
Psycholog– Andrzej
Markowski, psycholog transportu ze Stowarzyszenia Psychologów
Transportu.

PIGUŁKI


W każdym większym mieście Polski są hotele
pielęgniarskie. Zastępy kobiet idą stąd do pracy ratować cudze
życie. Własne życie pielęgniarek wraca do nich po pracy wżeńskich
koszarach.
Marzena iRegina
w2007roku. Przed dyżurem, ogodzinie przed piątą
rano, kłócą się ołazienkę, chociaż było ustalone, która
korzysta pierwsza. Jest to nie do wytrzymania: Marzena (wtedy 29 lat)
stoi nad zlewem, naciąga palcami skórę twarzy (wygląda się przy tym
głupio), gdy nagle wchodzi zaspana Regina (wtedy 42 lata) isiada na
klozet. Halo? Przepraszam?– pyta Marzena.
Regina miała ciężkie życie. To oniej na drzwiach
hotelowej windy ostatni mężczyzna (technolog) wydrapał kluczem
wolejnej farbie „Regina is dead forever”. Regina drze się,
aż inne dziewczyny drą się, że potrzebują spokoju. Proszę
bardzo. Korzystaj. Nie zależy mi– Marzena owija się
ręcznikiem. Iwydaje jej się, że Regina płacze, ale może to woda
zkranu.
Marzena
w2000roku. Na starcie whotelu nie trzeba mieć żadnych
znajomości. Szukasz pracy, jedziesz do Warszawy (Rzeszowa, Katowic),
pokazujesz papiery pielęgniarskie izawsze są wolne pokoje. Mieszkania
są dwu-, trzy- iczteroosobowe. Trafiasz na zupełnie przypadkowe
koleżanki (różny wiek, różne podejście). Apotem na przykład
były sytuacje, że koleżanki się nie dogadywały iwtym samym
pokoju jedna słuchała radia, adruga oglądała telewizję.
Marzena (wtedy 22 lata) przyjeżdża do hotelu
zpołudnia Polski. Wdziewięciometrowym pokoju ma stolik, krzesło,
szafkę, półkę itapczan. Koleżanka zpokoju obok jest na
urlopie, nie zakluczyła drzwi, być może sama także okaże się
osobą otwartą. Ze wsi od Marzeny wiele dziewczyn idzie pracować
do służby zdrowia (ciekawi ludzie) ijedzie do miast (szersze
horyzonty). Wmieście wzrasta szansa zapoznania kogoś sensownego na
całe życie. Miasto ze wszystkimi swymi obietnicami przetacza się za
oknem pokoju Marzeny.
Kaśka
w2009roku. Wkorytarzu hotelowym słychać obcasy Kaśki
(33 lata). Schodzi zdyżuru zmęczona ludzką głupotą. Idzie pomóc
córce przy lekcjach. Niesie słoik zkolacją zbufetu. Pacjent
S. (zator) ma pretensję opocerowaną pościel, która uwłacza jego
godności (modne słowa wśród pacjentów). S., mimo zakazu forsowania,
wlecze się oparty ościanę do kierownictwa szpitala poskarżyć na
łaty icery. Pacjentka Z. (starość) płacze, że siostra Kasiazła,
głos ma zmieniony. Nie jestem pani siostrą, pracuję tu tylko– mówi
Kaśka inatychmiast jej żal, bo Z. wlepia wzrok wścianę.
Kierownictwo pyta, czemu Kaśka nie zmienia pościeli
pacjentowi S. („Co mi pani będzie tu dyskutować!”). Na Kaśkę
wpaństwowym szpitalu przypada trzydziestu pacjentów. Trzydziestu
zbolałych, samotnych ludzi. Kaśka nie tyle schodzi zdyżuru,
co ucieka.
Whotelu słychać, jak Kaśka odrabia lekcje
zcórką. Ty jesteś jakaś nienormalna!– krzyczy. To się musi
skończyć wreszcie, te twoje zakochania, amory jakieś! Gówniaro! Co
żeś tu napisała? Masz głowę? Na początku odrabiania cienki głosik
dzielnie rezonuje. Ale Kaśka zwycięża przez zakrzyczenie. Ogodzinie
wpół do rozpoczynają się seriale na programie drugim ijuż
dziewczyny whotelu drą się, prosząc ouwagę.
Marzena zkoleżanką
w2006roku. Letnim wieczorem Piotrek (inżynier, wtedy
późno po trzydziestce) zkolegą zpracy spotykają na mieście
Marzenę (wtedy 28 lat) zkoleżanką. Po drodze do domu wstępują na
piwo do pubu country, inżynierowie za nimi. One szepcą, oni krążą,
one tańczą, oni tupią pod stołem. Country jest dla wieśniaków
według mnie, więc się zastanawialiśmy, czyby nie wyjść– mówi
teraz Piotrek. Ale wtedy one już na nich popatrują, więc oni udają,
że nic nie widzą. Potem one nie patrzą, więc oni owszem. One udają,
że sobie idą, to oni pytają, czy można się przysiąść.
Piotrek zkolegą są samotni. Polują. Przyzwyczajeni
są raczej do męskich dziewczyn, które rano, po intensywnej
znajomości, zbierają zpodłogi swoje rzeczy iznikają. Wmiastach
równouprawnienie zatarło granicę między myśliwym izwierzyną. Ate
dwie czynią jakieś dziewiętnastowieczne supozycje (nie powinieneś
nieść mojej torby jako mężczyzna?). Mężczyźni niosą. Eskortują
panie do domu, choć obietnica czułości wzamian jest wątła. Czemu
jesteście takie pasywne wkontaktach zmężczyznami?– pyta
Piotrek. Bo my nie pochodzimy zgrona miejskiego, uważamy, że to
kobieta ma być zdobywana– mówi Marzena.
Dziewczyny nie pozwalają się odprowadzać pod
hotel. Hotel wygląda przez okna, judasze wdługich, pustych
korytarzach. Szepce, obgaduje, podśmiewa się. Nie lubi, gdy któraś
wyrwie się ze wspólnej samotności. Więc Marzena ikoleżanka każą
się zostawić gdzieś na osiedlu, dają telefony. Jesteśmy służby
mundurowe– mówią ze śmiechem. Policjantki– przypuszcza kolega
Piotrka. Ale Piotrek zna tę dzielnicę. Piguły– mówi. Tam za
rogiem jest hotel dla piguł.
Maria
w2006roku. Maria (wtedy 34 lata) pracuje na trzy etaty
iwłaściwie nie ma jej whotelu. Normalnie pielęgniarka szpitalna ma
dwunastogodzinny dyżur, anastępną dobę wolną. Może wtedy spać,
sprzątać wpokoju, oglądać telewizję, gadać zkoleżankami
(myśleć za dużo). Nie tak dawno koleżanka powiesiła się
pod prysznicem. Iwłaśnie żeby nie użalać się nad sobą
wwolnym czasie, Maria bierze ekstra zlecenia. Popłatne jest
zwłaszcza asystowanie przy przeszczepach. Dziewczyny kupują potem
kawalerki na kredyt. Żeby mieć jakiś skrawek dla siebie– mówi
Maria. Najtańsze do życia są przedmieścia. Ijak się wpadnie wten
kierat, to już nie masz wyhamowania. Wpada ci coś nowego, wiadomo–
pieniądze. Bierzesz to, bo kredyt.
Po kilku tygodniach na swoim Maria odkrywa, że
żyje wpracy iwautobusie. Wraca zroboty po 72 godzinach, żeby
się wyspać, iznowu do pracy na 72. Jedzie do domu (pusto, daleko,
zimno). Daje ogłoszenie, że wynajmie komuś to swoje mieszkanko. Wraca
mieszkać do hotelu. Jedzie do rodziców na wieś. Miło jest pierwszego
dnia, potem się zaczyna: mama załamuje ręce, czy jej Marysia już
zawsze będzie sama (bez męża idziecka)? Ojciec milczy. Kiedy Maria
wyjeżdża ze wsi do hotelu, mówi: Jadę do domu. Matka nie chce,
żeby się rozstawały na smutno. Pakuje wałówkę dla córki. Ale musi
powiedzieć swoje: tu jest dom.
Regina w2000roku.
Kiedy Regina (wtedy 35 lat) wraca zurlopu (żniwa zrodzicami),
serdecznie wita Marzenę (wtedy 22 lata). Skacze do sklepu po czerwone
wytrawne iciastka pieguski. Regina jest pięknie opalona, obyta
zhotelem ipracą (imponuje). Pracuje wniepaństwowej, luksusowej
przychodni. Oprócz tego ma prywatnych pacjentów domowych. Wyjaśnia
Marzenie, gdzie się po co skacze: spożywczy, bilet miesięczny, higiena
kuchenna iłazienkowa. Wtej sytuacji drzwi do pokoju nie będziemy
zamykać na klucz– mówi Regina zzaufaniem do Marzeny. Jakbyś
chciała jakąś książkę ode mnie, to się nie krępuj.
Regina poucza, że na ubaw najlepiej chodzić
do country pubu (najbliżej hotelu). Jeśli wpadnie ekstra kasa,
można też jechać do centrum. Ale tam jest trzy razy drożej–
mówi. Piwo trzy razy droższe, za to facetów więcej ibardziej
wyluzowani. Do domu się wraca taksówką (druga taryfa nocna). Wychodzi
200, 300 ciężko zarobionychzłotych wyrzuconych wbłoto wjeden
wieczór. Iprzenigdy nie wolno chodzić na podryw wwiększej grupie
osób– mówi Regina. Faceci źle odbierają, jak wchodzi do pubu na
przykład osiem kobiet. Dwie, trzy jest akurat. I– dodaje starsza
koleżanka– jeżeli faceta dobrze nie znasz, nie gadaj od razu,
że jesteś pielęgniarką. Oni boją się pielęgniarek. Mów, że
jesteś służby mundurowe. Będzie tajemniczo.
Regina była już raz mężata, usiebie, na wschodzie
kraju, ale nie lubi otym mówić. Wieczorami przychodzi do niej
sympatia Darek (wtedy 44 lata, kucharz). Jest przez dziewczyny zhotelu
lubiany. Gdy gotuje dla Reginy, zawsze zrobi więcej izaprosi koleżanki
zhotelu. Potem Regina zamknie się zDarkiem usiebie. UMarzeny,
udając rozmowę, dziewczyny będą podawać sobie szklankę, przystawiać
ją do ściany inasłuchiwać odgłosów szczęścia.
Kaśka w2009roku.
Córka śpi, Kaśka idzie na korytarz zapalić. Gdy mała się rodziła
(2001r.), wszystkie dziewczyny zhotelu trzymały Kaśki stronę. Ten
jej (bez zawodu) na wieść najpierw się upił. Potem zniknął
wmieście. Zmienił komórkę. Gdy wrócił wkońcu zkwiatami,
dziewczyny zhotelu go Kaśce odradzały. Mówiły, że nie wiadomo,
skąd ma kasę. Łysy ma łeb, chodzi włańcuchu. Będzie mu
Kasia paczki nosić do zakładu karnego. Ten jej (w2001r. 26
lat) jest honorowy. Bukiet uwiązał uklamki zamkniętych drzwi
iprzepadł.
Kaśce się zpoczątku wydaje, że dzieci whotelu
pielęgniarskim będą jakby wspólne. Każda pigułka się chętnie
zaopiekuje podczas dyżuru matki (nakarmi, przytuli). Nic podobnego się
nie wydarza. Hotelowe dzieci jeżdżą korytarzami na rolkach. Biegają
po piętrach. Przeganiane, bo są za głośne. Dzieci są samotne, choć
jeszcze nie znają tego słowa. Matki zhotelu mówią obezdzietnych
koleżankach zezłośliwością: te panienki. Panienki mówią
osamotnych matkach brzydko.
Na korytarzu, na półeczce, jest ogólnodostępny
telefon. Wokół niego zbierają się palaczki. Przychodzą wszlafrokach
idresach, mówią wyłącznie na tematy szpitalne. Przynoszą herbatę
zkuchni. Telefon nie dzwoni. Trzaskają drzwi. Wszystkie drzwi są
wypaczone przy górnej idolnej futrynie. Dziewczyny mówią, jak
bardzo są zmęczone. Jak im się nie chce nigdzie iść (pub, dyskoteka,
kawiarnia). Pod ścianami stoją szafy wyrzucone zpokojów, bo zajmują
miejsce ludziom. Dziewczyny popatrują na ekrany komórek.
Marzena w2006roku. Piotr
(inżynier, po trzydziestce) nie dzwoni. Marzena (wtedy 28 lat) się
waha, czy wogóle warto się umawiać, jeśli zadzwoni. Piotr jest
zmiasta, zaradny, zwłasnym mieszkaniem (spłaconym). Albo tylko tak
mówi. Regina aktualnie chodzi zMarkiem (45 lat, rozwodnik). OMarii
korytarz szepce, że związała się zdoktorem M. (42 lata,
anestezjolog, żonaty). Korytarz mówi, że to stąd tyle nocnych
dyżurów uMarii. Kaśka (wtedy 30 lat) zapoznaje Patryka (25 lat,
informatyk), który akceptuje jej córkę. Ale Patryk, mówią dziewczyny,
jest jakiś autystyczny. Mówi mało, uśmiecha się za dużo– nie
wiadomo, czy jest całkiem normalny. Ponadto jest gówniarzem. Kasia
trzyma go wodwodzie ina dystans. Piotr nie dzwoni do Marzeny, choć
tamtego wieczora zapisywał numer długopisem na dłoni.
Atmosfera się napina. Na windach są nowe napisy:
„kocham Renię”, „Ala Hui, chcesz druta? (numer telefonu)”. To
opinie otaczającego hotel miasta, które wpada wodwiedziny
(kochać, zrywać, zaręczać się). Na parterze działa fryzjer
isiłownia. Wsali konferencyjnej rozkłada się komiwojażer
zkosmetykami. Dziewczyny wracają zdyżurów zmęczone, nie mają na
to wszystko czasu. Korytarz napełnia się zapachem gotowania iszumem
wody. Hotel to jest damskie zagłębie, do wyboru do koloru– mówi
Marek (rozwodnik). Ale trzeba mieć kod dostępu, bo to bogactwo siedzi
pochowane wpokojach, nie pójdzie na imprezę, gdzie byś sobie
mógł normalnie powybierać. Korytarz podaje, że dwie dziewczyny
zdolnych pięter się kochają. Koleżanka wraca na wieś, bo się
żeni (pożegnalne wino). Piotr nie dzwoni do Marzeny. Koleżance rodzice
kupują mieszkanie blisko hotelu. Spotkana na mieście mówi, że bardzo
miło hotel wspomina, ale to jednak tylko hotel był (nie dom). No,
izaczyna się Marzenie lekka panika.
Wracasz zpracy, wychodzisz do pubu raz, drugi, trzeci,
chcesz fajną osobę poznać inikt na twojej drodze nie staje–
mówi Marzena. Wydaje ci się, że jesteś fajną dziewczyną, masz
pracę jedną, drugą, trzecią, studiujesz, ale wracasz do tego hotelu
ijest non stop to samo. Te same twarze ciągle, te same rozmowy.
Marzena zwierza się Reginie. Siostrzyczko– mówi do
niej. Regina przytula Marzenę. Kilka dni później Piotr jednak dzwoni
do Marzeny umówić się.
Maria w2009roku.
Sprząta pokój. Czwarty raz wtym tygodniu. Maria (37 lat) dobrze się
prezentuje nawet wchustce na głowie. Blond kosmyki się wymykają na
boki (ładny nieład). Dziewczyny zpiętra to widzą iwspółczują
przy półce ztelefonem. Taka ładna Marysia iteż nic. Ona czyści
nawet fugi między kafelkami ispoiny klepek podłogi. Segreguje
ciuchy ipyta, czyby dziewczyny czegoś sobie nie wybrały. Mają
honor, nie wybierają. Maria znosi wór zciuchami pod zsyp (wór
zaraz znika). Myje okna. Kładzie dywan zIkei. Nową deskę na sedes,
fikuśną. Gdy 12 lat temu zamieszkałam whotelu, dziewczyny pokazały
mi stare pielęgniary, nasze sąsiadki– mówi Maria. Zapadły mi
wgłowę jak memento. Myślałam: jestem młoda, ale to może być
także moja historia.
Najstarsze lokatorki hotelu zbliżają się
do pięćdziesiątki. Któregoś dnia odchodzą, często bez
pożegnania. Czasem spotyka się je na mieście imówią, że
są na swoim. Jeśli się ich nie spotyka, znaczy, że wróciły do
wsi imiasteczek. Do pustych domów po rodzicach. Kiedy do hotelu
wprowadzają się nowe osoby, portier pokazuje pokój Marii jako
wzorzec. Maria trzepie wycieraczkę. Pucuje framugę. Zamyka drzwi na
klucz iznika wtej sterylności (sama).
Kaśka w2009roku.
Maluje się przed lusterkiem. Wpokoju ma tylko umywalkę. Za ceratową
zasłonką córka leży na tapczanie, ogląda telewizję. Zhotelowego
korytarza dochodzi gwar, śmiechy dziewczyn istukot obcasów. Kaśka
(33 lata) spryskuje pasemka lakierem. Siada na stołku, wciąga kozaki
na szpilce. Zapina łańcuszek. Poprawia dekolt (serduszko wytatuowane
na obojczyku). Mamusiu, znowu?– woła córka zza ceraty. Znowu,
śpij– odburkuje Kaśka. Nie będę długo– mówi już cieplejszym
głosem.
Idzie korytarzem do wyjścia, wygląda
wystrzałowo. Pacjent S. (zator) zmarł, łóżko po nim
prześcielała. Sama się dziwiła, jak bardzo jej to nie rusza
(stwardniałam). Postanowiła zimno wykonywać obowiązki. Od–do. Ruchy
robota. Przewinie. Poprawi poduszkę. Poda basen. Wszystko dokładnie
wzakresie, za jaki ma płacone. Nic więcej. Znowu gdzieś idziesz?–
pyta dziewczyna koło telefonu. Też byś poszła, Matko Tereso!–
rzuca Kaśkazłośliwie.
Wszystkie lokale na rynku mają zagraniczne
nazwy. Habana, Gitana, Sphinx, Costa, Mistral, pizzeria Vesuvio. Chłopaki
są dżolasami ztlenioną grzywką, wbluzach we wzorek. Bywają
poważnymi panami (inżynierowie, wicedyrektorzy). Albo tylko tak
mówią. Wtygodniu lokale zamykają się za wcześnie. Whotelu ustawia
się kolejka dziewczyn wręcznikach do kabin prysznicowych.
Marzena iRegina
w2009roku. Dzień dobry, Reginko– mówi Piotr
(inżynier), gdy pierwszy raz przychodzi zwizytą do hotelu,
do Marzeny. Przynosi kwiaty izestaw ciastek. Regina dziamga pod
nosem. Regina (44 lata) źle wygląda. Marzena (31 lat) ciągnie Piotra
do pokoju, zamyka drzwi. Czy Regina ma zapalenie spojówek bez przerwy,
czy tak dużo płacze?– pyta Piotr.
Regina milknie na długo przed odejściem ostatniego
mężczyzny (technologa). Któregoś dnia nie ma ochoty zMarzeną
rozmawiać. Potem wpada do Marzeny pokoju imówi, że Marzena ją
osacza, wszędzie jej za dużo, aż nie można oddychać. Marzena chce
wiedzieć, co się stało. Ale Regina sama nie wie. Hotel pielęgniarski
to jest miejsce pełne zawiści, przelotowe, bez poczucia ciepła–
mówi Piotr. Panują stereotypy rodem zprowincji, na przykład, że jak
nie wyjdziesz za mąż inie urodzisz dziecka, to jesteś dziwna.
Marzena siedzi wswoim pokoju na tapczanie, oparta
ościanę. Za ścianą brzęczy maszyneria windy. Wszybie przeciąg,
od tego ściana robi się zimna. Piotr podkłada Marzenie pod plecy
poduszkę, bo boi się oswoją małą córeczkę wbrzuchu Marzeny. Po
ślubie Marzena zamieszka uPiotra. Itego właśnie Regina nie może
wybaczyć Marzenie najbardziej.
Historie, zktórych
składa się tekst, zostały opowiedziane przez pielęgniarki
zhoteli pielęgniarskich Warszawy, Katowic, Rzeszowa iDąbrowy
Tarnowskiej. Wszystkie rozmówczynie prosiły oanonimowość.
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Zostali bez Ojca, ale nie zrezygnowali zmarzenia,
którym ich oczarował: wypłyną jednak tym statkiem na ocean.
Janek Komandos wpadł
służbowo do pokojów iznowu kazał bezdomniakom umyć okna
wpensjonacie wUrsusie, powołując się na ojca Bogusława,
który uważał, że depresja jest rezultatem zbyt długiego leżenia
włóżkach iniemycia okien, butów ipodłóg. Święta, tłumaczy
przy myciu okien Król Zulusów; za rogiem akurat ktoś wali młotkiem
wblachę jak wdzwon isyczy spawarka, Bóg się rodzi.
Ojciec Bogusław chciał
kupić ziemię na Kubie, otworzyć tam pensjonat dla bezdomnych,
taki jak wUrsusie, polecił paniom zsekretariatu połączyć się
wtej sprawie zambasadą kubańską, jednak przygotowani na wszystkie
pytania urzędnicy Fidela Castro odpowiedzieli, że ziemia wich kraju
jest już zajęta. To nic, powiedział Ojciec zadowolony zfermentu,
jaki wywołał wambasadzie, bo lubił być bohaterem dnia, biegał
po pensjonacie, mówiąc, że żadnej Kuby nie będzie, otwierał okna
wdusznych pokojach, schylając się pod łóżka, ujawniał brudne
skarpetki jako symptomy depresji bezdomniaków. Krzyczał, że wywali
zpensjonatu na zbity, ale wiedzieli, że oddziałuje wychowawczo; kiedy
były górnik Stefan przed Wielkanocą miał paniczny tydzień izamiast
rezurekcyjnych śpiewał hymny rezerwistów, Ojciec wywalił go, adwa
dni później, gdy Stefan się skruszył, przyjął zpowrotem.
Zanim zachorował, ojciec Bogusław też bywał
choleryczny, łykał tabletki nadciśnieniowe, jednak gruźlica
podziałała na niego jak turbina parowa na okręt iżeby się ukoić,
Ojciec musiał palić czerwone marlbora. Jako zakonnik miał uprawnienia
do celebrowania mszy imówił: byłoby przepięknie, gdybym mógł
wyłaniać się na ołtarz spod ziemi, na specjalnej platformie, odziany
wpurpurę izłoto. Dobre, mówiła na to pani Ada, wicedyrektorka
pensjonatu dla bezdomnych pod wezwaniem św. Łazarza wUrsusie,
aja bym ojcu sopranem śpiewała alleluja. Iojciec Bogusław spadał
zkrzesła, bo znowu mu się udał żart, ze śmiechu wpadał wkaszel,
amając do wyboru czarną kawę lub zalecaną przez lekarza meliskę,
odrzucał meliskę.
Król Zulusów po 23 latach
powrócił do ojczyzny zRPA via Holandia ibrazylijskie więzienie,
deportowany do Warszawy osiadł na Dworcu Centralnym izdumiewał
tutejszych bezdomnych pytaniem, dokąd powinien pójść. Zapytaj
mnie, czym jest życie, ironizował Dziadek, który spał pod
bankomatem imusiał być kimś ważnym, bo co noc podjeżdżał
radiowóz, awychylony przez okno policjant ustalał, czy Dziadek
żyje. Wodpowiedzi Dziadek poruszał kartonem, pod którym leżał,
troskliwy radiowóz odjeżdżał, aKról Zulusów nie mógł spać
idociekał, czy Dziadek jest byłym ubekiem wysokiej szarży.
Król miał przy sobie wydrukowaną zInternetu listę
warszawskich przytułków dla bezdomnych, któregoś dnia Dziadek mu ją
zweryfikował, wykreślając większość pozycji jako nieistniejące,
przez co Król Zulusów pożałował, że opuścił Kapsztad– miasto
polujących na niego gangów murzyńskich, ale ciepłe. Warszawę trzymał
front arktyczny, szła Wigilia. Bóg się rodzi– cmoknął Dziadek,
aże miał wytrych do klatki schodowej na placu Konstytucji, zaprosił
Króla Zulusów na nocleg; Król wnocy pluł krwią. Wszystko mi staje
przed oczyma, żalił się Król przekonany ozbliżającej się śmierci
iwyliczał: jadę do Austrii po stanie wojennym na papiery uchodźcze,
werbują mnie do roboty whucie wRPA, potem wcukrowni pracuję
zpolskimi marynarzami, którzy uciekli wpław ze statku, mam żonę
Mulatkę, za Mandeli rządzą czarni rasiści, ja głoduję, podchodzi
dwóch Nigeryjczyków, żebym przewiózł paczkę do Brazylii, wpadam
ztą paczką na lotnisku wSãoPaulo. No, kiwał głową Dziadek,
aja mam mieszkanie wcentrum, tylko że pełne książek idla mnie
nie ma miejsca.
Pani Ada ukończyła licencjat
zopieki społecznej, apotem studiowała politykę społeczną, bo
bezdomność jako konglomerat chorób społecznych– depresji, wódki,
zaniku więzi międzyludzkich iupadku solidaryzmu społecznego–
prosi się opodejście menedżerskie. To jak spełniać dobre uczynki
ibrać wypłatę, powiedział ojciec Bogusław do pani Ady; znał się
na tym, przez 20 lat skołatał serce, dowodząc bezdomnymi wwojnach
oszacunek, słowo „kurwa” mu się często cisnęło na usta. Pani
będzie gorzej klęła ode mnie, przepowiedział Ojciec pani Adzie,
apo kilku latach pracy Ada przyznała, że żadna beletrystyka nic nie
wnosi wjej życie, bo wrażliwość ma przepełnioną opowieściami
bezdomnych mężczyzn zUrsusa ichciałaby się zich powodu rzucić
na społeczeństwo zpięściami.
Ojciec Bogusław oznajmił wsekretariacie pensjonatu,
że zbuduje dla swoich bezdomnych basen pływacki ipatrzył badawczo
woczy pani Ady, aona go samym milczeniem mitygowała. Czemu nie
basen– pani wie, jaki ferment byśmy wywołali wśród urzędników
od bezdomności? pytał iwidać było, że jest podszyty żartem,
chociaż znim nigdy się nie wiedziało; raz nawet pojechał kupić
wannę dla swoich bezdomniaków, awrócił zjacuzzi, bo wCastoramie
mieli promocję japońską.
Pani Ada robiła kawę, ojciec Bogusław przypominał
sobie na głos: taki kleryczek ze Szczecina 20 lat temu idzie
do seminarium kamilianów przez warszawski Centralny iodkrywa
bezdomniaków. Potem każe im powstać zpodziemi, zkartonów po
lodówkach izaprasza na zupę– dostał od wojska starą kuchnię
polową. Już konsekrowany, zczerwonym krzyżem na piersiach, robi
bezdomniakom Wigilię na dworcu, atakże dowodzi bezdomną armią
najechaną przez hufce straży miejskiej whali biletowej. Zachęcony
powodzeniem szturmuje dyskusyjny klub filmowy na Bielanach, aby,
wołając onawróceniu, zniszczyć Ostatnie kuszenie
Chrystusa, apotem atakuje USA; to dzięki warszawskim
bezdomniakom Clinton dowiaduje się ztransparentu, że morduje
nienarodzone dzieci. Przyjeżdża policja.
Po ataku na Billa Clintona oberwana kompania
bezdomniaków zhonorami odprowadzała Ojca do radiowozu na złożenie
wyjaśnień, aon był wzniosły, ale jednocześnie bardzo zadowolony
zfermentu, jaki wywołał.
Solidaruch należał do
kompanii zdworca; ojciec Bogusław mu się najpierw przyśnił,
anastępnie ziścił whali głównej– taki gniewny,
bezkompromisowy, chrześcijańsko-narodowy patriota, jak sam Solidaruch
przed laty. Solidaruch, dawniej oficer ludowego wojska, był właściwie
kapeenowcem; po pierwszej wizycie papieża wPolsce przed Grobem
Nieznanego żołnierza wWarszawie odczytywał tekst deklaracji
założycielskiej Konfederacji Polski Niepodległej. Kilka dni później
wmieszkaniu czekali na niego ubowcy gotowi zorganizować mu śmierć
wwypadku, oile nie usunie się ze stolicy izpolityki; wyjechał
do Huty Katowice izostał betoniarzem.
OSolidarucha całe życie upominała się
historia. Dla niepodległości Polski, konspiracji, nocnych zebrań,
delegacji uświadamiających wterenie, wieców, deklaracji zodwagą
odczytywanych publicznie, Solidaruch poświęcił rodzinę. WHucie
Katowice popłynął nurtem związkowym, świeżo powstała Solidarność
była dla niego za miękka, na pasku prowadzona, ale się zapisał,
żeby pod obcym szyldem głosić kapeenowe idee. Jeździł po kopalniach
zprelekcjami o„Katyniu iinnych miejscach nieludzkiej ziemi”,
był 70razy aresztowany, znał osobiście Wałęsę, ale mając
do niego żal, pytał: Lechu, po co ty słuchasz tych Michników,
Geremków, Mazowieckich? Rok 1989 był dla Solidarucha klęską ducha,
niepodległość przehandlowano za srebrniki, sejm zapełnił się nowymi
targowiczanami; Solidaruch pogniewał się zkolegami ze związków,
odszedł izapodział się na długie lata. Żył podobno zpisania
podań ludziom starającym się owojenne odszkodowania, był też
wzarządzie jakiejś firmy, ale wspólnicy umarli, aon nie miał
siły ciągnąć interesu sam, żona icórka go nie szukały, to on
też ich nie szukał.
Któregoś dnia 13 lat temu, przed Bożym Narodzeniem,
Solidaruch spakował swoje rzeczy wwalizkę iposzedł do noclegowni
brata Alberta; pewnie by tam został, gdyby miejsca nie przejęli
bolszewicy. Przeniósł się do noclegowni na Burakowską, apotem na
Dworzec Centralny, gdzie ojciec Bogusław obiecywał bezdomnym, że
Warszawa rozstąpi się przed nimi jak Morze Czerwone, aoni wyjdą
zdomu niewoli, jakim jest dworzec, do własnego domu.
Ojciec Bogusław
powrócił ze szpitala, gdzie się leczył na gruźlicę, wpadł do
sekretariatu pensjonatu św. Łazarza ioznajmił, że zbuduje wielki
statek, arkę dla bezdomniaków, na której opłyną oni świat dookoła,
że leżał wszpitalu zżeglarzem ikonstruktorem statków; słowem,
nic prostszego niż statek. Dobre, powiedziała pani Ada, patrząc na
Ojca ztroską, bo schudł; pani Ada słuchała fanfaronad Ojca od kilku
lat, przyzwyczaiła się, zauważyła, że opowiadał kilka razy te same
historie, amimo że dodawał coraz nowe wątki, rdzeń pozostawał
prawdziwy, więc nie było powodów mu nie wierzyć. Opowiadał, jak
zapisał się na warsztaty wokalne incognito ipracował nad utworem
pt. „Zostały mi tylko seksualne sny”. Ale wkońcu zaśpiewał
Sinatrę. Zaczął pisać piosenki religijne iśpiewać je zchórkiem
zakonnic. Ale wkońcu zrobił casting na młode, fajne, życiowe
wokalistki izastąpił nimi smutne siostry. Przemierzał Amerykę
starym chevroletem, grając dla Polonii. Aż chevrolet się spalił
wNevadzie. Opowiadał też, że właśnie pieniędzmi zpłyt
religijnych płacił za jadłodajnię Święta Marta, karmiącą
bezdomnych pod dworcem,za punkt medyczny dla bezdomnych na dworcu,
atakżeza pofabryczny budynek wUrsusie. Sprowadził do niego
bezdomnych zdworca, wyremontował, zorganizował im wspólnotę,
ułożył regulamin oparty na doświadczeniu. Dajmy na to, pytał Ojciec,
dlaczego wpiątek nie można tu oglądać telewizji? Iwyjaśnił
pani Adzie: wpadł raz do pokoju bez zapowiedzi wpiątkowy wieczór,
bezdomniacy oglądali pornosa zsatelity, zapadło milczenie, ale
aktorzy jęczeli inie było wiadomo, jak wybrnąć ztwarzą. Dlatego
nie było telewizji wpiątki.
Ojciec już widział ten statek wchmurze dymu
zpapierosa: kilkunastometrowy, stalowy, na ocean wypływał, zawijał do
egzotycznych portów, na ląd schodzili bezdomniacy, marynarze zUrsusa,
smutni, zasupłani alkoholicy, niektórzy po więzieniach, inteligenci
po sztormach wżyciu, ale teraz ich twarze promieniały, albowiem
błogosławieni, którzy uwierzyli wstatek, zanim go zobaczyli. Dobre,
mówiła pani Ada zpobłażaniem, aojciec Bogusław, zadowolony
zfermentu, palił marlbora.
Janek
Komandos przeszedł wpensjonacie dla bezdomnych
ojca Bogusława wszystkie szczeble wtajemniczenia, nocne dyżury,
ochrona obiektu barowego św. Marta na dworcu, odźwierny, wreszcie
kierownik pensjonatu– podręczny szefa zprawem do wydawania
poleceń. Komandos na bramie sprawdzał ludzi alkomatem imówił po
wojskowemu: Jak się napiłeś, to nie mów, że alkomat zepsuty, tylko
bierz rzeczy isię wynoś; takiego człowieka ja będę szanował,
to będzie dla mnie gość. Zpokoju Ojca dobiegało pobrzękiwanie
gitary pudłowej, Ojciec tworzył nowe religijne piosenki, aKomandos
go reprezentował. Janek Komandos nosił desantowo-szturmowy tatuaż
na ramieniu, wyniósł go z15 lat służby welitarnej jednostce,
gdzie stwardniał od poligonów, spania na betonce izaprawy, budził
respekt. Tylko zrodziną mu nie wyszło, wycofał się armii,
zrodziny, wbutelkę; do ukojenia zmierzał drogą okrężną,
zobozu żeglarskiego zorganizowanego przez ojca Bogusława na Mazurach,
do Ursusa jechał przez Lublin. Ojciec Bogusław był nerwus ibywało,
że krzyczał na Komandosa ina innych bezdomniaków, wywalał na
zbity. Ale kiedy zrobili patenty żeglarskie, Ojciec wynajął statek
ikapitana do rejsu po Morzu Północnym ioświadczył, że od teraz
jest zwykłym Bogusiem, marynarzem.
Wypłynęli jesienią dwa lata temu, mieli odwiedzić
porty Danii, Francji iAnglii, ale pogodę mieli apokaliptyczną, więc
tylko zakręcili się koło Szwecji. Wciemnościach wypłynęliśmy
prosto pod ruski tankowiec, mówił potem Komandos, igdyby Boguś
przytomnie nie przeciął linek żaglowych, to zgon na miejscu. Wyjebisty
ruski tankowiec, mówili inni marynarze– przeszedł ometr od nas,
aBoguś pomógł Bogu nas uratować.
Na drugi rejs ojciec Bogusław nie mógł popłynąć,
bo kopnął wtyłek jakiegoś awanturnika pod barem św. Marta
izłamał duży palec unogi, aże bezdomni marynarze znowu
wpadli wsztorm, Ojciec uznał, że był to palec Boży. Wkładał
sutannę ikulejący, wzruszający, jeździł zgórnikiem Stefanem
koncertować wkościołach, Ojciec grał, Stefan sprzedawał jego
płyty. Jeździł do sponsorów prosić opieniądze na żywność
dla bezdomniaków, materiały budowlane do remontu, grubą blachę,
farbę antyglonową.
Ojciec Bogusław umarł
wczerwcu tego roku na zawał serca wkamiliańskim klasztorze
wTarnowskich Górach, pojechał tam na kilka dni, popracować wciszy
nad piosenkami na kolejną płytę; wieczorem usiadł wfotelu, mówiąc:
muszę sobie kupić nowe struny do gitary.
Rano wciąż siedział wtym fotelu; tak umarł
człowiek, który podkreślał, że sprzedał więcej płyt niż Elvis
Presley. Do Ursusa wróciła jego walizka, jedna jedyna, wszystko, co
zebrał przez 50 lat; sutanna zczerwonym krzyżem, granatowy sweter,
spodnie czarne.
Rano bezdomniacy zUrsusa zobaczyli przez okno
płaczącą panią Adę iJanka Komandosa; Solidaruch zapadł się
wsobie– żegnał ostatniego patriotę; Król Zulusów wspominał,
jak się poznali zOjcem wszpitalu dla gruźlików iOjciec
powiedział do Króla: Przyjedź do Ursusa; Kulawy klął przekonany,
że to już koniec pensjonatu dla bezdomnych, aDziennikarz, który
właśnie wrócił po 20 latach bycia kierowcą wChicago, wyłączył
swój amerykański aparat słuchowy, bo jako filolog czuł się poraniony
rynsztokową polszczyzną. Stu bezdomnych mężczyzn zeszło następnie
do stołówki, gdzie pani Ada im powiedziała, że załatwi autokary
iwszyscy pojadą na pogrzeb Ojca.
Powiedziała im także, żeby się nie bali; po latach
pracy przy ojcu Bogusławie czuła się wystarczająco silna poprowadzić
jego dzieła. Isłowo dzieła jest tu bardzo na miejscu, powiedziała,
bo to właśnie były dzieła.
Król Zulusów zkolegami
zpokoju doprowadzili okno do błysku; Król jeszcze przez chwilę stoi
woknie, patrząc na ulicę za murem pensjonatu, na stację kolejową
Ursus, szyld wypożyczalni wideo ibożonarodzeniowe girlandki na domach
za torami.
Za rogiem pensjonatu św. Łazarza,
pod namiotem zfolii, syczą spawarki imłotki dudnią gdzieś we
wnętrzu gotowego już kadłubu statku „Ojciec Bogusław”. Bezdomniacy
umorusani wracają ze zmiany, sami budują ten szkuner. Król Zulusów
zamyka okno, bo mu narzekają koledzy zpokoju, że zimno leci.
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Mówię dziewczynom wgabinecie kosmetycznym:
Ja bym chciała być jak lalka Barbie, wkolorach wyuzdanych,
czerwonych. Mówię: Jestem próżna, moje życie jak operetka jest
pomieszaniem sztuk igatunków. Dziewczyny się śmieją ipytają:
Jak dziś robimy, panie Przemku?
Uwertura (prolog, wstęp
orkiestralny)
Przemuś.
Wprzedszkolu wmieście M. dzieci malowały; piękny dzień,
jesień, pogoda akwarelowa. Ręce ifartuszki miały umazane
farbkami. Wsali tumult, podniecenie, bieganie, duma znamalowanych
domów ikotów. Wśród tego wszystkiego Przemuś stał urzeczony, bo
wymyślił dla siebie przyjemność. Krzyczał do dzieci: mnie całego
pomalujcie, będę schowany pod farbą!
Rysio. Za szkołą wcentrum
Warszawy najlepsi klasowi piłkarze dobierali drużyny, bo mecz. Dużo
pluli, ubrania im śmierdziały szatnią. Laluś Rysio czekał na
zmiłowanie, ale wiedział, że raczej go do gry nie wezmą ipójdzie
do domu; mamusia ugotowała obiad. Ajeśli wezmą, wiedział, że
będzie wdzięczny tylko przez chwilę. Zawsze przy piłce buchało
zchłopaków barbarzyństwo, Rysiowi to nie odpowiadało.
Jasio. Ospały dzień wdomu
we wsi Z., dziewczynki się nudziły. Miały pomysł, żeby pobawić
się młodszym bratem, Jasio będzie ich dzieckiem, lalką. Siostry
przebrały Jasia wsukienkę; nie grymasił, patrzył wlustro
zdziwiony. Dziewczynki podziwiały kreację; oto narodziła się ich
trzecia, bardzo piękna siostra. Pierwszym świadomym wspomnieniem Jasia
stał się dziewczęcy zachwyt.
Libretto (zarys, akcja
dramatyczna)
Przemek. Nie został aktorem,
achciał. Jako najstarszy syn wwielodzietnej rodzinie, wfabrycznym
miasteczku M. na południu Polski, musiał iść do pracy. Podobnie
było zpianinem: nachodziła go wmłodości żądza wyrażenia
siebie za pomocą pianina, bębnienia zogniem, fortissimo. Ale nie
umiał grać. Siedział więc nad elektroniką, nad mechaniką, budował
tranzystory, palce miał do tego dobre, wirtuozerskie. Całym jego
światem był dom, zkolegami nie chodził, wódką się brzydził,
akiedy przyszedł czas, zabrało go wojsko izostał fotografem
jednostki wKazuniu.
Wmundurze przyjechał do M. wziąć ślub. Żonę
poznał dużo wcześniej, wtechnikum przyzakładowym, na praktyce
obróbki skrawaniem; niby szczupła brunetka, kruszyna przy maszynie,
wzruszająca ibezbronna, awjego oczach jakaś potężna przez
swoją kruchość– tylko kobiety tak potrafią. Urodziła mu
pięcioro dzieci. Przemek otworzył wM. zakład mechaniczny, został
pracoholikiem, utrzymywał rodzinę. Artystycznie stało się jasne,
że świata nie zadziwi. Miał gitarę pudłową zwojska, leżała na
szafie. Jeszcze próbował po pracy na kursie akordeonistów, wpanice
przed uciekającym czasem; akordeon też na szafie.
Żonę teatralizował iuwznioślał wciszy
mieszkania wbloku, wmieście M., ciuchy jej dobierał, makijaż
doradzał krzykliwy jak umatrioszki. Mawiał: kobieta zmienną
jest, idealną istotą, zmienia się co do wizerunku. Prosił, żeby
zmieniała się według pór dnia, ale zwiekiem robiła się zmęczona,
praca wydobyła zniej rysy, których Przemek nigdy nie dostrzegał
uMarilyn; podziwiał Marilyn Monroe, októrej oczywiście wiedział,
że dawno umarła.
Przemek popadał wnerwicę, po pięćdziesiątce
obudził się na nerwowym oddziale.
Rysiek.
Prosił rodziców ołyżwy figurowe, kupili mu hokejówki iradzili:
zchłopakami byś poszedł się wyszumieć. Już coś im widocznie
kołatało oRyśku. Ale koledzy też przeczuwali, każdy dostrzegał na
Ryśku kokon. Więc rano, wstrachu przed szkołą, Rysiek przykładał
termometr do żarówki; matka zostawiała go włóżku jako chorego,
musiała iść do pracy; on się wykluwał wtej samotności.
Ojciec zbudował kiedyś wpokoju szafę zpodwójnym
dnem, wszafie żyła Ania. Tak było na imię lalce Ryśka, ale
skrytka powoli wypełniała się starymi sukienkami mamy, które syn
wyratował ze śmieci; Anią zostawał sam Rysiek. Chował na dnie
szafy dwa pamiętniki, Ryśka chłopięcy, Ani dziewczyński, kwietny;
wlusterku matki przeglądała się pomalowana twarz Ani. Przyjemność
spotykała się zmiłym przerażeniem, że ktoś wejdzie izobaczy;
wreszcie Rysiek się dowie, kim jest. Ania odkryła urodziców na
półce książkę odewiacjach, przeraziła się; zakochani wtrupach,
zjadacze odchodów, radzieckie terapie dla homoseksualistów: kobieta
jako miły zapach ibłoga muzyka, akażde odstępstwo od normy
to robale iwymioty. Jeśli przetrzyma się słabość, można się
nie przepoczwarzyć, kwestia woli. Ojciec zabierał więc Ryśka
na męskie łażenie po górach, kumpelsko poklepywał po plecach;
syn był denerwująco powściągliwy; walczył outrzymanie wsobie
kobiecości.
Rodzice posłali Ryśka do technikum na drugim końcu
Warszawy, na Wolę, godzinę tramwajem. Tam się nagle odnalazł:
gitara, kabaret, papierosy, rock, pisanie wierszy, pątniczy sweter
ibroda; wtechnikum nie było piłkarskiego kultu siły, liczyły
się słowa. Rysiek był gwiazdą, Ryśka kochali, był równym chłopem,
artystą; dziewczyny lgną do takich. WŚnieżynce Rysiek zakochał się
bez pamięci, nie rozstawali się. Itylko kiedy Śnieżynka siedziała
zdziewczynami wkawiarni iszeptały pochylone nad stolikiem, Ryśka
brała zazdrość, że nie jest ich koleżanką.
Wieczorami wychodziła jednak na miasto rozdygotana,
ogolona isamotna Ania.
Janek. Zawsze cenił wsobie
wrażliwość, ciepło, magiczność iinne kobiece cechy. Aumysł
miał ścisły, syntetyczny; ztranspłciowością jest jak zwektorem
wypadkowym rzuconym na płaszczyznę– uzyskuje się zbiory cech
męskich iżeńskich, anastępnie sumuje icieszy zbogatej
osobowości. Janek miał umeblowane wgłowie, meblował metodycznie
ina zimno, zaczął od odcięcia korzeni wsi Z. Zawsze uważał, że
koleiny życiowe to łatwizna, szkielety bezkrytycznie przejmowane wraz
zwychowaniem, role jak buty– wkładasz iidziesz męskim krokiem;
arozpacz zpowodu niebycia kobietą promieniuje zciebie; zgniła
aura. Wypierania iwyrzekania Janek by nie zniósł; przemawiała
zwłaszcza natrętna myśl onagrobku– napiszą mu kiedyś „tu
leży Jan”, ato będzie półprawda.
WWarszawie znalazł pracę specjalisty wfirmie
telekomunikacyjnej; dział badawczy, środowisko naukowe. Wmieście
ludzie ledwo zauważają facetów zpomalowanymi paznokciami, ze
świecidełkami wuchu, zhenną na brwiach. Wwielkich miastach
różowe tiszerty bywają męskie. Wieś Z., rodzice isiostry zostały
zniedowierzaniem, zbigoteryjnym wstydem, ztranspłciowością
Janka zamiecioną pod dywan, ze strachem, że kiedyś powiedzą, co
myślą– Janek się obrazi ijuż nigdy nie przyjedzie, bo jest
dumny; ale to ich problem. Godzinę zabierało Jankowi przeistoczenie
wzmysłową idystyngowaną Anię; wychodził kolekcjonować
uśmiechy ispojrzenia. Mózg wychwytywał nastroje otoczenia na sposób
estrogenowy itestosteronowowy jednocześnie; transi podróżujący
między płciami zawsze więcej wiedzą oludzkiej naturze.
Ciała mężczyzn nigdy się Jankowi nie podobały. Ale
własne ciało lubił do zachwytu, bo nie stawiało mu oporu. Dlatego
jednogłośnie doszli zGretą, Janka dziewczyną, do wniosku, że
nieodwracalne przepoczwarzenie nie jest mu potrzebne; podniecające są
tylko te odwracalne.
Opera semiseria (dramat
zelementami komizmu)
Przemysław. Mówi: Telimena się we mnie zawsze
dobijała, czekała na swoją scenę jak kostium operowy, na oddziale
nerwowym wreszcie wyszła wreflektory. Braw nie było, widownia pusta;
nikt nie lubi przeżywać swojej niezwykłości samotnie. Telimena
występowała wdomu, po robocie, najpierw niewprawna pudernica,
wciuchach żony iwperuce biegała szczęśliwa między lustrami
wprzedpokoju iłazience. Wieczorami Przemysław chował Telimenę
wsobie iszli do gabinetu kosmetycznego, miejsca czarodziejskiego,
jedwabnego. Telimena prosiła kosmetyczki: Dziś zróbcie mi Barbie,
Marilyn, Madonnę. Starały się; Telimena paradowała ulicami miasta
M., przeglądając się wwystawach sklepów, wdrogeriach, głosem
Przemysława pytała oszminki itusze, rozmowy cichły, ata trzpiotka
chichotała wdłoń. Przemysław był abstynentem, Telimena lubiła
słodkie wina.
Któregoś dnia wmieszkaniu Telimena źle
wyliczyła czas spektaklu; syn Przemysława wrócił ze szkoły, dzwonił
do drzwi, przez wizjer widział spłoszoną długowłosą kobietę
isłyszał stukanie obcasów; otworzył mu zbudzony zpotliwego
snu tata. Tego dnia do opery weszła publika iwygwizdała Telimenę;
żona bardzo płakała.
Przemysław się przestraszył. Zwarsztatu
dzwonił do wszystkich telefonów zaufania. Przemysław zabierał
Telimenęna działkę. Żona przemówiła na temat rozwodu. Telimena
odkryła transpłciowe party wWarszawie, jeździła starym fiatem,
czasem przeobrażała się na stacjach benzynowych. Kartę płatniczą
Przemka podawała kasjerowi dłonią zczerwonym pazurem. Telimena
mówiła: Lubię być wtę izpowrotem, kocham kobiety, ale
nie chcę być już zawsze kobietą. Żona mówiła: Wy się tam
pieprzycie. Telimena pojechała opowiedzieć osobie wtelewizji,
kiedy wróciła do domu, rodzina chciała ją zjeść. Aż kiedyś przed
świtem, wnajgorszej porze dla samotnych, Przemysław zostawił na
stole wkuchni dokumenty, kluczyki ipieniądze, pierwszym pociągiem
pojechał do Warszawy. Na Dworcu Centralnym położył się na ławce
iczekał, aż ktoś przyjdzie go brutalnie zabić; być może wtedy
żona poświęci mu trochę uwagi. Był to pomysł Telimeny.
Ryszard. Mówi, że
zdecydował się na bycie mężczyzną, pokornie grał tę rolę przez
lata małżeństwa ze Śnieżynką; ich córka też się niczego
nie domyślała. Ale Ryszard wiedział wszystko, bo pytał samego
Lwa Starowicza; dostał zaświadczenie oswoim transseksualizmie,
otoczącej się wojnie między płcią jego ciała apłcią
mózgu. Raz tylko wyjął ten świstek zportfela– na komisji
wojskowej; jednak zasiadający wniej trep powiedział, że to nic nie
szkodzi, Ryszard dostał kategorię Aiposzedł do wojska redukować
kobiecą wrażliwość. Śnieżynka czekała, bardzo im było siebie
żal. Potem Ryszard zdał na psychologię, by wiedzieć, co robić,
gdy ze starej szafy wychodzi Ania zkwietnym sekretnikiem.
Mówi: Samotność była synonimem mojego problemu,
wśród ludzi byłem agentem zinnego świata. Uciekał wpracę,
pracował wmediach. Cały czas musiał mieć zajęty, pokrywał się
kurzem przy biurku, koledzy pytali: Czemu jesteś taki smutny? Apowinni
pytać: Czemu się za siebie nie weźmiesz, Anka?
Ryszard iŚnieżynka byli razem przez 23 lata;
nie mógł jej dłużej oszukiwać. Została popękana irozżalona,
aAnia jeszcze głębiej osunęła się wsamotność.
Jan. We wsi Z. 2 lata temu
zrobił coming out, rodzinie pokazał na zdjęciach piękną Anię;
nic nie pojęli, próbował tłumaczyć, ale woleli raczej rozmawiać
opogodzie ico na obiad. Jan zostawił ich wstanie rozbitym,
zotwartymi ustami, wrócił do Warszawy– do obojętności
iwymarzonej przez transów atomizacji; wgodzinę później windą
zjechała zjawiskowa Ania iposzła skupiać uwagę przechodniów.
Jan mówi, że wlatach dwutysięcznych wśrodowisku
transów zaczęło się dziać. Wsiedzibie Kampanii Przeciw Homofobii
transi mieli spotkania, doszło do zjednoczenia pod tęczowym sztandarem
LGBT; lesbijki, geje, biseksualiści, aliterę T przewidziano dla
transów. Przychodzili ludzie rozhisteryzowani, samotni, zżyletką
na myśli; ale także twardziele, uparci, wypełniający wymagania,
które polskie prawo przewidziało dla zmieniających płeć.
Przyszedł Janek jako Ania, Greta nie mogła
oderwać od niej oczu. Greta, lesbijka wzwiązku zkobietą od 10
lat, współorganizatorka feministycznych manif, zakochała się wAni
tak nagle imocno, że potem nie miało już znaczenia, że Ania to
facet. Obie rodziny odetchnęły; Greta miała faceta, Janek miał
kobietę. Albo odwrotnie; piękna pogoda, co dziś na obiad?
Intermezzo (miniatura,
samodzielna kompozycja)
Ryszard, Janek zGretą iPrzemysław poznali
się przez Internet; Ryszard jest pewien, że Internet uratował życie
wielu transom. Czytali transowe historie osamotności, które dzieją
się wokół, wwiejskich domach iwzaprojektowanych zmyślą
orodzinie osiedlach bloków.
Półtora roku temu Anna Grodzka, wcześniej
Ryszard, została prezeską wymyślonej przez siebie fundacji
Trans-Fuzja. Fundacja zajmuje się sprawami polskich transów, od
terapii po meandry zmiany płci. Anna Grodzka musiała stanąć przed
kamerami, pokazać się publicznie jako duża, zadbana pani, żeby rzecz
uwiarygodnić. Mówi: To jest moja prywatna zemsta na losie, który
mnie tak potraktował. Ania zGretą były przy narodzinach fundacji,
Telimena sympatyzuje; teraz Trans-Fuzja szuka słów, aby móc zrozumiale
mówić publicznie, oco jej chodzi. Bo ludzie najczęściej myślą,
że odziwne odmiany seksu. Fundacja mówi o: transfobii (strach przed
transpłciowością), edukacji społecznej (chcą móc wejść do szkół
iopowiedzieć osobie), wylęganiu się, orefundacji leków dla
zmieniających płeć (hormony są bardzo drogie), wyleczeniu fizycznym
ispołecznym (jako oziemi obiecanej dla transów).
Wiosną 2009roku Anna Grodzka iLalka
Podobińska, prezeski Trans-Fuzji, stanęły przed kamerami, żeby
upomnieć się opodwójne dowody tożsamości dla transów. Ludzie
zależni od płci mózgów, często nie wiedzą, jako kto się
obudzą. Niektórzy muszą migotanie płciowe wyciszać ubiorem; to
silna potrzeba– dopasować wygląd do stanu umysłu. Ijeśli Janek
decyduje się być Anią, aidzie akurat na pocztę, gdzie wymagają
dowodu osobistego– podawałby dowód transowy.
Otransach zrobiło się głośno, dowodami
zainteresował się pozytywnie rzecznik praw obywatelskich, lecz już
minister zawiadamia fundację, że obowiązuje dychotomia płciowa;
dowody transowe byłyby działaniem na rzecz zbyt małej grupy ludzi. Ale
przynajmniej głośno otransach.
Recytatywy (pomiędzy
deklamacją apieśnią)
Telimena. Żona
robi jej makijaż wubikacji warszawskiego lokalu; idą razem na
transparty. Telimena elegancka, rozszczebiotana, najwdzięczniejsza
kobieta na świecie. Są wtrakcie terapii, żona ma zobaczyć
transparty, koleżanki– inni poprzebierani faceci– zazdroszczą
Telimenie wyrozumiałej żony, wielu ma sprawy rozwodowe wtoku. Nocą
Telimena zżoną wraca starym fiatem do miasta M. ipostanawia,
że lakier zpaznokci zmyje na ostatniej stacji benzynowej przez
domem.
Anna Grodzka. Wraca
od biegłego seksuologa; powiedział, że nie będzie jej robił
problemów. Anna jest szczęśliwa, dopełniła wszelkich prawnych
formalności: pozywa się rodziców oustalenie płci, przechodzi się
badania psychologiczne, rozmawia się zbiegłym; zgodę na zmianę
płci daje sąd. Anna szykuje się do operacji chirurgicznej, po której
będzie już całkiem kobietą.
Ania. Janek
pojawia się wdomu rzadko, Greta używa tylko imienia Ania. Podjechali
pod dom motorem, ścigaczem, kłaniają się portierowi jako
dychotomiczni. Potem, po godzinie, złazienki wychodzi piękna Ania,
woczach Grety błyszczy duma imiłość. Dziewczyny wychodzą zbloku
objęte; wprawiają portiera wjedno ztych mocnych tąpnięć umysłu,
które prześladują człowieka do końca życia.

LUDZIE LISTY NOSZĄ


Ostatni list, nie ponaglenie wsprawie zalegania,
nie fakturę, tylko list pisany przez kogoś do kogoś zprywatnej
potrzeby, listonosz Jacek zaniósł adresatowi wpaździerniku
2010roku, myśląc onieuchronności, zjaką wszystko znika–
wliczając zawód listonosza ipotęgę Poczty Polskiej.
Będąc listonoszem rejonów pieszych,
rowerowych imotorowych Urzędu Pocztowego Piaseczno 1, pod Warszawą,
człowiek dużo się wżyciu nachodzi, chodząc myśli igada na
głos, taka jest filozofia drogi przemierzanej samotnie. Chodząc,
przeważnie teoretyzuje, co by zrobił, gdyby przyszło co do czego. Albo
że mogłoby być inaczej, gdyby kiedyś wżyciu coś zrobił lub
zaniechał. Atakże, jakie właściwie siły prowadziły człowieka
służbowo przez zaspy do Lesznowoli 41 lat temu?
Pokonał pierwszą zimę na rejonie bez skarg
adresackich, czyli urodzony był dla poczty. Do noszenia przesyłek
wystarczy podstawówka isztuka czytania, ale prawdziwy listonosz
składać się musi zmiłości do ludzi.
Wieczorem zdawał torbę, robił remanent wprzekazach,
szedł do mieszkania, gdzie żona też zPoczty Polskiej–
ekspedytorka przesyłek wartościowych. Zlatami krok mu się zrobił
rozbujany, jak to udźwigających torby.
* * *
Urodzony jest wWarszawie, na Mokotowie,
ale zmiastem niezżyty, zawsze mówił: Jestem zPolski. Co może
mówić człowiek wychowywany wrajzie po kraju, osiem razy zmieniał
podstawówkę, sześć razy ogólniak? Rodzice byli po AK, tata, oficer
27. wołyńskiej dywizji piechoty, wróg publiczny ustroju, szukał
spokojnej pracy, trafił do rawickiego więzienia.
Synowie mieli łatwiej: jeden na Śląsku wkopalni,
drugi mógłby być niezwłocznie izpocałowaniem ręki listonoszem
wurzędzie Piaseczno 1, gdyby we Wrocławiu firma Archimedes nie dawała
mieszkań nowożeńcom. Akurat dłużej chodził zjedną kobietą, to
pojechał na rekonesans– wreferencjach posiadał kurs ślusarza
kadłubowego, doświadczenie zwarszawskiej stoczni rzecznej–
mógł wArchimedesie robić podzespoły kolejowe, młodemu raczej ganz
egal. Atam pokoje trzeciej schludności czekały na małżonków,
każdy winnym hotelu robotniczym– na wieść żona wolała się
wPiasecznie nająć na poczcie, czego ijemu życzyła.
Człowiek był młody, wolny ptak, przed pocztą
się wzbraniał, jeździł ambicjonalnie do Warszawy, wróżnych
firmach zderzając się zblokadą etatów. Władza wmieście
mile widziała śmieciarzy itramwajarzy, blokada etatów służyła
nagonieniu pracownika do śmieci itramwajów. Atakże do roznoszenia
listów. Człowiek był głupi; Poczta Polska Piaseczno 1– 400
lat tradycji kurierskiej na ziemiach polskich– czekała jak karma,
mantra ukojonych wdrodze, aon ją odrzucał– bo zimno, ciężko,
wcholerę daleko chodzić.
* * *
Pierwszego dnia stary listonosz Krzysiek, fachura,
powiedział do młodego: Weźmiesz ten rowerek ipojedziemy. Pod
ścianą rowerek, damski, porzucony przez listonosza, który po
tygodniu jeżdżenia, wyczerpany rzucił torbę. Styczeń 1970roku,
rewir rowerowy wiejski, mokry śnieg na lodzie– przekleństwo
listonosza; ale jadą, dostarczają. Krzysztof dostojny, młody ambitny,
to ispocony.
Pierwszy adresat, mistrz mówi: Chodź, chodź,
chodź. Młody idzie, noga sztywna, dupa zkamienia– cztery
lata człowiek na rowerze nie jeździł. Wewnątrz na stole herbata,
adresat spragniony rozmowy sięga po nalewkę, lipcowe ciepło spływa
na listonoszy Piaseczna 1.
Potem na koleżeński chrzest do spożywczego. Krzysiek
nadmienia: Chodź, chodź, chodź, chłopaki chcą cię poznać.
Na zapleczu sklepu siedzi już kilku, mają
piękny boczek– tłusty, trzęsący się, aczasy takie, że
kto nie pije, ten chory albo donoszący. Chłopaki piją duszkiem,
leją młodemu szklankę dla przekonania się, czy swój; wypił,
podsunęli boczku. Człowiek wtedy mógł więcej, miało się igest,
iokrzesanie, młody słyszy swój głos: Po pierwej nie
kuszaju.
Potem listonosze jadą wkierunku świateł
Moczydła.
Agdy młody runął wśnieg, bo miał małe koła
uroweru, stary powiedział: Listonosza zciebie nie będzie. Wtedy sam
runął, apraktykant umiejętnie się odgryzł. Powstając ze śniegu na
lodzie, listonosz Krzysiek odwracał uwagę: Chodź, chodź, chodź. To
był ostatni rok sekretarza Gomułki, Wietnam płonął napalmem,
Szurkowski szykował się do zwycięstwa wWyścigu Pokoju, ostatnio
człowiek zaliczył Księżyc, Poczta Polska skutecznie wprowadziła
decentralizację zarządzania, aludzie tylko by pisali listy
inapychali nimi listonoskie torby. Atakże, wlepszych osiedlach,
jak kolonia kolejarzy, dawali bokiem parę złotych, czasem wciągu
miesiąca przebijając urzędową pensję ipięć razy. Listonosze
kupowali działki rekreacyjne iłodzie żaglowe.
* * *
Człowiek pojętny uczy się szybko, po roku
wiadomo, czy będzie listonosz, czy ofiara kwasu mlekowego. Wlatach
70. rządziła polska wylewność, adresaci zaopatrzeni wmonopolówkę,
peweksówkę, piwnicówkę– średnio 100 gramów na kod
pocztowy.
Rankiem suchość myśli, walka zkwasem
mlekowym. Zwyciężali najtwardsi– starzy listonosze wytrącali to
świństwo wruchu, na rewirach pieszych irowerowych. Bo to listy
prowadzą człowieka: mądrze ułożone wtorbie wiodą po ludziach,
od drzwi do drzwi– czyli trasa chodu. Bez cofania się na rejonie,
cofanie to niefart, taki przesąd. Młodzi izieloni udawali tymczasem
włóżkach nagłą grypę, kwas wnich fermentował, rzucali rowery
itorby służbowe. Inni tworzyli modne wbranży wlatach 70.,
zwłaszcza wrewirach wiejskich, łańcuszki zemerytur: pieniądze
zprzekazów brali listonosze dla siebie, adziury wwypłatach
uzupełniali kolejnymi przekazami spływającymi wciągu miesiąca–
wten sposób zawsze byli ojedne lewe pieniądze do tyłu względem
kalendarza. Ten, wydawałoby się, misterny klucz matematyczny sypał
się wrazie choroby listonosza, wkraczał prokurator. Chłopcy się
zatracali, zamiast obracać kasą złańcuszków, grali zkolegami
wkarty, pili wino, ich fioletowe mundury kontrastowały ztrawą
przydrożnych rowów.
Na rejonie, wdrodze, człowiek spotyka wolność
iogarnia go ciągłe zadziwienie, że istnieje wolność na
państwowych posadach. Listonosz idzie igada do siebie, do flory,
fauny ikierowców usiłujących zepchnąć człowieka zpobocza,
przed adresatem staje zazwyczaj zjasną twarzą, ufny– dlatego
tak łatwo go zdenerwować. Mówił zawsze: wolność to pierwsze,
co człowiek widzi wtej robocie– wkońcu to nie jest wnętrze
kadłuba śródlądowego, ale okolice Piaseczna. Anastępnie widzi: psy
polujące na listonosza, chamstwo adresackie, nieuregulowaną numerację
budynków, wyścigi mieszczuchów do kawałka działki, wzrastające
zaludnienie, nuworyszostwo świeżo sprowadzonych, marmurowe lwy
wbramach, samotność adresacką, starości, śmierci inarodziny–
wszystkie te wspaniałości widzi, jeśli kocha ludzi.
Na Józefosławiu było kiedyś 100 numerów, ateraz
mieszka 20tysięcy ludzi. Z10tysięcy adresatów do obsługi
wrewirach wiejskich zrobiło się 80tysięcy ludzi do kochania.
Przed ostatnimi świętami adresatka wrewirze
motorowym kłóci się zlistonoszem oprawo pocztowe, jest niemiło,
ale święta– listonosz życzy wesołych. Aadresatka: Ja panu tego
nie życzę.
Co może zrobić człowiek kochający innych? Na głos
rzuca: Nie szkodzi, kultura leży po stronie listonosza, od pacjenta się
nie wymaga. Riposty względem adresatów krążą anegdotą wsalach
listonoszów Piaseczna 1, amistrzem kontry jest pan Zbyszek.
Wtedy, drugiego dnia wpracy, człowiek jednak wstał
iposzedł doręczać– usłyszał niechcący zakład dwóch starych
listonoszy zurzędu Piaseczno 1. Poszło oniego, awgrę wchodził
litr. Pan Wacław obstawał, że młody jest niebieski ptak ipęknie
na rewirze albo utopi się wmlekowym– pan Stefan, przedwojenny
listonosz, że dobry chłopak izostanie. Po 41 latach doręczania młody
mówi: Jeszcze żeby oni się zakładali oco innego, ale sprawa była
honorowa, tak zostałem listonoszem.
* * *
Na początku mieli wPoczcie Polskiej mundury
koloru stalowego, bardzo podobne do lotniczych, ale pozazdrościli
milicjanci– zabrali stal, wzamian przyszedł fiolecik wodcieniu
adwentowym, który wielu się nie podobał, ajemu akurat tak– kolor
na tyle brzydki, że nigdy nie został listonoszom podebrany przez inną
mundurówkę. Fioletów poczta pozbyła się sama, pracownicy dostają
ekwiwalent wpieniądzu za mundury, których nie ma– są tylko
służbowe kamizelki.
Zpoczty patrząc: za wolnej Polski do zarządu firmy
spadli zpolitycznego rozdzielnika demokratyczni chrześcijanie, którzy
małymi kęsami wygryzali starych pocztowców. Następnie nadszedł
Internet itelefonia komórkowa– ucyfrowieni klienci skazali
zwykły list, pisany zprywatnej potrzeby, na nieprzydatność. Sztuka
epistolarna– mówiąc złośliwie– jest nieekologiczna, drzewa
przerabia na papier.
Jeździ listonosz po rejonie skuterem przepełniony
wdzięcznością do Chińczyków, bo wynaleźli taniość skutera. Ręką
bez palca serdecznego obsługuje gaz ihamulec tarczowy tylny,
palec odgryziony przez psa rasy amstaff terrier 15lat temu, kiedy
pod Piaseczno sprowadzali się falami warszawiacy iich psy–
najmodniejsze, agresywne rasy. Wilczur listonosza poszarpie ipuści,
ate bydlęta miały uścisk tępy, dwutonowy. Człowiek psa rozumie,
nawet widząc swój palec zjadany. Listonosz jeździ, zarzynając
sprzęgło chińczyka– codziennie ze 300 postojów, hamowań,
startów– myśląc emerytalnie, gdzie co przeżył kiedyś, dlaczego
listonoszom wygrywającym doroczne konkursy listonoskie zawsze sława
uderzała do głowy iniszczyła oraz skąd obecnie uludzi pieniądze
na takie wyszukane architektonicznie wille?
WSiedliskach mieszkała kiedyś kobieta,
która ośmieliła listonosza: Unas mieszkanie zawsze otwarte,
jak pan będziesz głodny, to możesz pan podjechać isobie
zrobić jeść. Ta kobieta pracowała wpolu, alistonosz wpadał,
zaglądał do garnków. Pani domu chwaliła: Pan podjedzie izje,
amój stary wróci głodny zroboty inawet herbaty sobie sam nie
zrobi. Któregoś dnia je człowiek zupę wpustym domu tej kobiety,
jej mąż, pan Józef, przyjeżdża zpracy, dostaje zupy. Pan Józef
pyta: Gdzie moja żona? Listonosz mówi: Albo ja wiem? Siedzą, jedzą,
rozmawiają, żona wraca zpola, siedzą, jedzą we troje.
Tą polną drogą skracał trasę chodu, kładł
się wpiękne dni pod gruszą, ztorbą pod głową, zasypiał
wolny. Wpołudnie pan Czajka zjeżdżał zpola na obiad iwołał:
Wstawaj, Listek, dwunasta. Tylko pan Czajka mówił na listonosza
Listek– ładnie mówił, przypadło do gustu. Atu żył amstaff–
sędzia przypisał utratę palca nieuwadze listonosza. Wtedy człowiek
kupił sobie gaz pieprzowy ioswoił psa psiknięciem.
* * *
Ze stanu wojennego człowiek był nawet zadowolony,
bo dużo się wówczas zdarzało napadów na listonoszy, agdy wyszła na
ulice milicja iwojsko, dostało się przepustkę iczłowiek wracał
zrejonu odziewiątej wieczorem przez nikogo nieatakowany. Człowiek,
idąc wzamyśleniu, zagadany ze sobą, wolny na dalekich rewirach,
niosący państwowe pieniądze, słyszał nagle: Torbę dawaj! Zgodnie
zinstrukcją firmową powinien był nie walczyć, torbę oddać,
ale pokażcie takiego, który się nie postawił! Wsali listonoszy
słyszy się napadowe opowieści: rozfilozofowani dostarczyciele
walą napastników pięścią, bykiem, wsadzają ich głowami
wzaspy. Wstanie wojennym nie musieli.
Musieli tylko, jako zmilitaryzowany zakład pracy,
dyżurować nocami na poczcie– wrazie gdy władza nie mogła dojść
do człowieka, żeby go aresztować lub wcielić do wojska, listonosze
mieli obowiązek wskazać miejsce zamieszkania. Każdy się modlił,
żeby to wskazywanie wypadło na kogoś innego. Człowiek przeżył kilka
epok historycznych na Poczcie Polskiej, aż do czasów współczesnych,
kiedy firma szczyci się urbi et orbi prawie 250
związkami zawodowymi, wtym związkiem zawodowym dyrektorów. Listonosz
zawsze mówił: „Bogactwem poczty są, niestety, ludzie”.
Parę lat temu listonosz Zbyszek, mistrz riposty, wszedł
zpoleconym na całkiem nagą adresatkę opalającą się wogrodzie
rejonu ospecyfice rowerowej. Wdalszym ciągu nago kobieta podpisywała
odbiór przesyłki, zapytując po kociemu: Co? Podobam się panu? Zbyszek
przewartościował sytuację: Lepsze złóżka wypychałem nogą. Zanim
Zbyszek wrócił zrewiru do Piaseczna 1, czekała już skarga, że
jest niewyobrażalnie niekulturalny. Człowiek kocha ludzi, jest znimi
zżyty, bywa na pogrzebach iślubach, leczy starych zsamotności,
ale co powiedzieć ma otakim przypadku losowym?
* * *
Chińczykom należy być podwójnie wdzięcznym,
skutery zadziałały na potrzebujących listonoszy jak esperal, zamieniły
strukturę przyjemności zpicia na jazdę– miło się jeździ
chińczykiem, wrewirze motorowym człowiek gwiżdże na psy polne,
które gryzą wrewirach pieszych. Ale wpada pod samochody. Nie tak
dawno listonoszowi Urzędu Pocztowego Piaseczno 1 wpierwszy dzień
urlopu drogę zajechał samochód– 40 cm gwoździa, sześć śrub
wnodze irok zwolnienia lekarskiego.
Człowiek wraca po roku na dynamiczny rynek przesyłek
pocztowych stremowany: nowe domy wrejonie, Internet tańszy, wisi
nad pocztą groźba e-faktur, firma wchodzi na giełdę, konkurencja
dodaje blachę do przesyłek, podnosząc ich wagę do ponad 50 g, bo
Poczta Polska ma monopol na przesyłki do 50 g. Ztym że niedługo
to potrwa– Unia lubi, gdy na rynku jest konkurencja. Tylko skutery
jeszcze tańsze, niż były. Inowe twarze na sali listonoszy, bo liczba
rejonów wzrosła do 38.
Krąży wdzisiejszych czasach wrewirach Urzędu
Pocztowego Piaseczno 1 zaprenumerowana „Przyjaciółka”, programy
telewizyjne, trochę pism katolickich, ale głównie poczta urzędowa,
czyli ponaglenia, faktury, rachunki, wezwania sądowe. Te 41 lat temu
człowiek wiózł wtorbie 7poleconych na miesiąc, dziś ma 60
dziennie.
Ostatni list, prawdziwy, trafił się
wpaździerniku. Na kartkach świątecznych nikt już nie pisze
słowa– producent drukuje gotowe życzenia. Wyjątkiem są pocztówki
zwakacji– ludzie teraz wPolsce dużo jeżdżą, otwierają się
na świat, bywają świadkami wydarzeń. Czasami pocztówka zEgiptu
upada wsortowni na podłogę obrazkiem do góry, podnosi się ją
zciekawości.
Ostatnio była pocztówka zzapierającym dech muzeum
wKairze. Awtreści ani słowa omuzeum, tylko że rekin znowu
zjadł człowieka wSharm el-Szejk.
Tekst powstał na podstawie
opowieści Jacka Serkiesa, długoletniego listonosza Urzędu Pocztowego
Piaseczno 1.
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Historie, które składają się na tekst, zostały
zasłyszane wlistopadzie 2011roku wBiałogórze, Dębkach, Karwi,
Jastrzębiej Górze, Władysławowie, Jastarni, Juracie, Helu, Krynicy
Morskiej iStegnie.
Wziąłem gwoździe pięciocalowe,
młotek iudałem się do frytkarni. Wnocy wiało od morza,
płytę pilśniową oderwało. Patrzę zprzyczepy: pilśnia powiewa
inapieprza wramę. Idę ikombinuję: trzeba by od razu spuścić
wodę zrurek wumywalni israczyku dla letników. Przyjdzie zimno,
rozsadzi instalację, Rysiek się wkurwi iznowu dostanie wylewu. Sezon
czy nie, Rysiek zawsze zachodzi na pole przed południem. Pańskim okiem
konia tuczy, chociaż wszędzie pustka.
Habana
Wumywalni za zaworem głównym odnalazłem
sparciały japonek znapisem Habana. Wyświetliła mi się pani zlipca:
wśrednim wieku, namiot dwójka. Cały lipiec padało. Paliłem ćmiki
pod okapem przyczepy, chłopak od Ryśka dostarczał mi marynowane
śledzie, które wystawiałem dla turystów na wabia. Miałem 15 proc. od
każdego zbytego słoika. Pani wjaponkach Habana przychodziła po
śledzie co rano, na moich oczach odkręcała twista. Widać było,
jak ocet ratuje jej godność, kac jej odpuszczał. Cały urlop
poszukiwała. Ale źle ulokowała uczucia, bo wyjeżdżała zpłaczem,
bladym świtem. Jako rozliczenie za pobyt pozostawiła namiot firmy
Quechua ikarimatę.
Ta Habana rozmywa mi się teraz, wmiesiącu
listopadzie, na pustej ulicy Zdrojowej pod pensjonatem Albatros,
który obserwuję zokna przyczepy kempingowej. Dobrze jej życzę na
przyszłość, bo wiem, że ma męża, dzieci iposadę wŁodzi.
Rysiek
Przyszedł. Oblazł teren, pochwalił
mnie za spuszczenie wody zinstalacji. Rysiek ija jesteśmy tu
urodzeni. Chodziliśmy do jednej podstawówki. Potem drogi się rozeszły,
mi się zachciało studiować wGdańsku. Polonistykę, bo od małego
lubiło się czytać. Na co mi to było, nie wiem, tradycji wrodzinie
nie miałem. Tylko pić się nauczyłem na studiach. Zaliczyłem pięć
semestrów ijazda zpowrotem na wieś. Zniechęciłem się, taka
prawda. ARysio, nieczytający, przez ten czas zapieprzał na swój
własny dobrobyt. Teraz on ma: pokoje gościnne Verona, przy wyjściu
na plażę bar Pod Strzechą ito pole namiotowe, gdzie ja mu pilnuję
ikasuję opłaty, awmartwym sezonie jedynie pilnuję. Wlecie
Rysiek sprowadził frytkarnię systemu Twister– ziemniaki były
krojone specjalnym amerykańskim wkrętakiem wtakie jakby sferyczne
elipsy. Ludzie mówili: łódeczki. Wdwudziestu smakach, wtym osmaku
ogórka małosolnego igrzybów wśmietanie. Ludzie się pytali,
czy nie mamy osmaku ziemniaka. Mieliśmy, ale zczosnkiem.
Jak przyszedłem iobszedłem teren, zapaliłem ćmika
iczekałem. Bo już wiedziałem, co dalej będzie, codziennie jest tak
samo. „Paszli”, powie Rysiek, przejdziemy przez Zdrojową, siądziemy
wogródku restauracji, we mgle izimnie. On wyjmie zdresów pomięte
20 zł ikaże mi pójść po białą żubrówkę. Będzie mówił
tylko osobie, aja będę kiwał głową. Jeżeli wyjdzie słońce,
Rysiek wyjmie drugą dwudziestkę.
Po sezonie wkurorcie już tylko się odpoczywa
iupiększa stan rzeczywisty.
Północny
Mój kolego, powiedział Rysiek, wskazując na
mnie przez stół, nie masz ty szczęścia wżyciu, ale cię kocham
jak brata. Wypiliśmy. Przytaknąłem, bo nie mam szczęścia. Przyszedł
chłopak ze słoikiem śledzi marynowanych, spytał, gdzie zanieść. Nie
bądź, kurwa, głupi, upomniał spokojnym tonem Rysiek. Pod okapem
przyczepy mu postaw. Imiałem już śledzie do chleba. Uważam,
powiedział Rysiek, że sam sobie takie życie wybrałeś, ale ja będę
ociebie dbał. Codziennie dostaniesz śledzie.
My tu wszyscy jak śledzie, powiedział, wzalewie
poczekamy do sezonu. Wypiliśmy. Zdrojową wkierunku morza szedł
turysta wkrótkich spodniach. Wyciszony jak mnich, odmiana jesienna,
rzadka. Massakra, zwrócił się do niego Ryszard, zobaczysz, romka
dostaniesz.
Romek to jest reumatyzm, Rysiek już ma. Bez reakcji
ze strony turysty. Ja to rozumiałem. Jak wieje od morza inie mogę
spać, łykam proszek iteż się robię zamyślony. Zdrojowa,
wsezonie jak odpust, cała wbalonach, huśtawkachipiskach
elektrycznego cymbergaja, opalona, napalona ijurna, wmartwym sezonie
wygląda jak goła bida– dociera to do człowieka. Każdy ma swoje
wspomnienia po sezonie. Ja mam japonek Habana. Massakra, wołał Rysiek
za turystą. Daj spokój, mówiłem, północny wieje. Wypiliśmy,
wychodziło słońce.
No właśnie, północny, podchwycił Rysiek, trzy lata
temu, jak się umnie Pod Strzechą upiłem zletnikami zwarszawki,
wyciągnęli mnie popływać. Wiało od północy, nogi mi podrywało
wwodzie. Co ztego, że północny spycha flądrę do brzegu, jak
ja prawie się utopiłem? Zmorza wychodziłem spocony. Imówię:
ja pierdolę, więcej nie pójdę. Nie byłem na plaży trzy lata.
Pole namiotowe to jest raczej młodzież albo
poszukujący młodości– tyle widzę ja. Ale do Ryśka– do Verony
albo Pod Strzechę– przyjeżdżają nawet gwiazdy. Nasza wieś jest
modna uwarszawki, wrocławka iłódeczki. Wkażdym martwym sezonie
Ryś upiększa pokoje ilokal– to czajniki dokupi na wyposażenie,
to pilota od telewizora odda do naprawy. Upiększyłem, chwali się
potem, wskoczyłem półeczkę wyżej. Ale wsezonie zapieprza, nocą
po flądrę jedzie do Ustki, bo nasi miejscowi rybacy biorą od Unii
kasę za niełowienie. Ajak łowią, to dla Ryśka mają trzy razy
drożej– zazdrość, bo się dorobił. Wraca otrzeciej rano, by
jeszcze Zdrojową dało się przejechać, bo potem to już nie. Rzuca
rybę na lokal ido Verony. Ludzie najęci już czekają pod parą. Nie
daj Boże studentów nająć, bo piją. Najlepsi są górale. Też piją,
ale pracują. Zjeżdżają na sezon, znikają wmartwym, wracają na
sezon. Praca.
Ty myślisz, że ja gwiazdy widuję?, pytał się Rysiek,
wiem, że one umnie przebywają, ale ja, bracie, na zapleczu przy rybie
robię. Massakra. Gwiazda, nie gwiazda, umnie ma zjeść isię nie
zatruć pokarmowo.
Wyciągnął drugą dwudziestkę iposzedłem
przynieść. Wczasie mojej nieobecności Rysiek popadł
wzadumę. Wypiliśmy. Wiesz, kto trzyma wmartwym czynne pokoje?,
spytał mnie, tylko pan Czesław, ten były oficer.
Natomiast pod moim adresem dodał: weź se zęby
wkońcu wstaw– bo faktycznie, zprotetyką kuleję, brak mi
jedynek. Wwolne miejsce mieści się kieliszek.
Pan Czesław
Pułkownika Czesława poznałem 30 lat temu. Na
wybrzeże skierowało go wojsko, do nas, jako do najdalej na północ
wysuniętego przyczółka kraju. Przyjechał zżoną, przywieźli
meble samochodem Star. Po wojnie były we wsi trzy ważne instytucje. Po
pierwsze, wojsko. Po drugie, kościelna charytatywka Caritas, która nawet
przygarniała do nas, nad morze, sieroty zPowstania Warszawskiego. Po
trzecie, byli letnicy. Kiedy zjechał pan Czesław, to już tylko było
wojsko, bo stan wojenny.
Czasami, jak miałem parę złotych inastrój na
elegancję, chodziłem wmartwym do pana Czesława na piwo. Historia
polska się wmiędzyczasie wyjaśniła na tyle, że pan Czesław
na emeryturze uruchomił zżoną pokoje gościnne irestaurację
pod wspólną nazwą Excelsior. Biznes całoroczny, nieco wbok od
Zdrojowej.
Wmartwym trzeba uważać na bezpańsko biegające
psy. Agdy się wraca do przyczepy– na nocną mgłę, która miesza
szlaki marynarzom. Ostatnio wpiątek byłem, bo mecz zHiszpanią. Przy
stole wExcelsiorze siedzieli pan Czesław zżoną iBogdan–
właściciel konkurencyjnego pola namiotowego. Patrzyli się
wtelewizor. Za barem stały dwie młode kelnerki isię patrzyły na
salę. Potem jeszcze wszedł Bomba Olgierd, zzawodu rybak, ale usiadł
plecami do telewizora. Itak siedzieliśmy, wzapadłej ciszy słychać
było, jak Bogdan gryzie solone orzeszki. Wtelewizji powiedzieli,
że wypada rocznica zakazu palenia wmiejscach publicznych, Bomba
Olgierd wyszedł zapalić przed Excelsiora. Aja znim, bo się znamy
ilubimy. Było zimno. Patrz wariatów, powiedział cicho Bomba, kiedy
pustą ulicą podjechał ten samochód na warszawskich numerach.
Wysiadło dwóch– jeden chudy, drugi miś. Spytali
owolne pokoje. Wszystkie, odparła żona Czesława, tylko trzeba
poczekać, aż się nagrzeją. Poszła na zaplecze włączyć zawór
ciepłowniczy, anowi usiedli do telewizji. Pan Czesław policzył
gości, leniwie poszedł na koniec sali konsumpcyjnej rozwinąć
ekran do rzutnika. Teraz jedni patrzyli się wtelewizor, adrudzy,
siedząc tyłem do nich, na rzutnik. Zapraszam do rzutnika, zachęcił pan
Czesław. Ale meczu wciąż nie nadawali. Bogdan głośno gryzł ipił
piwo, aż mu się zebrało. Radio kupiłem markowe do mojego samochodu,
rozgadał się bez aproposu, wejście USB itak dalej, wszystkie
udogodnienia... Czekaliśmy, co jeszcze powie, bo ucichł. Wkońcu dodał:
ale wolę ciszę, jeżdżę wciszy.
Żona pana Czesława próbowała ukryć zdziwienie
wizytą turystów wlistopadzie.
Żona
Stanęła za barem, coś tam niby
grzebała wksięgach, sprawdzała niby. Rachunków stertę
przeczesała. Przesunęła butelki na półeczkach, żeby stały
równiej. Oparła się obar akurat wmiejscu, gdzie stojak na
pocztówki, choć pocztówki ani jednej. Bardzo martwy sezon, powiedziała
wkońcu, jakby przepraszając za miejscowość. Za umarłą ulicę
Zdrojową iflagowy pensjonat Albatros wponiemieckim hotelu, gdzie
doba kosztuje 20 zł, bo pokoje nieogrzewane, aKaja na recepcji, jak
niedawno byłem pożyczyć przedłużacz, przestraszyła się otwieranych
drzwi. Potem jej spracowało, że może gnuśnieje czy coś, iwyszła
przed hotel uruchomić fontanienkę.
Ale wsezonie też nie było lepiej, mówiła dalej
żona Czesława, lipiec deszcz, sierpień lepszy, ale ten turysta to
coraz biedniejszy przyjeżdża. Zupy zje, chlebem się dopcha, odrugim
daniu nie wspomni, pójdzie na plażę. Jak zupa się robi popularna,
to my już wiemy, że ludzie zubożeli.
Znowu cisza, tylko telewizor nadawał opotyczkach
ulicznych wdalekiej Warszawie. Cipa jedna, mruknął pan Czesław pod
adresem młodej kelnerki, która źle wypełniła mu tabelki wksiędze
gości– ale widać było, że lubi dziewczynę.
Aja, powiedział Bogdan, zpola namiotowego nie
wyżywam. Sezon to jest wPolsce góra półtora miesiąca czasu. Muszę
się zatrudnić dodatkowo wserwisie rowerowym. Wmartwym jednak
zostają mi tylko budowy. Fakt, pensjonatów się unas we wsi buduje
multum, powiedziałem ja. Rano budowlańcy palą wory po cemencie
iwcałej okolicy śmierdzi palonym plastikiem.
Wyszedłem, bo wychodził też Bomba Olgierd. Meczów
to my nie lubimy.
Bomba
Olgierd jest mruk. Utartymi ścieżkami się
porusza. Zpiwem przed restaurację wyjdzie wypić, to zrobi tylko
falisty gest ręką do zebranych, że przelew. Jak idzie wkierunku
lądu, to zagadnięty odpowie, że spać idzie. Jeśli do plaży, mówi:
ciekawość, czy ryba pływa. Aotej turystce zsezonu tylko ciągle:
zła kobieta była, zła kobieta.
Szliśmy nocą zExcelsiora. Bomba, kawaler,
opowiedział mi, że się przespał wsezon zturystką
złódeczki. Wwieku średnim. Oczywiście silnie był zakochany. Ona
znikła nad ranem któregoś dnia. Pisał do niej listy, ale odpowiedzi
nie nadchodziły. Rybą jej śmierdzę, oskarżał się Bomba, kiedy
tak szliśmy przez pustą wieś wzdłuż ściany zreklamami lodów,
półnagich ciał irejsów na dmuchanym bananie motorowym.
Doszliśmy do mojej przyczepy. Ja proponowałem,
żeby wziąć połówkę ina plażę pod zjeżdżalnie się udać. Ale
Olgierd, że nie, rano wypływa po flądrę. Co wogóle robisz, jak nie
wypływasz na morze?, spytałem. Odpowiedział: biorę wędkę iłowię
wrzece. Iposzedł, pozostawiając lekką, rybną chmurkę.
Nigdy się nie dowiem, czy Bomba Olgierd spał wsezonie
zHabaną. Ale dla własnej satysfakcji przyjąłem, że tak właśnie
było.
Ja, Marian
We frytkarni się rano pilśnia urwała, byłem
zabić gwoździami, powiedziałem do Ryśka, kiedy siedzieliśmy
wogródku restauracji przy Zdrojowej, wpełnym słońcu martwego
sezon. Wiem, widziałem, pochwalił mnie Rysiek. Wyciągnął zdresów
trzecią tego ranka dwudziestkę iposzedłem trzeci raz. Upiększaliśmy
na całego.
WWarszawie ja taki chlebek dostaję wkażdym
sklepie osiedlowym, aupana go nie ma, wyrzucała Stefanowi
zogólnospożywczego jakaś zapomniana turystka. Stefan wyszedł
przed sklep ispokojnie zapalił. Upani, jak człowiek chce konia
przywiązać, to nie ma gdzie, odparł. Turystka poszła, poza sezonem
mniej się ich szanuje.
Wypiliśmy. Patrz, zebrało mi się, stuka mi
pięćdziesiątka, baby nie mam, mieszkam uciebie wprzyczepie
kempingowej iudaję, że stróżuję. Wiem, wiem, uspokajał mnie
Rysiek, jesteś przegrany, ale ja cię kocham imożesz mieszkać,
póki żyję.
Nad stołem daliśmy sobie pyska. Pamiętam, kiedy się
załamałem. Pierwszy raz na studiach. Ale drugi, kiedy sprzedałem
bratu moją działkę nad morzem, aon ją zbył letnikom dwa razy
drożej. Pieniądze się skończyły, zaczęło się mieszkanie
wprzyczepie.
No dobra, buty mnie cisną, będę szedł, powiedział
Rysiek jak zwykle. Dochodziła dwunasta godzina. Ja również poszedłem
do przyczepy. Na schodach zastał mnie słoik śledzia woccie. Zjadłem
do chleba izasnąłem.
Po południu sam jeden stałem na pustej ulicy Zdrojowej
pod narożnym spożywczym. Byłem wpotrzebie. Znad morza nadciągnął
starszy turysta wkrótkich spodniach, ten, co rano szedł. Czerstwy
na twarzy, nogi miał czerwone jak wołowina, ale świeciły się
wysmarowane jakąś specjalną maścią. Norweską. Nic do roboty
poza sezonem, zagadnął mnie zuśmiechem. Pokiwałem głową,
jak kiwam przy Ryszardzie. Będzie pan miał dwa złote na piwo?,
spytałem. Popatrzyliśmy sobie woczy. Powiedział: pan nie powinien
pić, ma pan żółte białka oczu, wątroba się kłania. Zdenerwowałem
się do żywego. Apan to co, spytałem, lekarz?
Akurat tak, odpowiedział, odchodząc wkierunku
obitych dyktą letnich kafejek.
* * *
Według danych
Instytutu Turystyki, liczba miejsc noclegowych wobiektach zbiorowego
zakwaterowania (oprócz kwater prywatnych) w2010roku wwojewództwie
pomorskim wynosiła 80178. Wraz zsezonem letnim znikało 46 008
znich. Kwatery agroturystyczne wtym województwie oferują 7188
miejsc noclegowych. Według GUS liczba punktów gastronomicznych
wtym województwie w2009roku wynosiła 637, w2010roku–
702. Wstatystykach nie wyszczególnia się gastronomii sezonowej
icałorocznej.
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Po praskiej stronie Warszawy codziennie rano
dwaj mężczyźni wychodzą popatrzeć na rzekę. Cumują parę
kilometrów od siebie, ale nigdy się nie spotkali, każdy lubi swoją
samotność.
Stefan, 66 lat
Jestem narażony na to, że przy większej
wodzie pójdę na dno– napisał Stefan do sądu, gdy postanowił
rozwieść się zżoną zamieszkałą wbloku na Bródnie znowym
panem. To już od dawna nie miało sensu, to małżeństwo, od jakichś
30 lat, kiedy on itak nocował na Wiśle, awdomu rozgościł się
nieznany mu gość, apotem drugi, natomiast żona zdzieliła Stefana
żelazkiem– stąd zwichrowany nos. Mógł być wręcz trup, gdyby
się Stefan nie odwrócił twarzą wkierunku żony, bo celowała na
zabój, wpotylicę. Zimą barka stoi stabilna wlodzie portu przy
elektrociepłowni Żerań, ale wiosną zacznie się przybór, wycie
stalowych lin, miauczenie kotów, wiosenna melancholia iStefan może
pójść na dno, jak każdy człowiek.
* * *
Abywało się królem. Jakiś ubrany wgarnitur
mężczyzna oekranowej urodzie pozuje zsumem gigantem wdrzwiach
restauracji Pod Niedźwiedziem na Pradze. Brunet zbaczkami, pod
krawatem, ooczach pogromcy– taki był Stefan zBródna.
* * *
Od szczeniaka chowany na Wiśle, woczekiwaniu
na powrót ojca zpracy nakopał już do puszki robaków, gapił
się wnią, nie mógł się doczekać. Szli we dwóch łowić, na
całe dnie. Dużo chłopaków zPelcowizny wtedy łowiło na rzece,
dla relaksu ina stół, jeśli któryś był przy pieniądzach,
przynosił wino siarczanowe, zjabłek; ale to była całkiem inna
Wisła, rano aż woda się gotowała, bo ryba dzióbkowała, aby się
zaopatrzyć wtlen.
Wchłopakach się gotowało. Wędkarze zBródna
jechali na osiedle Praga II pobawić się, apotem ci, którzy
przetrwali, chodzili do białołęckiego więzienia odwiedzać tych,
którzy wpadli. Wlatach 60. Stefan dostał dwa lata, mówi, że za
cichy chód po ulicy, bo tak należy mówić, ale poszło ofakt,
że milicjant bił go pałą, to Stefan przejął pałę ipobił
milicjanta. Wwięzieniu mu się śniła Wisła, łódka pychówka
przycumowana wżerańskim porcie do barki inżyniera Jarosza, woda
wypełniona rybą. Dwa lata to nie był wyrok wporównaniu zkolegami,
którzy potłukli milicjanta wcywilu pod kinem Mewa– dostali dwóch
po 15 lat, jeden dożywocie, aBuchol nawet kaes, ale niewykonany,
bo ojciec pracował wFSO iudało się dojść kanałami do kogoś
ważnego.
* * *
Tyle omłodości. Większość chłopaków
już nie żyje. Co irusz dochodzi do Stefana na barkę wieść, że
znowu któregoś wódka pokonała. Śmierć wyciąga chłopaków jak
rybę zpodbieraka. AWisła przełowiona przez kurwów kormoranów,
bo ptak zmienił zwyczaje opisane wencyklopediach isto tysięcy nie
odlatuje do ciepłych krajów na zimę. Po co ma lecieć, jak wPolsce
jest pod ochroną imoże żreć rybę aż do wymiotów; sto ton ryby
na dzień wychodzi zpolskiej wody przez tego gada.
* * *
Stefana bolą plecy, leży całe dnie
wkajucie iogląda telewizję, wnętrze ma jak skład starych
ubrań imebli. Barka dołem pordzewiała, nie popłynie, nie nadaje
się nawet do przemieszczenia. Inżynier Jarosz wlatach 60. barkę
przerobił zprzedwojennej pogłębiarki na warsztat szkutniczy, robił
żaglówki Omegi; potem sprzedał inżynierowi Goliszewskiemu, bo na
Wiśle na Pradze obrót jednostkami pływającymi był zawsze ożywiony,
inżynier zkolei kupował zżerańskiej fabryki fiatowskie silniki,
przerabiał na strugowodne. Stefan na barce mieszka od 20 lat, inżynier
przerzucił się na technologię suchą iposzedł wsuche miejsce,
zostawiając barkę Stefanowi.
* * *
Jako król życia Stefan był ślusarzem,
galwanizerem imanewrowym na kolei. Ale wkażdym człowieku siedzi
coś wielkiego iniespodziewanego, awnim siedziała rzeźba–
zwłaszcza frasobliwe Chrystusy. Przez 20 lat siedział zChrystusami
na Barbakanie. Rzeźbił na barce, jechał na Starówkę jak do
pracy. Chrystusy szły. Miało się kolegę kataryniarza, właściciela
tresowanej papugi. Ale za artystów wzięło się Ministerstwo Kultury
inajpierw wysłało ich na Mariensztat, dla zwiększenia jego
atrakcyjności. Więc całymi dniami moczyli nogi wfontannie tego
martwego miejsca, bo nie było komu wróżyć papugą ani nikt się
nie zjawiał po Chrystusy. Następnie władza przypięła im podatek
iStefan, ztym swoim talentem do smutnych twarzy, wycofał się
całkiem na barkę, rybaczyć. Apapuga kataryniarza, słyszał, robi
teraz wszoł biznesie, bo władza podciągnęła jej działalność
pod gry losowe.
* * *
Wyłowił przy niskim stanie Wisły kilka końskich
czaszek. Zktórejś wojny widocznie, jak się kawaleria rzucała
wrzekę, uciekając albo goniąc– jak to zawsze wPolsce.
* * *
Wtelewizji program wędkarski, pokazują jak
łowić rybę. Dobry wędkarz– nawiązuje Stefan– ustawia się
na konkretną rybę, bo wtej robocie, jeśli człowiek ztego żyje,
nie może być losowości. Wędką łowi, ale ielektronarkozą,
bo przystawka do agregatu prądotwórczego to legalne narzędzie
rybackie– ale złowi, co chce. Na burcie barki wypisał:
licencjonowane rybactwo śródlądowe. Latem rano idą nad Wisłę
amatorzy zbloków Bródna łowić jak dawniej, ale nic nie złowią,
wracają spaleni słońcem, wstępują do Stefana kupić ryby dla
podratowania honoru. Tak było do niedawna, teraz Stefan zawiesił
działalność jako śmiechu wartą, bo woda wrzece niska, ryba
przełowiona, licencja za droga, dwa czterysta na rok za dwa dni
łowienia wtygodniu, zakazy połowu ryby szlachetnej, no chyba,
że się znajdzie zdechłą szlachetną, ale wówczas należy napisać
protokół onaturalnych przyczynach śmierci.
* * *
Nie opłaca się rybaczyć. Przez ekologię Wisła
stała się masową hodowlą bobrów ikormoranów. Ajeszcze tyle
się mówi wtelewizji, że ludziom nie należy dawać ryby, tylko
wędkę– idiota jakiś to wymyślił. Przecież jak każdy pójdzie
zwędką na rzekę, to populację ryby zlikwidują raz-dwa, denerwuje
się Stefan. Ryba mu nie smakuje, łowi już tylko dla swoich kotów. Tego
patałajstwa nałowi iniech koty żrą. Atu wtelewizji poławiają
rybę. Syn Stefanowi przysłał zBułgarii pocztówkę wkształcie
ryby. Kolega na Boże Narodzenie przyniósł mu rybę wgalarecie
zsupermarketu. Wsumie, gdzie człowiek spojrzy, wszędzie, mać,
ryba.
Bogdan, 60 lat
Było się królem, mechanikiem na wiślanym
pchaczu Żubr, za Gierka woziło się zboże do Gdańska, 20 dni pracy, 10
wolnego. Ale jakoś nikt zpchacza nie schodził do domu albo dekowali
się chłopcy na nabrzeżach, tak rzekę kochali. Albo swoje twarde
towarzystwo, gdy się po pracy siadało wpakamerze przy alkoholu ipod
sufit strzelały racjonalizacje, na przykład jak przebudować szuflę
do węgla. Całe życie na barce robię, podliczał jeden stary szyper,
iprzez ten czas raz wdomu byłem na święta– mówił zpewnym
zdziwieniem. Ale to były czasy, kiedy Wisła była socjalistyczną
bajką, zanosiło się, że będzie nawet lepiej, że Gierek Wisłę
pogłębi iBogdan będzie już zawsze królem Wisły.
* * *
Tymczasem komuna się skończyła iwoda na Wiśle
się skończyła, mówi Bogdan. Odwa metry opadł przeciętny stan,
ztrzech metrów do jednego. Również wludziach opadło, wrócili
na ląd pić, pchacza Żubra kupiła prywatna firma, ściągnęła na
brzeg wjakichś zamiarach, nawet pożyczkę zbanku wzięła na
to konto, ale właściciel firmy umarł tak nagle, że nie wiadomo,
oco mu chodziło. Obrót jednostkami pływającymi zawsze był
na Wiśle wWarszawie duży, Żubra ktoś kupił, ale zorientował
się, że dno przerdzewiałe, stracił zapał itak Żubr trafił
do Bogdana. Inne statki szły na żyletki lub do Kazimierza Dolnego
spławiać turystów.
* * *
Bogdan pozostał na rzece. Ponieważ jest wWiśle
coś wciągającego. Bogdan sprzedał Żubra na złom ikupił kuter
wPłocku, osiem lat tam stał ten kuter, podobno harcerze realizowali
na nim marzenia orejsie, beztrosko spawali blachy różnej grubości,
azapomnieli ostępce, aż zrozumieli cały bezsens. Bardzo dobrze,
mówi Bogdan, boby się utopili. Bogdan siedział wPorcie Praskim,
mieszkał whangarze ispawał sam, fachowo, bo też miał marzenie
popłynąć wPolskę, ale mu wostatniego sylwestra nieznani sprawcy
podprowadzili agregat. Bogdan nie odpuścił izarabia na nowy agregat
jako palacz piecowy wkamienicy przy porcie. Teren kupił deweloper
izamienia przedwojenną rzeźnię bydła na luksus zamieszkania.
* * *
Co takiego jest wWiśle wciągającego nikt
się, k...wa, nie orientuje, ale musi być coś wielkiego– mówi
Bogdan. Urodzony jest na ulicy Ząbkowskiej, wsercu Pragi, matka była
dozorczynią, mieszkanie mieli tak usytuowane, że połowa, do której
docierało słońce, była sucha, adruga zawilgocona. Wdzielnicy
liczył się honor przez samo h, nie ten przez ch, mówi Bogdan, nie
zdarzało się tak, żeby się napić iobić mordę za nic. Zawsze
za coś. Stawało naprzeciw siebie po 15 zawodników irobili
młyn. Awśród tych chłopaków byli przyszli ślusarze, frezerzy,
tokarze, potentaci zBazaru Różyckiego. Większość już nie
żyje– gdyby jeszcze pili wódkę, ale oni odeszli przez wynalazki
takie jak perfumy męskie ipłyn do chłodnic samochodowych. Był tam
też jeden przyszły marynarz wojenny ito był właśnie Bogdan.
* * *
Chodził do zawodówki na Pradze, dni się
dłużyły, aż tu naraz święto– przyjechał nieznany tata
kolegi, prawdziwy marynarz. Kolega poszedł na morze za tatą, pływał
zawodowo, wypadł za burtę isię utopił. Sztorm go wypchnął–
jakie to było piękne wswojej straszności. Bogdan orientował się
wtamtym czasie, że jego kraj leży nad morzem, ale morze zobaczył
wwieku 17 lat, bo pojechał na egzaminy do szkoły Marynarki
Wojennej wUstce. Marwoj, mówi, nic tylko Marwoj. Na dłoni nosi
zdumą wytatuowaną kotwiczkę, wizytówkę zMarwoju. Dźwiga
szuflę, aby wkotłowni na Pradze, przy Porcie Praskim, gdzie
stoi jego niedokończona barka, sypać węgiel do pieca centralnego
ogrzewania.
* * *
WPorcie Praskim, budując swą barkę, przeżył
cały Jarmark Europa na pobliskim Stadionie Dziesięciolecia. Wczasach,
kiedy Rosjanie jeszcze nie byli bogaci. Rozniosło się po stadionie, że
jest taki Bogdan spawacz ispawał im za litr wódki połamane resory
autokarów, którymiwozili towar. Widział, jak pali się wnocy
zacumowany wporcie zabytkowy dworzec wiślany– przyszło kilku
gówniarzy zrozweselaczami, weszli do dawnej kasy biletowej, rozpalili
sobie ognisko ityle. Widział także akcję powodziową w2007roku,
kiedy ludzie się skrzyknęli bronić osiedla Jagiellońska przed Wisłą,
biegali zworkami piachu, aż nagle, na ich oczach, wcudowny sposób
rzeka opadła. Bo się okazało, że odpłynęła niezaznaczonym na
planach kanałem burzowym, który wylot miał ażna Żeraniu. Woda
wpadła do portu przy elektrociepłowni, Stefanowi rybakowi podtopiła
barkę nie pierwszy raz inie ostatni.
* * *
Ten kanał burzowy był szeroki na sześć
metrów, awysoki na trzy, prawdopodobnie po to, żeby wjakiejś
wojnie kawaleria mogła nim spokojnie uciekać przed wrogiem albo gonić
go– jak to często wPolsce bywało.
* * *
Bogdana bolą plecy, reumatycznie– od
wody. Krzyż mnie trzepie, mówi, ale kładę na to. Kupię sobie
maści iwsmaruję. Albo taki pas znajdę, biodrowy, który złe
prądy ściąga. Iwkotłowni odwraca uwagę od pleców, pokazuje na
mapę ścienną zczasów ZSRR, mapę żeglugi, na której zaznaczono
nieaktualne szlaki morskie. To gdzie jest ten żeglarz?– pyta
Bogdan. Bo jakiś żeglarz znowu samotnie płynie przez świat iBogdan
go stracił zoczu, kiedy tamtemu stery urwało czy też maszty. Mapę
ktoś wyrzucił na śmietnik, że nieważna, aBogdan wziął do
siebie do Portu Praskiego ima już ze 20 lat przy sobie. Zawsze,
jak się topił na barce przez wiosenne iletnie przybory rzeki,
to przed wyjściem na ląd szukał tej mapy iją ratował, dla
niego jest ważna. Mapa poplamiona wiślanym szlamem wisi nad stołem
wkotłowni.
* * *
Barka najważniejsza. Na barce Bogdan zarabiał
nie będzie. Ma tylko takie marzenie popłynąć nią na Mazury,
sprawdzić, czy nie zatonie. Wzwiązku ztym planem ważne jest,
żeby temu złodziejowi, który rąbnął agregat do spawarki, uschły
jego złodziejskie ręce. Ostatnio Bogdan miał przypadkowo windę
towarową na zbyciu, więc zamienił się zkolegą, który miał
przypadkowo silnik strugowodny. Barka ma silnik, marzenia Bogdana,
mimo utraty agregatu, nie pójdą na dno.
* * *
Aco niby miałbym
robić?– pyta Bogdan.– Chodzić wcymbergaja grać? Zaraz by się
zaczęły zbiórki 60-latków na podwórku, alpażki iwódka. Wiecie,
jaka jest ładna Wisła wWarszawie, jak się spojrzy rano?

POZYTYWIŚCI WE WSI POKRZYWNO


Najpierw był tu PGR, potem żyło się biednie,
aostatnio okazało się, że dziś wszystko jest możliwe.
Pieniądze nadeszły zunijnego funduszu
rybackiego zprzeznaczeniem na przemianę kotłowni wprofesjonalne
studio nagrań. Wtym dniu jak co dzień wróżnych miejscach wsi
stali pojedynczy mieszkańcy wpatrzeni wdalekie punkty. Jedni stali
bez celu pod blokami pegeerusów. Inni przy skrzynkach pocztowych
czekali na listonosza. Ktoś na balkonie precyzował antenę względem
nieba. Wciszy sklepu spożywczego trębacz ślubno-pogrzebowy przykleił
kartkę zsugestią: „oferuję państwu przepiękną oprawę muzyczną
wwykonaniu trąbki”.
W Unii pewnie spodziewali się, że dzień nadesłania
pieniędzy będzie wPokrzywnie koło Piły wyjątkowy ibez
porównania. WPokrzywnie uważa się oUnii, że raczej nie rozumie
delikatnych kontekstów codzienności.
Polska jaką
znaliśmy
Henryk mówi: Codzienność to jest usiąść
izapatrzeć się na psa. Można zobaczyć, jak dwa razy przejeżdża
psa samochód na drodze przez wieś. Emerytowany kierowca zakładów
mięsnych, Henryk, wstał iposzedł zobaczyć, czy ztego psa jeszcze
coś będzie. Duży, czarny, nietutejszy pies. Zaniósł go do pana Jana,
który jako ajent gospodaruje wdawnym PGR. Pan Jan zasponsorował
weterynarza igips. Przy okazji Henrykowi przypomniało się huczące
życie PGR.
Kraina bydła rogatego iowiec, ojciec był tu
brygadzistą. W1961roku rodzina przeniosła się zKielc do
Pokrzywna, zajęli na dom poniemiecką pocztę. Przyjeżdżali coraz to
nowi ludzie zPolski, była praca. Mieli szkołę, kościół ibociana
wahadłowego, czyli pół tutejszego, apół afrykańskiego–
wszystko poniemieckie. Na pagórkach za wsią kawalerka piekła
wogniskach kartofle iszkopskie granaty dla zabawy. Kyrje elejson
iHospody pomyłuj, trzecia wojna!– łapały się za chustki
zabużańskie babcie, słysząc kanonadę. Przyjeżdżała milicja
iwojsko wyjaśniać, czy to Werwolf atakuje. Wojsko widywało się
wokolicy głównie radzieckie, przejeżdżając przez wieś, rzucało
ludziom suchary ikawę zbożową– znikało wpuszczy, wswoich
tajnych miastach.
Henryk jeździł żukiem wzakładach mięsnych wPile,
we wsi uchodził za człowieka bywałego. Jego pokolenie uwiązane
do rogacizny na trzy zmiany wPGR Pokrzywno, on wolny wszoferce,
bo podróżujący. Gospodarstwo stawiało zwielkiej płyty bloki
dla pegeerusów, wraz zkotłownią, każdemu dawało działeczkę
warzywną na własne potrzeby. Bydło popłacało, kierownictwo dbało
oczłowieka– jak się pegeerusowi obluzowały drzwi, to były
obluzowane, aż przyszedł monter idokręcił.
Kierowcy zzakładów mięsnych wPile robili
zRuskimi machniom– sześć wódek za beczkę oleju do
ciężarówki. Męskie, westernowe wymiany dóbr zokupantem. Ale
w1989roku zaatakowała wolność ikierowca Henryk po powrocie na
bazę maszynową zurlopu nie zastał służbowego żuka– obcemu
sprzedali, choć mówił, że on jest zainteresowany, izaklepywał
dla siebie. To samo zkrowami– przybierały na masie dzięki paszy
kukurydzianej, aż pewnej nocy ktoś je wszystkie wywiózł izjadł
poza Pokrzywnem. Kotłownia blokowa była nagle na sprzedaż, ludziom
zdnia na dzień kazali grzać mieszkania indywidualnie. Wkotłowni
rdzewiały kotły.
Henryk pyta: Komu przeszkadzała dawna kolej
rzeczy? Oraz: Dlaczego Solidarność oszukała ludzi?
Polska jakiej się
wstydzimy
W lutym 2014roku pod kotłownią wysiadają
zaut ludzie zgitarami isaksofonami. Przyszedł Staszek,
emerytowany traktorzysta, zobaczyć nagranie muzyki, zachwycić
się studiem. Jeśli się człowiek odpowiednio zamyśli, ogarnia
zdumienie. Ponieważ tak: niedawno stało tu na podłodze 15 cm szamba,
bo kotłownia leży wniecce terenu. Ateraz, wczystości welurowych
ścian iuchylnych ekranów dźwiękowych, młody brunet ładuje
solo na saksofonie, aruda dziewczyna śpiewa po angielsku. Czasem
zmontażowni wychodzi anglista Wiesiek, ze szkoły hotelarskiej
wTrzciance, poprawić rudej akcent. Następnie sam, wśrodku
byłego PGR Pokrzywno, śpiewa przy gitarze własną poezję opolskich
chłopcach zesłanych na Syberię. Wwarstwie tekstowej: drzewa ciosane
na krzyże, samotność– uniwersalne brzemię ludzi opuszczonych,
skrzywdzonych przez historię tego kraju.
To wszystko prawda– przed laty na pole do Staszka
zajechał dyrektor PGR ikazał wyjść ztraktora, przyuczyć się na
osobówkę. Poprzedni dyrektorski szofer miał zawał wsamochodzie,
śmiertelny. Staszek się obawiał– mógł do Trzcianki, mógł do
Piły, ale do tłumnego Poznania bał się jeździć. Jednak jeździł
wszędzie ibywał świadkiem zapowiadanego ztylnego siedzenia końca
państwowego gospodarstwa. Wyglądało, jakby przed dyrektorem piętrzył
trudności wolny rynek, którego przecież wPolsce nie było. Staszek
zastanawiał się nad kupnem kotłowni wPokrzywnie jako wiana na te
niepewne czasy, które nadchodziły.
Gdy ktoś zeżarł im krowy, opuszczeni ludzie
zPGR Pokrzywno wrastali wziemię pod spożywczym. Radzieccy
żołnierze przejechali przez wieś ostatnim konwojem, rzucili ostatnie
suchary, pojechali do ojczyzny. Staszek dowiadywał się wkwestii
kotłowni. Długo było za drogo, czekał, rdzewiało, podupadało–
wkońcu opłaciło się, taka kolej rzeczy. Staszek kupił też zmasy
upadłościowej dwa traktory, ale zabrakło we wsi siły roboczej, choć
tyle jej było– bezrobotni raczej śpiewali wówczas do zatracenia
pieśni rezerwistów. Jak sprzedam kotłownię, zastanawiał się
Staszek, to będzie sprzedana już na zawsze. Lepiej zaczekać na to,
co się jeszcze wydarzy.
Nagrane wPokrzywnie piosenki anglisty będą prezentem
od niego dla odchodzących ze szkoły hotelarzy. Odtworzy się je na
pożegnalnym apelu przed wakacjami. Niech młodzi wiedzą, że wżyciu
liczy się poczucie sprawczości– jeśli chcesz nagrać piosenki,
to je nagrywasz. Dziś wszystko jest możliwe– patrzcie, tu kiedyś
była stara kotłownia pana Staszka.
Polska jaką mamy
Na początku było ich dwóch bardzo rzucających
się woczy. Jeden długowłosy, Karol, nietutejszy wsensie pochodzenia
iartystycznego odklejenia od rzeczywistości, dżins iflanela. Syn
operatora maszyn rolnych inauczycielki. Drugi elegancki, Bartek,
syn Staszka traktorzysty, chłopak zPokrzywna.
We wsi Bartek uchodził za geniusza, miał trzy fakultety
znauk ścisłych, nawet czasem miejscowi chłopcy wsklepie robili
aluzje pod kątem sklepowej, która również miała córkę ścisłego
magistra: Bartek itwoja córka, to by było mocarnie. Sklepowa śmiała
się: Ty jesteś szalony. Bo wsumie im chodziło jedynie opiwo,
bo albo właśnie wrócili, albo jechali na saksy do Belgii ipili za
tę okoliczność.
Bartka wPokrzywnie przepuszczało się wdrzwiach do
pekaesu: uczony przodem. Czekało się na niego we wsi zurzędowymi
drukami, które tylko on rozumiał imiał pomysł, co znimi
zrobić. Na przykład zdokumentami szybkiej pożyczki gotówkowej,
która była dwa razy droższa wrzeczywistości niż wreklamie. Ludzie
mówili: Jak ja wchodzę do urzędu, tak się nagle wstydzę, że
zapominam, po co przyszedłem. Więc Bartek prostował ludziom sprawy,
wpodziękowaniu znajdował czasem na parapecie butelkę piwa.
Dziwni byli iBartek, iKarol– wpierw dorabiali,
grając umpa-umpa na weselach, Karol gitara, Bartek klawisze, Staszek
ich woził. Apotem założyli Stowarzyszenie Ludzi Kreatywnych
Pokrzywa ina przykład latali zdzieciakami zpodstawówek po
okolicy, szukając raz przyrody, raz historii, czyli– jak się
nadęcie pisze wprośbach ofinanse zUnii– małoojczyźnianej
dumy itożsamości wrejonach zagrożonych wykluczeniem. Żeby
coś zrobić dla tych dzieci, żeby się nie czuły upupione jako
pegeerusy wszkole– bo tak było zBartkiem iKarolem, kiedy
byli mali.
Kiedy przyszły pieniądze zUnii na studio nagraniowe
wPokrzywnie– wszystko już potoczyło się bardzo polskim
ściegiem. Mówiło się pod sklepem we wsi: dziwna kolej rzeczy, że Unia
buduje jakieś studio zamiast dać pieniądze ludziom. Polacy wpilskim
internecie pytali, kto dał tym dwóm pozwolenie na studio; niech ludzie
raczej chodzą do kościoła, zamiast dawać sobie prać mózgi przez
studio. Albo takie wpisy: „nie łudź się bracie, im nie zależy na
naszych dzieciakach, przyszli nie wiadomo skąd robić tu kasę, nic
więcej, jak kasa się skończy to odejdą ityle ich widział”.
Analityczny zcharakteru Bartek przejrzał kodeks
idopatrzył się we wpisach znamion przestępstwa. Sypnął numerami
paragrafów, które wsadzić mogą ludzi do więzienia. Zwrotnie
nadeszły przeprosiny tak ekstrawaganckie, że aż trudne do uwierzenia:
„Wimieniu swoim iswoich niepokornych kolegów przepraszam za
komentarze. Nasza desperacja bierze się zbraku perspektyw życiowych,
pracy. Podobnie jak nieufny pies, najpierw warczymy na wszystko co
nowe”.
Z powodu studia nagrań przyjechało do Pokrzywna
wiele telewizji: taka kolej rzeczy. Telewizje poszukiwały biedy PGR,
która zawsze wdzięcznie prezentuje się wtelewizji.
Polska jaką
pokazujemy
Telewizje goniły ludzi po wsi. Łapały wkadr
zarówno tych czekających bez celu, jak iczekających na przyjazd
listonosza. Telewizje polowały na dzieci zPokrzywna, które nagle
wszystkie chciały być piosenkarzami. Mieszkańcy uciekali przed
kamerami na przełaj przez boisko Orkanu Pokrzywno. Chowali się za
poniemiecką świątynią iza pocztą, która od 60 już lat była
domem Henryka. Wsklepie udawali, że są niemowami. Słowem–
normalna reakcja.
Henryk siedział na schodkach domu, głaskał za uszami
czarnego psa, tego dwa razy przejechanego przez samochód, idrugiego
psa, blondyna, autentycznie głuchego na oba uszy. Przyglądał się
ruchowi medialnemu we wsi zżyczliwym pobłażaniem. Zpozytywizmem
jest tak, że nigdy nie wiadomo, kiedy na człowieka przyjdzie–
Henryk nagle uznał, że sprawy wPolsce przyjęły dobrą kolej
rzeczy. Araczej wPokrzywnie. Dowodem było, że dawne pegeerusy
nauczyły się żyć wzagranicznym kapitalizmie– wBelgii
iWielkiej Brytanii. Wracali do małej ojczyzny dumniejsi, samochodami
BMW zdrugiej ręki. Wymieniali okiennice na PCV. Anteny na sygnał
cyfrowy. Chętnie łożyli na remont kościoła wPokrzywnie. Tak
chętnie, że cegły na sztukowanie nie zdążały wyschnąć ikruszyły
się od deszczu imrozu.
Nowy ajent wdawnym PGR, pan Jan, dawał ludziom
pracę izbytnio nie wydziwiał. Pan Jan znał się na mentalności
tutejszych ludzi, ale już nie na pieskach– uśmiechał się Henryk,
głaszcząc przejechanego psa. Miał to być docelowo, po wyzdrowieniu,
groźny pies stróżujący, zgodnie ze swymi dużymi gabarytami–
awyszedł uczuciowy przylepa. Może mógł Henryk nie nosić mu mleka,
kiedy czarny leżał wgipsie, bo pies zakochał się wczłowieku
przynoszącym mleko, anie wpłacącym za gips.
Pięknie, mówił Henryk, kierując kolejną telewizję
do studia nagraniowego, państwo pokażą wtelewizji, jak Pokrzywno
nabiera pionu po katastrofie gospodarstwa socjalistycznego.
Niby nie zanosiło się na to, że Henryk będzie
optymistą na starość, ale czy zanosiło się na to, że zaprzyjaźniony
kierownik odsprzeda jego żuka obcemu w1989roku? Albo że czarny
pies wyzdrowieje? Albo że mysz zogródka przed domem przyprowadzi
przedstawić Henrykowi swoje małe, tak jak się stało wczoraj? Bartek
powiedział: Wujo wpadnie zobaczyć studio. Wstudiu dziewczynki ze
wsi, córkiiwnuczki pegeerusów, przejęte śpiewały do mikrofonu
iwszystkie wyglądały jak międzynarodowe gwiazdy.
Polska jaką
zbudujemy
W lutym 2014roku pan Wiesiek, anglista
zTrzcianki, wywozi ze studia kompakt zdwoma swoimi pieśniami. Jedna
po polsku ozesłańcach, druga angielska ofacecie, który łazi
sam jak palec ulicami miasta wBoże Narodzenie. Dla pana Wieśka
to jak ukoronowanie pisania od lat wwolnym czasie, po lekcjach
whotelarce– hołd dla tych wielkich życiopoetów, Dylana
iCohena. Zrobione wPokrzywnie w2014roku, dobre teksty imuzyka,
teraz ztym do radia. Na koncert Cohena w1984roku pan Wiesiek
nie zdobył przepustki zwojska, ponieważ szarża niezbyt ceniła
Cohena.
Unia dała też Pokrzywnu pieniądze na odnowienie
świetlicy dla dzieci. Budowlańcy znaleźli wświetlicy poniemiecki
granat. Ludzie zPokrzywna, zwłaszcza mężczyźni, chodzili pod
odnawiany budynek tłumem, aby popatrzeć na piękną policjantkę,
która pilnowała zagrożonego niewybuchem miejsca. Przyszli też
całą wsią popatrzeć na przenoszenie słupa zgniazdem wahadłowego
bociana, apotem przyglądać się, jak bocian– zgodnie zkoleją
rzeczy– wraca zAfryki iakceptuje nowe gniazdo. Obcym, którzy
akurat przejeżdżali przez wieś, mogło się wydawać, że tutejsi
stoją ipatrzą wdalekie punkty, aoni patrzyli na bociana.
Wystąpili:
Bartek Sokulski
Karol Szonowski
Staszek Sokulski
Henryk Sabat
Wiesław Łotysz– anglista, autor
tekstów
Weronika Brzuszek– wokal
Mateusz Malewicz– gitara
Dawid Żyliński–
saksofon

GRANICE HONIATYNA


Wiosną 2004roku, gdy Polska wstępowała do
Unii Europejskiej, fotograf Pokrycki robił portrety ludziom zHoniatyna
na Lubelszczyźnie ipytał, jak wyobrażają sobie swoją wieś za 10
lat. Wiosną 2014roku wrócił portretować.
Ostatnio na końcu wsi stanęło
wizjonerskie przejście graniczne Europa–Ukraina, piękne
inieczynne. Honiatyńscy patrzą zokien na górę szkła ialuminium
pośrodku pola– błyszczy toto wsłońcu, nocami pulsuje
elektronicznym światłem. Za dnia jeżdżą przez Honiatyn komisje
nie wiadomo skąd, oceniać przydatność granicy do otwarcia. Bogdan
na skuterku wprzeciwną stronę– do ochrony starego magazynu
zbożowego kupionego przez firmę prywatną, która od kilku lat waha
się, czy go używać.
Bogdan
W Europie źle się dzieje, jeśli chodzi
ohoniatyńskich ochotników strażackich. Biorą na zawodach
drużynowych drugie lub trzecie miejsce, kiedyś brali pierwsze. Nie ma
ludzi, młodzi wyjechali pracować za granicę albo na studia. Ławka pod
sklepem, na której mieli zwyczaj cieszyć się ze zwycięstw, również
zniknęła. Na co komu ławka bez sklepu spożywczego? Pozostali mają
wyolbrzymione poczucie honoru igniewają się, gdy im wydawać polecenia
strażackie. Indywidualiści europejscy nie ugaszą pożaru. Pomyśleć,
że brak wozu bojowego wHoniatynie nigdy nie był zagadnieniem
odstręczającym ochotników od gaszenia, to Europa ich zmieniła. Bogdan
sprawdza, czy syrenka przy remizie aby działa, ale działa, buczy.
Bogdan– rolnik zrocznika 1962. Najeździł się po
Europie jako budowlaniec, zanim Europa nadeszła do Honiatyna. Jeździł
także wprzeciwną stronę za pieniądzem– wTule stawiali
cegielnię, mieszkali wbarakach, gorąca woda wciąż leciała
zkranów, nie dało się jej zatamować, na miasto strach było
wyjść, komandir tresował co rano brygady radzieckich Azjatów,
wymuszając na nich potulne budowanie tej cegielni. Bogdan psychicznie
schudł wTule 17 kg. Do Honiatyna wracał jako do cywilizacji
zachodniej. Bogdan głosował za Europą, ale powiedział trzem synom,
żeby ze wsi uciekali, bo tu przyszłości nie będzie. Zostaną może
dwa gospodarstwa, wktórych inni będą dorabiać, starzy poumierają,
młodych niewielu– mówił 10 lat temu. Rzeczywiście, jedzie do
pracy na skuterku imija latyfundystów rozpartych wklimatyzowanych
kabinach swoich ultratraktorów.
Nocą na granicy rzeczywistości Europa–Ukraina
popiskiwały systemy alarmowe wfazie testowania. Wielu
ludzi zHoniatyna najęło się ostatniego lata do roboty przy
granicy. Również wielu Chińczyków przyjechało budować skanery do
prześwietlania aut. Gdy granica się otworzy, dla Honiatyna rozpocznie
się niewiadome– rejwach, stada nowych ludzi wprzelocie.
W ogromnym ipustym magazynie zbożowym Bogdan ruszy
na obchód co 15 minut. Wyposażony jest wkartę czipową, którą
należy przykładać do czytników tu itam, aby komputer pracodawcy
zarejestrował ruch pracowniczy wchronionej pustce.
Mieczysław
Powrócili do Honiatyna chłopcy zzagranicy,
posiedzą wświęta, pójdą ze święconką do kościoła. Wychodzić
na wieś nie mają potrzeby, ajeśli, to obnoszą się zpowagą ludzi
europejskich, patrząc na zarastanie iginięcie jako na dowód własnego
sprytu– że stąd uciekli. Nieotwarta granica połyskująca na
zaoranym polu nie będzie ich tak bardzo martwić. Mietkowi iwszystkim,
których spotkają, powiedzą zdawkowe dzień dobry, wrócą pracować
na Zachód wywianowani wałówkami od rodziców.
Mietek– rolnik, rocznik 1952, był wHoniatynie
sołtysem, jego ojciec też był sołtysem– znało się ludzi za
biedy. Bieda ich zbliżała, dobrobyt oddalił. Po wojnie sami sobie
zbudowali świetlicę przy remizie, pan Bolek teatry tam prowadził,
jego żona Janinka uczyła tańczyć iśpiewać– ludzie ze wsi
jako postaci sceniczne, razem wieczorami, razem wżniwa iwkopanie
ziemniaków. Drogę zhoniatyńskiego ubocza wkierunku granicy
zUkraińską Republiką Radziecką też sami budowali. Dawno
temu.
Teraz wysokie komisje do spraw otwarcia trzęsą się
wsamochodach na dziurawych drogach wkierunku nowej strażnicy
owyglądzie stacji międzyplanetarnej. ZUkrainy dochodzą
do Mietka złe wiadomości wdzienniku telewizyjnym– Ruski
się rozpędza od wschodu, jak się rozgrzeje, pożre Ukrainę,
dojdzie do Honiatyna iwtedy co? Ruski ma sto lat doświadczenia
wnieprzewidywalności. W1951roku, korygując granice wHoniatynie,
Rosjanie wytyczyli linię chłopu przez środek stodoły. Honiatyn się
zwołał, stodołę wnocy przeniósł wbezpieczne miejsce. Wielu ludzi
zHoniatyna ma korzenie wUhrynowie, po drugiej stronie powojennej
granicy. Chodzili do siebie na Ukrainę po swoje polskie jabłka do
sadu.
Mietek zamienił starą chałupę wHoniatynie
wdworek dla córki izięcia– na dach dał ekrany solarne,
pod podłogami założył ogrzewanie, wsufity wpuścił punktowe
lampy. Teraz się obawia wiadomości zUkrainy wtelewizji–
bo Ruscy już idą. Dojdą, cholera, do stacji międzyplanetarnej
we wsi iraczej nie poddadzą się badaniu na chińskich skanerach,
nie przedstawią wiarygodnych kodów kreskowych. Mietek sześć razy
jeździł zarabiać na Ukrainę, przestał ze strachu– zauważył
tam brak władzy państwowej, awalutą jest łapówka. Normalnie
Mietek nie jest zbyt strachliwy– postawny facet, były sportowiec,
chcieli go wwoju wcielać do spadochroniarzy, ale ostatecznie wzięli
do artylerii przez lęk wysokości. Potem wcielali znowu za karę,
bo był wSolidarności istrajkował wZamościu, więc przyszli
po niego 13grudnia 1981roku. Tata biegł na strych ukrywać papier
Mietka ze strajku. Przy zamianie domu wdworek papier się odnalazł
wcegle dziurawce. Ale teraz ta Ukraina nie daje mu spokoju.
W 2004roku Mietek był za Unią. Mówił, że Europa da
gwarancje bezpieczeństwa. Ale mówił także, że wHoniatynie zostanie
kilka małych ogródków warzywnych, aziemia pójdzie wdzierżawę
do latyfundystów. Oraz że młodzi wyjadą, starzy będą dożywać,
aHoniatyn zarastać krzakami. Mietek rozgląda się po wsi izdziwiony
jest, jak trafnie wszystko przewidział. Warzywa uludzi wypielone. Koło
remizy, na wypielęgnowanym trawniku, stoi prywatna trampolina warta
kilka tysięcy złotych– chłopcy zzagranicy przywieźli.
Stanisław
Syn Staśka pracuje przy bagażach na warszawskim
lotnisku, drugi prowadzi firmę budowlaną wDołhobyczowie, trzeci
został wHoniatynie. Nie gospodarzy, bo się nie opłaca. Ziemię
Stasiek oddał wdzierżawę dużym posiadaczom zokolicy,
tym zultratraktorów kupionych zdotacji unijnych. Zabudowania
gospodarskie we wsi stoją puste jak zabytki kultury agrarnej. Wokolicy
występuje jedna krowa. Dzięki niej dzieci zHoniatyna mogłyby
się dowiedzieć, jak wyglądają krowy, ale nie ma dzieci. Dziecko
Staśka, syn zWarszawy, wpadł przed świętami po wałówkę, bo
rodzice bili jedyną świnkę. Wyjechał do stolicy bogatszy omięso
ijaja. Syn budowlaniec zrobił rodzicom wchałupie łazienkę godną
Carringtonów.
Stasiek– rolnik, rocznik 1940. Urodzony
wHoniatynie, ale uciekali zmatką do Tomaszowa Lubelskiego przed
Ukraińcami. Tamci przyszli nocą, wybili sąsiednią wieś, zabili
Staśkowi ojca. Potem, już za wolnej Polski, ale przed Europą, wlewali
się do Honiatyna Ukraińcy godni współczucia– ztandetą,
zwódką na handel. Teraz wjeżdżają do wsi jako przedmurza
Europy– ciągle zwódką ipapierosami, którymi handlują
wHrubieszowie na parkingach supermarketów– ale oto Honiatyn
zbroi się wstrażnicę graniczną na podzespołach ze sztucznej
inteligencji. Stasiek mówi, że trzeba pomóc Ukraińcom iprzyjąć
ich do Unii.
Europy wPolsce się nie bał. Komuny też nie. Nie
było zbyt tragicznie– pobudowało się dom, hodowało zwierzęta
na mięso imleko. Kupiło się traktor Ursus, który do dziś się nie
zepsuł. Było się młodym. Europa jest właśnie dla młodych– daje
im pracę. Robi miłe, cywilizowane niespodzianki. Synowie pracowali
kiedyś wNorwegii, wrócili do wsi zzarobkiem, aNorwegowie
dosłali jeszcze więcej pieniędzy– tamtejszy związek zawodowy
wywalczył.
Tacy jak ja będą dożywać na rencie, młodzi
ibystrzejsi wyjadą– mówił Stasiek 10 lat temu. Bił się wtedy
zrakiem, ale gospodarzył. Dał się zdiagnozować, od razu dostał
chemię iskierowanie do Lublina na radioterapię. Wygrał. Teraz chyba
więcej raków wPolsce, bo dłuższe kolejki. Przed domem Staśka
wpolu pyszni się futurystyczny budynek graniczny. Za domem stara
stodoła czeka na upadek.
Dominik
Babcia Dominika, urodzona w1940roku wpolskim
Uhrynowie, wdowodzie osobistym miała wpisane ZSRR. Za wolnej Polski,
przy wprowadzaniu dokumentów zplastiku, jej to skorygowano. Chałupa
wUhrynowie się załamała pod bombą– babcia babci słyszała
lecący samolot imodliła się, żeby tylko bomba nie wpadła jej
do domu, bo gdzie oni się podzieją. Wpadła do izby obok, prababcia
modliła się więc ożycie dla kaczek, bo co oni będą jedli. Wszyscy
przeżyli. Ale chałupa wrozsypce do dziś, bo jak na Ukrainie coś
się zawali, jest zawalone. Dało się zobaczyć osady za wschodnią
granicą Honiatyna wczasie Euro 2012– korzystając ze swobodnego
ruchu futbolowego, wjeżdżało się wprost do lat 50.
Dlatego babcia Dominika tłumaczy mu teraz przy kuchennym
stole, że Europa jest dla Polski dobra. Powołuje się nawet na puszkę
pepsi, którą za komuny ojciec przywiózł zBerlina Zachodniego,
jakby to był Graal. Ale puszki znapojami już nie przemawiają do
młodych cywilizacyjnie. Tak samo jak amerykańskie buty sportowe, dżinsy
ibluzy zkapturem. Kupisz na każdym rogu wHrubieszowie.
Dominika– syna Bogdana, ucznia gimnazjum, rocznik
1996– nie da się przekonać. Dominik chciałby wystąpienia Polski
zUnii Europejskiej jak najprędzej. Dominik czyta publicystykę
prawicową winternecie idowiedział się, że przed Europą
górale mogli sobie robić oscypki, jak chcieli. Teraz muszą według
norm. Rolników produkujących mleko Unia Europejska zmusiła do zakupu
zbyt drogich urządzeń. Czyta również orozbuchanej tolerancji
względem różnych dziwnych grup mniejszościowych.
Dominik mówi babci: państwo pozostawiło ludzi
wHoniatynie samych sobie, nie mają pracy. Państwo pozwala, by
cudzoziemcy zajmowali Polakom miejsca pracy. Mówi też, że Polacy
pracujący za granicą nikomu miejsc nie wydzierają, bo tam jest
więcej pracy. Oraz że najciekawszą epoką historyczną było
średniowiecze– prawdziwie wierzącym święta inkwizycja nie
przeszkadzała.
Przed 10 laty szczerbaty Dominik leżał na
trawie wsadzie imówił, że nie będzie pił ani palił,
pójdzie do pracy ina emeryturę, aco potem będzie robił, nie
wie. W2014roku, zgodnie zżyczeniem ojca, wyjedzie zHoniatyna
do liceum– specjalność dziennikarz lub bezpieczeństwo narodowe
wLublinie. Zpracy wwojsku ludzi nie wywala się tak łatwo jak ze
sklepu spożywczego– wiadomo, państwowa posada. Dominik przesunie
się życiowo na zachód, podczas gdy Ruscy będą iść na zachód,
ale przez Ukrainę. Czy zawahają się, napotkawszy przypominające
sterylne laboratorium przejście graniczne wHoniatynie? Dominik zna
to zhistorii– w1939roku nikt Polsce nie pomógł.
W Honiatynie Dominik już nie ma rówieśników. Nie
ma dokąd pójść. Strażacy unoszą się honorem. Sklep
zlikwidowany. Świetlica zamknięta. Pracę przy granicy ma na razie
tylko komisja do spraw otwierania granic. Starzy ludzie siedzą wswych
starych domach ipatrzą na drogę.
Bolesław
Nic tu nie będzie, sami chłopi zostali iwszystko
na wykończeniu– mówił fotografowi 10 lat temu Bolesław,
który wzłotych czasach Honiatyna organizował ludziom teatry
wświetlicy. Bolesław umarł w2006roku, miał 84 lata. Janinka,
która uczyła tańczyć iśpiewać, ma 87 lat inie poznaje
męża na fotografii. Prowadzi rachunki: wHoniatynie 33 domy stoją
puste, 27 domów zludźmi. Wtym sześć domów zsamotnymi. Może
ktoś nowy się służbowo sprowadzi, kiedy otworzą tę przeszkloną
granicę.
W słoneczne dni Janinka wynosi
na próg chałupy stołeczek imówi do siebie, że jest to raj na
ziemi. Zlatują się różne rajskie ptaki– wróble, jaskółki,
sikorki, anawet sroki. Janinka sypie im pokruszony chleb iwoła:
śpiewajcie dzieci, śpiewajcie.

JÓZEF BARAN METAFORYZUJE SZCZEGÓŁ


Z Borzęcina koło Brzeska pochodzi dwóch wielkich
polskich literatów, zktórych jeden inspiruje się tutejszością,
adrugi jest trudnym wodbiorze światowcem.
Za bramą cmentarza wpaździernikową
sobotę, tuż przed Świętem Zmarłych, strzygli trawę nożycami
krawieckimi. Bramę zdominowała kamienna czaszka zkrucyfiksem wbitym
wciemię iobietnicą, że wszyscy pomrą wAdamie; naprzeciwko
cmentarza budowano ośrodek zdrowia, wiatr rwał czapki, proboszcz robił
gospodarski obchód kościoła, między grobami szczękały nożyce,
prosiło się ogroteskowość. Troje ludzi strzygło trawę koło
kwatery pani Mrożkowej, matki Sławomira.
Tyle na temat Mrożka. Wniedzielę do Borzęcina
przyjechał jasny poeta Józef Baran.
Borzęcki
Nie mówi się borzęciński, tylko
borzęcki. Borzęcką antologię wydały poecie borzęcka biblioteka
gminna zbrukselskim funduszem rolnym; przedmowy zamówiono uwójta,
bibliotekarki ikrakowskiego krytyka, co dało dwie proste wypowiedzi od
serca ijedną umiejętnie pogmatwaną. Według niej Baran pogłębia
metaforyzację szczegółu oraz obdarza konkret szerszym wymiarem;
umiejętnie rzeźbi słowem. Krytyk policzył też, że słowo
Borzęcin pojawia się zczęstotliwością czterech tytułów wierszy
idwudziestu trzech didaskaliów na antologię.
Wniedzielę rano przyjechał zKrakowa mężczyzna
zwyglądu skromny izakłopotany. Ma swój domek nad rzeką, ale nawet
nie zrobił sobie herbaty, rzucił torbę, poszedł posiedzieć ubrata
Gienka, pszczelarza iinseminatora bydła. Kiedyś włączył brata do
literatury: Gienek, bohater wiersza, pilotował telewizor, dawał się
porwać rozbieganym obrazom.
Teraz siedzieli we czterech, bo przyszli jeszcze
dwaj koledzy po alkoholu. Wielu kolegów ze wsi także dawno Baran
zmetaforyzował. Wpoezji Fredek Czarny siadywał pić pod borzęckim
sklepem, awrezultacie chodząc, użerał się znarowistym
rowerem, słuchał opowieści importowanych ze świata na wieś przez
podróżującego poetę, ale głupi nie był iswoje wiedział:
żyje, świat się kręci, umrze, przestanie się kręcić, kropka
filozoficzna.
Wprozie Adam Świątek, niepiśmienny, dowiadywał się
od Józefa Barana, że istnieje ziemia poza Borzęcinem, jest na przykład
taka Australia, którą autor osobiście widział, jednak kropla wody
wydaje mu się równie zaprzątająca jako tworzywo literackie. Siedzieli
na pieńkach, Adama Świątka bardziej zaprzątały kuny latające nocą
po strychu iprzypominające oduchu mamusi, która już za bramą
cmentarza. Australii nie negował, ale była mu niepotrzebna.
Wniedzielę siedzieli uGienka wBorzęcinie
iczekali na wieczorek autorski Józka.
Dziwny
Dziwny, ale można też powiedzieć inny albo
ciekawy. Do roboty wpolu mały Baranek się nie nadawał, wysyłali
go pasać krowy. Borzęckie krowy nie miały łańcuchów, trzeba
było patrzeć, żeby nie szły wszkodę, ajak on miał patrzeć,
kiedy on idąc, czytał? On, leżąc wkorycie dla świń, był
Robinsonem Crusoe. Porywał statki ze złotem na szmaragdzie mórz,
rolniczy wyrodek; ojciec zmatką bardzo się martwili, zakazywali
czytać. Potem ojciec wwierszach był dowódcą, pochylony nad mapami
pól rozkazywał sobie, co gdzie posiać. Mama jak muza wchórze innych
wiejskich muz, które już patrzyły za bramę cmentarza. Poszły sobie
jedna po drugiej; koleżankami mamy zkonieczności zostały Brazylijki
zwielowątkowego serialu. Oco chodzi ztą śmiercią, pytała muza,
że taka spóźniona?
Zatem nauczycielka Kowalowa podejrzewała
wpodstawówce, że nic zmałego Józka nie wyrośnie albo coś
jednak wyrośnie inie myliła się; we wrześniu 2014roku
dorosły inagradzany Józef zapełnił wiejski dom kultury
borzęcinianami podatnymi na poezję. Kierowniczka biblioteki
Kwaśniewska odnotowała przy okazji przyrost wypożyczeń książek
wierszowanych, wcześniej przeważały podróżnicze izagraniczne
powieści osensacji, na przykład otajemnicach Watykanu. Antologia
Borzęcin przełamała stan, który Kwaśniewska
nazywała stabilnością biblioteczną. Zresztą Barana borzęcinianie
zawsze bardziej lubili niż tego drugiego literata, tego kosmopolitę
Mrożka. Nie mówi się borzęcinianie, tylko borzęcoki.
Przyjechała wówczas na wieczorek dostojna Anna Dymna,
admiratorka imecenaska poezji Barana na salonach krakówka. Józef
Baran na salonach się nie zna, bo mówi, że do nich nie pasuje,
bo gdy wmłodości przyjechał do Krakowa, napadli go tamtejsi modni
lingwiści interwencyjni iwyłajali wperiodykach za chłopski barok,
czyli właśnie za tę naszość, za którą lubią go borzęcoki iAnna
Dymna. Aktorka mówiła, że Baran kilkoma słowami boleśnie dotyka
ziemi isięga gwiazd. Baran zDymną odczytali więc na głosy
traktat okupowaniu garnituru: dziewięćdziesięcioczteroletnia
mama martwi się nocami, bo jej sześćdziesięcioletni syn, abnegacki
poeta, nie ma garnituru. Skoro Józkowi nic nie przypadło zpodziału
borzęckiego majątku, bo brat Gienek, inseminator, wziął dom ipole,
niech chociaż weźmie od mamy pieniądze na garnitur.
Oto historia realno-magiczna omiłości matki
iofercie sklepów odzieżowych powiatu brzeskiego dla niskich
mężczyzn. Już łapał się za głowę przyjaciel Barana, redaktor
Ciećkiewicz, który skończył również zarządzanie kulturą iwie,
że rozwlekłe historie nużą masowego słuchacza. Poeta odbity
wlodowatych oczach ekspedientek mierzył garnitury, krawaty, koszule,
skarpety. Tekst wyrażał udrękę przymierzania. Borzęcoki ryczały
ze śmiechu, bo znały te sklepy ikłopot zkupowaniem gotowych
garniturów. Znali też panią Baranową, która od kilku lat za bramą
cmentarza, ale przecież była szczęśliwa zgarniturów ichodziła
je nocami oglądać do szafy, dumne inienoszone. Syn kupił dwa,
na jasne iciemne okazje, ale że był abnegatem, powiedział mamie,
że innym razem zabierze je ze sobą do Krakowa.
Samoswój, powiedział oBaranie Ciećkiewicz, borzęcki
inasiąknięty. Kiedyś Józek wywołał szum wkrakówku, bo mu się
borzęcka stodoła śmiała skojarzyć zWawelem po przodkach. Wydawało
się, że nadmiernie zmetaforyzował. Jednak trzeba przyznać, że tak
uwodzicielskiej linii zastodolnej jak wBorzęcinie nie mają nawet
wKrakowie.
Trudniejszy
Trudniejszy wodbiorze jest Sławomir Mrożek,
mówiła kierowniczka biblioteki gminnej Kwaśniewska. Gbur, mówiła
Władysława, gospodyni rolna, zbyt tragiczny. Pamiętała go zjednej
jedynej wizyty wBorzęcinie. Charakter znatury małomówny, mówił
wójt Kwaśniak, dwie kadencje temu najmłodszy wójt polski.
Kontaktowali się zMrożkiem za jego życia;
później naturalnie zaprzestali, ale różnicy nie zauważyli–
żadnego odzewu. Borzęcin obchodził 650 lat istnienia, gmina
pisała udane eurownioski, wykorzystując modne wobecnym
sezonie brukselskim eurosłownictwo: innowacyjność iintegracja
społeczności lokalnych. Antologia Józefa Barana okazała się na tyle
małoojczyźnianie innowacyjna, że spłynęła eurowaluta. Redaktor
Ciećkiewicz fotografował wieś do książki, anastępnie słyszano,
jak zaklinał się wKlubie Dziennikarza wKrakowie, że spotkał
kompetentne wpoezji babuleńki. Potem pojechał na reportaż do Maroka,
które jest mu bliskie.
Baran również wiele wżyciu zrobił, aby uchodzić
za ogólnoludzkiego uniwersalnego egzystencjalistę; przynajmniej
raz zwiedził prawie wszystkie kontynenty. Tworzył wpociągach,
wsamolotach, wpokojach hotelowych, wSingapurze, Egipcie, Ameryce,
Australii iBielsku-Białej. WPeerelu jako redaktor kulturalny
zeteselowskich „Wieści” zapoznawał chłopów zfrazowaniem
Rilkego. Przygarnął go pod łaskawe skrzydła król ówczesnej krytyki
Artur Sandauer– Baran jeździł do Sandauera, otrzaskiwał się
wśród luminarstwa, jurorował wkonkursach. On jeździł wświat,
awBorzęcinie brat Gienek wprawiał się winseminacji, upity Fredek
tańczył tańce ludowe zrowerem nad rzeką Uszwicą, sąsiad Janek Bez
Klepki przygarniał na swoje podwórze stada bezpańskich samochodów,
chociaż nigdy nie umiał jeździć.
Im więcej Baran przemyśliwał omiędzynarodowym
absolucie, tym bardziej rodzice stawali się wwierszach wiejskim
jesiennym sadem chylącym się do ziemi. Wuja Bacha– wypychacza
ptaków– dopadła iwypchała osobiście śmierć. Kowal Jan
Beka wknajpie nad rzeką walił włeb filozofa zmiasta–
berkeleja, który dowodził, że kiedy zamknie oczy, kowal zniknie
ze świata. „Jestem”, mówił Beka, gdy berkelej zbierał
się zpodłogi. Wamerykańskim wierszu Barana oautostradzie
międzystanowej podmiot liryczny dostrzegał woczach przejechanych
przez auta szopów pobrużdżone twarze starych borzęckich
chłopów. Borzęckie stodoły przywodziły mu na myśl Koloseum
wRzymie; prosiło się opowagę.
Mrożek napisał do Barana zParyża do Borzęcina
w1974roku, że Baran go wzruszył swoim najpierwszym tomikiem
wierszy– autentyczne, konkretne iborzęckie. Słynny pisarz,
starszy od Barana o17 lat, uwiarygodniał się, choć nie musiał: mój
dziadek nazywał się Kędzior, ojciec był pocztowcem wBorzęcinie,
ożenił się zcórką Kędziorów, moją matką chrzestną była pani
Rogożowa. Pierwszy list Mrożka zginął Baranowi podczas żeglugi
barowej– pływał po Krakowie wsilnym sztormie, chwaląc się
listem, aż mu ktoś ukradł. Innych listów pilnował.
Niedziela
Niedziela przed wieczorkiem autorskim była pusta,
po mszy borzęcoki schowali się wdomach ijeśli wogóle widzieli,
jak poeta Józef Baran spaceruje, to tylko przez okna. Przeszedł się
nad rzeką Uszwicą, którą wójt Kwaśniak ujarzmił za pomocą
wielokilometrowych płotów zbetonu. Uszwica przypominała basen
strażacki, kaczki wychodziły zdomów istawały bezradne pod
ścianą; nie wiedziały omoście.
Borzęcki most, wspominał poeta, kiedyś jego poręcze
obsadzone kawalerką jak druty jaskółkami; kawalerzy oczekiwali
na niebieski pekaes zBrzeska. Siedząc pośrodku mostu na jednym
brzegu Uszwicy, mieli borzęcki kościół itutejszość, na drugim
świat; prosiło się ometaforę. Autobus przywoził dziewczęta
tak cudownie miejskie, że aż wojewódzkie; szły przez Borzęcin
kusząco miejskim krokiem. Odważniejsze chłopaki jeździły więc
zrewizytami do Brzeska, potem do Krakowa, aBaran pojechał od razu do
technikum górniczego wWałbrzychu. Palący inerwowy początkujący
poeta trafił na zakapiorów zpoprawczaków całej Polski– czar
dolnośląskiej klasy robotniczej lat60. Uczyli ich omaszynach, jednak
książki nie miały akcji, aludzie aspiracji. Baran rzucił górnictwo,
skończył polonistykę wszkole pedagogicznej wKrakowie. Pierwszy
tomik wierszy wydał przed trzydziestką.
Wtedy ten drugi borzęcok, Mrożek, zaprosił Barana
do siebie do Paryża. Sławomir starał się być miły, ale niewiele
zdziałał, bo był introwertykiem. Baran zauważył, że Mrożek ma
niezwykły dar do podcinania rozmowy; szły przez Paryż dwa borzęcoki,
niski mówił dużo ipełnymi zdaniami, wysoki nie nadużywał nawet
monosylab.
Wjesienną niedzielę 2014roku autor Józef Baran
chodził po Borzęcinie woczekiwaniu na wieczorek autorski. Przed
biblioteką gminną stały dwie tablice chwalebne; cześć dla Mrożka
icześć dla Barana. Jak listy gończe, mówił Baran. Tablica
wyjaśniała, że dramaty pierwszego poruszają tematykę filozoficzną,
polityczną, psychologiczną oraz obyczajową. Drugi natomiast
zapełnił utworami ponad 20 książek.
Didaskalia
Didaskalia nie będą potrzebne– Mrożek
skomplikowany, Baran przystępny, każdy mówi swoim polskim; tyle
natemat Mrożka. Borzęcki proboszcz Barana czytywał na kazaniach
pogrzebowych– kawałek oklepaniu żniwnej kosy, bo żniwa to życie,
akosa śmierć. Baran, mówił proboszcz, metaforyzuje wsposób
zrozumiały, ludzie znają to zżycia. OMrożku proboszcz się nie
wypowiadał, bo szedł doglądać ludzi porządkujących mu wświątyni;
czyli metaforycznie szedł tuczyć konia okiem.
W1990roku, mówił Janek Bez Klepki, Mrożek
siedział na tronie pod kościołem, dookoła tłoczyło się
społeczeństwo. Edek Adamczyk laudował go podniośle, aż żona
zwróciła uwagę, żeby przestał się drzeć. Edek skończył,
Mrożek nic. Edek ukłonił się, Mrożek wygasł mimicznie. Edek był
niepocieszony, zapamiętał Józef Baran, że Sławomir nie zareagował
oracyją. Edek zżymał się, że to nie Mrożek, tylko sobowtór–
imógł mieć rację, bo tego dnia zKrakowa przyjechał zMrożkiem
sobowtór. Mówił Janek: Mrożek nie poszedł do mamy na cmentarz. Janek
Bez Klepki był jeszcze wtedy wierzący, ale że nie zechciała go żadna
katoliczka, wkrótce sublimował stres najpierw na ateizm, potem na
przygarnianie samochodów, ostatnio na agentki towarzyskie. Przechodził
listonosz Knop izostawił Jankowi gazetkę, wktórej panie podawały
zainteresowania iwymiary biustu. Przyjeżdżały panie zTarnowa,
87 brudnych samochodów rzucało im się woczy. Pytały, czy Janek
nie ma klepki. Mówił, że wdomu przechowuje jeszcze motocykle,
zapraszał obejrzeć.
Do Janka także Józef Baran już odniósł się
wtwórczości, ale podkreślał, że tylko go zmetaforyzował;
literatura jest kreowaniem. Inny wykreowany sąsiad miał pretensje:
opisałeś mnie, Józuś. Poeta zapewnił, że nie opisał; zalegoryzował
go zkilku innych sąsiadów, oddał specyfikę typu ludzkiego itak
dalej.
Wniedzielę wójt Kwaśniak zapraszał na montaż
słowno-muzyczny ku czci Barana. Wójt jako dziecko opublikował wiersz
w„Świerszczyku”, pisywał później na urlopach. Dlatego na
urlopach, że więcej czasu iwena uwolniona. Poza urlopami włączała
się urzędowość iwójt charakteryzował gminę następująco:
piękno natury dopełniające się wrozbudowanej infrastrukturze,
bogactwo fauny iflory, 20proc. lesistości, szlak groteski Sławomira
Mrożka wplanach na nadchodzące lata. Wójt Kwaśniak zawsze był
przychylny poezji oraz kulturze wcałej rozciągłości.
Na wieczorku autorskim
Józef Baran rekomendował czytelnikom świeżo wydane listy od
Mrożka ido Mrożka. Książka nosi tytuł Scenopis do
wieczności.

Nota redaktora działu „Na
własne oczy”  tygodnika „Polityka”
Reportaże Marcina Kołodziejczyka są
świetną wizytówką działu „Na własne oczy” ukazującego
się od ponad 20lat w„Polityce”. Nazwa ta jest zpozoru
oczywista. Wszak dziennikarstwo, ajuż szczególnie reportaż, to
zobaczenie rzeczywistości na własne oczy; wyjście zza biurka lub poza
schemat. Tu jednak chodziło oszczególną bliskość codziennych spraw
izdarzeń (poświadczaną dodatkowo fotoreportażami). Oźopisywanie
nie tyle wielkich historii zpierwszych stron gazet, które niejako
dzieją się ponad głowami, ile tego, co naprawdę targa umysłami
iemocjami ludzi. Odwołam się do przykładu zinnej dziedziny
niż reportaż: na gruncie archeologii amerykańskiej pojawił się
kierunek badań zwany archeologią ludzkiego doświadczenia. Polega
on na odejściu od studiowania abstrakcyjnego procesu dziejowego na
rzecz zainteresowania tym, co lokalne, indywidualne izwyczajne. To samo
można odnieść do ambicji działu „Na własne oczy”. Wminionych
latach nie raz rodziła się pokusa, by zająć się opisywaniem
spektakularnych wydarzeń. Jednak owielu znich dziś już nie
pamiętamy. Zperspektywy lat widać natomiast, że dużą wartość
dokumentalną ma zapis tego, co zwyczajne.
Dziennikarstwo Marcina Kołodziejczyka jest przykładem
archeologii ludzkiego doświadczenia wnajlepszym wydaniu. Jego warsztat
pozwala mu tworzyć obrazy zgoła literackie. Jego słuch– usłyszeć
nawet wbanalnych zdaniach wypowiadanych przez bohaterów echa czegoś
podskórnego, aważnego dla losów ludzi. Potwierdza to jego poprzednia
książka, Dysforia ininiejszy zbiór.
Leszek Będkowski

Nota od wydawcy
Wszystkie teksty zawarte
wksiążce ukazały się pierwotnie wrubryce „Na własne oczy”
tygodnika „Polityka”:
 1. Sceny kulturalne we wsi
mazurskiej, „Polityka” 2000, nr 36.
 2.	Polami chodzić na
niemo, „Polityka” 2001, nr 27.
 3. Pod sklepem,
„Polityka” 2002, nr 28.
 4. Dźwigaj albo
rzuć, „Polityka” 2002, nr 31.
 5. Porno dla
ubogich, „Polityka” 2004, nr 21.
 6. Mańki
megawyspas, „Polityka” 2004, nr 41.
 7. I Bóg kazał
rymować, „Polityka” 2004, nr 52.
 8. Zapiski fana muzyki
rockowej, „Polityka” 2005, nr 8.
 9. Siedem żyć,
„Polityka” 2005, nr 45.
10. Opakuj isprzedaj swoją
wieś, „Polityka” 2006, nr 1.
11. Zwidokiem na
fabrykę, „Polityka” 2006, nr 24.
12. Z Krzywej na
prostą, „Polityka” 2006, nr 31.
13.
Lumpenimigracja, „Polityka” 2007, nr 2.
14. Synkowie,
„Polityka” 2007, nr 10.
15. Kadry
zPodgórza, „Polityka” 2007, nr 48.
16.
Kilometropasażerowie, „Polityka” 2008, nr 5.
17. Ulica
Cegielniana, „Polityka” 2008, nr 23.
18. Psychologia układów
statycznych, „Polityka” 2008, nr 51.
19. Pigułki,
„Polityka” 2009, nr 14.
20. Szkuner Noego,
„Polityka” 2009, nr 51.
21. Samotność
transseksualisty, „Polityka” 2010, nr 10.
22. Ludzie listy
noszą, „Polityka” 2011, nr 6.
23. Bardzo martwy
sezon, „Polityka” 2011, nr 49.
24. Królowie Wisły
wśrodkowym biegu, „Polityka” 2013, nr 12.
25. Pozytywiści we wsi
Pokrzywno, „Polityka” 2014, nr 14.
26. Granice
Honiatyna, „Polityka” 2014, nr 18.
27. Józef Baran
metaforyzuje szczegół, „Polityka” 2014, nr 51.
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